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Książka ta jest rezultatem  rozważań, opartych na m em  dlugo- 
letniem doświadczeniu praktycznem  i na teoretycznych studjach.

W skazując w niej na groźbę wybuchu nowej wojny, dążę do osła­
bienia tej możliwości. Tem u sam em u celowi służy również krytyczna, 
lecz oparta na ob jektyw nej ocenie faktów , analiza dotychczasowych 
wysiłków, zm ierzających do konsolidacji powszechnego pokoju.

W ojnę należy zwalczać bezwzględnie w szystkim i, dostępnym i nam  
środkami, jako  nieszczęście ludzkości. W  polityce jednak  lepsze bywa 
często przeciw nikiem  dobrego. Skuteczne gwarancje m iędzynarodowe­
go bezpieczeństwa, wykluczenie a przynajm niej poważne ograniczenie 
możliwości zew nętrznej napaści oraz postawienie w ojny poza powszech­
nie uznawanem prawem, byłoby w życiu narodów olbrzym im  postę­
pem. Lecz do tych celów dojść można jedynie stopniowo oraz z czasem. 
Wiara, że natura ludzka, którą form owały tysiąclecia, odmieni się 
z gruntu i radykalnie w przeciągu k ilku  dziesiątków lat, byłaby szaleń­
stwem. Nieodzownym  w arunkiem  tego pożądanego postępu jest i bę­
dzie jeszcze długo należycie zorganizowana a pozostająca w służbie 
prawa siła. Kto tę siłę burzy, pozwalając równocześnie na stały wzrost 
czynników, przygotowujących się jaw nie do odwetu, ten świadomie, czy 
nieświadomie niszczy podwaliny światowego pokoju  i przygotowuje te­
ren dla trium fu bezprawia, opartego na brutalnej przemocy.

Poszukiwanie form uły politycznej, rozw iązującej problemat m ię­
dzynarodowego bezpieczeństwa nie jest przedm iotem  tego dzieła. 
Uważny czytelnik jednak znajdzie  w nim, poza jego ogólną tendencją, 
bardziej szczegółową odpowiedź na wiążące się z tern zagadnieniem  
pytania tam, gdzie ze stanowiska techniczno - wojskowego wchodziły 
one w rachubę.

Tutaj zaznaczyć m im ochodem  pragnę, że pacyfikacja  Europy, 
oblężonej przez narody buntujące się przeciwko pow ojennem u ukła­
dowi rzeczy, zależy jeszcze wciąż od przewagi przeciwstawiających się 
tym  tendencjom  sil. Jedynie przy zdecydowanej i pozytyw nej a samo­
dzielnej polityce francuskiej będzie można również osłabić rożdźwięki, 
zarysowujące się od k ilku  lat w pracy nad europejskiem  zjednocze­
niem, i pom niejszyć różnice dzielące dawnych sojuszników, wobec pod-
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stosowanie tych pomysłów w praktyce, na poważną i wchodzącą 
w rachubę skalę. Uzyskanie dokładnej i trwalej synchronizacji ruchów  
na stacjach w ysyłającej i odbiorczej, ja k  również uniezależnienie fał 
elektro-magnetycznych od nieprzyjacielskiej akcji jest problematem  — 
ja k  dotąd — nierozwiązanym.

Do nienaukowej natomiast fan ta zji należy zaliczyć rzekom e para­
liżowanie samolotów zapomocą fal, działających na zapłony elektrycz­
ne. Tak samo im aginacyjne jest domniemanie o zużyciu dla celów 
wojny siły prom ieni kosmicznych, których pochodzenie, cechy i prze­
jaw y są prawie wcale nieznane. Te i tym  podobne wersje, jeśli nawet 
zawierają w sobie okruchy prawdy dla dalszej przyszłości, nie mogą 
być dzisiaj m aterjałem  dla poważnych rozważań, a tem bardziej słu­
żyć za podstawę organizacyjnych prac w dziedzinie obrony karju .

Pomimo tych zastrzeżeń niejeden ze sform ułowanych tułaj poglą­
dów wybiega zdecydowanie poza szranki współczesnej epoki. W  ten tyl­
ko jednak sposób nadać można właściwy kierunek techniczno-wojsko- 
w ym  poszukiwaniom  oraz zużytkow ać trafnie powstające na tej dro­
dze wynalazki. W ykazany zaś przy tern zm^ysl praktyczności i realizmu, 
nie m ający n. b. nic wspólnego ze skostniałą rutyną, znaczy stokroć 
więcej, aniżeli porywcza wyobraźnia.

Sztuka  w ojenna pozostała i po ostatniej w ielkiej wojnie w swych 
podstawach niewzruszoną. W  dotychczasowych jednak  pojęciach stra­
tegicznych i taktycznych dokonywa się w ostatnich latach przewrót i to 
pod n iejednym  względem zasadniczym. Nowe natomiast form y przy­
szłej w ojny nie zawsze mogą być zrealizowane przez istniejące w ojska  
i przy pomocy będącego w ich rozporządzeniu m aterjału. Podczas, gdy 
znowuż całość nowoczesnego systemu obrony narodowej zależy od dal­
szego postępu techniki i od przeznaczonych na ten cel środków finan­
sowych.

Budżetowe względy zm uszają  nas prawie zawsze do zachowywania  
w w ojsku przestarzałego, a więc i dalekiego od doskonałości sprzętu, 
ograniczając m odernizację arm ji do zbyt szczupłych granic.

Cierpi na tern odpowiadające charakterowi przyszłej w ojny w y­
szkolenie wojska. Jest to jednak  zlo, którego uniknąć trudno. Ażeby  
je  więc ograniczyć do ja k  najm niejszych  rozmiarów należałoby prze­
widzieć wojenną produkcję przem ysłową i podjąć ją  w masowej skali 
w okresie politycznego napięcia, a równocześnie tak pokierować w y­
szkoleniem oddziałów, ażeby były one w stanie opanować prędko przy­
dzielony im wówczas sprzęt bojowy i przyswoić sobie w równie szyb- 
kiem  tempie najnowsze metody taktyczne. Zagadnienie to posiada 
szczególną wagę dla narodów pod m aterja lnym  względem słabszych. 
Bogate i dysponujące silnym  przem ysłem  państwa przygotowują się
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ju ż  dzisiaj do w ojny nowoczesnej, która będzie trudną i kosztowną, 
lecz zarazem także niezw ykle groźną dla zaskoczonych je j  m etodam i 
i środkam i walki narodów.

Toż samo rachuba na hum anitaryzm  w przyszłej w ojnie byłaby tra­
gicznym  błędem. Dla ludów dobrej woli oznaczałaby ona zdanie się 
na łaskę i niełaskę tych przeciwników, którzy bez względu na m iędzy­
narodowe zakazy przygotowują się do wykorzystania w razie w ojny  
wszystkich możliwych środków zniszczenia.

Oto są m otywy, dla których chciałbym, ażeby ta książka działała 
w sposób ostrzegawczy i stała się cząstką tej siły, która pragnąc rzetel­
nie pokoju, służy również wyłącznie jego umocnieniu.







ROZDZIAŁ I.

C z y  w ojna jest w ogóle m o iliw q ?

Niepowodzenia prób w dziedzinie międzynarodowej organizacji pokoju. 
Pakt Ligi Narodów i układy regjonalne. Prawo i legalność a problemat 
siły w stosunkach międzynarodowych. Przeciwstawiające się sobie prądy 
światowe, jako ewentualne źródło nowej wojny. Współczesny pokój jako

przejściowe zawieszenie broni.

Od początków istnienia człowieka i od chwili, gdy jego historja 
je s t znaną, wojna uchodzi za jedną  z reguł rozw oju ludzkości. Zda- 
waćby się mogło, że ostatnie, tak  ciężkie doświadczenia w tym w zglę­
dzie zwrócą przeciwko wojnie wszystkie ludy św iata. Rzecz ma 
się w prost odwrotnie. Minęło zaledw ie kilkanaście la t a już niektóre 
z nich na nowo głoszą, zapom niawszy o popełnionych przed dwu­
dziestu laty  błędach, że w ojna to nieuchronny fata lizm  w życiu wza- 
jem nem  narodów, a pod pewnymi w arunkam i naw et pożądana ko­
nieczność.

W  1918 roku zrodził się plan wszechświatowej organizacji po­
koju. Nie był to pomysł nowy. Odpow iadał on jednak  nie tylko p rag ­
nieniom ówczesnej chwili historycznej, lecz mógł także  rzucić funda­
m enty pod rozw iązanie tego ważnego zagadnienia. Rolę tę spełnić 
m iała Liga Narodów, powołana do życia trak ta tem  pokoju z 1919 ro­
ku, a pojęta jako trybunał narodów, którego istnienie i działalność 
umożliwićby powinno z czasem wyłączne panowanie praw a w ich 
wzajem nem  współżyciu.

Zv/iązek Narodów jednak  zagubił już w chwili swego pow staw a­
nia elementy, rozstrzygające o jego praktycznej w artości. Odmówio­
no mu wówczas mianowicie praw a do skutecznych sankcyj, które 
W oodrow W ilson uznaw ał początkowo słusznie za nieodzowną gw a­
rancję jego celowości i siły. A upadły one wtedy, gdy W ilson opusz­
czony w tej decydującej dla Ligi spraw ie naw et przez swych n a j­
bliższych współpracowników na konferencji pokoju, w yrzekł się pod
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presją  napotkanych we własnym kraju  trudności swego pierwotnego 
pro jektu  stw orzenia m iędzynarodowej siły zbrojnej i gdy 14 lutego 
1919 roku stw ierdził publicznie, że Lidze Narodów w ystarczy w zu­
pełności siła m oralna. Do siły m aterjalnej mówił —  odwoływać się 
ona może tylko ,,...w ostatecznym  razie, gdyż Liga jest narzędziem  
pokoju, a nie wojny...’’ i ) .  Od tego momentu spraw a ostatecznego 
utrw alenia pokoju ciągle chroma. W szystkie zaś wysiłki, zm ierzające 
odtąd do napraw ienia popełnionego w 1919 roku błędu nie da ją  po­
zytywnych wyników. Do roku 1934 organizacja m iędzynarodowego 
bezpieczeństw a nie posunęła się ani na krok naprzód.

Pomysł stw orzenia arm ji m iędzynarodowej pod egidą Związku 
Narodów, wznowiony przez A. Tardieu dopiero w 1932 roku ujpadł 
w kilka miesięcy później. Temu projektowi, zaw artem u w ówczesnej 
tezie francuskiej rozbrojenia przeciwstawili się zdecydowanie Niem­
cy, trak tu jąc  go jako utopję. Ich fachowcy głosili, że arm ja tego ro­
dzaju, gdyby naw et istotnie powstała, byłaby za słaba, ażeby się 
zmierzyć z poważnym  przeciwnikiem  2). Tendencje, zm ierzające do 
zmonopolizowania przez Zw iązek Narodów lotnictwa wojskowego 
wszystkich krajów , nie wywołały również żadnego echa. Ten sam los 
napotkał pomysł oddania do dyspozycji Ligi arm ji szw ajcarskiej. Był 
on bez w ątpienia uzasadniony pewnymi precedensam i z przeszłości, 
lecz niemożliwy do zrealizow ania, gdyż to wojsko w swym obec­
nym stanie nie nadaje  się wcale do wypełnienia podobnej roli. 
Szw ajcarzy nie posiadają wyższego dowództwa, ani pokojowej arm ji 
c zy n n e j; nie rozporządzają  oni w ystarczającym  sprzętem  technicz­
nym i dostatecznem  wyszkoleniem żołnierzy, pozbawionych n. b. cał­
kowicie wszelkiego ducha ofenzywy. W  tych w arunkach wyobrazić

1) Mowa wygłoszona przez prezydenta Roosevelta 29.X.1933 roku podkreśla 
w sposób charakterystyczny ciągłość polityki amerykańskiej w tej dziedzinie. „...Wza­
jemne porozumienie powinno być tym terenem, na którym się rodzą owoce przy­
jaźni... Apel Wilsona, skierowany do świata w celu potępienia wojny rozpalił wyo­
braźnię mas. Korzyści polityczne, autorytet osobisty i potężny rozrost narodowej 
ekspansji, oto warunki w których Liga Narodów ujrzała światło dzienne; od swego 
dzieciństwa otrzymała ona niejeden ciężki cios. A jednak dzięki Lidze Narodów, po­
średnio lub bezpośrednio wszystkie państwa świata usiłowały znaleźć lepsze sposoby 
regulowania, powstających pomiędzy nimi różnic, aniżeli te, które były w użyciu aż 
do tej chwili. Liga Narodów stała się terenem licznych spotkań dyplomatycznych, 
służyła ona jako podstawa rozpraw międzynarodowych, przyczyniając się w wielu 
wypadkach do reglamentacji spraw higjeny, handlu i oświaty; a przecież przyczyniła 
się do usunięcia licznych różnic pomiędzy wielkimi i małymi narodami...”

Według naszego poglądu armja międzynarodowa, gdyby do niej doszło, 
teoretycznie mogłaby być bardzo silna pod względem liczebnym. Trudności orga­
nizacyjnej natury jednak, oraz powolność, z jaką mogłaby ona interwenjować zni­
welowałyby jej znaczenie i wartość.
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sobie trudno Szwajcarów, najeżdżających obcy kraj naw et w imieniu 
Ligi Narodów.

Zawiodły także  dążenia do powszechnego rozbrojenia narodów. 
Na terenie genewskim przyjęły  one szybko charak ter jednostronnego 
rozbrajania sprzym ierzeńców, zwycięskich w 1918 roku, a wśród nich 
w pierwszym rzędzie Francji. Dzisiaj natom iast piętnastoletnie wy­
siłki w tym kierunku wyrodziły się w tak  groźne dla światowego po­
koju a nieograniczone żadnym i w zględam i zbrojenia Trzeciej Rzeszy.

Nie zdobyto się również w Genewie dotąd na w yraźną definicję 
wojny napastniczej, k tóra w teorji jes t staw iana jednom yślnie poza 
prawem , ale w praktyce, pozostając niezdefinjow aną posiada wszel­
kie szanse bezkarności i powodzenia. N aw et dążenia, których skrom­
nym celem była reglam entacja  przyszłej wojny okazały się bezpłod- 
nemi. Tak zwany Protokół Genewski, który był jedną  z prób zorga­
nizowania pokoju w oparciu o obowiązkowy arb itraż , pomoc w zajem ­
ną, w razie napaści i stopniowe rozbrojenie narodów —  okazał się 
posunięciem niedojrzałem . Uchwalony przez ogólne Zgrom adzenie 
członków Ligi w 1924 roku, a podpisany przez dziesięć państw, upadł 
potem wkrótce w następstw ie sprzeciwu W ielkiej Brytanji.

W ręcz odwrotnie pak t Ligi dopuszcza „wojnę legalną’'. Zgodnie 
z art. 15 tego paktu  poróżnione państw a, po odrzuceniu zaleceń Ra­
dy —  odzyskują po upływie trzech  miesięcy całkowitą swobodę akcji. 
Co więcej według § 7 wspomnianego artykułu  ,,członkowie Ligi za­
strzegają  sobie prawo działania w edług własnego uznania w obronie 
praw a i sprawiedliwości” —  w razie, gdyby zalecenia Rady uchw a­
lono zwykłą większością głosów, a nie jednomyślnie, co w przyszłych 
sporach m iędzynarodowych będzie niemożliwym do osiągnięcia wy­
jątkiem .

R edakcja art. 16 skierowanego przeciw  wojnie nielegalnej, to 
jest takiej, któraby wybuchła wbrew zobowiązaniom, zaw artym  w pak­
cie Związku Narodów jes t zbyt ogólnikowa —  ażeby określone nim 
sankcje gospodarcze dać mogły wchodzące w pow ażną rachubę wy­
niki. Pozostawia on członkom Ligi swobodę stosowania przew idzia­
nych tym artykułem  represji, do których wobec tego może nie dojść 
wcale.

Tern więcej, że na ligowym terenie nie sprecyzowano dotychczas 
pojęcia napastnika, przeciw  którem u miałby się zwrócić art. 16 paktu, 
pozostawiając członkom Związku pełną swobodę decyzji w tym w zglę­
dzie, jak  i swobodę w określaniu rodzaju  sankcyj. Przew idyw ana 
zresztą tym artykułem  blokada ekonomiczna, wyłam ującego się z ogól­
nej solidarności państwa, która niejednokrotnie mogłaby być skutecz-
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ną, zależy od wielkich potęg morskich. Z tych zaś Stany Zjednoczone 
i Japon ja  nie należą dzisiaj do Związku Narodów з).

Nie napraw iły  tych błędów późniejsze układy. Nie usunął ich 
również pak t Briand —  Kelloga, podpisany w Paryżu 27 sierpnia 1928, 
jakkolw iek teoretycznie przedstaw iał on pewien postęp w porównaniu 
z paktem  Ligi. Potępił on bowiem w praw dzie zasadniczo wojnę, lecz 
w dalszym  ciągu nie w prow adził przymusowego i obowiązkowego 
arb itrażu . Nie przew idział wcale autom atycznych, realnych sankcji, 
a więc przy złej woli któregokolwiek z partnerów  będzie równie bez­
silny, jak  poprzednie układy.

Ten powszechny, lecz zbyt ogólnikowy pak t o nieagresji, który 
posiada znaczenie raczej m oralne, aniżeli polityczne, nie zaw iera po­
zytywnych i w ystarczających gw arancyj dla ludów usposobionych 
pokojowo.

W swym ostatecznym  wyniku przeto mógłby zaszkodzić narodom  
zagrożonym , usypiając ich czujność i osłabiając ich energję obronną, 
a fo ry tu jąc  tern samem pośrednio przygotowywanie napaści.

W tych w arunkach organizacja powszechnego pokoju jest wciąż 
tą  sam ą fikcją, w yrażającą się w coraz nowych postaciach. Aż na­
zbyt liczne w ostatnich latach  m iędzynarodowe układy odraczają  lecz 
nie w ykluczają definitywnie wybuchu nowego konfliktu zbrojnego. 
Nie p rzedstaw iają  one niestety dość silnej podstawy, na której można 
zbudować trw ałą  przyszłość ludzkości 4). Stw ierdził to ponad wszel­
ką wątpliwość za targ  chińsko-japoński, który wybuchł jesienią 1931 
roku. Oto zgrom adzenie Ligi Narodów potępiło 24 lutego 1933 roku 
jednogłośnie (z w yjątkiem  głosu Japon ji i wstrzym ującego się od gło­
sowania rep rezen tan ta  Sjam u) akcję japońską w M andżurji. A choć 
Japon ja , usunąwszy się z Genewy, odwołała się dla zabezpieczenia 
swych interesów w Azji do siły —  nie posypały się na nią przew idzia­
ne paktem  gromy, którego artykuł 16 pozostał m artw ą literą.

Warto przytem przypomnieć, że blokada państw centralnych, proklamowana 
w 1914 roku przez potężny związek czwórporozumienia zaznaczyła swe wyraźne skutki 
dopiero w 1917 roku. Próba natomiast zablokowania Wielkiej Brytanji podjęta przez 
niemieckie łodzie podwodne zawiodła z końcem 1917 pomimo prawie trzechletnich 
i bardzo energicznych wysiłków. Blokada ekonomiczna, ta jedyna i to w najlepszym 
razie broń Ligi, nie odpowiedziała powszechnym oczekiwaniom podczas światowej 
wojny. I w przyszłości odegrać ona może rolę poważną jedynie w razie zastosowania 
jej do państw ekonomicznie słabych oraz znajdujących się w trudnem położeniu 
geograf icznem.

4) Te same cechy posiadał parafowany i obliczony na lat 10 Pakt Czterech. 
Nie różni się od nich zasadniczo również dziesięcioletni pakt o wzajemnej nieagresji, 
podpisany w Berlinie przez Polskę i Niemcy 26 stycznia 1934 roku.



Со więcej rząd  japoński mógł zacytow ać w swej odpowiedzi, 
wywołanej raportem  Lyttona notę Kelloga z czerwca 1928 roku. W y­
zyskując mianowicie główną lukę m iędzynarodowego sta tu tu  pokojo­
wego stwierdził, że wspom niana nota głosi „praw o do legalnej obro­
ny, jako podstawy suwerenności wszystkich istniejących trak ta tó w ” . 
Jest zaś według Kelloga „rzeczą zrozum iałą samo przez się, że wy­
konywanie tego praw a może się rozciągać i rozciąga się często poza 
granice jurysdykcji tery to rja lnej państw a, które je  stosuje” . A więc 
z okazji konfliktu na Dalekim W schodzie, jak  zresztą i z rac ji po­
łudniowo-amerykańskich zatargów  przekonano się naocznie, że Liga 
Narodów nie posiada dość siły, aby powstrzym ać wybuch nowej woj­
ny. I to naw et w tedy, gdy posługuje się ona w swej akcji tak  trudną 
do osiągnięcia w norm alnych w arunkach jednomyślnością uchwał 
Zgrom adzenia członków.

Czyż miałoby to oznaczać bankructw o idei, reprezentow anych 
przez instytucję genew ską? Tak niew ątpliw ie nie jest. Liga Narodów, 
jako w yraz zbiorowej opinji i jako m oralna osłona powszechnego po­
koju mogłaby być niezwykle pożyteczną i potrzebną.

Ideologja, z której ona powstała w ydaje się nam daleko bogat­
szą w możliwości zorganizow ania nowego porządku na świecie, ani­
żeli wszystkie dotychczasowe próby, podjęte w tym  kierunku. Przy 
dalszej nieobecności jednak  w Genewie szeregu wielkich m ocarstw 
i przy uporczywem kontynuowaniu zupełnie błędnej in tep retacji za­
m ierzeń je j twórców, wbrew którym  Liga stała  się organem  polityki 
rządów, a nie niezależnym  naogół od nich trybunałem  opinji narodów, 
przewidywać trudno, ażeby odzyskała ona swój autory tet, s ta jąc  się 
tak  pożądanym  czynnikiem politycznej równowagi św iata. Jak  długo 
natom iast a rb itraż  w stosunkach m iędzynarodowych nie istnieje, i jak  
długo nie może on być w sparty  siłą, tak  długo Zw iązek Narodów po­
zostanie bezsilny wobec ew entualnej groźby wybuchu nowej wojny.

W dobie współczesnej, jak  przed tysiącem  lat, u podstaw życia 
międzynarodowego odnajdujem y w mało zmienionej postaci obok za­
sady praw a, problem at siły. Je j przem ożne w stosunkach m iędzy na­
rodami znaczen ie '^ row ńo  'v^ensie  dodatnim , gdy w spiera prawo, jak  
w ujemnym, gdy je  gwałci, kwestjonowane naogół zawsze po każdej 
większej wojnie i podawane w wątpliwość, góruje wciąż w życiu mię- 
dzynarodowem w formie, niepodlegającej dla niezaślepionych zaprze­
czeniu. A więc siła gw arantu je  ostatecznie suwerenność polityczną 
i ekonomiczną państwa, pozostając nadal „ultim a ratio regum ”. Z dru­
giej strony nie ma tak iej sytuacji praw nej, czy chodzi o ustrój we­
w nętrzny państw a, czy też „status quo”, narzuconej, lub dobrowolnie
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przy jęte j na podstawie umów międzynarodowych, któraby mogła być 
trw ałą  bez oparcia je j o zorganizow aną siłę.

Nie kw estjonując więc znaczenia wysiłków, zm ierzających do 
zniesienia lub choćby ograniczenia w życiu m iędzynarodowem  gw ał­
tu ;  uznając  w pełni usiłowania, których celem jest ograniczenie siły, 
w regulowaniu sporów m iędzy narodam i, nie możemy narazie  przy­
znać, ażeby jakakolw iek legalność, z chwilą, gdy ją  ktoś kw estjonuje 
mogła być utrzym ana bez zastosowania przymusu. W obec braku mię­
dzynarodowej legislatywy i wspólnego, obowiązującego wszystkie na­
rody praw a, od czego jesteśm y niestety jeszcze daleko, nie co innego, 
jak  siła rozstrzyga o pokoju, lub wojnie.

Istnieje w praw dzie dzisiaj i działa w daleko większym, aniżeli 
dawniej stopniu opinja św iatowa. Zw raca się ona w pewnych k ra jach  
w zdecydowany sposób przeciw  wojnie napastniczej —  a naw et chcia­
łaby ograniczyć w znacznym  stopniu zastosowanie siły w obronie 
W innych k rajach , przygotow ujących się jaw nie do odwetu rzecz ma 
się w prost odwrotnie. A czyż nie byliśmy ostatnio św iadkam i syste­
m atycznej akcji, podejm ow anej od szeregu la t przez te  państw a, usi­
łu jące w prow adzić w błąd opinję publiczną śлviata, coby doprowadziło 
do znieczulenia m iędzynarodowego sum ienia?

K ażda zaś działalność tego rodzaju , której pozytywny wynik po­
siada poważne dla przyszłej wojny znaczenie, nie co innego ma na 
oku, jak  pozyskanie opinji dla napastnika, jak  zalegalizowanie p rzy­
gotowanego przezeń aktu  przemocy, i usankcjonowanie aktu siły, któ­
rej prym at w stosunkach m iędzynarodowych jes t nadal widoczny.

Dwa są rodzaje współczesnego im perjalizm u. Jeden to im perja-
lizm narodowy, a drugi socjalny.

Jest to logiczne i zgodne z doświadczeniami przeszłości, że po­
wojenne Niemcy rep rezen tu ją  w yegzaltow any do najwyższego stopnia 
im perjalizm  narodowy.

Dla niemieckiego narodu, od chwili zakończenia wielkiej wojny, 
do dzisiejszego dnia, stałym  i niezmiennym elementem politycznym, 
sym bolizującym  jego jedność —  był protest przeciw zaakceptow ane­
mu w 1919 roku przez nie trak tatow i. Protest ten odnajdujem y u pod­
staw  polityki niemieckiej ostatnich la t kilkunastu, bez względu na to, 
czy reprezen tu je  ją  nazew nątrz Stresemann, Brüning czy też Hitler. 
Kewizja trak ta tów  była tam  dogmatem, w ynikającym  z woli wszystkich 
w arstw  społecznych i nadającym  polityce Rzeszy wybitnie narodowe 
piętno.
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W czoraj —  ja k  dzisiaj nie było ani jednego stronnictwa w Niem­
czech, nie w yłączając pa rtji kom unistycznej, dla którego dek laracja  
m inistra Bauera nie stanow iłaby stałego i niezmiennego postulatu po­
lityki Rzeszy 5). Nie było też od tego czasu ani jednego trak ta tu  lub 
układu, politycznej, czy ekonomicznej natury, któryby nie zaw ierał 
bezpośrednio lub pośrednio zastrzeżeń objętych tą  dek laracją . Jedy­
ną nowością, w prow adzoną przez kanclerza H itlera jest fak t, że zry­
w ając 14 października 1933 roku w brutalny sposób z genewskim sy­
stemem współpracy m iędzynarodowej ujaw nił on istotne zam iary nie­
mieckie (m askowane tak  zręcznie przez republikańskie rząd y ). Jeżeli 
zaś istnieją różnice pomiędzy polityką Trzeciej Rzeszy i polityką rzą ­
dów, które ją  poprzedziły, to sprow adzają się one raczej do spraw  
natury  taktycznej. Je j cele nie uległy nigdy zasadniczej zmianie. N a­
wet najradykaln iejsze stronnictw a w  Niemczech, nie zrezygnow ały tam  
nigdy z rew izjonistycznych postulatów , lecz jedynie wierzyły, że moż­
na je zrealizow ać przy pomocy pokojowych środków 6).

Na straży  ciągłości te j polityki, sta ła  w powojennych Niemczech 
zawsze, ukryta za kulisami klika wojskowa, której wpływy w tern 
państwie posiadają stare  tradycje. N ależy zaś stw ierdzić, że od czasu 
W ilhelm a Il-go i od wielkiej Avojny, kiedy to gen. Ludendorff sp ra ­
wował faktyczną dyktaturę nie wiele się pod tym  względem  zmieniło 
nad Sprewą. W początkach republiki w ejm arskiej, proklam owanej 
przez Scheidemanna, w edług jego własnych słów „na miejsce upada-' 
jącej m onarchji, tylko dlatego, że potrzeba było coś postawić na tern 
m iejscu” i ,,zaw dzięczającej swe istnienie jedynie pewnego rodzaju  
nieporozum ieniu” 7) —  wpływy wojskowe podtrzym yw ali zręcznie ge­
nerałowie Groener i von Seckt. Na nich to przedew szystkiem  opierali 
się prezydent E bert i m inister Noske. Nie dziw więc, że generał von 
Seckt mógł realizować skutecznie swój znany program  wojskowy, 
który polegał na udoskonaleniu Reichswehry i zorganizowaniu m axi­
mum sił w ram ach T rak tatu  W ersalskiego, naw et w okresie rządów

„Rząd Republiki niemieckiej jest gotów podpisać traktat pokoju, lecz bez 
uznania tym aktem, że lud niemiecki był autorem wojny i bez przyjęcia zobowią­
zań, wynikających z artykułów 227 do 230 traktatu”.

®) W nocie z 20.VII.1925 rząd niemiecki stwierdził ,,możliwość przystosowa­
nia istniejących traktatów do zmienionej sytuacji międzynarodowej, przy pomocy 
pokojowych konwencyj”. Dwa miesiące później ten sam rząd sprecyzował, że ...„ewen­
tualne wstąpienie Niemiec do Ligi Narodów nie powinno być tłumaczone jako uzna­
nie warunków sformułowanych w celu stworzenia podstawy dla międzynarodowych 
zobowiązań Niemiec, zawierających w sobie odpowiedzialność niemieckiego narodu”.

’̂ ) Według wywiadu Scheidemanna ogłoszonego v/ Paryżu w „Capital” z 17.XI. 
1932 roku.
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socjalistycznych, najkorzystniejszych dla spraw  pokoju s). Program  
ten  podjął z pewną zręcznością generał von Schleicher w znanym  pla­
nie dozbrojenia, którego podstawą stała  się genewska uchwała pięciu 
z 11 g iudnia  1932 roku, p rzyznająca Niemcom ,,teoretyczną” równość 
praw  w dziedzinie zbrojeń 9).

Łatwość, z jak ą  generałowie v. Schleicher i v. Ham m erstein p rze­
prow adzili tuż przed wybuchem narodow ej rewolucji znany zam ach 
stanu w Niemczech, ujaw niła również wpływ wojskowej kliki, współ­
pracu jącej na razie z rządem  Trzeciej Rzeszy.

Symbolicznem stw ierdzeniem  tego fak tu  był wspólny hołd m ar­
szałka H indenburga i kanclerza H itlera, złożony przez nich twórcom 
m ilitarnej potęgi Prus w grobowcach Fryderyka I i II w Poczdamie, 
w chwili uroczystego rozpoczęcia „nowej ery” . Niemiecki Sztab Gene­
ralny, pod zmienioną form ą, pozostaje nadal, podobnie, jak  w prze­
szłości, szczególniej po usunięciu gen. v. H am m ersteina zdecydowa­
nego zw olennika ścisłej w spółpracy z Rosją sowiecką, jednym  z de­
cydujących czynników w zew nętrznej polityce Rzeszy.

Drugim, niepodlegającym  dyskusji rysem niemieckiej mentalności 
je s t znaczenie, jak ie  się przypisuje roli siły we wszystkich bez wy­
ją tk u  objaw ach narodowego życia. Nic przeto dziwnego, że książka 
kanclerza H itlera ,,Mein K am pf” stała  się w Niemczech praw dziw ą 
ew angelją. Siła je s t tam  przedstaw iona, jako jedyne źródło praw a, 
i jako  czynnik główny w stosunkach m iędzynarodowych, który roz­
strzygnie o gruntow nej rew izji T rak tatu  W ersalskiego.

A kt przemocy, zastosowany w korzystnych w arunkach w celu 
ponownego zagarnięcia rewindykow anych terytorjów , spotkałby się 
najpraw dopodobniej w Niemczech praw ie że z jednom yślnem  uzna­
niem ludowych mas. Ta istniejąca nie od dzisiaj jednomyślność nie­
mieckiego narodu, ponieważ nie była doceniana należycie na zacho­
dzie, u łatw iła w wysokim stopniu grę, którą prow adzili Niemcy лу Ge­
newie, w alcząc o rew izję trak ta tu . Tak było w pierwszym  rzędzie 
w okresie Locarna ю ). Nie inaczej przedstaw iała  się spraw a w chwili.

Jeśli się zważy, że w tej epoce Francja zajmowała Moguncję i Koblencję, 
a nawet okupowała chwilowo Frankfurt nad Menem, Darmstadt i Zagłębie Ruhry, 
dzieło gen. v. Seckta uznać należy za akt wiary, bogaty w konsekwencje na przy­
szłość.

Podstawa ówczesnych rokowań, którą było przekonanie, że ten układ tak 
ważny ze stanowiska międzynarodowego, posiadać będzie jedynie moralne znacze­
nie i że Niemcy nie wykorzystają go w praktyce, jest niezwykle charakterystyczna 
dla ideologji i polityki naszych czasów.

Dla poparcia tej tezy warto przytoczyć, dla wielu polityków rewelacyjny 
artykuł, ogłoszony przez „Neuer Vorwärts” w lutym 1934 roku: „Szóstego maja 
1925 roku Stresemann zaprosił kilku dziennikarzy, ażeby im wyłożyć swą politykę
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w której Mac Donald solidaryzował się z Mussolinim co do ogólnej 
rew izji trak tatów , która m iała się dokonać pod kierownictwem  czte­
rech wielkich mocarstv/. U kłady locareńskie otw arły na ościerz b ra­
my dla niemieckiego nacisku i zapoczątkow ały politykę jednostron­
nych ustępstw. Od tego czasu niem a takiego na m iędzynarodowym  te ­
renie układu politycznego lub gospodarczego, któregoby w Niemczech 
nie traktow ano wyłącznie pod tym kątem  w idzenia.

Koncesje zyskiwane stopniowo przez Niemców na te j drodze wy­
wołały potężny rozrost prądów  pangerm anistycznych. Dzisiaj według 
poglądów oficjalnego organu „Völkischer Beobachter” ...„Niemcy są 
centrum życiowem i krajem , kierującym  Europą. A nglja, F rancja , Pol­
ska, Mała Ententa, to k ra je  drugorzędne” . Jak  w roku 1914, a naw et 
jeszcze bardziej otwarcie głosi się stale w Niemczech konieczność 
radykalnej zmiany karty  Europy. Chodzi przytem  o zastąpienie poko­
ju wersalskiego pokojem  niemieckim. Jakim by zaś był ten  pokój w ska­
zały na to w edług generała Garibaldiego układy, zaw arte  przez Niem­
ców w Brześciu i Bukareszcie.

„W łochy zagarnięte aż po Genuę; m ała i sław na Belgja zam ie­
niona na niemiecką drogę do północnego m orza; H olandja, Szwaj- 
carja, państw a skandynawskie, Polska uzależnione całkowicie od Ber­
lina ; A nglja pozbawiona kolonji, a F rancja  swych bogatych prowincyj 
górniczych; Bałkan i T urcja podporządkow ane Niemcom dla ich pe­
netracji w A zji” 11).

Program  przytoczony przez generała Garibaldiego, który nie­
miecką klęskę z października i listopada 1918 roku uznaje równo­
cześnie za „zbawienie dla całego kontynentu” odpowiada wiernie 
światoburczym  zam ierzeniom  Trzeciego Im perjum , nie w yczerpując 
ich zresztą w całości.

Sam fak t istnienia tego rodzaju  planów ze strony tak  potężnego, 
jak  Niemcy m ocarstwa, musi w swym nieuchronnym  wyniku sprow a­
dzać współżycie narodów do jedynego m ianownika, którym  jes t fizycz­
na siła.

Ostatniemi czasy krytykowano często aljans niemieckiej Rzeszy 
z sowiecką Rosją oraz wskazywano na jedność tak tyki, k tóra łączy

wobec Francji. Był to okres, w którym dojrzewało Locarno. Minister zadeklarował 
wobec nas, że straty terytorjalne na zachodzie były na razie nieuniknione, a że na­
tomiast rewizja traktatów na wschodzie była nie tylko możliwa, ale wprost koniecz­
ną. Doprowadzić do rewizji granic wschodnich, odebrać korytarz gdański i Górny 
Śląsk, oto treść główna jego ówczesnej ugody z Francją. Do tego celu miało się 
dojść nie później, jak w ciągu czterech lub pięciu lat”.

11) Według mowy wygłoszonej przez gen. Ezio Garibaldi w Izbie włoskiej dnia 
22 maja 1933 roku.
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NiGmców z W łochami. Posuwano się naw et do tw ierdzenia, że pomię­
dzy tem i dwoma m ocarstwami istnieje także ścisłe porozumienie 
ta jne.

Oczywiście o form alnym  związku zaczepno-odpornym, w pełnem 
tego słowa znaczeniu, pomiędzy Niemcami z jednej a Sowietami i W ło­
chami z drugiej strony nie mogło być dotychczas mowy. Ale nie ulega 
wątpliwości, że w powojennym okresie dokonywała się i pogłębiała 
celowa w tym  kierunku ewolucja. Ponad sprzecznością pewnych inte­
resów sąsiedzkich pomiędzy Niemcami z jednej a Sowietami i W ło­
chami z drugiej strony górowała do niedaw na w polityce tych mo­
carstw  wspólnota wszystkich trzech w yrażająca się w opozycji p rze­
ciw ustalonemu przez W ersal światowemu status quo. Rzecz prosta, 
że każdy z wymienionych kontrahentów  pojmował tę opozycję po 
swojemu. Sowiety szły na m arksowską komunę światową pod własnym 
przewodem , W^łochy na im perjum  romanum, Niemcy na odnowione 
trzecie im perjum  germ ańskie. Stąd mogły a naw et musiały kiedyś po­
w stać bardzo ostre tarc ia  i konflikty, lecz na razie wynikał popęd do 
tw orzenia wspólnego frontu, którego celem było obalenie istniejącego 
układu polityczno-terytorjalnego oraz zniszczenie w spierającej go 
organizacji m iędzynarodow ej.

Podczas gdy jednak  rew izja  trak ta tów  była bezpośrednim  celem 
polityki Niemiec i tw orzyła jedną  z podstaw ich narodow ej jedności, 
d la rosyjskich sowietów była ona jedynie środkiem  oraz jednym  z ele­
mentów ich zew nętrznej akcji. W  istocie rzeczy motywy sowietów 
w tym  względzie nie m ają nic wspólnego z norm alną in te rp re tac ją  p ra ­
wa lecz są logicznem następstw em  ich ideologji oraz ich pojęcia suwe­
renności. A jest to suwerenność socjalna, suwerenność klasy, posługu­
jąca  się siłą i na niej oparta . W edług komunistycznego poglądu ryw a­
lizacja klas zastąpićby m iała ryw alizację narodów. Zgodnie ze sta ­
nem współczesnej cywilizacji nie chroniłoby to wcale ludzkości przed 
nową ka tastro fą  wojenną. Dotychczasową tylko kolejność wojen oraz 
rozejm ów zastąpiłoby inną.

W edług te j ideologji, Z. S. R. R. jako  pierwsze i jedyne w świecie 
państwo komunistyczne ufundowane na suwerenności klas jes t wstę­
pem do wszechświatowego przew rotu. Jego aw angardą oraz głównem 
narzędziem  m iałaby być robotniczo-włościańska a rm ja  czerwona.

Je j celem jes t „wyzwolenie” ludzkości, co było także am bicją re ­
wolucji z 1789 r., której tw órcy powoływali francuskich obywateli pod 
broń w przekonaniu, że nieść oni będą przebudowę społeczno-politycz­
ną a w każdym  razie je j błogosławione skutki poza granice ich kraju . 
Podobnie sowiecka arm ja  m iałaby przerzucić sztandary  zwycięskiego 
komunizmu poza obręb bolszewickiego im perjum . Faktow i temu nie
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trzeba się dziwić, lecz należy go stwierdzić, licząc się z tem, że może 
on doprowadzić do podjęcia próby przekonyw ania opornych siłą. 
Tym sposobem dwa przeciw staw iające się sobie pojęcia suwerenności 
dzielą współczesny świat.

Z jednej strony koncepcja suwerenności narodow ej, w yrażająca 
solidarność m oralnych i m aterjalnych interesów narodu, a będąca nie­
odzownym warunkiem  jego indywidualnego, socjalnego, politycznego 
i ekonomicznego rozw oju. Jest ona podstaw ą każdej jedności narodo­
wej, z którą musi się liczyć współczesne życie.

Z drugiej strony koncepcja suwerenności socjalnej, oparta  na 
wspólnych m oralnych i m aterjalnych interesach m iędzynarodowych 
pracy. O dgryw ają one w życiu każdego narodu pierw szorzędną rolę 
i znajdu ją  się u podstaw jego zew nętrznej aktywności.

W ywołany przez wielką wojnę św iatową oraz najróżnorodniej­
sze czynniki, których nie sposób wyliczyć na tem  miejscu, kryzys po­
wszechny i to ta k  polityczny, jak  ekonomiczny jes t w gruncie rzeczy 
kryzysem suwerenności. Jego następstw a nie są w całym świecie jed ­
nakowe. W środowiskach ludzkich, które ze stanowiska ogólno-naro- 
dowego posiadają wiele podobieństwa, a mianowicie w północno - 
wschodniej Europie oraz Azji doprow adził on do pow stania sowieckiej 
Federacji. W środkowej i zachodniej Europie, gdzie zróżniczkowanie 
narodowości, oparte na tysiącletniej tradycji przyczyniło się do głęb­
szego zindywidualizowania narodów, ten  sam kryzys doprow adził 
u niektórych z nich do niezwykłej egzaltacji. Zrodzona przez nią wola 
oraz dążenie do potęgi stały się podstaw ą im perjalizm u narodowego, 
który faw oryzuje powstawanie dyk tatu r faszystowskich, a co n a j­
mniej popiera mniej lub więcej konserwatyw ne i autorytatyw ne de­
m okracje.

Roźdźwięk, jak i się zarysow uje pomiędzy narodam i w następstw ie 
normalnej ryw alizacji tych dwuch wielkich prądów  zacierał się 
pozornie w okresie, w którym  Sowiety brały  czynny udział w walce 
z obowiązującymi trak ta tam i, przynależąc do rewizjonistycznego obo­
zu. I wtedy jednak  było rzeczą jasną, że jedynym  beneficjatem  
zbrojnego konfliktu, gdyby do niego doszło w Europie, byłaby so­
wiecka Rosja.

Ujęcie w ładzy w Niemczech przez hitlerow ski faszyzm , oraz moż­
liwość rozszerzenia zbrojnego konfliktu na Dalekim W schodzie, zmie­
niły w sposób zasadniczy tak tykę przeciw staw iających się sobie na tej 
podstawie narodów. Nie uchyliły jednak  wcale niebezpieczeństwa no­
wej wojny, która powstać w przyszłości może także  i z tego źródła.
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Zgodnie z licznemi deklaracjam i kierowników W łoch polityka 
tego państw a zm ierza energicznie do rew izji sta tu tu  terytorjalnego, 
ustalonego przez T rak ta t W ersalski, w przekonaniu, że nie uznał on 
rangi, k tórą naród włoski zajm uje, lub czuje się powołany zająć 
w świecie.

Nie wchodząc tu ta j w szczegóły polityki tery to rja lnej ekspansji, 
m iarodajnej dla włoskiego faszyzmu, ograniczymy się jedynie do 
przytoczenia poglądu na spraw ę pokoju i wojny, którą wyłożył ofi­
cjalnie Mussolini: „Faszyzm , pisze dyktator włoski, jeśli chodzi za­
sadniczo o przyszłość i rozwój ludzkości, abstrahu jąc  od względów 
na politykę bieżącą, nie w ierzy w możliwość, ani też w użyteczność 
wiecznego pokoju. O drzuca on pacyfizm, który jest ucieczką przed 
w alką i bojaźnią przed ofiarą. Jedynie w ojna prow adzi do najw yż­
szego napięcia energji ludzkiej i nadaje  cechę szlachetności narodom, 
które m ają  odwagę ją  podjąć. W szystkie inne próby posiadają cha­
rak te r drugorzędny i nigdy nie staw iają  człowieka oko w oko z sa­
mym sobą, stw arzając  alternatyw ę życia i śmierci” 12).

Słowa te posiadają tern donioślejsze znaczenie, że praw ie w tym 
samym duchu realistycznym , jeśli mowa o znaczeniu siły, lecz nace­
chowanym pewnego rodzaju  m istyką rasową, przem aw ia H itler: 
...„Nikt nie może powątpiewać —  oto jego teza, —  że św iat nie bę­
dzie odtąd narażony na walki i to najcięższe, podjęte w interesie za­
chowania cywilizacji. W  ostatecznym  wyniku rzeczy instynkt samo­
zachowaw czy odnosi zawsze zwycięstwo. Pod jego wpływem to, co 
się nazyw a ludzkością, topnieje jak  śnieg pod działaniem  m arcowe­
go słońca. Jest to zresztą m ieszanina głupoty, tchórzostwa, oraz prze­
sadnych pretensyj. Rodzaj ludzki osiągnął swą wielkość w nieustan­
nej луа1се; wieczysty pokój doprow adziłby go do ruiny” is).

Trudno w ątpić, że enuncjacje tego rodzaju  nie odwołują się 
w prost do siły...

N iechaj nam więc w ystarczy stw ierdzenie faktu , że w  obecnym 
stanie politycznych i ekonomicznych stosunków międzynarodowych, 
podobnie ja k  się rzecz m iała przed 1914 rokiem, możliwość wybuchu 
konfliktu zbrojnego o m niejszem  lub większem znaczeniu, istnieje 
stale w dalszym ciągu.

Nie podlega to z drugiej strony zaprzeczeniu, że narody angiel­
ski i francuski potw ierdzały zawsze w chwilach trudnych, że jedność 
narodow a nie była dla nich pustym dźwiękiem. Ich instynkt patrjo- 
tyczny pozatem  jest ufundow any na wytrwałości i niespożytych zale-

B. Mussolini. Le fascime. Doctrines et institutions. Paris 1933. 
A. Hitler. Mein Kampf. Wydanie niemieckie z 1933 roku.
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tach charakteru . Nie w ystarczy to jednak  dla uchylenia niebezpie­
czeństwa nowej wojny. Polityczny daltonizm  kierujących mężów sta­
nu w tych krajach , który staw iał do niedaw na spraw ę pokoju w po­
łożeniu dwuznacznem, doprow adził w swym rezultacie do rozpalenia 
u innych narodów nieprzejednanych tendencyj odwetu. T ak dalece, 
że ogólno europejskie porozumienie nie w ydaje się dzisiaj możliwem, 
chyba że nastąpiłoby ono pod wpływem groźby niebezpieczeństwa, 
wynoszącego wspólne interesy starego kontynentu, ponad różnice, 
które go dzielą.

T erytorjalnej rew izji obow iązujących trak tatów , przeciw staw ią 
się energicznie państw a, odbudowane na podstawie układu, podpisa­
nego w 1919 roku w W ersalu. Bo jeżeli rzeczywiście „jedyną rac ją  
istnienia każdego Niemca jest protest przeciw  trak ta tow i” to ra ­
cją bylu każdego Polaka, Czecha, Serba lub Rumuna jes t zdecydowa­
ny opór przeciw  jakim kolw iek próbom rew izji ich obecnego stanu po­
siadania.

Nie ulega to np. wątpliwości, że w razie potrzeby wszyscy Polacy 
chwycą za broń, ażeby obalić usiłowania, zm ierzające do zmiany gra­
nic ich państw a.

Znane hasło tery torja lnej rew izji zatem  jest wyraźnem  hasłem  
wojny. Nie docenili tego inicjatorzy paktu czterech, którzy zam knąw ­
szy tak  pożądane zbliżenie F rancji i W łoch w ram ach narzucanego 
rewizjonizm u przekreślił tern samem z góry dodatnie skutki takiego 
zbliżenia i mógł narazić Europę na ja k  najgroźniejsze w strząsy. 
W rzeczy samej pak t ten  inspirowany poufnie przez Niemcy w roz­
kładowych widokach rew izjonistycznych zw racał się z jednej strony 
swem ostrzem  przeciw Lidze Narodów, a z drugiej przeciw  sojuszom, 
jakie  łączą Francję z zagrożonem i bezpośrednio przez te widoki pań­
stwami środkowej i wschodniej Europy. A rbitralne zastosowanie tego 
paktu pod pozorem ratow ania pokoju, zburzyłoby ten  pokój doszczęt­
nie. Jego podstawowej koncepcji rew izjonistycznej przeciw staw iał się 
w Europie naturalny  blok, złożony z około 100 miljonów ludności, 
który nie może dopuścić, ażeby projektow any dy rek to rja t bez wzglę­
du na to, czy pozostałby on w ram ach czy poza ram am i Ligi N aro­
dów, narzucał drugim swe zabójcze dla nich decyzje.

Ostatniemi czasy Rosja sowiecka, k tóra chciałaby wyjść z izola­
cji, w jaką  ją  w trącił propagandow y rozpęd Trzeciej M iędzynaro­
dówki, przygotow ującej powszechną rewolucję, oraz je j tak  ścisłe 
związanie się z Niemcami —  w yłam ała się z bloku rew izjonistyczne­
go, co jest zjawiskiem ze stanowiska powszechnego pokoju dodatniem.

1̂ ) Porównaj, Frankfurter Zeitung — styczeń 1933.



— 16 —

Przebieg wyds.rzeii ПЗ/ Dälekini W schodzie ors,z groźbs. zew nętrznej 
interw encji, zarysow ana wyraźnie w znanym m em orjale Hugenber- 
ga zrobiły swoje. Pod wpływem tych faktów  zmieniła się zasadniczo 
postaw a Moskwy. Dobitnym w yrazem  tej zmiany jest pogląd, k tóre­
go mocą ,,hasło rew izji trak ta tów  jest hasłem nowego podziału św iata 
ze szkodą jednego obozu im perjalistycznego na rzecz drugiego. Pokój, 
podyktow any przez nową zwycięską koalicję byłby takim  samym po­
kojem  gw ałtu. Słowo rew izja  stanowi inną nazwę św iatow ej wojny, 
najstraszniejszej, najokrutniejszej. P ro le tarja t, będąc wrogiem poko­
ju  wersalskiego, nie może stanąć po stronie tych potęg im perjalistycz- 
nych, które w pożarze nowej wojny chcą na nowo podzielić św iat” .

Obecna jednak  żarliwość pokojowa sowietów w ydaje się być 
równie trw ałą , ja k  i interes, jak i Rosja znajdu je  w podtrzym ywaniu 
dzisiejszego status quo. Jest ona niewątpliw ie bezpośrednią konse­
kw encją w ew nętrznej słabości kom unistycznej Rosji, a także je j ogól­
nego położenie zewnętrznego. Ten stan  rzeczy może ulec przedłuże­
niu jeszcze na jak iś czas. W ykorzystując więc w pełni tę  pożądaną 
ze stanow iska polityki pokojowej zmianę dla uchylenia bezpośrednie­
go niebezpieczeństw a wojny, nie łudźm y się równocześnie, ażeby była 
ona zapow iedzią a tern bardziej gw arancją ostatecznej stabilizacji 
stosunków w Europie.

Pomiędzy dawnymi aljan tam i jedynym  krajem , który we wszyst­
kich aktach  m iędzynarodowych wypow iadał się zdecydowanie za 
utrzym aniem  układów pokojowych, zaw artych w 1919 —  1922 roku 
była F rancja . Porozumienie locareńskie oraz zbyt ugodowy w swej 
istocie i podlegający krytyce plan rozbrojeniow y H erriot —  Paul Bon- 
cour mieściły się jeszcze w ram ach wymienionych trak tatów . Nawet 
przyznana teoretycznie Niemcom „równość praw  w dziedzinie zbro­
je ń ” nie obaliła ciągłości polityki francuskiej w tym zasadniczym  
względzie. Z najdow ała ona swój w yraz w stałem  w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia dążeniu F rancji do konsolidacji T rak tatu  W ersalskie­
go za cenę pewnych kompromisów i koncesyj. Możliwość pierwszego 
zasadniczego wyłomu w tym  w zględzie przedstaw iał wspomniany już 
uprzednio „pak t porozum ienia i w spółpracy”, zainicjowany przez 
Mussoliniego 18 m arca 1933 roku.

P ak t czterech, parafow any 7 czerw ca —  dotychczas nie został 
podpisany. Jesienna uchw ała z 1933 roku komisji spraw  zagranicz­
nych paryskiej Izby Deputowanych oraz dokonywujący się przełom 
opinji we F rancji powinny wykluczyć jego ratyfikację . W tym sa-
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mym duchu oddziaływ a zm iana frontu, jak a  się tam  zarysow uje 
w stosunku do sowieckiej Rosji.

Trudno pozatem  przypuścić, ażeby F rancja  zgodziła się na 
wskrzeszenie wzorów świętego przym ierza, które w latach 1815— 1823 
uzurpowało sobie prawo interw encji w obce spraw y —  a które obecnie 
zwróciłoby się przeciwko niej bardzo szybko i skutecznie.

I bez tego jednak  dotychczasowa ciągłość polityki francuskiej nie 
powinna w nas budzić zbyt daleko idących iluzyj. U je j podstaw leży 
kompromis tak  wielu kierunków politycznych, że jedność narodow a 
na tym punkcie jes t we Francji prawie, że niemożliwa. Ta jedność 
w polityce zagranicznej krystalizow ała się tam  raczej nie w dążeniu 
do osiągnięcia pozytywnych celów, lecz w czysto negatyw nem  zawo­
ła n iu : „ani wojny, ani zbro jeń” , ograniczając się dobrowolnie do za­
chowania i obrony obecnego stanu rzeczy. Jakby  jednak  nie było, po- 
trzebaby zdecydowanie złej woli, ażeby nie uznać, że ani naród fran ­
cuski przy swoich nastrojach, ani też jego arm ja  nie żywią najm niej­
szych zam iarów napastniczych pod adresem  jakiegokolw iek kraju . 
W ręcz przeciwnie, są one gw arancją trw ałego rozejm u w Europie. 
Kto zatem  dzisiaj dąży do rozbrojenia Francji, ten świadomie lub nie­
świadomie prowokuje nową wojnę.

O ile nie możemy zlikwidować przeszłości, k tóra nie ogranicza 
się wcale do wczorajszego dnia, utrzym anie pokoju oraz stabilizacja 
/bbecnego układu stosunków, opłaconego tak  drogo przez czteroletnią 
wojnę, nie dadzą się zrealizow ać jedynie przy pomocy dyplom atycz­
nych rokowań, lub jednostronnych układów.

Powoływanie się na prawo narodów do dysponowania losem w ła­
snym, na upraw nienia historyczne, etniczne i ekonomiczne nie wy­
starcza, gdy istnieją tendencje zaborcze, i jeżeli nie dysponujemy siłą, 
um ożliwiającą nam, w razie potrzeby, ich skuteczną obronę. N aw et 
słabość przeciwnika, która może być przejściowa, nie przedstaw ia 
dość silnej gw arancji bezpieczeństwa. A rbitraż po dokonanych fak ­
tach, których legalną podstaw ą byłyby praw a jednej ze stron, nie mo­
że być przecież p rzyjęty  przez stronę drugą, gdyż gwałciłby on 
uprawnienia, o których mowa. Jednem  słowem nie może być legalno­
ści tam, gdzie b rak  legalnej substancji, i gdzie spraw y sporne są roz­
wiązywane przez strony same, i gdzie nie ma ani uznanych powszech­
nie praw, ani sędziów.

Jak  długo zatem  społeczność ludzka, a naw et człowiek, nie są 
zdolne do ponoszenia stałych ofiar, których wym aga bezwzględnie
Przyszła Wojna. 2*
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praw dziw y pokój, tak  długo odwoływanie się do siły w w ypadkach 
sporu może mieć zawsze miejsce. W ojna wydawać się mu będzie da­
leko m niejszem  nieszczęściem, aniżeli wyrzeczenie się z jego strony 
interesów duchowych, m oralnych i m aterjalnych, zaw artych we wspól­
nocie, k tóra jes t ich inkarnacją. W istocie dla narodu, który posiada 
poczucie swej indywidualności, groźba u traty  praw a do niezależnego 
bytu jes t stokroć większą od groźby wojny.

N aród polski jes t żywem świadectwem  tej niezbitej praw dy, że 
uczucia patrjo tyczne nie są sztuczne, lecz odpow iadają najgłębszem u 
instynktowi ludzkiem u. W ytrzym ały one w sposób zwycięski ciężką 
próbę praw ie stu piędziesięcioletniej niewoli. H istorja Polski natom iast 
służyć może jako przykład, że w szelka skrystalizow ana narodowość, 
niezależnie od różnic, jak ie  zachodzić mogą w je j tradycyjnem  podło­
żu, z chwilą, gdy jest pozbawiona niezależności, skazana jes t na wiecz­
ny bunt i na krępujące pełnię je j rozw oju ograniczenia, które ciążą, 
w sposób nieznośny każdem u obywatelowi.

W  chwili współczesnej, podobnie jak  w przeszłości, nie ma sku­
tecznej gw arancji nienaruszalności jakiegokolw iek państw a, ufundo­
wanego na narodow ej jedności, jak  tylko siła. W ysunięta swego czasu 
przez F rancję na m iędzynarodowym  terenie form uła arb itraż, bezpie­
czeństwo, rozbrojenie, nie rozw iązuje już  dzisiaj spraw y pokoju 
Europy, znajdu jącej się w stanie oblężenia. Teza ta  nie odpowiada 
dzisiaj nowej sytuacji, pow stającej pod naporem  czynników rew izjo­
nistycznych, dla których je j zastosowanie m iałoby oznaczać uznanie 
praw a do zachow ania kwestjonowanego przez nich stale porządk\^ 
rzeczy.

Jeżeli zresztą słowa nie są pustym dźwiękiem i zachować m».. 
sw oją treść istotną, rozbrojenie, trak tow ane jako zagadnienie specjal­
ne, zw iązane z bezpieczeństwem  każdego z osobna narodu, i nie spro­
w adzone do wspólnego mianownika, to jest skutecznych gw arancyj 
m iędzynarodowych, zrealizow ane być może jedynie w bardzo szczu­
płych i nie wiele znaczących rozm iarach. Z chwilą zaś, gdy każdy na­
ród jest zmuszony do dbania o bezpieczeństwo własne —  św iat musi 
być podzielony na przeciw staw iające się sobie obozy.

M ożna naw et stw ierdzić bez przesady, że rzadko w ciągu historji 
ludzkości, wchodzące w grę interesy poszczególnych narodów i grup 
państwowych, ryw alizow ały w zajem nie ze sobą z tak  wielką, jak  obec­
nie gwałtownością. Nigdy, być może, istniejące pomiędzy niemi roz- 
dźwięki nie u jaw niały się przy tak  potężnych środkach działania, ani 
też nie wzniecały równie głębokich nienawiści o narodowym  i klaso-



— 19

wym charakterze. W tym fakcie bodaj, że leży najpow ażniejsza groź­
ba dla powszechnego pokoju. W  jego następstw ie nowa w ojna v/y- 
buchłaby niew ątpliw ie bardzo szybko, gdyby nie złączone z nią nie­
podzielnie olbrzymie ryzyko gospodarcze i społeczne.

W tych w arunkach pokój jest niczem innem, jak  tylko zawiesze­
niem broni, które trw ać będzie tak  długo, jak  długo jego rzetelni zwo­
lennicy będą w stanie bronić go w razie potrzeby siłą. W istocie rze­
czy bowiem pokoju można pragnąć, można do niego dojść na drodze 
pertrak tacy j, albo go narzucić, nigdy jednak  nie m ożna go kupić 
szczególnie za cenę jednostronnych ustępstw  i koncesyj.



ROZDZIAŁ II.

Europa w słan ie  o b lężen ia . Konflikt na D alekim  
W scho d zie . M ożliw ości now ej w ojny pow szechnej.

I. Z brojenia N iem iec pow ojennych.

t. Jedność państwa, narodu i armji, jako podstawa wojennej siły Trzeciej 
Rzeszy. 2. Reichswehra i Schupo. 3. Naród pod bronią. Niemiecki 
przemysł jako potencjał siły wojennej Rzeszy. 5. Lotnictwo. 6. Przeciw­

lotnicza obrona kraju. 7. Marynarka wojenna. Wnioski.

1. Jednem  z najstarszych praw  historycznych ludzkości jest bez­
sprzecznie reguła, której mocą jedność praw ie każdego narodu reali­
zow ała się zawsze, poza wpływem czynników w ew nętrznej natury  ta ­
kich, jak  wspólna tradycja , język, zw yczaje i obyczaje, pod naciskiem 
zew nętrznej sytuacji. I Niemcy nie uniknęli wpływu tej powszechnej 
zasady. O stateczna krystalizacja  niemieckiej jedności dokonywała się 
w powojennych czasach, jak  to już zaznaczyliśmy, pod znakiem  pro­
testu oraz rew indykacji przeciwko Traktatow i W ersalskiem u. Obecnie 
zaś niem a już chyba wielu Niemców, którzyby w głębi duszy nie byli 
przekonani o braku odpowiedzialności własnego narodu za wybuch 
w ojny 1914 —  1918, i którzyby nie wierzyli, że narzucone w 1919 
roku granice Rzeszy „płoną i krw aw ią” , krępując równocześnie w spo­
sób nieznośny tw órczą energję narodu. Powojenne w arunki natom iast 
uspraAviedliwiają w oczach niemieckich całkowicie zasady F rydery­
ka II, Bism arcka, Clausewitza, Ludendorffa, Fritscha, którzy gloryfiko­
wali stale wojnę, jako jedynie skuteczną dźwignię narodow ej potęgi. 
Naród ten  przeto w ierzy silniej aniżeli kiedykolwiek, że w dobie współ­
czesnej w ojna umożliwić mu może odbudowę nowych wielkich Nie­
miec. Co więcej, zdaje  się podzielać form ułę prof. Banse, według któ­
rego „od naszej dzisiejszej nędzy do przyszłego szczęścia naszego, 
prow adzi tylko w ojna” , która w Trzeciej Rzeszy została podniesiona 
do godności ideału narodowego. M oralne uzbrojenie narodu wyka-
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żuje tam  już dzisiaj na tyle doniosłe postępy, że gdyby naw et obecna 
jedność niemiecka była pod pewnymi względam i fikcją, to i tak  w ra ­
zie wybuchu nowej wojny zam anifestuje on swą jednomyślność 
z niemniejszą, ja k  w 1914 roku siłą.

Niedawna deklaracja  G ottfrieda Bema (styczeń 1934) ogłoszona 
w „Berliner Börsenzeitung” charak teryzu je  naogół wiernie stan umy­
słów, jak i dominuje w Trzeciej Rzeszy: „Stoimy dzisiaj u progu wieku 
olbrzymich walk. Z najdujem y się już naw et w pełnym okresie zni­
szczenia ; pioruny złączą się wówczas z morzem, a ogień z w o d ą ; z tą  
samą niesamowitą siłą, ostatnie generacje rasy białej rzucą się jedna 
przeciw drugiej. Jedna więc tylko rzecz pozostaje do w ykonania: wy­
chować umysły i to wielkie umysły, które potrafiłyby bronić skutecz­
nie Niemiec. Umysły okrutne i druzgocące szczęki. Zbrodniarzem  
jest ten, który m arzy o nowej ludzkości i który obejm uje przyszłość 
bujną wyobraźnią, zam iast ją  kuć; gdyż człowiek nowy będzie mu­
siał walczyć... Nigdy już w Europie nie będzie pokoju” ...

Motywy, którymi kierował się kanclerz H itler przy form owaniu 
jedności niemieckiego narodu, nie budzą również żadnej pod tym 
względem  wątpliwości, z chwilą, gdy je  odnieść do głoszonych przez 
niego stale z a sa d : „Gdyby naród niemiecki posiadał w ciągu swej 
historycznej ewolucji jedność o tak  wielkiej mocy rozsadzającej, z ja ­
kiej korzystały inne ludy, cesarstwo germ ańskie byłoby dzisiaj bez 
wątpienia panem  sfery ziemskiej. H istorja nie może rozstrzygnąć py­
tania, czy tą  drogą nie osiągniętoby celu, który usiłuje w yżebrać tak  
wielu ślepych pacyfistów, jęcząc i popłakując, a mianowicie pokój 
zrealizow any nie przy pomocy palm, którem i się posługują, lam entu­
jąc  płaczliwi pacyfiści, lecz ufundowany zwycięskim mieczem narodu 
władców, który zdobyłby św iat celem oddania go w służbę wyższej 
kultury” 1).

Te zasadnicze deklaracje posiadałyby same przez się ograniczone 
znaczenie, a w każdym  razie nie przypisywalibyśm y im nadm iernej 
wagi, gdyby to były wynurzenia oderw ane i gdyby nie znajdyw ały 
tak  charakterystycznego potw ierdzenia w aż nazbyt licznych fak tach . 
Niewątpliwie sam H itler i wielu z niemieckich mężów stanu zapew nia 
niejednokrotnie o swych intencjach pokojowych; niektóre układy, za­
w arte z sąsiedniemi krajam i, jakgdyby stw ierdzały ich dobrą wolę 
w tym kierunku. Czyżby należało jednak  z tego wnosić, że kie­
rownicy Trzeciej Rzeszy, wobec obecnego położenia Niemiec, chcieli­
by zrealizować swe im perjalistyczne zam ierzenia o rasowym, politycz­
nym a naw et gospodarczym charakterze przy pomocy pokojowych

Adolf Hitler: Mein Kampf. Wyd. niem. z 1933 roku, str. 437— 438.
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środków i bez prowokowania nowej wojny? W ten sposób sformuło­
wany problem at w ydaje się być nierozwiązalnym . A tymczasem  jest 
rzeczą naturalną, że Trzecia Rzesza zgodziłaby się chętnie na wyko­
nywanie znanego program u ekspansji bez kosztów, a tern bardziej 
i bez rozlewu krw i; usiłuje więc osiągnąć zaw arte  w nim cele na dro­
dze politycznej. Nie oznacza to jednak  wcale, ażeby m iała się przez 
to wyrzec zastosowania, w razie potrzeby, przemocy. A że plany 
współczesnych Niemiec nie mieszczą się w ram ach filantropijnych 
przedsięwzięć, z drugiej zaś strony sąsiedzi Rzeszy nie m ają zam iaru 
kapitulow ać wobec ich zaborczych pretensyj, to też Niemcy, działając 
politycznie, przygotow ują równocześnie w m etodyczny sposób narzę­
dzie siły, którem  się w przyszłości posłuży ich wola potęgi.

Jedyną nowością w te j dziedzinie jest fak t, że dzisiaj nie ma już 
Niemiec dwojakiego rodzaju , w co wierzyło a w każdym  razie chciało 
wierzyć jeszcze do niedaw na tak  wielu polityków na zachodzie, lecz 
jedne i to niezwykle w tym  w zględzie jednolite Niemcy. Ostatecznie 
ta  zm iana nie narusza w niczem ciągłości niemieckiej polityki powo­
jennej, a tylko przyśpiesza rytm  w realizacji je j zasadniczych za­
m ierzeń.

W tym  stanie rzeczy na j łatwo wierniejszy naw et obserw ator ewo­
lucji m iędzynarodowej z ostatniego dziesiątka la t nie przypuszcza, 
ażeby wojskowe klauzule T rak tatu  W ersalskiego moglj?- zw iązać od­
wetową energję niemiecką na przeciąg kilkudziesięciu lat, jak  to było 
ich założeniem  i celem. Z tych postanowień zresztą pozostały dzisiaj 
już  tylko gruzy. Co więcej Trzecia Rzesza konsolidując się w ew nętrz­
nie, buduje daleko solidniejsze podstawy dla przyszłego wysiłku wo­
jennego, aniżeli to uczynić mogły cesarskie Niemcy.

I tak  jedność niemiecka, której rezultatem  będzie zcementowanie 
praw ie, że 70 miljonowego narodu, zajm ującego tak  poważną pozy­
cję strategiczną w centrum  Europy dokonywa się w naszych oczach 
w tem pie nieomal błyskawicznem . Już konstytucja w ejm arska (11.VIII 
1919) była zdecydowanem  posunięciem w kierunku unifikacji Rzeszy. 
W prow adzała ona na miejsce 26 państw  związkowych 2), będących 
częścią składową cesarstwa, proklam owanego przez Bismarcka w 1871 
roku w W ersalu, siedemnaście „ziem ” . W yłączyła ponadto z kom pe­
tencji krajów  związkowych spraw y wojskowe, skarb, pocztę oraz ko­
leje, co ze stanowiska obrony państw a szczególnie w ażne posiadało 
znaczenie.

2) w  tem cztery królestwa, siedem wielkich księstw, dwanaście księstw i trzy 
wolne miasta. Był to już wielki postęp, gdyż podczas kongresu wiedeńskiego, a więc 
1815 roku w skład konfederacji niemieckiej wchodziło 39 państw niezależnych.
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Zwycięstwo koalicji z 1918 roku, narzuciło w praw dzie Niemcom 
ustrój demokratyczny. O balając jednak  równocześnie wszystkie tro ­
ny, stworzyło podstawy pod kom pletną unifikację Rzeszy. Z apocząt­
kowana przez narodowych socjalistów dekretem  z 7 kwietnia 1933 
roku —  stała się ona po uchwaleniu ustawy z 30 stycznia 1934 roku 
faktem  з).

Konstytucja w ejm arska, a przedew szystkiem  ustaw a o obronie 
państwa (W ehrgesetz z 23 m arca 1921 roku) skonsolidowały również 
niemiecką siłę zbrojną —  popraw iając m iędzy innemi organizację je j 
najwyższego dowództwa. Do wybuchu wielkiej wojny cesarz niemiec­
ki, pomimo rozległych upraw nień, udzielonych mu w spraw ach w oj­
skowych przez konstytucję 1871 roku, nie spraw ow ał w czasie pokoju 
naczelnego dowództwa całej arm ji niem ieckiej. Nie posiadał on po­
nadto w stosunku do wojska bawarskiego upraw nień zasadniczych. 
W ojskowe spraw y personalne w raz z upraw nieniam i sądowemi właści­
wego dowódcy jak  i odbieranie przysięgi należały do królów i książąt 
suwerennych poszczególnych krajów  związkowych. Obok wielkiego 
Sztabu Generalnego Prus, istniał baw arski Sztab Generalny. Obok 
arm ji pruskiej istniały odrębne arm  j e : baw arska, w irtem bergska oraz 
saska. Obok pruskiego m inisterstwa wojny działały analogiczne mini­
sterstw a innych krajów . Pomimo, że zarządzenia m obilizacji w całem 
cesarstwie należało w zasadzie do kom petencji cesarza, król baw arski 
wyznaczał dla podległych mu wojsk pierwszy dzień ich m obilizacji. 
Ta skom plikowana organizacja była przyczyną znanej ociężałości oraz 
słabego stosunkowo zgrania niemieckiej kw atery  głównej w 1914 roku.

Obecnie, zgodnie z art. 79 konstytucji w ejm arskiej prezydent 
Rzeszy spraw uje funkcje naczelnego wodza (h a t den O berbefahl) 
wszystkich niemieckich sił zbrojnych. Jeszcze w yraźniej stw ierdza to 
art. 8 ustawy o obronie państw a z 1921 roku. W edług tego artykułu 
prezydent jest naczelnym  wodzem (O berster B efehlshaber). M inister 
Reichswehry spraw uje tę w ładzę jedynie z upoważnienia prezydenta

Tekst tej, posiadającej historyczne znaczenie ustawy, jest następujący:
Art. 1. Reprezentacje ludowe poszczególnych krajów znosi się.
Art. 2. a) Suwerenne prawa krajów przenosi się na państwo, b) Rządy kra­

jowe podlegają odtąd centralnemu rządowi państwa.
Art. 3. Namiestnicy (krajowi) są podporządkowani ministrowi 

wnętrznych państwa.
Art. 4. Rząd państwa stworzyć może nowe prawo konstytucyjne.
Art. 5. Min. S. Wewn. wyda wszystkie zarządzenia i dekrety niezbędne 

wykonania tego prawa.
Art. 6. Ustawa wchodzi w życie z chwilą jej ogłoszenia.
W wykonaniu tej ustawy obywatelstwo krajów związkowych zostało 

w Niemczech zniesione.

spraw We­

dla

JUZ
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i w jego zastępstw ie. (K raft Delegation an Stelle des Reichspresiden- 
te s ) . Faktyczne zaś dowództwo nad wojskiem i m arynarką spoczywa 
w ręku szefa kierownictw a w ojska (Chef der Heeresleitung) oraz sze­
fa  kierownictw a m arynaki (Chef der M arinenleitung). Podlegają oni 
m inistrowi Reichswehry, lecz zarazem  są bezpośrednimi przełożonymi 
wszystkich wojskowych i m arynarzy. W czasie wojny sprawować mo­
gą autom atycznie naczelne dowództwo sił zbrojnych państw a, co 
w sumie składa się na spraw ną organizację o jasnych i w yraźnych kom­
petencjach.

U praw nienia wojskowe prezydenta rozciągały się w Niemczech 
powojennych zawsze na wszystkie k raje . Próba ograniczenia tych 
upraw nień przez ustawodawstwo baw arskie nie m iała nigdy zasadni­
czego znaczenia. Ustawodawstwo natom iast Trzeciej Rzeszy zniosło 
całkowicie resztki i tego tak  słabego partykularyzm u oraz suwerenno­
ści, które Reprezentowała aż do 1933 roku dywizja Reichswehry, sta­
cjonowana w Baw arji.

Równocześnie w Niemczech powojennych zreorganizowano i utwo­
rzono jednolity Sztab Generalny. Istnieje on wbrew wyraźnym  posta­
nowieniom T rak tatu  W ersalskiego pod postacią t. z w. T ruppenam t 
w dzisiejszem  m inisterjum  Reichswehry. Również szkolenie oficerów 
Sztabu Generalnego —  jak  i formowanie przy ich pomocy odrębnego 
korpusu oficerskiego nie zostało w Niemczech powojennych nigdy za­
niechane 4).

Pierwszą tezę stwierdzają niezbicie załączone do niniejszego tekstu tablice. 
Z porównania organizacji niemieckiego naczelnego dowództwa z 1914 roku (zob. 
aneks, tablice 1 i 2) wynika, że biuro centralne reprezentowane jest w chwili obecnej 
przez wydział T. 2 (organizacja). Wydział operacyjny i dróg kolejowych oraz wy­
dział fortyfikacyjny zastępuje wydział T. 1 (operacje i transporty, fortyfikacje, to­
pograf ja).

Studja nad „armjami obcemi” należą do wydziału T. 3 (statystyka).
Wydział T. 4 (wyszkolenie) organizuje podróże Sztabu Głównego.
Wreszcie, ponieważ zniesiono, przejęte przez ministerstwo sprav/ wewnętrz­

nych, służbę geograficzną i wydział historyczny — stworzono przy ministerstwie 
Reichswehry i przyłączono do kierownictwa wojskowego wydział Ligi Narodów.

Truppenamt, który stanowi główny sztab armji w miejsce dawnego Wielkie­
go Sztabu, kierowany przez generała-majora, do którego przydzielono bezpośrednio
3 oficerów —  składa się z wydziałów:

I. Wydział T. 1 (operacyjny i topograficzny): 14 oficerów.
Wydział ten dzieli się na 3 referaty: ^

a) Heeresabteilung (referat wojskowy) zajmuje się następującemi zagaanie-
niami:
Kierownictwem i użyciem wojsk.
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2. Reklamowana przez Niemców równość praw  posiada dzisiaj, 
jeśli o zbrojeniach mowa już tylko form alno praw ne znaczenie. Ma 
ona w pierwszym rzędzie zalegalizować istniejący w tej dziedzinie 
stan rzeczy, osiągnięty na drodze dokonanych faktów .

W istocie rzeczy wojskowe postanowienia trak ta tu  stały się po 
ustąpieniu Niemiec z Genewy w całem słowa tego znaczeniu m artw ą 
literą. I tak  stany liczebne w niemieckiej arm ji lądowej dochodziły 
już z końcem 1933 roku do 180.000 ludzi (zam iast 100.000), co zna­
lazło swój wyraz w utworzeniu nowych kom panij, szwadronów i ba- 
teryj, oraz w zwiększeniu stanów liczebnych dawnych jednostek tak ­
tycznych. Od kwietnia 1934 roku efektywy te  przekroczyły cyfrę
200.000 ludzi, co wywołało w bieżącym  roku w zrost kosztów u trzy­
mania niemieckiej arm ji lądowej o 26% w porównaniu z poprzednim

Ochroną granic, obroną narodową, umocnieniami.
Zaopatrywaniem.
Zagadnieniami polityki militarnej.
Wyzyskiwaniem informacyj politycznych.

b) Heeresvermessungsstelle (topografja), organ łączności ze służbą geogra­
ficzną dawnego Wielkiego Sztabu, w całości przejętą przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

c) Transportgruppe, utworzona w miejsce zlikwidowanego dawnego biura 
transportów.

II. Wydział T. 2 (organizacja): 14 oficerów.
Budżet.
Organizacja Reichswehry.
Przepisy ustawodawcze i administracyjne.
Stan etatowy armji.
Awanse, przeniesienia, urlopy.

III. Wydział T. 3 (armje obce): 15 oficerów:
Francja.
Wielka Brytanja.
Belgja, Holandja, Szwajcarja.
Stany Zjednoczone, Chiny, Japonja.
Rosja.
Polska i państwa bałtyckie.
Referat szyfrów (szyfr niemiecki i szyfry obce).

IV. Wydział T. A (wyszkolenie armji) 12 oficerów.
V. Wydział V. H. (Völkersbund Abteilung) (gruppe H eer): 7 oficerów.

Wydział Ligi Narodów, który został zniesiony z chwilą, w której Niemcy 
wycofały się z konferencji rozbrojeniowej Genewy.

Na zasadzie postanowień Traktatu Wersalskiego zniesiono akademję wojenną, 
przygotowującą oficerów, przeznaczonych do niemieckiego Sztabu Generalnego. Nie­
mniej jednak główna komenda dokonywuje wyboru i kształcenia oficerów wyznaczo­
nych do pełnienia służby w sztabach. Wybór odbywa się na zasadzie konkursu, któ­
rego program przypomina egzamin konkursowy do akademji wojennej z przed wojny; 
ma on miejsce raz do roku w każdym okręgu wojskowym (Wehrkreis) i nosi z tej 
racji nazwę egzaminu okręgowego (Wehrkreisprüfung).



— 26 —

rokiem  budżetowym  5). Przy dalszym wysiłku w tym kierunku Trze­
cia Rzesza dysponować będzie w 1935 roku 300.000-ną wyborową 
arm ją  sta łą  6). Cyfry zaw arte  w tablicach, według których ustalono 
w 1919 roku dokładnie ilość oraz jakość uzbrojenia Reichswehry, zo­
stały  w rzeczywistości zwiększone dwukrotnie, nie licząc tajnych m a­
gazynów arm ji oraz stoków m aterjałow ych „G renzschutzu” . W brew 
w yraźnym  postanowieniom traktatow ym  wprowadzono w każdym  ba- 
taljonie piechoty sekcję broni przeciwczołgowej. Każdy pułk piechoty 
natom iast otrzym ał kom panję lekkich miotaczy min (M. IV. 18). K aż­
dy szw adron posiada już 9 I. K. M. (M. G. 13). W  każdym  zaś pułku 
kaw alerji jeden  szw adron został przekształcony „w szwadron ciężki” . 
W  jego skład w chodzi: sekcja ciężkich karabinów maszynowych; sek­
cja  m iotaczy m in; sekcja przeciw tankowych dział oraz sekcja trans­
m isji. Dywizje kaw aleryjskie posiadają automobile pancerne. Arty- 
le rja  została zm odernizowana i zreorganizowana, przyczem  utworzo-

Tematy wypracowań egzaminacyjnych są jednakowe dla wszystkich okręgów, 
a dostarcza ich organ Dtwa armji, biuro kierownictwa wojskowego, odpowiadający 
wielkiemu sztabowi z przed wojny.

Oficerowie, którzy zdadzą egzamin, są przygotowywani do objęcia funkcyj ofi­
cerów Sztabu Generalnego.

Do roku 1928 szkolono ich w sztabach macierzystych dywizyj lub w sztabach 
korpusów. Od tej daty począwszy —  kształcą się oni kolejno — rok w sztabach, na­
leżących do korpusu armji wschodniej, rok zaś w sztabach korpusu armji zachodniej.

Stud ja sztabowe trwają —  jak się wydaje — dwa lata z przerwą na praktykę 
w oddziałach.

W czasie studjów —  odbywa się selekcja studjujących, tak jak to bywało przed 
wojną w Akademji Wojennej.

Najlepsi uczniowie otrzymują przydział do Heeresteitung w Berlinie, gdzie prze­
chodzą kurs wspólny, podobny do obowiązującego w dawnej akademji wojennej.

W rzeczywistości istnieje jeszcze kategorja oficerów z przed wojny, t. zw. ofi­
cerów wielkiego Sztabu Generalnego lub potocznie „Stabler” (dyplomowani przez 
Sztab Generalny), ale pod zamaskowaną nazwą Führergehilfe (pomocnicy dowódców).

Według dyskretnych zapowiedzi niemieckiej prasy rząd Trzeciej Rzeszy jest 
zdecydowany przystąpić w najbliższym czasie do oficjalnego i ponownego otwarcia 
dawnej akademji wojennej. W budżecie wojskowym na rok bieżący przewidziano już 
sumy, niezbędne dla organizacji i urządzenia tej akademji.

)̂ Ogólne wydatki na armję lądową według budżetu Trzeciej Rzeszy na rok 
1934 (1.IV.1934 do 31.III.1935) ogłoszonego w skrócie oficjalnym dzienniku państwa 
z 26 marca 1934 wynoszą 654,6 milj. mk., a więc o 172 milj., mk. więcej (35%) 
aniżeli w 1933 r. Z tego wydatki na utrzymanie osiągają tym razem sumę 119,2 
milj. mk., która wzrosła w porównaniu z rokiem 1933 o 26% —  w niektórych zaś 
rozdziałach o jeszcze większy procent (np. umundurowanie 38,8%; skoszarowanie 
żołnierzy 33,2%; remont koni 31,9%).

®) Kierownictwo Reichswehry dochodzi do tych rezultatów między innemi na 
drodze wcielania do szeregów wojska na przeciąg kilku miesięcy, posiadających 
wstępne przygotowanie wojskowe ochotników, mnożąc w ten sposób swe rezerwy.
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no szereg nowych batery j. A rty lerja  przeciwlotnicza złożona częścio­
wo z m aterjału  starego a częściowo z dział nowego typu jest obecnie 
w fazie kom pletnej reorganizacji.

Niemiecka arm ja zawodowa jest wojskiem doborowem. Dyspo­
nuje ona doskonałym korpusem  oficerskim i podoficerskim, a także 
żołnierzami, których selekcja dokonywana na podstawie osobistych 
uprawnień dowódców, w ydaje jaknajlepsze rezultaty , wobec olbrzy­
miego nadm iaru ochotników. Korpus oficerski Reichswehry, bez­
względnie zw arty posiada wyszkolenie zawodowe, przystosowane cał­
kowicie do zadań i potrzeb nowoczesnej wojny.

W iadomości o tych wszystkich zm ianach, w prow adzanych 
w Niemczech drogą faktów  dokonanych w organizowaniu sił zbro j­
nych państw a docierają do zagranicy z natury  rzeczy w ułamkowym 
tylko rozm iarze. To też liczyć się należy z faktem , że istotna siła 
oraz postępowy i do nowoczesnych w arunków  przystosowany charak­
te r  dzisiejszych wojsk niemieckich ujaw ni się w całej pełni dopiero 
w chwili wybuchu wojny.

S c h u p o .  Jak  wiadomo obok w ojska zawodowego istnieje 
w Niemczech posiłkowa kadra  wojskowa, którą jest policja państwo­
wa t. zw; „Schupo” . Je j liczbę w postaci skoszarowanych oraz w no­
woczesny sposób uzbrojonych i wyszkolonych oddziałów obliczają na 
około 100.000. Otóż po dojściu do w ładzy H itlera organizację policyj­
nego w ojska zbliżono do organizacji Reichswehry, tw orząc równocze­
śnie siedem na miejsce dwuch wyższych sztabów Schupo („inspekto­
ratów  policji” ). Dwa z tych sztabów, zakazanych wyraźnie przez 
T rak ta t W ersalski, znajduje się w zdem ilitaryzow anej strefie granicz­
nej na zachodzie (Düsseldorf i F rank fu rt nad M enem ). Stoi to rów­
nież w w yraźnej sprzeczności z Paktem  Reńskim, przyjętym  przez 
Niemcy w 1925 roku w Locarno. Utworzenie zaś na całem pograniczu 
z F rancją  wyższych jednostek policyjnych, co zgodnie z obydwoma 
układam i jest niedopuszczalne,^świadczy dobitnie o roli, jak ą  niemiec­
ka policja państwowa (w zdem ilitaryzow anej strefie jest to policja k ra ­
jowa, „Landes Polizei” ) odegra w czasie wojny w jej osłonowym 
okresie 7).

3. Jedną z najsłabszych stron niemieckiego systemu wojskowe­
go był do niedaw na brak  dostatecznie licznych i odpowiednio wyszko-

'*) Wyższe jednostki policji krajowej, uzbrojonej i ćwiczonej na wzór wojsko­
wy istnieją na zachodzie we wszystkich większych miastach, jak Treves, Moguncja, 
Koblencja, Kolonja, Aix-la-Chapelle, Düsseldorf.
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lonych rezerw . Tem się naw et częściowo tłum aczyła niemiecka teo rja  
przyszłej wojny z okresu gen. von Seckta, która przew idyw ała jej 
szybkie zakończenie przy pomocy nielicznego, lecz wyborowego w oj­
ska, podejm ującego w razie wybuchu konfliktu gAvałtowną i dążącą do 
błyskawicznych rozstrzygnięć ofenzywę. W istocie rzeczy jednak  nie­
miecka sztuka wojenna posługiwała się zawsze z upodobaniem potęż- 
nemi masami ludzkiemi, co stw ierdziły dobitnie wojny 1870 i 1914 ro­
ku. To też rząd  Trzeciej Ezeszy porzucił częściowo głoszone dotych­
czas w Niemczech z konieczności zasady i przeszedł zdecydowanie do 
realizow ania form uły W ilhelm a I, według k tó re j: ,,arm ja pruska bę­
dzie również i w przyszłości narodem  pruskim  pod bronią” . Szkoląc 
wojskowo masy, na nich przedew szystkiem  oprze w przyszłości udo­
skonaloną w Trzeciej Rzeszy teorję  wojny o brutalnym  i zm ierzają­
cym do błyskawicznych rozstrzygnięć przebiegu.

Po uporządkow aniu roczników, które brały  czynny udział w wiel­
kiej wojnie i których cyfrę, jeżeli o bezpośrednich uzupełnieniach mo­
wa m ożna dzisiaj p rzyjąć na 1.500.000 ludzi s), po upaństwowieniu 
związków sportowych, przeciw  czemu nie podniósł się wśród nich ani 
jeden  głos p ro testu ; po w prow adzeniu obowiązkowego dla wszystkiej 
m łodzieży przysposobienia wojskowego —  przystąpiono w Trzeciej 
Rzeszy do zorganizow ania arm ji tery to rja lnej. W je j skład wchodzą 
wyborowe oddziały szturm owe S. S. (Szhutzstaffel), liczące około
120.00 żołnierzy, odbyw ających stage w szeregach arm ji regularnej, 
oraz daleko liczniejsze oddziały S. A. (Sturm  A bteilungen), które 
wchłonęły młode roczniki „Stalowego Hełm u” . Ich siłę, w razie mobi­
lizacji określił szef sztabu arm ji brunatnej kapitan  von Roehm, będący 
od niejakiego czasu członkiem rządu Trzeciej Rzeszy, na 2.500.000 
ludzi

Aż do proklam ow ania Trzeciej Rzeszy —  organizacja k raju  dla 
celów w ojny była przystosow ana do organizacji Reichswehry. Rejony 
m obilizacyjne pokryw ały się tam  z rejonam i dywizyj. Kierownictwo 
zaś m obilizacji danego okręgu (W ehrkreis) spoczywało wyłącznie 
w rękach dowódcy dywizji.

K ażda m obilizacja polega na urzędowem  powołaniu pod broń re­
zerwistów, obowiązanych do natychmiastowego stawiennictwa. Rzesza 
nie posiada dotychczas ustawy, któraby upraw niała Rząd do rozpla­
katow ania obowiązujących powszechnie rozkazów m obilizacyjnych.

Ten rezerwoar obejmował w 1918 roku 21 roczników od 1881 do 1901). 
Najmłodsi z tych byłych żołnierzy dochodzą w bieżącym roku 34 lat. Niemcy mogą 
zatem obecnie liczyć na siedem roczników z wielkiej wojny.

®) Porównaj mowę von Roehma wygłoszoną przezeń w Berlinie 7 grudnia 
1933 roku.
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Mobilizacja więc niemiecka ograniczała się do niedawna do indywi­
dualnego powoływania pod broń ochotników z pośród oddających się 
do dyspozycji naczelnego dowództwa stowarzyszeń cywilno - wojsko­
wych, których stan był przed unifikacyjną akcją  m inistra Roehma 
chaotyczny.

Toż samo z braku ustawowego uregulow ania tej spraw y powszech­
na i obowiązkowa rekw izycja zw ierząt oraz pewnych kategorji m ate- 
rjałów  była na tery torjum  Rzeszy praw nie niedopuszczalna. Form al­
nie rząd był ograniczony do wzmożonych z wybuchem wojny zaku­
pów indywidualnych. Te narzucone Niemcom przez T rak ta t W ersal­
ski ograniczenia ułatw iały copraw da zatajenie  ich prac przygotow aw ­
czych w tej dziedzinie. Równocześnie jednak  ham ow ały tempo mobi­
lizacji niemieckiej, ograniczając poważnie je j ostateczne rezultaty .

Qd chwili przyjścia do w ładzy H itlera —  system ten uległ zasad­
niczej zmianie. W edług licznych danych form acje hitlerowskie objęły^ 
obecnie funkcje pomocnicze w integralnej mobilizacji narodu. Stwier­
dzić można mianowicie, że tery to rja lna  organizacja brunatnej arm ji 
pokrywa się ściśle z organizacją Reichswehry. Jednostki wyższego 
rzędu tej form acji t. zw. ,,O bergruppen”, które są rozmieszczone we­
w nątrz k raju  w liczbie siedmiu odpow iadają siedmiu okręgom wojsko­
wym, z tern, że 5 i 6 grupa obejm uje również i obszary zdem ilitaryzo- 
wane na zachodniej granicy państw a, ósm a natom iast grupa, utw orzo­
na w przewidywaniu „Anschlussu” obejm uje organizacje hitlerowskie 
dzisiejszej A ustrji.

W skład grupy wyższego rzędu, k tóra odpowiada korpusowi 
arm ji wchodzą z zasady trzy  grupy, z których każda posiada własny 
rejon mobilizacyjny 10). je s t  rzeczą wysoce charakterystyczną i dla 
naszej hypotezy ważną, że pułki (S tandarten) S. A. posiadają num e­
ry pułków dawnej arm ji cesarskiej, oraz pułków, które powstały w cza­
sie wielkiej wojny. Dzięki tej organizacji Trzecia Rzesza posiada obok 
regularnych dywizyj, 21 pełnych dywizyj brunatnych, a ponadto trzy  
dywizje austrjackie, tego samego typu w stanie kadrowym. Dowództwa 
korpusów tej drugiej arm ji (O bergruppen) są rozmieszczone w m iej­
scach postoju dowództw regularnych dywizyj (Berlin, Drezdno, Mona­
chium, Münster, S tu ttgart, Szczecin, Królew iec). Pewnego rodzaju  uni­
fikacja oddziałów arm ji brunatnej z wojskam i Reichswehry w unifor­
mie oraz w ich wyszkoleniu i uzbrojeniu przy zachowaniu ze zro­
zumiałych względów ich organizacyjnej, odpow iadającej politycznym 
celom odrębności, była w 1934 roku na ukończeniu, ścisła natom iast

Gruppe — dywizja. Untergruppe 
bann — bataljon. Sturm — kompan ja.

brygada. Standarte — pułk. Sturm-
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w spółpraca tych wojsk dwojakiego rodzaju  zapewni Reichswehrze — 
pomimo krępujących ją  przepisów, wym aganą przez nowoczesną woj­
nę zdolność m obilizacyjną. Jak  wielką natom iast wagę kierownicy 
Trzeciej Rzeszy przypisują tej organizacji, świadczy o tern suma 
250 milj. mk. przeznaczona w tym roku przez niemieckie ministerstwo 
finansóлv na utrzym anie brunatnej arm ji oraz na pokrycie wydatków, 
zw iązanych z obozami pracy.

W szystkie te elementy składowe niemieckich sił zbrojnych są te ­
go rodzaju , że w ystarczy w przyszłości niewiele wysiłku, a tern mniej 
jeszcze czasu, ażeby je  związać w organiczną całość i stworzyć na tej 
podstawie jedno z najlepszych na starym  kontynencie narzędzi wojny.

Trudno zaś przyznać, ażeby organizacja arm ji brunatnej, oficjal­
nie nie wojskowa, była uzasadniona jedynie potrzebam i polityki we­
w nętrznej szczególnie, gdy się stw ierdzi, że tow arzyszy je j niezwykle 
intensywna od kilku la t trw ająca  budowa sieci dróg i kolei żelaznych, 
których ekonomiczne znaczenie jest względne, lecz których strategicz­
ny w alor rzuca się w oczy. W edług ustalonego przez rząd  Trzeciej 
Rzeszy w 1933 roku program u mianowicie powstaną w najbliższym  
czasie w Niemczech dwie potężne autostrady, przecinające kraj z pół­
nocy na południe. Jedna z nich biec będzie z Lubeki, przez Ham burg, 
Hannower, F rank fu rt nad Menem, K arlsruhe —  do Bazylei. Druga 
z Tylży przez Królewiec, Gdańsk, Szczecin, Berlin, Lipsk, Norymber- 
bę M onachium i ku granicy południowej. Zw iązana czterom a po- 
przecznicam i a mianowicie: Ham burg— Berlin; Hannower— Berlin; 
F ran k fu rt nad Menem— ^Lipsk; i K arlsruhe— M onachium ; oraz uzu­
pełniona autostradam i, biegnącemi prostopadle do zachodniego 
i wschodniego frontu sieć ta  odegra w przyszłej wojnie potężną rolę. 
Gdyby naw et te nowe drogi o 12.000 kim. długości nie miały służyć 
wyłącznie celom strategicznym , to i tak  zw iążą one centrum  państw a 
i jego najw ażniejsze przemysłowo - adm inistracyjne ośrodki z grani­
cami państw a oraz pomnożą wielokrotnie manewrowe zdolności nie­
m ieckiej arm ji 11).

W najbliższym-, to jest przejściowym okresie niemiecka mobiliza­
cja posłuży się również m łodzieżą szkolną w t. zw. obozach pracy 12).

11) Wspomniany już budżet Rzeszy przewiduje w tym roku sumę 35,7 milj. 
mk. do dyspozycji utworzonego ostatnio generalnego inspektoratu dróg.

12) Ostatnio odroczono ogłoszenie w Trzeciej Rzeszy powszechnej i obowiąz­
kowej służby pracy. W^prowadzono natomiast dla młodzieży męskiej, kończącej 
studja obowiązek czteromiesięcznej służby pracy i sześciotygodniową uzupełniającą 
służbę w obozach ćwiczeń S. A. Odpowiada to z jednej strony nadmiarowi ochot­
ników zgłaszających się dobrowolnie do obozów pracy, a z drugiej brakowi odpo­
wiednio wyszkolonych kadr instruktorskich, do których sformowania przystąpiono 
obecnie w sposób energiczny.
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w  niedalekiej być może przyszłości, rząd  Trzeciej Rzeszy w prow adzi 
obowiązkową służbę wojskową, trw ającą  sześć miesięcy, k tóraby v/y- 
starczyła, przy istniejących, tak  licznych w Niemczech kursach uzu­
pełniających, ażeby zapewnić dostateczne wyszkolenie około 400.000 
rekrutom  rocznie is ) .

Już dzisiaj jednak  Niemcy, dysponując w samej Reichswehrze
200.000 kadrą regularną, oraz uzupełniającą ją , a tak  liczną arm ją 
milicyjną wystawić mogą w daleko szybszem, aniżeli inne państw a 
tempie bardzo poważną siłę zbrojną.

Ze stanowiska personalnych możliwości mianowicie zmobilizować 
oni mogą przez potrojenie Reichswehry 600.000 tysięczną, wyborową 
arm ję operacyjną, a po zastosowaniu tej sam ej m etody do wojsk te- 
rytorjalnych —  zorganizować równocześnie w pierwszym  rzucie mobi­
lizacyjnym ponad 21 dywizyj drugiego rzędu. Dywizje te  w raz z fo r­
m acjam i Grenzschutzu, wcielonemi ostatnio do brunatnej arm ji i po­
społu z wojskową policją, obejm ą rolę wojsk osłonowych i to od 
pierwszego dnia wojny począwszy.

A zatem  Trzecia Rzesza wystawić już obecnie może poważną 
i zdolną do ofenzywnych działań w dużym stylu siłę zbrojną. Istnie- 
j4ce w Niemczech tak  liczne organizacje specjalne (M otorstaffel, Mo­
torsturm , Fliegelsturm, Reitersturm  i t .  p.) oraz t. zw. Technische Not­
hilfe zapewniłyby tym wojskom wystawienie niezbędnych form acyj 
technicznych. Kierownictwo Reichswehry z początkiem  1934 roku dy­
sponowało nowoczesnem uzbrojeniem  dla tych wojsk, poza ciężką 
arty lerją, tankam i oraz bronią pancerną. Od tego momentu jednak  
wszystkie fabryki przem ysłu wojennego pracu ją  przy dw ukrotnej 
zmianie robotników (jest ich czynnych ponad 50). Działa, najcięższe­
go naw et kalibru wraz z am unicją są obecnie fabrykow ane na miejscu 
(produkcję ciężkich dział skoncentrowano obecnie w Essen, A ugsbur­
gu i Düsseldorfie. Tanki są fabrykow ane w Eisenach i w Lipsku, fa ­
brykacja amunicji koncentruje się w zakładach K ruppa).

W bieżącym roku rząd  Trzeciej Rzeszy przeznaczył 80 milj. mk. 
na rezerw ę m aterjałow ą zaopatrzenia arm ji, zw iększające tym  sposo­
bem zeszłoroczne na ten  sam cel w ydatki o 192% . Jeżeli do tej sumy 
dorzucimy conajmniej 50 milj. mk. z rubryki, zaw ierającej w ydatki

Całokształt tego systemu jest zarysowany w niemieckim memorjale, zło­
żonym przez ministra von Neuratha 29 sierpnia 1933 roku ambasodorowi francu­
skiemu w Berlinie. W tym programie mieści się zarówno dokonywane obecnie po­
większenie liczebne Reichswehry do 300.000 ludzi, jak i skrócenie okresu obowią­
zującej w jej szeregach służby do lat sześciu, czego domagali się generałowie von 
Seckt, Groener i von Schleicher; zarówno wprowadzenie obowiązku, powszechnej, 
krótkotrwałej służby wojskowej, jak i utrzymanie terytorjalnej armji milicyjnej..
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na utrzym anie broni, k tóra to pozycja osiągnęła w tym roku fan ta ­
styczną cyfrę 135,7 milj. mk., wówczas będziemy mogli stw ierdzić 
bez przesady, że i te braki niemieckiej mobilizacji m aterjalow ej zo­
staną usunięte w niedługim czasie. Sprzęt bojowy natom iast, jak i po­
siadać będą niemieckie wojska w razie wojny, będzie, wobec zniszcze­
nia starego nawskroś postępowy i nowoczesny.

Wysokość budżetu wojskowego powojennych Niemiec budziła od 
szeregu la t poważne zastrzeżenia. W ahał się on w ostatnim  dziesiąt­
ku la t około cyfry 700 milj. mk., a w roku 1933/34 wynosił 666 milj. mk. 
Te tak  wielkie ofiary, na rzecz wojska, ponoszone dobrowolnie przez 
naród osłabiony przegraną wojną i zrujnow any gospodarczo podkre­
ślały już od daw na zdecydowaną wolę Niemców przygotowania się 
do odwetu. A tymczasem  w bieżącym roku rząd  Trzeciej Rzeszy pod­
wyższył oficjalne w ydatki wojskowe o 33% podnosząc je  do sumy 
894,3 milj. mk. Po uwzględnieniu zaś 250 milj. mk. przew idzianych 
w tym  roku na arm ję brunatną i obozy pracy, 210 milj. mk. które są 
przeznaczone na rozbudowę lotnictwa, oraz sum objętych budżetem  
m inisterstw a spraw  wew nętrznych, a przeznaczonych na państwową 
policję (190 m ilj.). Technische Nothilfe i t. p. oraz kwot łożonych na 
Generalny Inspektorat dróg, otrzym am y olbrzym ią sumę m iljarda 
600 milj. mk., które Trzecia Rzesza przeznacza pośrednio lub bezpo­
średnio na zorganizowanie sił zbrojnych państw a. Jest to cyfra tak  
wielka, że nie dziw, iż w zbudziła ona w ostatnich czasach powszechne 
i daleko sięgające podejrzenia.

4. Dokładne określenie stopnia m aterjałow ych zapasów, które 
osiągnąć mogą tak  pod ilościowym, jak  i jakościo\vym względem nie­
mieckie stoki m obilizacyjne jest rzeczą niezmiernie trudną. Rząd 
Trzeciej Rzeszy dysponuje zupełnie dowolnie budżetem  państwa, sto­
sując w nim niezależnie od opinji i parlam entu uznane przez siebie 
za potrzebne virem ent. A zatem  w Niemczech jest daleko łatw iej 
utrzym ać tajem nicę nowych zbrojeń. A mimo to nie b rak  poważnych 
oznak, które w skazują na stopniowe uruchom ianie w Niemczech maso­
wej produkcji m aterja łu  wojennego. A nie zapom inajm y, że Międzyso­
jusznicza Komisja Kontrolna sygnalizowała swego czasu, że w ystar­
czyłoby dwanaście miesięcy, ażeby Niemcy były w stanie odzyskać po­
tęgę swej produkcji przem ysłowej z czasów wielkiej wojny.

W  powojennych Niemczech zresztą uczyniono wszystko i wyzy­
skano każdą, nadającą  się do tego celu sposobność, ażeby przemysł cy­
wilny przystosować całkowicie do oczekujących go w razie wojny za­
dań. Czuwali nad tern kolejno wszyscy ministrowie Reichswehry,
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z których Gessler przetrw ał osiem rządów, gw arantu jąc tem  samem 
gen. von. Seckt’owi ciągłość jego pracy. Zajm ow ał się tem  specjalny 
urząd t. zw. W affenam t, utworzony w łonie m inisterjum  Reichswehry. 
W tym samym duchu pracow ały i pracu ją  centralne komisje technicz­
ne, złożone z najw ytraw niejszych ekspertów. Zaopatrzone w szerokie 
pełnomocnictwa w prow adzają one stałe ulepszenia w przemyśle, któ­
rego mobilizacja dokonać się może wskutek tego autom atycznie i bez 
jakichkolwiek opóźnień.

W ytrwałość, z jak ą  z drugiej strony Niemcy dążą od zakończenia 
wielkiej wojny, do uniezależnienia się od zagranicy pod względem  su­
rowców, niezbędnych dla zagw arantow ania wojennej produkcji zasłu­
guje na baczną uwagę. Zdobyli już  oni praw ie całkowitą sam ow ystar­
czalność w zakresie surowców przem ysłu chemicznego, z w yjątkiem  
arszeniku i jodu. B rakuje im natom iast niklu, m anganu żelaza, cynku, 
ołowiu i skór. To też począwszy od 1933 roku te właśnie surowce są 
sprow adzane do Niemiec masowo i w ilościach nienormalnych. Z koń­
cem sierpnia 1933 roku a więc w ciągu ośmiu miesięcy Niemcy spro­
w adzili o 70% więcej żelaza, jak  w całym 1932 roku. W  pierwszych 
ośmiu miesiącach swego urzędow ania rząd  Trzeciej Rzeszy zakupił 
w innych k rajach  praw ie tyleż żelaza, wiele go sprowadzono do Nie­
miec w 1931 i 1932 roku. Im port niklu wzrósł w ostatnich czasach 
o 9 i% .

Rzesza niemiecka natom iast uniezależniła się od zagranicy pod 
względem siarki i kwasu siarczanego, sody, kwasu solnego i kamfory. 
Drogą elektrolizy produkują Niemcy dzisiaj aluminium z krajow ych 
glin. Syntetyczna benzyna i smary, dobywane z węgla brunatnego za­
pewnią im niezależność w dziedzinie m aterjałów  pędnych, których 
brak  odczuwały państw a centralne dotkliwie podczas światowej w oj­
ny. W prost rewolucyjnego przew rotu dokonano w produkcji synte­
tycznego azotu, uniezależniając się pod tym  względem  całkowicie od 
Chili. Azot, który w czasie wojny będzie podstawowym czynnikiem 
produkowania amunicji, m aterjałów  wybuchowych i gazów bojowych 
zajm uje dzisiaj pierwsze miejsce w niemieckim eksporcie.

Co więcej niemiecki przem ysł azotowy jest obecnie pierwszym na 
kuli ziemskiej, gdyż jego produkcja dosięga praw ie 50% św iatow ej; 
w produkcji celulozy, k tóra wzrosła ostatnio o 330% zajm uje Rzesza 
drugie m iejsce; je j zaś przem ysł chemiczny, zatrudniający  dzisiaj po­
nad 1/2 miljona robotników, jest najsilniejszym  na europejskim  kon­
tynencie.

N ajpotężniejszy w Niemczech, a pozatem  i na świecie koncern te ­
go przemysłu —  „Interesen Gesselschaft der Deutschen Farben Indu­
strie A. G.’" o nominalnym kapitale zakładow ym  1.200.000.000 mk.
Przyszła Wojna. 3*
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a eonaj mniej podwójnej wartości faktycznej, grupuje setki najw ięk­
szych fabryk i kopalń, będących obecnie w pełnym ruchu. Te z nich, 
które bankru tu ją , lecz które służyć mogą produkcji gazów bojowych, 
lub m aterjałów  wybuchowych podtrzym yw ane są stale przez rząd . 
Niemiecki przem ysł chemiczny był oddaw na pierwszym  w świecie. 
Rozbudowany w latach 1914 —  1918 a nie naruszony przy wykony­
waniu wojskowych postanowień T ra tk ta tu  W ersalskiego stanowić mo­
że potężne narzędzie wojny, w ręku kierowników Trzeciej Rzeszy. 
A nie zapom inajm y, że obecne Niemcy zam ierzają  traktow ać wojnę 
chemiczną —  jako „wojnę niem iecką” . Istnieją również poważne po­
szlaki, że niemieckie laboratorja  techniczno-rolnicze oraz instytuty 
naukowe, istniejące w Berlinie, M arburgu, Saksonji i H am burgu pra­
cują poważnie nad wynalezieniem  nowych zarazków  i trucizn, ażeby 
osiągnąć również pogotowie mobilizacyjne w dziedzinie wojny bakte- 
rjologicznej 14).

5. W 1918 roku było czynnych w Niemczech 35 fabryk lotni­
czych, które w yprodukow ały w czasie wojny ponad 50.000 samolotów 
i 25 fabryk, w których zmontowano w tym  samym czasie około 48.000 
motorów. Obecnie jes t czynnych w Niemczech 11 fabryk samolotów 
i 7 fabryk  motorów. W szystkie wielkie zakłady lotnicze Rzeszy, jak  
Junkers, Hornier, Rohrbach, Heinkel i Arado posiadały do niedaw na 
odrębne filje  zagranicą, które ufundowano przedew szystkiem  dla ce­
lów czysto wojskowych, i które ostały się częściowo aż do obecnej 
chwili.

Tego rodzaju  organizacja lotniczego przem ysłu umożliwiła Niem­
com tuż po wojnie zachowanie ciągłości w pracy nad udoskonaleniem 
i rozw ojem  lotnictw a wojskowego, pomimo ograniczających go prze­
pisów i pomimo akcji M iędzysojuszniczej Komisji Kontrolnej. Od 
1926 roku węzły, krępujące Niemców w tej dziedzinie, przestały  
istnieć w praktycznem  słowa tego znaczeniu. Dzisiaj więc jesteśm y 
św iadkam i niezwykłego fak tu , zgodnie z którym  naród, pozbawiony 
praw a do własnego lotnictw a wojskowego posiada zaliczane do n a j­
lepszych i najbardziej nowoczesnych typów płatowce wojskowe a do­
starcza ich modeli najw iększej ilości państw  obcych, jeśli nie w formie 
gotowych aparatów , to pod postacią licencyj, gdyż Rosji sowieckiej.

14) Gdybyśmy mieli wierzyć zapowiedziom osławionego prof. E. Banse (Deutsche 
Wehrwissenschaft 1933) broń bakteriologiczna będzie także w przyszłości bronią 
niemieckiego narodu — jako narodu rzekomo rozbrojonego i pozbawionego jakoby 
innych, skutecznych środków obrony.



35

Japonji, Turcji, Szw ajcarji, Danji, Holandji, Włochom, a naw et Anglji 
i A m eryce!

Trudno więc przypuścić, ażeby zabrakło tych płatowców Rze­
szy, w chwili wybuchu wojny. Tem bardziej, że potężny, choć żyjący 
ponad stan, niemiecki przem ysł lotniczy utrzym ać się może jedynie 
tylko dzięki otrzym ywanym  subwencjom. Rząd Rzeszy przeto posia­
da zawsze aż nadto dużo środków, aby narzucić cywilnej produkcji 
lotniczej przepisy, podyktowane czysto wojskowemi potrzebam i. Na­
leży się przeto liczyć z faktem , że niemieckie samoloty, budowane 
dla potrzeb handlowych i transportow ych, po przeprow adzeniu drob­
nych a z góry przew idzianych uzupełnień, nadaw ać się będą w zu­
pełności dla celów bojowych i do służby w polu. Po zastosowaniu tej 
metody, Niemcy mogły już w pierwszym  kw artale  1934 roku dyspo­
nować w razie wojennej potrzeby flotą pow ietrzną, złożoną z około 
800 samolotów bom bardujących średniego i wielkiego typu, oraz bli­
sko 600 płatowcami, nadającym i się do spełnienia drugorzędnych za­
dań, zw iązanych z obserwacją, wywiadem  oraz w alką w powietrzu.

W epoce współczesnej jednak, w której wyścig wiedzy i w yna­
lazków technicznych posiada decydujące dla obrony państw a znacze­
nie, o sile bojowego lotnictwa rozstrzygnie nie tyle ilość, co jego ja ­
kość. A do osiągnięcia możliwie najw yższego poziomu pod jakościo­
wym względem dąży właśnie powojenne lotnictwo niemieckie, które 
zdobyło liczne rekordy m iędzynarodowe w tej dziedzinie. Kroczy ono 
przedewszystkiem  na czele lotnictwa światowego pod względem  kon­
strukcji aparatów  metalowych (Duralum inium ) o w ielkiej sile is ) .

5̂) Tak więc, inżynier Dornier, który przeleciał południowy Atlantyk, zbudo­
wał w 1927 roku największy podówczas statek powietrzny Superwal, posiadający 
4 silniki o łącznej sile 1.300 koni. Samolot ten zdobył 12 rekordów światowych. A że 
nadaje się on do celów wojskowych, świadczy o tem fakt; że Japonja zakupiła ten 
fyp jako samolot niszczycielski. W 1929 roku natomiast pracowano nad wykończe­
niem nowego olbrzyma tego samego typu. Ma on dysponować 12 silnikami po 500 
koni każdy i będzie zdolny zabrać 100 pasażerów poza załogą, złożoną z 12 osób 
i poza potrzebnym zapasem benzyny i oliwy. Chyżość tego olbrzyma wynosiłaby 
190 kim. na godzinę, a odległość lotu 1000 kim.

Drugi niemiecki konstruktor lotniczy Junkers, zbudował aparat trójmotorowy
0 łącznej sile 1.650 M.K. (G. 31), przystosowany do lotów nocnych. Uzupełniony
1 opancerzony zastosowany został w Szwecji jako samolot niszczycielski.

Junkers pracował dalej nad udoskonaleniem tego typu, zapowiadając przed 
kilku laty czterosilnikowy samolot tego samego rodzaju o sile 2.500 M.K. Inżynier 
Rohrbach natomiast zbudował 3 silnikowy samolot lądowy Roland, który zdobył 
22 rekordów światowych i który przenosił do 2 tonn ciężaru użytecznego. Inny zaś 
typ Romar był do niedawna największym wodnopłatov/cem niemieckim. Posiada on 
3 silniki o sile 2.100 M.K. zabrać może 12 pasażerów poza 5 osobami obsługi i 1.100 
kg. towaru, poza zapasem benzyny potrzebnej do lotu. Duńska filja fabryki Rohrba-
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w  przyszłej wojnie samoloty olbrzymy tego typu, jak  Superwal, 
G. 31 Roland, Romar, oraz transportow ce K. 45, G. 38, Junkers 52, 
tworzyć będą ośrodek potężnego lotnictwa niszczycielskiego; ich zaś 
znaczenie jes t dla celów wojny tern poważniejsze, że nadają  się one 
do użytku zarówno w dzień, jak  i w nocy.

W ydałoby się, że współczesne Niemcy nie powinny posiadać sa­
molotu myśliwskiego, wobec jego stosunkowo m ałej przydatności 
w cywilnej służbie. W istocie rzeczy jest wręcz przeciwnie. Rzesza 
dysponuje jednym  z najlepszych dwupłatowców myśliwskich, którym  
jest Junkers К. 47, ukryty w lotnictwie cywilnem pod num erem  
A. 48 16). Z drugiej strony, fabryka Heinkel rozporządza prototypam i 
jednoosobowych płatowców myśliwskich, takich, jak  H. D. 43 i H. E. 
70, których chyżość lotu dochodzi do 360 kim. na godzinę.

Dla nikogo również nie jest tajem nicą, że plan rozbudowy lotnic­
tw a wojskowego, opracowany przez m inistra Goeringa, generalnego 
kom isarza lotnictw a Rzeszy, przew iduje na rok 1934 potężny wysi­
łek w tej dziedzinie. Dysponuje on w tegorocznym  budżecie sumą 
210 milj. mk. (w zrost o 131,8 milj. mk., czyli o 168,3% w porówna­
niu z 1933 rokiem ) na ten  cel, co mu pozwoli całkowicie na wykona­
nie zapowiedzianego program u, polegającego na realizowaniu tak  po­
pularnego w Trzeciej Rzeszy hasła : ...„przyszłość Niemiec jest w po­
w ietrzu” .

6. Szczególnie wydatnym  postępem w ykazać się może po doko­
nanej przez Goeringa reorganizacji, przeciwlotnicza obrona teryto- 
rjum  Rzeszy. Powołany ostatnio do życia „Reichsluftschutzbund” na 
miejscu wszystkich dotychczasowych lig obrony przeciwlotniczej — 
zcentralizow ał i uporządkow ał wszystkie przygotowania do tej obro­
ny, podejm owane pod kierownictwem  oraz ścisłym nadzorem  rządu. 
Liczne i organizowane na niespotykaną w innem państwie skalę m â- 
new ry przeciwlotnicze, które m iały miejsce w całych Niemczech w li­
stopadzie 1932 i w ciągu 1933 roku, w ykazały poważną sprawność tej 
organizacji. Dysponuje ona wzorową siecią wywiadu i alarm u w ca­
łym k ra ju  (obejm ując t. zw. Flugwache, Flugv/ach Kommando i W ach

cha budowała tego typu wodnopłatowce wojskowe dla Japonji i Turcji, gdzie służą 
jako samoloty niszczycielskie.

Opancerzony i wykonany jako samolot wojskowy w szwedzkiej filji Jun- 
kersa w Bofore, został on zakupiony w większych ilościach przez Rosję sowiecką 
i Japonję. Uzbrojony w trzy karabiny maszynowe może on osiągnąć szybkość 310 kim. 
na godz. wznosząc się w 83 minutach na wysokość 4000 metrów; wysokość jego 
maksymalnego wzlotu dochodzi do 9000 metrów.
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W arn zentrale) zorganizow aną przez Reichswehrę. Posterunki ob­
serwacyjne i posterunki przeciw lotniczej obrony otrzym ują obecnie 
wzorowe aparaty  podsłuchowe, wzrokowe oraz reflektory, produko­
wane masowo w fabrykach Zeissa. Ich pogotowie alarmowe ogranicza 
się zaledwie do 2— 3 godzin. Opiera się ono na doskonałej sieci łącz­
ności, którą uzupełniono ostatnio na w ielką skalę. W ażniejsze cen­
trale  telefoniczne, jak  również centrale alarm u umieszczono w beto­
nowych schronach, zabezpieczonych przed lotniczo - gazowym a ta ­
kiem.

O rganizacja obrony biernej postąpiła również w Trzeciej Rze­
szy znacznie naprzód. Służące je j celom schrony zbiorowe są budo- 
v/ane w Berlinie, Poczdamie, S tudtgardzie, W rocławiu, Kolonji, Drez- 
dnie, Lipsku, K arlsruhe, Mannheim, W arnem ünde. W przygotowaniu 
tej obrony bierze czynny udział praw ie cała ludność pod kierownic­
twem  rządu, wskutek czego Niemcy zaczynają zajm ow ać jedno 
z pierwszych miejsc w tym  względzie.

7. Niemiecka m arynarka wojenna składa się według norm, prze­
widzianych T raktatem  W ersalskim :

z sześciu okrętów linjowych typu Schleswig - Holstein (12.000 
tonn), zbudowanych w latach 1902 —  1908 i zmodernizowanych po­
między 1919 —  1926 rokiem ;

pięciu nowoczesnych krążowników, typu Leipzig i Emden (6.000 
tonn), zbudowanych w latach 1925 —  1929 i ^ ) ;

dwunastu osiemset-tonnowych torpedowców typu Iltis - Albatros, 
wybudowanych w latach 1926 —  1928 is) .

Niemiecka m arynarka wojenna rozporządza pozatem  poważną 
ilością statków  o małym tonnażu, jak  poławiacze min, statków  szkol­
nych, artyleryjskich, mierniczych, jak  również okrętów linjowych sta­
rego typu, uznanych dodatkowo przez Konferencję Am basadorów. 
Rzesza rozporządzać będzie do kilku lat 8 pancernikam i najnow sze­
go typu, 8 krążownikam i, 16 torpedowcam i do 800 tonn i9). Na 15.000

Niemcy nie posiadali jeszcze do niedawna szóstego przyznanego im krą­
żownika tego typu, i zatrzymywali na jego miejsce 3 stare krążowniki, typu Berlin 
o średniej wartości.

Z budov/y dalszych dwunastu torpedowców po 200 tonn każdy przyznanych 
im Traktatem, Niemcy zrezygnowali, nie przypisując im większego znaczenia na 
wojnie. Po uzyskaniu zgody Konferencji Ambasadorów, zastąpili je torepdowcami 
typu 1907 — 1918, zmodernizowawszy je w przeciągu ostatnich lat.

Nowy krążownik niemiecki (Panzerkreuzer A. Ersatz Preussen) pozwala 
nam zorjentować się w wartości krążowników niemieckich, których on jest prototypem.
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m arynarzy, z których 10.000 może być zaliczonych tylko do siły bo­
jow ej, niem iecka m arynarka posiada kilkunastu adm irałów i blisko 
1.000 oficerów różnych stopni. Zatrudnia ona personel, złożony z nie­
spełna 2.000 funkcjonarjuszy i około półtora tysiąca urzędników po­
mocniczych, a pozatem  przeszło 10.000 stałych robotników.

Co oznaczają te nienormalne cyfry, przypom inające analogiczne 
stany liczebne z 1912 roku. S tw ierdzają one wyraźne tendencje powo­
jennych Niemiec zachowania w swem ręku silnych kadr, niezbędnie 
potrzebnych dla projektow anej odbudowy niemieckiej potęgi na mo­
rzu. Na te  same zam iary w skazuje rozrost ich floty handlow ej, po­
przedzający  podobnie, jak  w 1900 roku (program  adm irała T irpitza) 
rozbudowę wojennej floty Rzeszy.

Tym tendencjom  służy tegoroczny budżet niemieckiej m arynarki 
w ojennej, który wynosi 236,2 milj. mk. W tej kwocie sumy, przezna­
czone na budowę nowych jednostek morskich, dochodzą do 108 milj. 
mk., czyli w porównaniu z poprzednim  rokiem w ykazują wzrost 
o 81,4% .

Sygnatarjusze T rak tatu  W ersalskiego, postawieni wobec faktu  
tak  gwałtownego dozbrajania się Niemiec, sprzecznego nietylko z du­
chem, ale i wyraźnym  brzm ieniem  zobowiązań, przyjętych przez nie 
w W ersalu a później w Locarno, mogli zastosować do nich autom a­
tycznie przew idyw ane trak ta tem  z 1919 roku sankcje. Prow adziłoby 
to do czynnej obrony powszechnego pokoju, uzasadnionej aż nadto 
powagą chwili. W arunkiem  jednak  szybkiego i pełnego powodzenia 
tego rodzaju  akcji była solidarność nietylko sąsiadów Rzeszy, ale i mo­
carstw  zwycięskich w 1918 roku. Tego rodzaju  solidarność uczyni­
łaby obronę T rak tatu  W ersalskiego skuteczną i doprowadziłaby nie­
w ątpliw ie do zaham ow ania zbrojeń Trzeciej Rzeszy, czyli ugruntow a­
łaby na dłuższy czas pokój w Europie.

W ielkie m ocarstw a zachodnie nie zdecydowały się na tego rodza­
ju  wystąpienie. W ręcz przeciwnie na terenie genewskim nie dopu­
szczono i to aż do 1934 roku naw et do wszczęcia dyskusji na tem at 
dozbrajan ia  się niemieckiej Rzeszy, której ewentuałne podjęcie 
w obecnej chwili nie będzie już  posiadać poprzedniego znaczenia. Co

Statek ten dysponować ma tonnażem 10.000 tonn, szybkością 26 mil morskich, i potęż- 
nem uzbrojeniem złożonem z 6 armat 28 cm. zmontowanych w dwuch wieżach pancer­
nych; 8 armat 15 cm; 4 armat przeciwlotniczych 8 cm. Siła tego zupełnie wpątko- 
wego okrętu polega na jego stosunkowo niskim tonnażu, niezwykłej chyżości, cięż- 
kiem uzbrojeniu i potężnym zasięgu działania (10,000 mil morskich).
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więcei, ogłoszone w lutym  1934 roku m em orjały Anglji i W łoch 
w sprawie rozbrojenia narodów zaw ierają  pośrednią aprobatę doko­
nanych już, a przez rząd  Trzeciej Rzeszy rozw ijanych gorączkowo 
zbrojeń. Ich zaś dalszy rozwój doprowadzićby z czasem musiał nie­
uchronnie przy zachowaniu obecnego tem pa do wybuchu nowej 
wojny.

II. Czy T rzecia  R zesza  przygotow uje now ą w ojnę?

1. Polityka pokoju i wojny kierowników Trzeciej Rzeszy. 2. Okres 
pustych” dla pokoju w Europie niebezpieczny.

dat

1. Na pierwszy rzu t oka w ydaje się rzeczą bardzo trudną uzgod­
nić motywy, którymi się kieruje w swej zagranicznej polityce kan­
clerz H itler; posługuje się on raz m aską Bellony, to znowuż m aską 
pokoju. Czyż jednak  am basador Nadolny nie zapow iedział swego 
czasu w Genewie, że Adolf H itler, podobnie jak  zm arły Stresemann, 
a naw et lepiej od niego potrafi przem aw iać w razie potrzeby języ­
kiem Em anuela Kanta, jako autora trak ta tu  o wieczystym pokoju? 
Kanclerz^ H itler zresztą jes t chyba zbyt doświadczonym politykiem, 
ażeby nie rozumieć, iż w obecnej sytuacji Trzecia Rzesza zarówno dla 
względów w ew nętrznej, jak  zew nętrznej natury, nie jest jeszcze 
w stanie podjąć próby wykonania swego zagranicznego program u 
przy pomocy siły. Narodowo-socjalistyczny plan gospodarczy, obliczo­
ny na cztery lata, którego jednym  z głównych celów jes t m aterjalne 
przygotowanie Niemiec do przyszłej wojny, znajdu je  się dopiero 
w trakcie realizow ania. Gospodarcze położenie Niemiec, które było 
dotąd trudne, pogorszyło się niepomiernie w ostatnim  czasie. A jego 
zawiłych problem atów nie m ożna rozw iązać przy pomocy propagan­
dy, ani naw et przez uruchomienie na w ielką skalę przem ysłu wojen­
nego. Istnieją również we współczesnych Niemczech jaw ne tarc ia  re­
ligijne i ta jne  ośrodki rew olucyjne, które mogłyby ujaw nić swą de­
struktyw ną siłę w razie wybuchu zbrojnego konfliktu. Nie podlega 
natom iast wątpliwości, że w obecnych w arunkach zew nętrzna izola­
cja Trzeciej Rzeszy stałaby się szybko kom pletną w razie sprowoko­
wania przez nią nowej zaw ieruchy wojennej.

I dzisiaj, podobnie, ja k  w epoce hr. Schlieffena, Niemcy powinni 
się liczyć z niekorzystną dla nich hypotezą wojny, prowadzonej rów­
nocześnie na dwa fronty. Z jednej strony F rancja  i Belgja, do których 
może się przyłączyć Anglja. A z drugiej Polska i Czechosłowacja,
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które na wschodzie zajęły w tym лvzględzie miejsce dawnej Rosji. 
W obecnej chwili znane stanowisko rządu Trzeciej Rzeszy, zw raca­
jącego się stanowczo przeciv/ komunistycznej Rosji, wywołało zbliże­
nie francusko i polsko-sowieckie, które w praktyce anuluje zgubne dla 
pokoju skutki trak ta tu , zaw artego w 1922 roku w Rapallo. Równo­
czesna popraw a sowiecko-rumuńskich stosunków oraz układ londyń­
ski 20) są nowymi elementami względnej stabilizacji i spokoju, zary­
sowującego się ostatnio w Europie na pewną metę.

Dla Polski układ, podpisany z Rosją, oznacza znakom itą popra­
wę je j pozycji strategicznej, pozw alając Polakom na daleko w ydat­
niejszą, w razie potrzeby, obronę ich zachodnich ziem.

Po stronie F rancji rek tyfikacja  granic, przeprow adzona w 1918 
roku, co znalazło swój w yraz w powrotnem włączeniu obszarów Me- 
tzu  i S trasburga do północno-wschodniego systemu fortyfikacyj fran ­
cuskich, wzmocniła autom atycznie bezpieczeństwo tego kraju .

Trzecia Rzesza, zagrożona równocześnie od wschodu i zachodu, 
w razie sprowokowanej przez nią wojny napastniczej, ażeby jej spro­
stać, powinnaby rozporządzać potężnem i siłami lądowemi i powietrz- 
nemi. Obrona pow ietrzna niemieckiego tery torjum  m usiałaby być na 
tyle solidna, ażeby osłonić skutecznie zagłębie Ruhry i przemysł, roz­
mieszczony w N adrenji, a z drugiej strony obronić Górny Śląsk oraz 
podstawy przem ysłu wojennego w Saksonji. W spólna akcja  lotnicza 
eskadr francuskich, belgijskich, polskich i czechosłowackich, skiero­
w ana przeciwko wymienionym ośrodkom przemysłowym, m ogłaby 
w czasie wojny zaham ować w sposób dla Niemiec groźny ich wojen­
ną produkcję. Nic przeto dziwnego, że kierownicy Trzeciej Rzeszy 
usiłują zastosować w praktyce znaną germ ańską zasadę: „jedynie 
mocny ustala chwilę, w której zechce dobyć m iecza’’. Nie zaniedbu­
jąc  posunięć politycznych, mnożą niemiecką siłę i zbroją się w gwał­
tow ny sposób.

N arazie kanclerz H itler w ykorzystuje na całej linji dla sform u­
łowanych przez siebie celów hasło ujednolicenia niemieckiego narodu 
t. zw. „G leichschaltung” , stosując je  do A ustrji. Posłuży się on tą  sa­
mą m etodą także w zagłębiu Saary i wogóle wszędzie tam , gdzie ist-

20) Dnia 3 lipca 1933 roku reprezentanci Rosji, Polski, Rumunji, Turcji, 
Łotwy, Estonji, Persji i Afganistanu podpisali w Londynie układ, do którego przy­
łączyła się później i Finlandja, a który ustalił w sposób możłiwie ścisły definicję 
napastnika. Za napastnika uznano w tej konwencji państwo, ktorego regułarne lub 
nieregularne oddziały wojskowe napadną na terytorjum obce, bez względu na wy­
powiedzenie, lub brak wypowiedzenia wojny. Definicja ta jest naogół zgodną ze 
znaną formułą Politisa, odrzuconą przez Komitet bezpieczeństwa w Genewie w 1933 
roku. Wyraża ono maksimum dobrej woli, osiągniętej dotychczas na międzynaro­
dowym terenie w tej niezwykle doniosłej dla powszechnego pokoju materji.
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nieje mniejszość niemiecka, dostępna dla narodowo - socjalistycznej 
ideologji. Rozumie się samo przez się, że gdyby on mógł dojść do zrea­
lizowania swych zam ierzeń na drodze pokojowej, nie napotykając na 
niej poważnych przeszkód, powstanie nowego im perjum  germ ańskie­
go, sięgającego od M orza Północnego aż do A drjatyku, byłoby tylko 
kwestją czasu. Gdyby mu się udało mianowicie skierować ekspansję 
włoską na Bałkany, co w obecnej chwili w ydaje się chimerą, sprzy­
mierzyć się z wielkiemi W ęgram i a wchłonąć całkowicie A ustrję ; 
i gdyby siłę zbrojną Trzeciej Rzeszy rozw inął równocześnie do zam ie­
rzonej potęgi, wówczas mógłby niewątpliw ie dyktować swe praw a 
Europie.

Przywódcy Trzeciej Rzeszy usiłowali wykorzystać dotychczaso­
wą inercję oraz b rak  solidarności zachodnich m ocarstw, a w szczegól­
ności ostatnie polsko - francuskie rozbieżności i zdaw ali się wie­
rzyć w możliwość pozyskania dla swoich wschodnich planów 
zdobywczych, najbliższego sąsiada Niemiec, Polskę. Zabiegając 
o życzliwą neutralność Polski w odniesieniu do „Anschlussu” , łudzili 
się, że wzam ian za m iraż daleko sięgającej ekspansji polskiej ku pół­
nocy i wschodowi uzyskaćby mogli od Polaków zgodę na rektyfikację  
wspólnej z nimi granicy. W istocie rzeczy bowiem, kierownicy Trze­
ciej Rzeszy nie zrezygnowali, pomimo nowego kursu, zainicjowanego 
nad Sprewą, z możliwości podjęcia pewnego dnia tej spraw y, której 
przedm iotem  może być tylko opanowanie przez Niemców polskiego 
Pomorza i Górnego śląska.

Ten najnowszy plan Trzeciej Rzeszy nie jes t pozbawiony pew­
nych cech śmiałości. Polacy jednak  byliby nieograniczenie n a iw n i, .^  
gdyby nie traktow ali prób jego realizacji jako najgroźniejszego me­
mento dla własnej przyszłości. N arazie idzie poprostu o zneutralizo­
wanie Polski, a następnie o podporządkow anie je j niemieckim wpły­
wom pod taką, czy inną postacią. K ażdy zaś Polak pojm uje instyn­
ktownie, że dokonana konsolidacja zachodnich granic jego k ra ju  oraz 
silne utrzym anie w swem ręku zagrożonych przez Trzecią Rzeszę 
ziem jest warunkiem  sine qua non —  całkowitej niepodległości i bez­
pieczeństwa państwa, a także i jego mocarstwowego stanowiska, ja ­
ko jednego z pierwszorzędnych państw  europejskich.

A nie potrzeba chyba przypom inać polskim zwolennikom przy­
m ierza z Trzecią Rzeszą, tym niepopraw nym  m arzycielom, stosunko- Ц: 
wo zresztą tak  nielicznym, naszego doświadczenia z 1790 roku, które 
zakończyło się ostatecznym  upadkiem  oraz podziałem  Polski. I dzi­
siaj, jak  przed 150 laty, ta  sam a tak tyka  jes t w grze ze strony Nie­
miec. Obecnie idzie o odwrócenie polskich przym ierzy, a w  każ­
dym razie o unicestwienie konwencyj wojskowych, których rola była-
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by w razie wojny dla Niemiec niebezpieczna; a równocześnie 
o wszczęcie akcji, k tóraby mogła doprowadzić do osamotnienia i mo­
ralnego rozbrojenia Polaków w stosunku do niebezpieczeństwa, które 
im grozi od zachodu.

Naród polski pragnie i potrzebuje pokoju, dążąc do jego u trw ale­
nia konsekwetnie nie od dzisiaj. Ocenia on więc jednom yślnie, tak , 
jak  na to zasługują fakty, jakie miały ostatnio miejsce, a których ce­
lem ma być przywrócenie norm alnych stosunków Polski z N iem cam i; 
zm iana, k tóra jes t pożądana, chociażby naw et m iała być chwilową za­
równo ze stanowiska ogólnych interesów Europy, jak  i ze stanowiska 
wszystkich naszych rzetelnych przyjaciół. Obecna jednak  pozycja mię­
dzynarodow a Polski nie przypom ina w niczem położenia Rzeczypo­
spolitej z drugiej połowy 18 wieku. Naród polski, pełen młodej i p ręż­
nej energji, jes t pomimo przejściowej biedy pewien swej wielkiej 
przyszłości. Nauczeni zaś ciężkiem doświadczeniem Polacy rozum ieją 
doskonale, że ich skądinąd pożądane zbliżenie z Niemcami, o ile m ia­
łoby zostać spaczone i w yzyskane w duchu ukrytych, podstępnych 
intencyj niemieckich, celem osłabienia pod m oralnym i politycznym 
w zględem  polskiej obronnej siły na zachodzie, oraz obalenia pol­
sko - francuskiego sojuszu, opartego na wspólnych, trw ałych i rów­
norzędnych, m aterjalnych i m oralnych interesach obydwu narodów 
byłoby czemś więcej, aniżeli błędem  politycznym ; byłoby równoznacz­
ne z samobójstwem.

2. Ze stanowiska czysto wojskowego, niebezpieczeństwo, zaw ar­
te  w odwetowej akcji Trzeciej Rzeszy nabierze poważnego znaczenia 
w okresie t. zw. pustych lat, które odpow iadają okresowi zredukow a­
nej liczby urodzin z czasu w ielkiej wojny. W edług obliczeń dr. Bueg- 
doerfera, liczba urodzin zm niejszyła się w latach 1915 — 19 w porów­
naniu z czteroletnim  okresem przedw ojennym  o 44% we Francji, 39^% 
w Niemczech, 37% w Belgji, 27% we W łoszech i o 17% w W ielkiej 
B rytanji 21).

21) Revue de FAliance nationale. 1933.
Liczba mężczyzn w wieku od 20 do 25 lat według niemieckich niezupełnie 

pewnych, gdyż tendencyjnych statystyk miałaby się rozdzielić w Europie w najbliż­
szym czasie jak następuje:

Niemcy
Francja
Włochy
Polska

Rok 1930 
3.211.000
1.647.000
1.948.000
1.641.000

1940
1.898.000 

889.000
1.474.000
1.089.000

1950
2.559.000
1.554.000
2.023.000
1.789.000
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Ujemne następstw a tego fak tu  dadzą się przedew szystkiem  od­
czuć w państwach, w których p rzew ażają  mężczyźni starsi, t. j. liczą­
cy ponad 40 lat. Obecnie zaś, przy równej ich ilości w Niemczech oraz 
Francji, Niemcy liczą 22.218.000 m ężczyzn w wieku od 20 —  30 lat, 
podczas gdy we Francji ta  sam a cyfra dochodzi do 12 .719.000  22). 
A nie należy zapominać, że chociaż rozrodczość niemiecka uległa 
w ostatnich latach kilkunastu bardzo silnej depresji, to jednak  jest 
ona silniejsza, jak  we Francji. N astępstw a tego stanu rzeczy zresztą 
nie posiadają równie poważnego znaczenia wojskowego dla Niemiec, 
wobec specjalnej organizacji Reichswehry (arm ja  zawodowa o ogra­
niczonych stanach liczebnych).

Cyfry te nie mogą u nikogo budzić rozpaczy z chwilą, gdy się 
uwzględni fak t istnienia francuskiego im perium  kolonjalnego, w któ- 
rem F rancja rozporządza 60-miljonową rezerw ą ludności. Niemniej 
z ich zestawienia wynika jasno, że począwszy od 1935 roku, w którym  
sytuacja  polityczna na zachodzie zaostrzy się niew ątpliw ie z powodu 
plebiscytu w zagłębiu Saary, a w którym  gospodarcze niepowodzenia 
hitleryzm u zmusić go mogą do poszukiwania ratunku  na drodze ze­
w nętrznych aw antur, zagrożone niemi sąsiednie państw a Rzeszy będą 
zmuszone wzmocnić bezpieczeństwo własne przy pomocy wyjątkow ych 
zarządzeń. Osiągnąć one mogą ten  cel już to p rzed łużając  obow iązują­
cy u nich okres czynnej służby wojskowej i pow iększając równocześnie 
zawodowe kadry  arm ji czynnej, już to w zm acniając jednostki osłono­
we przy pomocy nadliczbowych rezerw istów . A są to zarządzenia po­
zornie tylko proste, gdyż zależą one całkowicie od konsolidacji we­
w nętrznej i pełnego zrozum ienia grożącego im niebezpieczeństwa, do 
jakiego powinny dojść zainteresow ane w tej sprawie narody. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że od skuteczności tego rodzaju  środków za­
pobiegawczych zależeć będzie w dużym stopniu spraw a pokoju w Eu­
ropie w tak  krytycznym  dla niej okresie, jakim  jest okres od 1935 do 
1940 roku.

III. Położen ie polityczne i w ojskow e na D alekim  W schodzie.

U podstaw przewlekłego konfliktu na Dalekim W schodzie, gdzie 
się ścierają tak  trudne, a naw et niemożliwe do pogodzenia interesy 
japońskie, chińskie, sowieckie, europejskie i am erykańskie, odnajdu­
jem y brutalny fak t istnienia 70-miljonowego narodu oraz kraju , któ-

L’Ordre nouveau. Paris. Juin 1933.
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rego gęstość zaludniGnici dochodzi często do 800 mioszkancow na kim. 
kw adr. Narodem  tym  są Japończycy, których jedność i zwartość oraz 
postęp wojskowy i ekonomiczny, osiągnięty w ostatniem półwieczu, 
powołać mogą w pewnym momencie, według przekonania ich kierow­
ników, do odegrania roli a rb itra  przeznaczeń azjatyckiego konty­
nentu.

Japońscy mężowie stanu uw ażają tery to rja łną  ekspansję na są­
siednim terenie azjatyckim , jako jedyny środek zaradczy na gęstość 
dem ograficzną własnego kraju , której najw iększą niedogodnością jes t 
skazanie ludności na praw ie, że stałą nędzę. Tu bije główne źródło 
pewnego rodzaju  mistycyzmu narodowego, posiadającego zresztą 
bardzo sta rą  tradycję, a znajdującego swój wyraz w następującem , 
tak  charakterystycznem  rozum ow aniu: ,,Ekspansja Japonji na konty­
nencie jes t nieodzownym w arunkiem  uratow ania Japonji a także i oca­
lenia W schodu 23).

„W  tym  względzie rząd  japoński musi się zdobyć na pełną decy- 
z ję” ,”w celu zajęcia wschodniej Syberji, znajdującej się w sferze na­
turalnych wpływów japońskich. Generał Sato natom iast sądzi, że 
„M andżurja, M ongolja i Syberja, jako ziemie świętych miejsc ich 
proroków ”, są terenem  naturalnej działalności Japończyków oraz ich 
potomków. Naogół ujęcie przez naród japoński w swe ręce steru Azji 
W schodniej w ydaje mu się „kw estją życia i śm ierci” dla jego oj­
czyzny.

Ze stanowiska m aterjalnego sytuacja ta  stw arza szereg koniecz­
ności ekonomicznych, które zm uszają Japonję, jako państwo wyspiar­
skie i pozbawione bogactw naturalnych do im portowania praw ie 
wszystkich surowców, a w ich rzędzie rud żelaznych i m iedzianych, 
a także  wełny, bawełny z zagranicy i to przedew szystkiem  z Indji oraz 
Chin, od których Japończycy mogą być łatwo odcięci w razie wojny. 
Otóż te  surowce znajdu ją  się w wielkich ilościach w M andzurji 
i w Mongolji. Z drugiej strony, handel japoński nie może znalezc ryn­
ków zbytu, jak  tylko przy utrzym aniu bardzo niskich cen, na co mu 
pozw ala zresztą istnienie w państwie wschodzącego słońca licznej 
i pracow itej, a zadaw alającej się niewielkim zarobkiem  klasy robot­
niczej. A tym czasem  Chiny ze swoją 400-miljonową ludnością i sła­
bym przem ysłem , jako olbrzymi rynek zbytu, były dotychczas pod 
przem ożnym  wpływem innych m ocarstw, ze słabym tylko udziałem
Japonji.

Do tych przyczyn ekonomicznych przy łączają  się względy woj­
skowe.

23) Generał Araki. Zadania Japonji w epoce Siowa. 1933.
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W edług gen. H ata, ,,w obecnej chwili ochrona granicy koreań­
skiej nie zabezpiecza panowania Japonji na tych obszarach 24). Na­
wet zajęcie południowej M andżurji, co było głównym celem ostatniej 
rosyjsko-japońskiej wojny, nie załatw ia wcale tej sprawy, posiadają­
cej pierwszorzędne znaczenie strategiczne. Z tych względów 
,,...w miarę zwiększania się ludności japońskiej i w m iarę wzrostu po­
tęgi państwowej musi się stopniowo dążyć do rozw oju japońskiego 
państwa również i na azjatyckim  kontynencie, co jest niewzruszoną 
doktryną państwowości japońskiej, k tóra bez względu na to, co z a j­
dzie lub zmieni się w sąsiednich krajach , nie będzie w żadnym  w ypad­
ku zmieniona” . Ten program  politycznej ekspansji, który m ierzy bez­
pośrednio we wschodnie posiadłości Rosji sowieckiej, nie powstał dzi­
siaj. Jest on wykonywany z niebywałą energją i konsekwencją, a za­
razem  zręcznością i um iarkow aną przezornością prawie, że od 
50-u lat.

Od końca XIX wieku mianowicie, kiedy to Japon ja  pod pozorem 
obrony niepodległości Korei w kroczyła do Azji, aż do zajęcia M an­
dżurji i prowincji Dżehol, w działaniu japońskiem  odnajdujem y cał­
kowicie przem yślany plan. W ygraw szy w 1894 roku swą pierwszą 
z Chinami wojnę —  Japon ja  —  poza zajęciem  szeregu wysp usado­
wiła się przejściowo na półwyspie Laodońskim. Zmuszona następnie 
przez Niemcy, Rosję i F rancję do opuszczenia półwyspu, a niezdolna 
do zm ierzenia się z tak  poważnym, jak  ówczesna Rosja, przeciwni­
kiem, pozostała bierną wobec dokonywanego przez nią podboju Da­
lekiego W schodu —  uwieńczonego opanowaniem M andżurji oraz za­
jęciem w 1897 roku półwyspu Laodańskiego w raz z portem  A rtura 
i Dajreniem. Japończyków w owym czasie zmuszono do zadowolenia 
się protektoratem  nad Koreą.

W zięli oni jednak  swój odwet na Rosji w 1905 roku. T rak tat, pod­
pisany w Portsm outh (25.VIII.1905), a następnie zajęcie Korei w 1910, 
stopniowa penetracja  Japonji w M andżurji i Mongolji, rozw inięta 
konsekwentnie w czasie światowej wojny, a wreszcie układ, podpisa­
ny przez Japonję ze Stanam i Zjednoczonem i A. P. w 1917 roku, wska­
zują na etapy japońskiej ekspansji na kontynencie i u trw ala ją  pozy­
cje, zajmowane stopniowo przez nią w Azji.

Od zakończenia wielkiej wojny ryw alizacja japońskich i am ery­
kańskich interesów na Pacyfiku oraz w Chinach doprow adziła w 1922 
roku do konferencji W aszyngtońskiej, na której narzucono Japończy­
kom ograniczenie ich floty morskiej, a także zdobytych przez nich

Gen. Hata. Obrona Japonji. Artykuł podany w „Przeglądzie Wojskowym”. 
V/arszawa 1933, zesz. 35.
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gram u. . „  . , = .„st iednym  z najlepszych żołnierzy św iata Co
zo m erz J ^ P ^ t i a  holowego i m odernizacji japońskiej arm ji, to  

do Ogólnego pogotowia ^  ̂ ®  ̂  ̂ techniczny nie odpowia-
będący do niedaw na w ^ J  . a zarazem  integralnej woj-
dał całkowicie wymaganiom, . • rozporządzała ona
„P. p c a  :  Л  « d L . » , \ « y  kip
w ostatnich dziesiątkach la t na ty i у technicznego postępu,
utrzym ać na nieje-
K onflikt japonsko-chm ski  ̂ jetlnak rząd  -

S « Ł i r : ~ r  . . . .

i . g .  . » « P . . w i .  i . P . . i .
w o in l. ^  poM .tH em  19S4 to k .
poważnego dla Rosji kontynencie 8 dywizyj, z cze-
Japończycy obszarach, położonych na północ
go 4 w M andzurji, 2 na  b.ore «nwieckiego konfliktu, dywizje
od Pekinu. W razie wybuchu 3aPO"^ko-sowmck e^o^^^

te odgrywałyby rolę P’"̂ ®‘| “ ®̂ _  osłonić M andżurję przed
by ^  * t s k a  czerwone. Japońskie działania wojenne na-
zajęciem  3̂ 3 przez w 3 • trudność w dziedzinie transpor-
trafiłyby w M andżur3i na n które posiadały poważne braki,
tów, gdyż tam tejsze ko езе ze , przelot 12 —  24 pociągów na 
pozw alały do niedaw na zaledwie na przelot

“ 'f t p o P c O T  i«4“ ‘  1"Т,ГкоиГ̂
braków  o ra . b u ^ »  ’ ^ “ " „ tT o n ć ó n t r a o i i  i.p o ń .k lc b  w oj.k  w tym

l ? . r r . T r . p . - . . t «  » . P - t t y - » . .  . . b '
ny w środki żywności i w ałki.
-------------------  . .  , 1 »Pil iauońskiego ministra wojny z 19.IV.1934 roku

25) Według głośne3 deklarac]! japonsKieg
układ ten jest dzisiaj p “ I  -  Strassburg dojść może w razie mobi-

20) Przelot na Imji kolejowej 
lizacji od 92 do 120 pociągów na dobę.
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Japońskie lotnictwo liczy już  dzisiaj niespełna 2.000 płatowców. 
Rozporządza ono rozbudowanym i ostatnio w przyśpieszonym tem pie 
w M andżurji lotniskami i odpowiednio zaopatrzonym i składam i m a- 
terjałowym i. Flota m orska Japonji natom iast jest jedną z najsilniej­
szych i najspraw niejszych na świecie.

W tych w arunkach nie jes t wykluczone, że Japon ja  chciałaby 
istotnie rozszerzyć i skonsolidować osiągnięte przez siebie na azjatyc­
kim terenie zdobycze, w ykorzystując przed łużający  się kryzys świato­
wy, a w pierwszym rzędzie kryzys Rosji sowieckiej, ażeby podjąć pró­
bę przerzucenia i umocnienia swych bezpośrednich a wyłącznych 
wpływów na zew nętrzną, pozostającą de facto pod sowieckim zarzą­
dem Mongolję, Chiny i W schodnią Syberję 27).

Dla sowieckiej Rosji japoński sukces, osiągnięty na tej drodze,, 
byłby równoznaczny z przekreśleniem  je j ekspansji we wschodniej 
Azji, oraz unicestwieniem je j prestiżu na azjatyckim  kontynencie, ja k  
i z poważnem zagrożeniem  Kuźnieckiego zagłębia, gdzie się buduje 
słynny M agnitogorsk i gdzie w przyszłości stanąć m ają najpo tężn iej­
sze rzekomo na świecie fabryki ciężkiego przem ysłu m etalurgicznego.

Poza stałym  wzrostem  rosyjskiej potęgi m ilitarnej, który nie 
podlega zaprzeczeniu, całość wojskowego systemu sowieckiego znaj­
duje się jeszcze ciągle w fazie ewolucji, ham owanej n. b. pow aż­
nie przez trudności finansowe bolszewickiego rządu  28). Ew entualny 
konflikt zbrojny na Dalekim W schodzie mógłby się stać łatwo po-

■2'̂ ) Towarzyszyćby miały tej ekspanzji próby stworzenia nowej doktryny Mon- 
roe’go wraz z zastosowaniem jej przez Japonję do północno-wschodniej Azji.

Warto tutaj przypomnieć, źe rząd bolszewicki rozporządza 287 pułkami 
kadrowej piechoty i 123 pułkami terytorjalnej piechoty, około 100 baonami samo­
dzielnymi, przeznaczonymi dla pełnienia garnizonowej służby; 79 p. kaw. kadrowej 
i 18 p. kaw. terytorjalnej, około 1.500 baterjami najrozmaitszego zresztą rodzaju 
artylerji; 15 pułkami łączności i wywiadu poza 5-ciu baonami sam. komp. trenu; 
7-miu bataljonami pontonowymi; 15 pułkami kolejowymi, 5 pułkami autom, względ­
nie motocyklistów, 60-ciu pociągami pancernymi i około 300 wozami pancernymi, 
10-ciu pułkami gazowymi i kilku samodzielnymi bataljonami tej broni.

Są to cyfry na pierwszy rzut oka imponujące. A nie obejmują one organi­
zacji specjalnych jak: wojsk G.P.U. (do 50.000) i podporządkowanego mu korpusu 
straży pogranicznej, dochodzącej do 100.000; 60.000-nych oddziałów konwojowych 
i zorganizowanej w 1927 roku. straży fabrycznej, składowej i portowej, której siła 
dochodzi do 150-ciu tysięcy ludzi.

Rozwój czerwonego lotnictwa wojskowego otoczony jest bezwzględną tajemni­
cą. Niemniej przeto stwierdzić można bez obawy popełnienia poważniejszego błędu, 
że Sowiety, które do lotniczo-gazowej wojny przywiązują dużą wagę, dysponować 
będą w 1934 roku około 2000 samolotami. Lotnictwo sowieckie posiada własne typy 
samolotów (jak t. zw. A.N.T. 3 markowany R-3) o konstrukcji całkowicie metalowej. 
Dysponuje poważnym przemysłem zcentralizowanym w ,,Aviatrust” oraz dostateczną, 
ilością szkół pilotów, mechaników i innych specjalistów.
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wszechnym. W ynik zaś wojny, prowadzonej przez Rosję Sowiecką 
równocześnie na dwóch frontach, byłby dla niej w obecnych w arun­
kach niew ątpliw ie ujemny. Jak  długo zatem  w ew nętrzna sytuacja 
bolszewickiego im perjum  nie będzie ustalona, a moralne i m aterjalne 
pogotowie wojenne czerwonej arm ji nie osiągnie nieodzownego pozio­
mu, tak  długo wola pokoju Sowietów pozostanie niewzruszoną i w dal­
szym ciągu oczywistą.

Pomimo to Rosja sowiecka skoncentrowała pod naciskiem ostat­
nich w ydarzeń na Dalekim W schodzie pod dowództwem generała 
Blüchera pewną ilość dywizyj a równocześnie podjęła niezbędne przy­
gotowania dla ich wzmocnienia, w razie dalszej potrzeby. Z aopatrze­
nie jednak  czerwonych sił zbrojnych, rozłożonych na północ od Man- 
dżurji i w okolicach W ładywostoku, jest dla Rosji dość skompliko­
wanym  problem atem . Jedyna linja kolejowa Irkuck —  W ładywostok, 
na której się ono opiera, nie może zaspokoić, pomimo budowanego 
obecnie pośpiesznie drugiego toru, zw iązanych z tern potrzeb. Byłyby 
zaś one, w razie wybuchu wojny, tern większe, że wojska, skoncentro­
w ane w tym  w ypadku we wschodniej Syberji, nie mogłyby żyć wy­
łącznie z k raju . Z tych względów koncentracja głównych sił sowiec­
kich na Dalekim W schodzie m usiałaby się ograniczyć obecnie do rejo­
nu bajkalskiego, co w zasadzie byłoby równoznaczne z rosyjską prze­
graną nad Oceanem Spokojnym 29). W ojenna flota morska sowieckiej 
Rosji nie dysponuje dotychczas bazą operacyjną w Azji i nie może 
być b rana  w pow ażną rachubę. Ze względu na wchodzące w grę 
odległości oraz b rak  dogodnych i dostatecznie bezpiecznych podstaw 
operacyjnych, przeciw japońskie działania czerwonej arm ji pow ietrz­
nej natrafiłyby na duże trudności. Lotnictwo japońskie zresztą jest 
na tyle silne, ażeby z jednej strony bronić skutecznie swego kraju , 
a  z drugiej — nie dopuścić, iżby sowieckie lotnictwo mogło zorgani­
zować i utrzym ać na stałe swe operacyjne podstawy w okolicach W ła­
dywostoku. Zajęcie zaś tego portu, którego fortyfikacje są obecnie 
m odernizow ane w gorączkowem  tem pie, w raz z Sachalinem przez 
Japończyków , zneutralizow ałoby praw ie w zupełności możliwości sku-

29) Że jednak Rosja nie ma zamiaru zrezygnować w przyszłości z obrony po­
siadłości nad tym oceanem, świadczy o tern nietylko utworzenie odrębnej armji Da­
lekiego Wschodu oraz pośpieszna rozbudowa jej własnej bazy materjalnej, lecz także 
i zarządzenia bolszewickiego rządu ogólnej natury. W ich лvyniku kollektywizacja rol­
nictwa na Syberji jest narazie zniesiona, a wolny handel produktami rolnymi dozwo­
lony. Ma to z jednej strony usposobić syberyjskiego chłopa korzystnie dla bolsze­
wickiej Rosji, a z drugiej wzmóc intensywną uprawę roli, a więc i zapewnić dosta­
teczne środki wyżywienia dla czerwonych wojsk, skoncentrowanych we wschodniej 
Syberji.
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tecznej akcji rosyjskiej arm ji pov/ietrznej przeciwko wyspom cesar­
stwa wschodzącego słońca.

Z tych założeń zdaje  się wynikać, że naw et w razie konfliktu, 
zlokalizowanego pomiędzy Rosją i Japonją, o ileby rząd  japoński 
potrafił ograniczyć swe cele wojenne i nie myślał o rzucaniu ja ­
pońskich wojsk w głąb środkowej, a tem bardziej zachodniej Syberji, 
mógłby on liczyć na niejakie szanse zwycięstwa swych arm ij зо). 
Zajęcie przez Japończyków kolei transsyberyjskiej, a następnie i po­
siadłości rosyjskich, położonych nad Oceanem Spokojnym, nie byłoby 
dla nich zadaniem  niewykonalnem. A tym  sposobem Japon ja  skonso­
lidowałaby znakomicie swe pozycje strategiczne, zdobyte ostatnio na 
kontynencie azjatyckim , coby je j pozwoliło na silne trzym anie w ręku 
podstawy morskiej we W ładywostoku, tak  dla niej groźnej, w razie 
konfliktu ze Stanam i Zjednoczonem i Ameryki Północnej.

Pozycję Rosji na Dalekim W schodzie wzmocniło poważnie doko­
nane ostatnio amerykańsko-sowieckie zbliżenie. Ekonomiczna potęga 
Stanów Zjednoczonych, których flota morska, będąca w pełnym roz­
woju, jest skoncentrowana na Pacyfiku, od momentu wybuchu ostat­
niego, chińsko-japońskiego konfliktu, pozwala tem u państwu na zor­
ganizowanie sił, które w razie przew lekłej walki stałyby się dla Japo- 
nji groźne.

Polityka Japonji na Pacyfiku oraz je j tendencje, zm ierzające do 
opanowania chińskiego rynku zbytu, zaniepokoiły również W ielką 
Brytanję. Pomimo więc zasadniczej zbieżności angielskich i japońskich 
interesów politycznych w Azji porozumienie się brytyjskiego im perjum  
i Stanów Zjednoczonych w celu zgodnego przeciwstawienia się dąże­
niom cesarstwa wschodzącego słońca do „hegem onji’’ na Dalekim 
Wschodzie i dla obrony zasady ,,otw artych drzw i” w Chinach nie jest 
wobec tego wykluczone w przyszłości. Możliwości te  narzucają  rządo­
wi w Tokjo ostrożną i przezorną tak tykę. Je j znamiennym wyrazem  
była dymisja generała Araki, jako  m inistra wojny, oraz ostatnie wy­
jaśnienia tokijskiego rządu , udzielone rządow i W ielkiej Brytanji. 
Z tych samych względów Japon ja  usiłuje zbliżyć się do Nankinu 
i stworzyć w Azji wspólny przeciwkom unistyczny front. W szystko to 
w skazuje dość wyraźnie na tendencję odw lekania i przez Japonję 
zbrojnego starcia z Rosją sowiecką, które w ydaje się być jednak nieu- 
niknionem i którego ewentualne przyśpieszenie leżeć może w intere­
sie japońskiego cesarstwa.

Nie podzielam w tym względzie opinji amerykańskiego generała Gaves’a, 
według którego Japonja poniosłaby pewną klęskę w razie jej starcia się z Rosją 
sowiecką.
Przyszła Wojna. 4*
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A nie należy ukrywać, że rok 1935 zapoczątkuje praw dopodob­
nie także i na tym  terenie niebezpieczny okres w światowym kryzysie 
politycznym. W  tym  roku upływa term in, w którym  wystąpienie Ja- 
ponji ze Zw iązku Narodów sta je  się prawomocnem, wskutek czego 
Japon ja  uzyska daleko większą swobodę działania. Nie zrzeknie się 
ona praw dopodobnie równocześnie m andatu, jak i spraw uje z ram ie­
nia Ligi nad wyspami Karoliny i M arsale, które ufortyfikow ała moc­
no, rózszerzając  tern samem swe podstawy morskie na Oceanie Spo­
kojnym. Pogłębi to zaś znacznie istniejące trudności i naprężenie po­
lityczne na W schodzie. W tym samym czasie zbierze się m iędzynaro­
dowa konferencja morska, k tóra doprowadzić może do dalszego zao­
strzenia i tak  już  naprężonych stosunków pomiędzy m ocarstwami ry- 
w alizującem i na Pacyfiku. Tem bardziej, jeżeli tokijski rząd, przy 
okazji wygaśnięcia Konwencji flotowej, co nastąpi w 1936 roku, za­
żąda pełnej równości praw  w dziedzinie morskich zbrojeń. W obec 
zbliżającego się term inu ogłoszenia niepodległości Filipin, operacyj­
na podstaw a am erykańskiej floty morskiej na tych wyspach ulec mo­
że likw idacji. Równałoby się to w praktyce ograniczeniu przez Stany 
Zjednoczone azjatyckich eskadr morskich oraz wzmocnieniu japoń­
skiej pozycji w zachodniej części Pacyfiku. Dałoby to zaś cesarstwu 
wschodzącego słońca możność daleko energiczniejszej akcji na Dale­
kim W schodzie.

Z drugiej znowuż strony w 1935 roku ma dobiec końca rea lizacja  
nowego t. zw. planu pięcioletniego Sowietów, coby, pomimo widocz­
nych naogół niepowodzeń w tej dziedzinie, powinno wzmocnić siły 
wojskowe Rosji, usuw ając tern samem, a przynajm niej osłabiając 
jedną  z głównych przyczyn je j dotychczasowej ugodowości wobec Ja- 
ponji. Rok 1935 zatem  może rozpocząć, przy braku czujności na mię­
dzynarodowym  terenie także  i na Dalekim W schodzie okres dla po­
koju przełomowy.

IV. P ow szechn y charakter przyszłej w ojny.

N azaju trz  po tak  krwawym , jak  w ielka wojna, konflikcie, tru d ­
no była uwierzyć w dopuszczalność nowej, mogącej się stać powszech- 

^ ną, wojny. Do tego stanu umysłu przystosowywali się niektórzy teore­
tycy wojskowi i politycy niemieccy, zapow iadając przed nadejściem  
Trzeciej Rzeszy konflikty zbrojne o ograniczonem i lokalnem  tylko 
znaczeniu. Dzisiaj ta  sytuacja  uległa radykalnej odmianie. Jeżeli bo­
wiem program , ogłoszony przez kanclerza H itlera, w jego dziele 
„M ein K am pf” , nie jes t program em  wyborczym, i jeżeli Trzecia Rze-



— 51

sza przygotowuje się istotnie do „zdruzgotania i zniszczenia F rancji”, 
a następnie do „rozszerzenia Trzeciego Im perjum  na W schód” ... je ­
żeli pierwszym etapem  realizacji tego planu ma być przeprow adze­
nie „Anschlussu”, po którym  miałoby nastąpić utworzenie „Zwischen- 
europy” i odebranie niemieckich kolonij, a następnie naw rót do staro- 
germańskich tradycyj i odbudowa Pierwszego Im perjum  —  to zam ia­
ry te  wystarczyłyby same przez się całkowicie, ażeby nietylko utrzy­
mać Europę w stanie stałego oblężenia, ale i doprowadzić z czasem 
nieuchronnie do nowej wojny powszechnej, podobnie, ja k  to miało 
miejsce w 1914 roku.

W brew poglądowi, upraszczanem u tendencyjnie przez notorycz­
nych pacyfistów, którzy przym knęliby chętnie oczy na w yraźną naw et 
napaść zbrojną, pośw ięcając słabszego, pod w arunkiem  zlokalizowa­
nia przyszłego konfliktu zbrojnego, za upowszechnieniem nowej woj­
ny przem aw iają również tak  liczne pakty  i układy m iędzynarodowe. 
Jest naw et rzeczą jasną, że ta  ich właściwość przyczyniała się dotąd 
w pewnym stopniu do odw lekania starcia narodów, pomimo, że ogól­
ne w arunki równowagi politycznej są w swej całości niekorzystne dla 
utrzym ania i ostatecznego utrw alenia pokoju w Europie oraz Azji.

W  tym samym duchu oddziaływ aćby powinien także pak t Ligi, 
według którego (art. XII, XIII, XV, X V I), każde państwo, które 
wszczyna wojnę, znaleźćby się powinno autom atycznie w konflikcie 
z wszystkimi innymi członkami Zw iązku Narodów. Podobny charak­
te r  posiadają układy regjonalne w rodzaju  pak tu  reńskiego, parafo­
wanego w 1925 roku w Locarno. A jeśli naw et te układy upadną w ra ­
zie wojennej próby, lub nie odegrają  przypisyw anej im obecnie roli, 
to i tak  interesy poszczególnych grup państwowych, przeciw staw iają 
się sobie w dzisiejszej epoce i zazębiają  naw zajem  z tak ą  siłą, że
0 ograniczeniu przyszłego konfliktu nie może być wcale mowy.

Do tego samego rezu lta tu  prow adzi również postęp techniczny naj- 
^ 9̂ s 2ych b ro n i.^ a k  np. W ielka B rytanja jes t dzisiaj daleko więcej, 
jak  w 1914 roku zainteresow ana w utrzym aniu niepodległości Belgji
1 Holandji. Przy obecnem rozw oju lotnictwa, Londyn i przemysłowe 
obszary angielskie ulecby mogły zbom bardowaniu przez niemiecką 
arm ję powietrzną, gdyby na starym  kontynencie zabrakło oparcia dla 
wielkobrytyjskich sił zbrojnych. Toż samo obrona angielskich linji ko­
m unikacyjnych, prow adzących przez morze śródziem ne do Indyj, Da­
lekiego W schodu i A ustralji, nie byłaby w przyszłej wojnie skuteczna 
bez czynnego współdziałania z A nglją jednego z kontynentalnych mo­
carstw  śródziemnomorskich.
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4
w  odróżnieniu do 1914 roku wreszcie przybyły czynniki nowe, 

sp rzy jające  wzrostowi zasięgu nowej wojny. ^  nimi bolszewizm oraz 
jego anty teza faszyzm . W  ich następstwie podstawy przyszłego star- 
cTa'narodów mogłyby się rozszerzyć gwałtownie i przyjąć charak ter 
wojny zarazem  o politycznem i socjalnem  podłożu.

Ktoby zatem , prowokując wojnę, przy istniejących współcześnie 
antagonizm ach narodowych, politycznych, ekonomicznych i socjal­
nych, sądził, że zdoła ją  zam knąć w dowolnych a przew idzianych 
przez siebie zgóry granicach, ten  byłby w szalonym błędzie. Przyszła 
w ojna narodów, szczególnie, gdyby do niej doszło w Europie, rozw i­
nęłaby się praw dopodobnie szybko w nowy, lecz daleko groźniejszy, 
ja k  przed dwudziestu laty, kataklizm  ogólno-światowy.
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C H A R A KTER  P R Z Y S Z Ł E J  W O JN Y  
А NOWOCZESNA OBRONA KRAJU.





ROZDZIAŁ I.

C yw iln a  i w o jskow a o rg a n iza c ja  obrony narodow ej.
1. Uwagi ogólne. Organizacja obrony narodowej w związku z długotrwa­
łością przyszłej wojny. 2. Przewidywanie przez Niemcy wojny krótkiej 
i załamanie się wskutek tego ich uderzenia w 191U roku. 3. Organizacja 
kierownictwa wojną po stronie sprzymierzonych w latach 1914̂  — 18. 
4. Kierownictwo wielką wojną po stronie cesarskich Niemiec. 5. Przyszła 
organizacja rządu obrony narodowej oraz polityczne kierownictwo nowo­
czesną wojną. 6. Rząd, wódz naczelny i prowadzenie wojny. 7. Kierownic­
two operacjami wojennemi i uprawnienia naczelnego wodza. Wnioski.

1. W  1914 roku organizacja obrony narodow ej była zagadnie­
niem względnie prostem. Liczono wówczas powszechnie na możliwość 
zlokalizowania wojny, nie przew idując, ażeby trw ać ona mogła dłu­
żej jak  kilka tygodni, a co najw yżej kilka miesięcy. W szystkie zatem  
wysiłki zm ierzały do postawienia na stopie wojennej arm ji stanu po­
kojowego, stosunkowo licznych, których rozbudow a m obilizacyjna nie 
przew idyw ała w pierwszym rzucie większego rozrostu jak  o 30% . A że 
z drugiej strony ówczesne uzbrojenie wojsk było, w przeciwieństwie 
do obecnego stanu rzeczy pojedyńcze (składało się ono w zasadzie 
z karabinu powtarzalnego, maszynowego i kilku rodzajów  dział) ich 
zaś zaopatrzenie w am unicję ograniczone —  przeto system wojenny 
z tego czasu, chociaż polegał w teorji na postawieniu narodu pod bro­
nią, w praktyce absorbował jedynie tylko część jego sił.

Poglądy te przewróciły działania wojny 1914 — 1918, która 
z czasem przyjęła  charak ter wojny powszechnej, integralnej i dłu­
gotrw ałej. W szystkie źródła sił ludzkich i m aterjalnych narodu zo­
stały przytem  wciągnięte w g rę ; techniczne środki walki uległy wie­
lokrotnemu wzmożeniu, w ykazując równocześnie olbrzymi postęp. 
A że bitwa rozstrzygająca, tak  ogólnie pożądana nie dała się osiągnąć, 
wysiłek wojenny zatem  musiał nieoczekiwanie ulec przedłużeniu i to 
na przeciąg kilku lat.
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W  następstw ie tych doświadczeń nowoczesny system obrony pań­
stw a bierze w rachubę wszystkie czynniki siły, bez żadnego abso­
lutnie w yjątku. Opracowywane zaś po 1918 roku plany wojny są
0 wiele pełniejsze i bardziej skomplikowane, i nie mogą się posługi­
wać podobnie, jak  w 1914 roku, schem atam i względnie prostem i
1 łatwem i do zrealizow ania.

~”Obecne przew idyw ania wojenne posiadać powinny daleko wię­
cej giętkości. Dla ich celowego ustalenia należałoby przedew szyst- 
kiem rozpocząć od określenia prawdopodobnych oraz możliwych 
cech charakterystycznych przyszłego konfliktu zbrojnego, unikając 
równocześnie niebezpieczeństwa, jak ie  zawsze ze sobą niesie zam knię­
cie się w ram ach jednej hypotezy, chociażby ta  ostatnia była jak  n a j­
więcej zbliżona do rzeczywistości. ,

^  W  pierwszym rzędzie rozstrzygnąć musimy pytanie, czy na przy- 
\  szłość przewidywać należy wojnę integralną i długotrw ałą czy też  

wojnę mniej lub więcej zlokalizowaną, o przebiegu gwałtownym 
i szybkiem  rozstrzygnięciu?

Pierw szej alternatyw ie odpowiadałby system obrony narodow ej, 
oparty  na powszechnym obowiązku służby w ojskowej i na wcieleniu 
w życie zasady narodu pod bronią, której zastosowanie czyni naród 
zdolnym do długotrw ałego oporu.

W  razie przyjęcia drugiej alternatyw y i w przewidywaniu w oj­
ny o charak terze  wybitnie- dynamicznym posługiwanoby się przede- 
wszystkiem  arm ia zaw odow ą, z konieczności mniej liczną, lecz zw ar­
tą  i świetnie wyszkoloną w wojennem  rzemiośle. K tóraż z tych dwuch 
koncepcyj weźmie górę i utrzym a się w przyszłości? Zbyt uproszczo­
ne i zdecydowane przecinanie a priori tego ciężkiego w następstw a 
pytania w ydaje się niewskazanem .

Przykłady  wojen krótkotrw ałych, prowadzonych przy pomocy 
gwałtow nych i druzgocących uderzeń istniały niewątpliw ie w historji. 
P rzyłapanie gros sił przeciw nika i rozbicie ich w jednej ,,bitwie ge­
nera lne j” było ongiś zadaniem  możliwem i wykonalnem. W ślad za 
tern szła zwykle okupacja nieprzyjacielskiego k ra ju  i narzucenie rnu 
zwycięskiego pokoju. H istorja XIX wieku obfituje w tego rodzaju  
przykłady. Mnożył je  Napoleon, podbijając m. i. w trzy  tygodnie 
( 7  X .__ 28.X. 1806) całe praw ie Prusy. Potw ierdziła je  w sposób k la­
syczny w ojna 1870 roku, będąca wzorem kam panji intensywnej, lecz 
krótkiej, doprow adzającej szybko do definitywnych rozstrzygnięć. 
Je j to, tak  stosunkowo świeże doświadczenia sprawiły, że wbrew 
poglądom  zwycięzcy z 1870 roku, m arszałka Moltkego, przew idyw a­
no w Niemczech przed 1914 rokiem  powszechnie, że najbliższa w oj­
na będzie również krótkotrw ałą.
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Pod wpływem tych koncepcyj Niemcy postawili w 1914 roku 
wszystko na jedną kartę , licząc błędnie na osiągnięcie rozstrzyg­
nięcia wojny z tak  poważnym, jak  Francuzi przeciwnikiem  przy 
pomocy jednego uderzenia, posiadającego copraw da siłę m iażdżącą, 
które, ograniczając kam panję wojenną do kilku zaledwie tygodni, za­
pewnić im miało decydujące o wojnie zwycięstwo. W  tym  samym cza­
sie załam ały się także gorączkowe działania francuskie, posłu­
gujące się ofensywą, której celem było osiągnięcie równie szybkich 
decyzyj. Jak  się w ydaje, Francuzi zostali przytem  zaskoczeni potęgą 
ognia nowoczesnego uzbrojenia, ich zmobilizowane wojska natom iast 
nie miały dość czasu, ażeby się przystosować do tego fak tu  przed 
rozpoczęciem głównych operacyj.

Z doświadczeń tych wynika jasno, że olbrzymie arm je z 1914 ro­
ku, zaw ierające dość dużą ilość rezerwistów , nie były już w owym cza­
sie dostatecznie zw arte i wyszkolone, ażeby służyć jako spraw ne na­
rzędzie do ofensywnych uderzeń w wielkim stylu. Ich potężna masa, 
trudna do dowodzenia i niezdolna do szybkich ruchów przy ówczes­
nym stanie środków transportow ych oraz transm isji, nie u łatw iała 
ani m anewru, ani szybkości działań operacyjnych a tem bardziej ich 
tajem nicy. W tych w arunkach brutalne i nagłe uderzenie, niezbędne 
dla osiągnięcia dezycji na polu bitwy, było niezwykle trudne do zor­
ganizowania.

Z tych przeto względów zużywanie najlepszych sił w gorączko­
wych, pospiesznych i przez to niepewnych działaniach, które miały 
miejsce po obydwuch stronach tuż po rozpoczęciu kroków wojennych 
w 1914 roku, było błędem.

Zdziesiątkowane i zdezorjentow ane w ojska ustabilizowały się 
mimo to wkrótce, wbrew początkowym zam iarom  ich dowództwa, 
zakopując się w ziemię. Okazało się wtedy, że żadna z dwuch koali- 
cyj, stających oko w oko nie przew idziała niczego, co było koniecz­
ne, ażeby stawić czoło długotrw ałej wojnie.

Zapasy am unicji oraz wojennego sprzętu, z którem i w ojska wy­
ruszyły w pole, okazały się wkrótce niew ystarczające, i to nie tylko 
dla poszukiwania rozstrzygnięcia wojny, lecz naw et dla podtrzym a­
nia walki. Na zachodzie tuż po pierwszej bitwie nad M arną i po ukoń­
czeniu t. zw. „wyścigu do m orza”, przystąpiono gorączkowo do uru­
chomienia przemysłu wojennego na potężną i nieprzew idzianą żadnym  
planem  mobilizacyjnym skalę, osłaniając się równocześnie przy po­
mocy coraz to silniej rozbudowywanych umocnień potowych.

Potrzeba zaś było aż dwuch lat czasu, ażeby ten  wysiłek w ydał 
poważne wyniki, które zaznaczyły w yraźnie swój pozytywny wpływ 
dopiero w 1916 roku. Rozwinął się on następnie do potężnych rozmia-
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rów, zużyw ając w tym  celu wszystkie źródła sił wewnętrznych k ra ju  
i przyczyniając się wreszcie do zakończenia wojny, że zaś ta  w ojna 
trw ała  aż cztery lata, przyjm ując w końcu charak ter kataklizm u nie­
bywałego w dziejach św iata, przyczyniły się do tego nie tyle błędy 
popełnione u je j wstępu, co fałszywy obrachunek je j długotrwałości. 
Błąd, który nie dał się napraw ić szybko w czasie trw ania wojennych 
działań pomimo wielkiej energji, poświęconej wyłącznie tem u celowi.

"  N iezależnie od tych niezwykle pouczających a niezbyt odległych
doświadczeń, znajdu ją  się dzisiaj fachowcy, którzy z przekonaniem  
głoszą, że gdyby doszło do nowej wojny — nie trw ałaby  ona długo. 
Zarys przystosowanej do tego poglądu stra teg ji posiadają niew ątpli­
wie Niemcy. P rzychylają  się do tych poglądów i inni. Nic w tern 
dziwnego, gdyż każdy chciałby uniknąć i to za wszelką cenę wojny, 
obliczonej na zupełne w yczerpanie i zużycie. Tern więcej, że w dzi­
siejszych w arunkach przerodzić się ona może w śm iertelną w alkę 
o byt, grożącą zupełną zagładą biorącym w niej udział narodom.

Г  Szczególniej k ra je  gospodarczo i przemysłowo słabsze, uzależnione co 
do wojennego sprzętu  od zagranicy, lub ubogie w środki wyżywienia

' ludności, powinnyby dążyć do możliwie szybkiego rozstrzygnięcia na- 
rzuconej im wojny, wobec nieuniknionych następstw  tak  niebezpiecz­
nego dla nich w yczerpania.

>̂ 10 podlega to zaprzeczeniu, że środki walki, które oddaje do 
dyspozycji m etody ofenzywnej nowoczesna technika i w iedza wzrosły 
od 1918 roku niepomiernie. Szybkość transportów  wojsk, przewożo­
nych przy  pomocy samochodów i jednostek zmotoryzowanych, ruchli­
wość i potęga najnow szych czołgów, interw encja arm ji pow ietrznej, 
udoskonalenie rad jo te leg rafji —  wszystkie te  czynniki w skazują wy­
raźnie, że za naszych dni gwałtowny atak  jest o wiele więcej niebez­
pieczny, aniżeli był podczas wojny 1914 18 roku.

N aodw rót jednak  obrona przeciw napadow i może być ułatw io­
na przez fortyfikacje  stałe, które osiągnąć mogą tak  daleko sięgającą 
odporność, że przyszła osłona będzie w stanie odrzucić początkowe wy­
siłki napastnika, a w każdym  razie je  zahamować. Los oraz kierunek 
rozw oju przyszłej wojny pozostaje więc nadal na tyle niepewny, że 
w przyszłości, tak , ja k  w 1914 roku, byłoby nierozsądnem  ryzykow ać 
wszystkie aktyw ne siły w przedwczesnej aw anturze, zorganizowanej 
kosztem  późniejszej m obilizacji integralnej narodu. I dzisiaj zatem^ 
nie je s t rzeczą pewną, czy ew entualna wojna przyjm ie w przyszłości 
form ę gwałtownych, druzgocąco szybkich działań i czy będzie ona 
kró tkotrw ała. Nie ulega to wątpliwości, że dzisiaj więcej, ja k  w prze­
szłości k ró tkość ,'a  względnie długotrwałość wojny jes t funkcją cało­
kształtu  systemu obronnego, jak i się przeciw staw ia napastnikowi.



59

Tem bardziej, że w najbliższej wojnie chodzić zarówno będzie o po­
bicie wojskowych sił przeciw nika, ja k  i o sparaliżow anie naj\vażniej- 
szych ośrodków jego energji w głębi k raju . Teorje więc o błyskawicz­
nym przebiegu i szybkiem osiągnięciu ostatecznego wyniku okażą 
się słuszne jedynie w razie przem ożnej i druzgocącej przew agi jed ­
nej ze stron walczących nad drugą — lub też w w ypadku pełnego 
zaskoczenia.

I tak  np., ażeby niedawne rachuby niemieckie mogły się były 
ziścić na wschodzie, musiałyby powrócić stosunki z zam ierzchłych 
czasów, w których Słowianie, w alcząc z Germ anam i bezładnie, od­
biegali od nich daleko swem przygotowaniem  do wojny i w których 
ich „niedołężne, tłum ne mnogością, a słabo zbrojne zg ra je” nie umiały 
stawić czoła doskonale zorganizowanym  i lepiej uzbrojonym  hufcom 
germańskim.

P rzy  względnej natom iast równowadze, stających do pojedynku ) 
sił — znana teo rja  o zdobywaniu rozstrzygnięcia w błyskawicznem  v  
tem pie upadnie, jak  przysłowiowy domek z kart, zbudowany nie- \ 
w praw ną ręką dziecka. Chociażbyśmy więc uw ażali wojnę, obliczoną  ̂
na zużycie moralnych, m aterjalnych i gospodarczych sił za ekspery­
m ent wysoce niebezpieczny, gdyż grożący rewolucyjnem i w strząsam i; 
choćbyśmy pokładali najgłębszą naw et w iarę w postęp sztuki w ojen­
nej, którą dzisiaj posługiwać się możemy skuteczniej, ja k  w 1918 ro­
ku — to i tak  popełnilibyśmy niezwykle ryzykowny krok, przyjm u­
jąc  jako główną przesłankę swoich wniosków organizacyjnych, że 
przyszłą wojnę zakończyć będzie m ożna za jednem  uderzeniem  i w kil­
ka tygodni po je j rozpoczęciu i ) .______ —-------------------- -

W konsekwencji tego stanu rzeczy potrzeba być w przyszłości go­
towym do sparow ania uderzenia, do którego dojść może w następ­
stwie rzucenia na nas przez przeciw nika już  w pierwszym  dniu mo­
bilizacji arm ij dobrze zorganizowanych i świetnie zaopatrzonych. 
Całość jednak  naszego pogotowia zbrojnego sięgać powinna daleko 
głębiej i przewidywać wojnę integralną, a więc i m obilizację wszyst­
kich sił, będących w naszej dyspozycji, co jedynie odpowie niebez­
pieczeństwu długotrwałego konfliktu.

Z podobnego ujęcia zagadnienia przyszłej wojny wynika logicz­
nie, że podzieli się ona praw dopodobnie na dwie fazy. Pierw sza faza, 
początkowa, odznaczy się niewątpliw ie wielSą gwałtownością i szyb­
kością działań. Podejmować je  będą w swej poważnej części odpo­
wiednio rozbudowane wojska stałe, dążąc do ostatecznego rozstrzyg­
nięcia zatargu, zanim zostaną zmobilizowane wszystkie siły, sta ją-

Warto przytem zaznaczyć, że sowiecka organizacja wojenna opiera się na 
przewidywaniu wojny długotrwałej.
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се do boju. W  razie, gdy te usiłowania nie w ydadzą pozytywnego wy­
niku, wówczas nastąpi faza  druga, w ciągająca w w ir walki olbrzy­
mie masy ludzkie i niezwykle potężne środki działania.

Jeżeli te  przew idyw ania są słuszne, to wym agać one będą 
w przyszłości organizacji i koordynacji przygotowań obronnych t ern 
staranniejszych, im różnorodniejszą i o b fits^ ^ je s t now oczesna^^oń. 
Zagadnienia mobilizacji Г koncentracji dzisiejszych wojsk, skompliko­
wane same w sobie, będą tern trudniejsze do rozw iązania, im słabsze 
są obecnie arm je stałe, a potężniejszym  wskutek tego ich rozrost mo­
bilizacyjny, im większego potrzeba wysiłku, ażeby dywizje, stojące 
w polu, zaopatrzyć w niezbędne środki życia i walki. Nie mniej zawiły 
jes t problem at środków finansowych, potrzebnych na zrealizowa- 
nie tego celu. Jak  znaleźć dzisiaj państwo na tyle bogate, któreby 
mogło pozwolić sobie z góry na integralne przygotowanie długotrw a­
łej w ojny? żaden  skarb państw a nie wytrzym ałby tego rodzaju  wy­
datków . A zatem  wojska, z jakiem i poszczególne narody wyruszą 
w przyszłości w pole, będą w początkowym  okresie zaledwie drobnym 
ułam kiem  siły, jak ą  one rozw iną w razie przeciągania się konfliktu.

Dopiero z wybuchem wojny każdy naród będzie w stanie podjąć 
całkowity wysiłek celem rozwinięcia pełni zasobów potencjalnych 
i rzucenia ich na szalę w ydarzeń. W ówczas dopiero powstanie istotna 
potęga technicznych środków walki, których zapas, reprezentow any 
przez stoki m obilizacyjne będzie zaledwie drobną cząstką. Zachodzą­
ce przytem  różnice przerosną znacznie skalę, obserwowaną w tym  
względzie w 1914 roku. Jest to bodaj że najgłów niejszy rys obecnych 
czasów. Cała więc użyteczność nowoczesnego systemu wojskowego 
polega na jego pogotowiu do wielokrotnego w razie potrzeby wzmo­
żenia sił wojennych k ra ju  i na pełnej zdolności do masowej produkcji 
jego przem ysłu wojennego i to od pierwszego dnia m obilizacji po­
cząwszy. Całość tego olbrzymiego zadania nie może być jedynie dzie­
łem w ojska. Dla jego dokonania potrzeba obecnie więcej aniżeli kie­
dykolwiek harm onijnego w spółdziałania czynników adm inistracyj­
nych, gospodarczych i wojskowych. Odwoływać się równocześnie 
trzeba  będzie do m oralnych i m aterjalnych sił narodu. Do tego celu 
jest dzisiaj niezbędny wspólny organ pracy, którego pokojowa organi­
zacja  odpowiadać powinna całkowicie potrzebom  wojennym. Umoż­
liwiać ona musi państwu planowe, ewolucyjne oraz pozbawione zgrzy­
tów i wszelkich gwałtow nych wstrząsów przejście ze stanu norm alne­
go do stanu wojny. M iarodajne przeto dla naszych wniosków organi­
zacyjnych w te j dziedzinie są niezwykle pod tym  względem  bogate 
i charakterystyczne doświadczenia ostatniej wojny św iatowej.
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2. W 1914 roku stanęły naprzeciw  siebie dwie najw iększe po­
tęgi m ilitarne tego czasu. Z jednej strony F rancja, k tóra od począt­
ków XVII wieku aż do 1870 roku dzierżyła wojskowy prym na konty­
nencie; z drugiej Niemcy, najpow ażniejsza i najspraw niejsza od zwy­
cięstw, odniesionych pod Sadową i Sedanem, siła m ilitarna Europy.

Nie po raz pierwszy w dziejach zm ierzyły się na polu bitwy dwa 
odrębne, a dla teorji przyszłej wojny najzupełniej m iarodajne syste­
my wojskowe.

Jeden z nich ukształtow any w ciągu trzech  ostatnich stuleci, kie­
dy to F rancja prow adziła szereg wojen kontynentalnych i kolonjal- 
nych, był reprezentow any już w XVII wieku przez wodza tej miary, 
co Turenjusz. Zmodernizowany przez w ielką rew olucję rozw inął się 
do szczytów nauki i sztuki za czasów Napoleona. Drugi, którego pod­
stawowych elementów szukać trzeba  w tw ardej szkole Fryderyka Il-go. 
Na rzuconych przez niego fundam entach oparła się następnie pruska 
teo rja  wojny, rozw inięta metodycznie w okresie, w którym  Clausewitz 
opracował i do niemieckiego charakteru  nagiął napoleońskie zasady 
stra teg ji i kiedy jego wielki uczeń Moltke teorje  te stosował w prak­
tyce oraz spraw dzał w życiu.

W  1914 roku wyruszyło na podbój F rancji 85 dyw. piechoty 
i 10 dyw. kaw alerji, a więc 4/  ̂ niemieckiej arm ji. W ojska te były wy­
ekwipowane świetnie, oraz zaopatrzone w broń nawskroś nowoczesną. 
Dysponowały liczną arty lerją , a w tern działam i ciężkiego kalibru, 
o nieznanej dotąd sile. W yszkolone we wszystkich rodzajach  broni 
wzorowo, przedstaw iały pierw szorzędną wartość bojową. Reprezento­
wała ją  w pierwszym rzędzie wyborowa elita oficerska, pod teoretycz­
nym i praktycznym  względem  doskonała, a w yróżniająca się in icjaty­
wą oraz pełnem poczuciem odpowiedzialności. Podtrzym yw ał ją  pod­
oficer niemiecki, który należał do najlepszych, jak  i żołnierz, ożywio­
ny nastrojem  zwycięskiej arm ji, pielęgnowanym starannie od ostat­
nich wojen pruskich. W ojskom tym  nie były naogół obce tak  wybitne 
cnoty, jak  zdecydowany duch zaczepny, wysokie poczucie solidarno­
ści i zdolność do prawdziwego poświęcenia. Jakżeż się dziwić zatem , 
że Niemcy posiadali w owym czasie w swem rozumieniu rzeczy poczu­
cie wyższości nad przeciwnikiem  i że sięgali pewną ręką po szybkie 
zwycięstwo.

Przecież zorganizowane podobnie, lecz gorzej zaopatrzone i sła­
biej wyszkolone wojsko pruskie odniosło przed 44 laty  niebylejaki 
trium f.

W roku 1914 piorunujący m arsz niemieckich wojsk poprzez tery- 
torjum  neutralnej Belgji oddał w ręce Moltkego drugi obok tech­
nicznych niespodzianek, a pierwszorzędny czynnik zwycięstwa —  stra-
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tegiczne zaskoczenie. Dlaczegóżby zatem  nie miał on zakończyć woj­
ny jednem  uderzeniem  przy pomocy potężnej masy, skupionej na pra-  ̂
wem skrzydle? Dlaczego nie m iałby oskrzydlić francuskiej arm ji 
i zm iażdżyć ją  następnie pod Paryżem  w podobny sposób, jak  to miało 
miejsce pod Sedanem  2 września 1870 roku?... Tern bardziej, że F ran­
cuzom brakow ało w chwili podjęcia kroków wojennych bardzo wiele. 
N aw et ciężkiej arty lerji. Ich siły, przeciwstawione Niemcom, były 
efektywnie słabsze (72 dyw. piech. i 10 dyw. kaw .), zaopatrzenie tech­
niczne tych wojsk było znacznie gorsze od niemieckiego, a koncentra­
cja na błędnych oparta  przesłankach. A więc wadliwym był także 
i francuski plan wojny.

Czemże zatem  wytłumaczyć fak t, że z ówczesnego starcia dwuch 
niezłomnych i ożywionych jednakim  duchem zaczepnym  woli, ze spot­
kania dwuch wojsk, idących do boju z równym zapałem  ideowym i pa- 
trjotycznym  —  wyszła F rancja  zwycięsko, jakkolw iek początkowe, de­
cydujące o dalszych losach wojny zderzenie nastąpiło w tak  nieko­
rzystnych dla niej w arunkach.

Tajem nica tego fak tu  leży w zasadniczych różnicach, jakie za­
chodziły pomiędzy koncepcją francuską i niemiecką na tem at organi­
zacji obrony narodow ej. Z najduje  ona wytłum aczenie w kierownic­
tw ie działaniam i wojennemi, którego w iększa sprawność zaznaczyła 
się po stronie Niemcom przeciwnej na samym ich początku, ażeby na­
stępnie w zrastać i zdecydować ostatecznie o zwycięstwie sprzym ie­
rzonych.

n

3. Twierdzenie, że w roku 1914 żadna ze stron walczących nie 
była przygotow ana należycie do sprawnego kierownictwa wojną tak  
w głębi k raju , ja k  i na froncie, jest dzisiaj ogólnie przyjętem .

Podczas gdy jednak  braki, które stw ierdzam y po francuskiej 
i angielskiej stronie nie były w adam i organicznemi i dały się z cza­
sem usunąć, całość wojskowego ustroju Niemiec oraz ich doktryna 
wojny, pozornie doskonalsze, w istocie rzeczy chrom ały pod zasadni­
czym względem. A były one zbyt jednostronne i zanadto sztywne, aże­
by je  można było zmienić w ciągu wojny. P raw da, że państwom czwór- 
porozum ienia potrzeba było aż dwuch la t czasu, ażeby drogą ciężkich 
doświadczeń dojść wreszcie do zorganizowania rządów  obrony narodom 

I w ej, przystosować k ra j oraz społeczeństwo do zadań wojny oraz spre- 
' cyzować w yraźnie i rozgraniczyć ściśle wzajem ne kom petencje rządu, 

m inistra wojny i naczelnego wodza. Az do wiosny 1918 roku również 
^ nie rozum iano po stronie Ententy, że dowodzenie arm jam i w polu może 

^  \  być jedynie aktem  jedno-osobowej woli —  i że nie znosi ono podziału
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odpowiedzialności. Ostatecznie jednak  przew ażyły po tej stronie zdro­
we pierwiastki, zaw arte  w pokojowej organizacji najw yższych władz 
państwowych i wojskowych. Skierowując zaś ewolucję te j organizacji 
na właściwe tory, przyczyniły się poważnie do odniesionego w 1918 
roku zwycięstwa.

Główną zaletą francuskiego i angielskiego systemu była jedno­
litość ogólnego wierownictwa wojną, oraz równow aga upraw nień rzą ­
du i naczelnego dowództwa, do której doszło w drugiej połowie wiel­
kiej wojny. Pogląd Clausewitza —  że „polityka jes t mózgiem, woj­
na tylko narzędziem , nie zaś odw rotnie” i że „jedynie więc słusznem 
jest podporządkowanie stanow iska wojskowego politycznem u” był 
tam  stosowany bezwzględnie 2). Form alnie prezydent rzeczypospolitej 
lub m onarcha reprezentow ał w państw ach czwórporozumienia najw yż­
szą instancję polityczno-wojskową. Faktycznie jednak  kierownictwo 
wojną spoczywało w rękach rządu. Ze stanowiska pokojowej organi­
zacji wojskowej, rada  w ojenna jako instytucja stała  (Conseil Superieur 
de Guerre we Francji i Army Council w A nglji) powinna była gw aran­
tować zupełną jednolitość pracy wojska. W  praktyce bywało bardzo 
często inaczej. Zależność m inistra od parlam entu, a nadewszystko 
jego wobec politycznych party j uległość, daw ała się wojsku nieraz 
we znaki. Przy normalnym jednak  układzie stosunków, który zapew ­
nić powinien był należyty wpływ czynników fachowo-technicznych na 
organizację obrony państw a —  system ten  stw arzał racjonalne ram y 
dla życia wojska w czasie pokoju i dla jego wysiłku na rzecz wojny.

Nowoczesnej wojny nie m ożna ograniczyć do frontu czysto woj- 
skowego. Rozwija się ona z równą siłą na odcinkach politycznym i go­
spodarczym . Dla uwydatnienia ich roli w ystarczy podkreślić błędy po­
lityczne, popełnione w wojnie światowej przez niemieckie cesarstwo 
oraz ich fatalne dla Niemiec następstw a. I tak  zgwałcenie neutralno­
ści Belgji spowodowało przystąpienie A nglji do wszczynającego się 
w 1914 roku konfliktu. Bezwzględne zaś zastosowanie łodzi podwod­
nych, pchnęło Stany Zjednoczone Am eryki Północnej do czynnej akcji. 
Te dwa fak ty  natom iast rozstrzygnęły o niemieckiej klęsce. U łatw iła 
ją  również niewątpliwie p rzegrana  Niemiec, poniesiona przez nie wcze­
śniej na polu gospodarczem, i to tak  w skutek zastosowanej do nich 
zewnętrznej blokady, ja k  przedew szystkiem  w następstw ie ich słabe­
go przygotowania wojny pod względem  ekonomicznym, co uczyniło 
wkońcu blokadę skuteczną. Z tych właśnie przyczyn, po stronie aljan- 
tów doniosłe znaczenie posiadał fak t, że ich pogotowie zbrojne było 
szersze i obejmowało przygotowania, poczynione w pewnym przynaj-

2) General von Clausewitz. Vom Kriege. Behrs Verlag. Berlin—Leipzig.
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mniej stopniu w dziedzinie adm inistracyjnej i gospodarczej. A było 
to możliwe, gdyż pracam i tem i kierował tam  rząd, korzystając z po­
mocy N ajw yższej Rady Obrony Państwa, która istniała we Francji od 
1906 roku (Conseil Superieur de la Defense N ationale), a Komitetu 
Obrony Im perjum , czynnego przed 1914 rokiem w Anglji (Im perial 
Defense Com itee). Zakres działania wymienionych instytucyj był co 
praw da niekom pletny. Posiadały one charak ter doradczy. Polegał on | |  
na studjum  wszystkich problematów, odnoszących się do obrony pań­
stwa, a nie na form ułowaniu wytycznych, obowiązujących wykonawcze 
organy rządu. Instytucje te  nie posiadały również żadnych upraw nień, 
przew idzianych na w ypadek wojny. W każdym  jednak  razie ich dzia­
łalność wykluczała, a przynajm niej osłabiała znacznie, możliwość zbyt 
jednostronnego traktow ania  zagadnień obrony państwa.

Instytucje te stw arzały  ponadto podstawę dla celowego rozwinię­
cia i racjonalnej rozbudowy najw yższych w ładz państwowych w cza­
sie wojny. U łatw iały mianowicie powołanie do życia surogatu rządu 
obrony narodow ej, który w Anglji powstał z końcem 1914 roku pod 
postacią Rady W ojennej (W ar Comitee), a we F rancji przyjął począt­
kową form ę Komitetu W ojennego з).

Na te j również podstawie doszło w drugiej połowie wojny po stro­
nie czwórporozum ienia do uform owania tak  zwanych gabinetów wo­
jennych, o zredukow anym  do minimalnych rozm iarów składzie i dzia­
łających w skutek tego sprawnie. Były to rządy autorytatyw ne, kiero­
w ane we Francji przez Clemenceau, a w Anglji przez Lloyd George’a. 
Ich szefowie dzierżyli w istotnem  i pełnem słowa tego znaczeniu ster 
polityki wojennej w swym ręku, podporządkow ując woli rządu  dzia­
łania naczelnego dowództwa.

Całokształt kierownictwa w ojną nie był mimo to prerogatyw ą jed ­
nego człowieka. N aw et Jerzy  Clemenceau, którego daleko sięgające 
upraw nienia nie podlegają dyskusji, zasłaniając  skutecznie naczelne­
go w odza przed atakam i parlam entu, nie w kraczał nigdy bezpo­
średnio do zawisłych wyłącznie od decyzji i woli tego ostatniego ope- 
racyj wojennych. Jednolitość zaś ogólnego kierownictw a wojną była 
przy tego rodzaju  organizacji naczelnych władz państwowych za­
pewniona całkowicie, gdyż wszyscy ministrowie podlegali szefowj 
rządu .

Naczelnicy aljanckich państw  nie sprawowali bezpośredniego 
a tern bardziej fikcyjnego dowództwa wojsk, w alczących w polu.

Komitet Wojenny we Francji (Comite de Guerre) pozostawał pod kie­
rownictwem szafa rządu. W skład jego wchodzili ministrowie: spraw zagranicznych, 
wojny, marynarki, skarbu i uzbrojenia.



65

W yjątek, jak i w tym względzie przedstaw iał król Belgów A lbert I nie 
obala tej reguły, gdyż kierował on faktycznie podległemi mu w ojska­
mi, ujaw niając przytem  wielkie zalety prawdziwego wodza i żołnierza. 
‘A że po stronie koalicji szef rządu posiadał prawo i obowiązek kontr­
asygnaty wszystkich zarządzeń i dekretów  głowy państwa, ogólne kie­
rownictwo wojną zatem  w jego faktycznie spoczywało ręku. Tym spo­
sobem prezydent ministrów mógł skutecznie kierować naw ą państwa 
w czasie wojny, wydobyw ając równocześnie pełnię energji narodowej 
i zużytkowując ją  trafn ie  dla celów obrony. A że rząd  tego rodzaju  
nadaw ał się również lepiej i na moralnego kierownika narodu w cięż­
kim okresiem wojennym, więc też nie jes t to dziełem przypadku, że 
w republikańskiej F rancji stworzono o wiele silniejsze i trw alsze opar­
cie dla arniji, bijącej się w polu, aniżeli to miało miejsce w cesarskich 
Niemczech oraz carskiej Rosji. Do organizacji jednak  tego typu nie 
doszło tam  odrazu.

O rganizacje naczelnego doлvództwa, oraz ustalenie jego stosun­
ku do rządu i parlam entu były i we F rancji w momencie wybuchu 
wojny niedostateczne. Nawet stanowisko naczelnego wodza francu­
skich sił zbrojnych form alnie nie istniało w owej chwili. Stworzył je  
dopiero dekret rządu z grudnia 1915 roku. Aż do tego czasu, tak  
w ażna spraw a nie była uregulowana ustawowo i w sposób w yczerpu­
jący. Naczelne dowództwo francuskiej arm ji objął z wybuchem w oj­
ny autom atycznie generalny inspektor sił zbrojnych państw a, gw aran­
tu jąc  tern samem ciągłość wojskowego wysiłku. Jego w ładzy nie kwe- 
stjonowano tak  długo, jak  długo wchodził w rachubę jeden tylko front 
wojenny. Z chwilą podjęcia przez F rancję walki na półwyspie bał­
kańskim rozpoczęły się i pod tym względem  tarcia  i trudności, nad któ­
rych usunięciem trzeba było pracować mozolnie i długo.

Groźba zajęcia przez w ojska niemieckie Paryża w 1914 roku usu­
nęła sam a przez się te braki ustawodawcze. Przeniesienie się rządu 
francuskiego do Bordeaux zapewniło naczelnem u wodzowi pełnię swo­
body działania. Osobisty autory tet Jo ffre ’a znaczył również w tedy 
bardzo wiele.

Z chwilą jednak, gdy sytuacja  na froncie się ustaliła, stanowisko 
naczelnego wodza stało się wówczas bardzo trudnem . Jego bezpośred­
nia zawisłość od parlam entu wydawać zaczęła swe ujemne rezu lta ty  4).

Ostatecznie generał Joffre  był zmuszony do równie ostrej walki 
z ignoracją polityków, zniecierpliwionych przed łużającą się ponad

■*) Porównaj: Poincare. Au seiwice de la France. T. V. Paris. Plon. 
Memoires du Marechal Joffre. Paris. Plon.
J. M. Bourget. Gouvernement et Commandement. Paris. 1930.

Przyszła Wojna. 5*
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wszelkie oczekiwania katastrofą, jak  z wrogiem zew nętrznym . W koń­
cu zaś uległ w tym  pierwszym pojedynku i ustąpił' z zajm ow anego 
przez siebie stanowiska. Tragiczny natom iast incydent z krótkotrw a- 
łem dowództwem gen. Nivelle jes t wymowną ilustracją  następstw  bez­
pośredniego w trącania się czynników politycznych do spraw  operacyj­
nych w czasie wojny.

Pomimo tych niezwykle przykrych, a naw et groźnych objawów, 
system francuski okazał się bardziej giętki od systemu niemieckiego. 
Po skorygowaniu go przez Painleve’go, a później przez Clemenceau, 
po ograniczeniu kontroli parlam entu do granic dla operacyj wojen­
nych nieszkodliwych, po v/yodrębnieniu z ram  rządowych i uniezależ­
nieniu od parlam entu funkcyj naczelnego wodza, stworzono ostatecz­
nie we Francji zarys organizacji najw yższych władz państwowych, 
odpow iadający potrzebom  wojny 5).

4. W Niemczech szef W ielkiego Sztabu Generalnego zależał 
w prost od cesarza i spraw ow ał swą w ładzę niezawiśle od rządu i p arla ­
m entu a naw et i od m inistra Avojny. Naodwrót jednak  jego zakres 
działania ograniczał się wyłącznie do spraw , łączących się bezpośred­
nio z przygotowaniem  arm ji do wojny. A dm inistrację wojskową nato­
m iast wyłączano całkoлvicie z pod jego kom petencji. Tą ostatnią kie­
row ał m inister wojny związkowego kraju , otrzym ując rozkazy czysto

Podobnie rozwiązano ten problemat w Anglji podporządkowując szefa 
Sztabu Generalnego, po stworzeniu tego urzędu dnia 23 grudnia 1915 roku, mini­
strowi wojny. Szef angielskiego Sztabu Generalnego, który był technicznym dorad­
cą rządu, sprawował równocześnie funkcję głównodowodzącego. Do jego kompetencji 
należało ogólne rozkaz o dawstwo operacyjne. Przy ustalaniu jego służbowej zależno­
ści zwyciężył pogląd lorda Kitchenera, który głosił, że ,,czynność sztabu generalnego, 
jak i wszystkich sług państwa podlega nadzorowi parlamentu”, i który odrzucał zbio­
rową odpowiedzialność Rady Wojennej, podporządkowując szefa Sztabu Generalnego 
wprost ministrowi, odpowiedzialnemu za sprawy wojska.

Upadła natomiast propozycja sir Wiliama Robertsona, który szefa Sztabu uza­
leżniał od Rady Wojennej, a rolę ministra wojny chciał ograniczył do „wystawiania, 
utrzymania i uzbrojenia sił walczących”. Nie utrzymało się również projektowane 
przez niego zrównania ministra wojny co do uprawnień operacyjnych z innymi człon­
kami rządu. Utrzymało się natomiast żądanie, że „co się tyczy operacji, to nie na­
leży do niego (ministra) projektowanie kampanji, przedstawienia ich rządowi oraz 
dopilnowanie ich wykonania. Jest to zadanie szefa Sztabu Generalnego”.

Ostatecznie gen. Robertson uzyskał prawo, którego mocą ,,rozkazy, będące pod­
stawą do wszystkich operacji wojskowych, mających doprowadzić do zrealizowania 
zamierzeń gabinetu wojennego, mają być wydawane i podpisyv/ane przez szefa 
Sztabu Generalnego pod odpowiedzialnością ministra wojny”. Było to równoznaczne 
z usamodzielnieniem naczelnego wodza w dziedzinie operacyj wojennych.
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wojskowej natury  od cesarza bezpośrednio i bez kontrasygnaty kan­
clerza, od którego zależał znowuż jako członek związkowego rządu 
krajowego.

Naczelne dowództwo sił zbrojnych Rzeszy spraw ow ał w czasie 
pokoju konstytucyjnie i w ram ach znanych ograniczeń cesarz, któ­
remu podlegała zarówno arm ja lądowa, jak  m arynarka. Cesarz 
zatem, w cieniu którego w yrastała  ponad m iarę niezbędnych 
uprawnień jego osobista kancelarja  wojskowa, stał teoretycznie 
na straży jednolitości pracy wojska. A zarazem  i jednolitości 
oraz celowości wysiłków całego państw a i narodu na rzecz wojny, 
gdyż kierował on za pośrednictwem  kanclerza całokształtem  przy­
gotowań wojennych w dziedzinie politycznej i gospodarczej. System 
ten, jak  widzimy, był pozornie prosty. Nie polegał on nawet, jak  tw ier­
dzi gen. V . Hoser, na tryum w iracie : cesarz, szef Sztabu Generalnego 
i kanclerz ^), lecz zależał od osoby cesarza. Mimo to w praktyce re­
prezentow ał on ciężką i skom plikowaną maszynę biurokratyczną, sp ra­
w iając, że przygotowanie narodu do wojny dokonywało się kilkoma 
odrębnymi toram i. Osobno pracow ał w tym  kierunku Sztab G eneral­
ny, a osobno Sztab Adm iralicji. W łasnemi drogami również kroczyła 
adm inistracja wojskowa. Gospodarczą mobilizację państлva natom iast 
studjowano w kanclerskim  urzędzie Rzeszy, zupełnie niezależnie od 
wojskowych w ładz.

W tych w arunkach trudno było o jednolitą linję wytyczną. Tego 
rodzaju  ustrój wym agał jednocześnie dwuch genjalnych ludzi, zgodnie 
ze sobą pracujących: jednego na m iarę Napoleona, a drugiego na m ia­
rę  Bismarcka. Nie mógł on również funkcjonować spraw nie bez dale­
ko posuniętej harm onji poglądów na spraw y obrony k ra ju  po stronie 
całego szeregu urzędów państwowych. Przy braku wypełnienia tych 
warunków —  zbiorov/ej pracy wojska i narodu groziło rozprzężenie, 
a naw et chaos.

Postawienie Sztabu Generalnego poza rządem  i parlam entem  
oraz jego zupełna izolacja sprawiły, że przygotow ania wojenne nie­
mieckiego cesarstwa posiadały zbyt jednostronne cechy. Jeżeli bo­
wiem pruski Sztab Generalny dokonał istotnie rzeczy wielkich w dzie­
dzinie bojowego pogotowia arm ji, to zawiódł on niew ątpliw ie, gdy 
przyszło organizować całość narodowych sił na rzecz wojny i gdy trze ­
ba było przygotować, a później przeprow adzić ich in tegralną mo­
bilizację, która się zresztą nie mieściła w zbyt szczupłych ram ach, do­
stosowywanych do błędnych przew idyw ań krótkotrw ałej wojny.

’) Gen. von Hoser: Die obersten Gewalten im Weltkriege. Stuttgart. 1931.
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To też w Niemczech, ja k  w yznaje Ludendorff, „poza zapew nie­
niem środków, zm ierzających do uzyskania kapitałów, niezbędnych dla 
u trzym ania na norm alnym  poziomie obiegu pieniężnego w chwili mo­
bilizacji, niczego właściwie nie zrobiono pod względem  gospodar­
czym dla przygotowania w ojny” 7). Nie zgodzono się w edług tego sa­
mego autora na utworzenie rady gospodarczej, czy sztabu gospodar­
czego, któreby się zajęły poważnie i fachowo tą  w ażną stroną przygo­
tow ań wojennych. Ten brak  należytego przew idyw ania uniemożliwił 
Niemcom w 1914 roku wyzyskanie w całej pełni posiadanej przez nich 
przew agi liczebnej nad Francją. Nieco zaś później wywołał znany k ry­
zys w dziedzinie zaopatrzenia w środki życia i walki niemieckiej arm ji 
oraz niemieckiego narodu.

Z drugiej strony, jakżeż m ożna się dziwić, że cywilne czynniki 
Rzeszy —  trzym ane konsekwentnie zdała od wszelkich prac przygo­
towawczych na rżecz wojny nie dopisały w chwili, w której trzeba 
się było odwołać do ich czynnej współpracy z konieczności.

Ich podporządkow anie się bierne władzom  wojskowym, które 
z czasem wyrodziło się w całkowitą kapitu lację  przed kw aterą głów­
ną, wykluczało ich inteligentną i czynną współpracę. Ten stan rzeczy 
spraw ił, że w tak  krytycznym  dla państw a okresie, jakim  jest okres 
wojenny, szef niemieckiego rządu biegł, w edług w yrażenia Michaelisa, 
obok rydw anu państwowego, zam iast nim kierować, co przyczynić się 
musiało do ostatecznej katastrofy  »). Doprowadził on również do obję­
cia ogólnego kierownictw a w ojną wyłącznie przez czynniki wojskowe- 
co powoduje z konieczności luki oraz błędy, które później napraлvić 
trudno. Nie uniknęła ich niem iecka kw atera główna także i z tego 
powodu, że pozostając stale w polu a zdała od frontu i zdała od sto­
licy i-zeszy, działała w próżni i w kom pletnem  oderwaniu od arm ji 
oraz narodu.

W niemieckiej kw aterze głównej panowały pozatem  w zakresie 
operacyjnego rozkazodaw stw a stosunki niezdrowe, a w tw ardych w a­
runkach wojennych szkodliwe. O dpow iadając absolutystycznym po­
jęciom, które je  zrodziły, polegały one w istocie rzeczy na fikcji, nie­
dopuszczalnej V/ pracy frontow ej wojska.

Naczelne dowództwo połączonych z wybuchem wojny sił zbroj­
nych Rzeszy —  tak  lądowych jak  i morskich —  objął w teorji cesarz 
osobiście.

W arm ji lądowej organem  kierującym  bezpośrednio operacjam i 
był w praktyce szef W ielkiego Sztabu Generalnego. F ak t jednak, że

) Gen. Ludendorff: Prowadzenie wojny i polityka.
8) Gen. von Hoser: Die obersten Gewalten im Weltkriege. Stuttgart. 1931.
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chociaż spraw ow ał on funkcje naczelnego wodza, to jednak  nie po­
siadał pełni w ładzy rozkazodaw czej i że był jeno wykonawcą woli ce­
sarza, który form alnie odgrywał rolę naczelnego wodza i szefa kw a­
tery  g łów nej; że zatem  praw nie był tylko jednym  z licznych dorad­
ców technicznych swego władcy, który nie posiadał n. b. żadnych kwa- 
lifikacyj na wodza, spowodować m usiał jak  najgorsze następstw a 
i skutki. Te niezdrowe stosunki w niemieckiej kw aterze głównej prow a­
dziły do dwuch ewentualności. Zależnie od nastrojów  i kw alifikacyj ce­
sarza, szef sztabu albo był nadm iernie skrępow any w swej inicjaty- 
Avie i swobodzie działania, albo też wręcz przeciwnie, odgryw ał rolę 
samozwańczego dyktatora. Był nim w istocie rzeczy z końcem wiel­
kiej wojny pierwszy kw aterm istrz frontu, gen. Ludendorff, który 
w tym czasie uchwycił ster wojny i kierow ał arbitralnie  wszystkiem 
i wszystkimi bez pytanie o zdanie cesarza, a naw et bezpośredniego 
swego przełożonego, H indenburga. Po załam aniu się ofensywy, pod­
jętej wiosną 1918 roku, w czasie której zresztą gen. Ludendorff roz­
winął energję i aktywność godną szczerego podziwu, był on pierw ­
szym, który szukał oparcia w poniewieranym  dotychczas przez siebie 
w sposób ostentacyjny rządzie. Jego spóźniony jednak  apel do naro­
du nie znalazł już wtedy w Niemczech żadnego echa ani odpowiedzi, 
oczekiwanej tak  gorączkowo przez kw aterę główną.

5. W przyszłości w politycznem kierownictwie w ojną odróżnia6 
należy wyraźnie konflikt o charakterze koalicyjnym  od konfliktu zlo­
kalizowanego i ograniczonego do starcia dwuch państw, które posia­
dać będzie cechy wojny narodow ej.

W ojna koalicji wyróżniać się musi sform ułow aną w sposób w yraź­
ny wspólną podstawą polityczną, znajdu jącą  swe źródło i oparcie w so­
juszach, łączących zrzeszone ze^sobą narody. W  razie wybuchu kon­
fliktu szereg spraw  natury  politycznej wym agać będzie rozstrzygnię­
cia ze strony związanych układem  sojuszników. Ażeby uniknąć przy- 
tem zbyt form alistycznej a więc i przewieW ej procedury, jest rzeczą 
wsliązaną ustalić z góry "sposób porozum iew ania się zainteresowanych 
rz_ądów —  w^form ie^talych i perjodycznych spotkań ich rep rezen tan­
tów. Nie zawsze brać w nich będą udział ministrowie spraw  zag ra­
nicznych. Powstanie także wóv/czas konieczność zaw arcia specjalne­
go układu, którego przykłady istnieją pod postacią umowy, zaw artej 
przez sprzymierzonych w listopadzie 1917 r. oraz układu podpisane­
go przez m ocarstwa centralne w K reuznach we wrześniu 1916 roku.

Analogicznego uregulowania w łonie koalicji domagać się również 
będą wspólne spraw y ekonomiczno-finansowe. Zazw yczaj państw a,

Л
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zw iązane sojuszem różnią się pod niejednym  z tych względów zasad­
niczo. Uzupełnienie w zajem nych braków, ustalenie jednolitego planu 
m iędzyaljanckiego w tej dziedzinie będzie w przyszłej wojnie koniecz­
ne, wobec gospodarczego napięcia, jakie ona wniesie do życia narodów. 
Dla tego celu będzie rzeczą w skazaną zorganizowanie wspólnego ko­
m itetu ekspertów, z zadaniem  przygotowywania rządow ych decyzyj 
w tym  względzie.

N ależyte uregulowanie tych dwuch dziedzin przyszłej wojny, 
niesłychanie ważne dla je j ostatecznego wyniku, nie rozstrzyga 
jeszcze o jednolitem  je j kierownictwie. To ostatnie jest nieodzowne, 
obok konkretnego i jednolitego planu działania w zakresie operacyj 
wojskowych. Sprzym ierzeni z czasu wielkiej wojny doszli do podob­
nego układu i to w zasadzie, dopiero z końcem 1917 roku. Po­
trzeba  zaś było bardzo ciężkich i krwawych doświadczeń, ażeby 
po stronie sprzym ierzonych powstało jednolite dowództwo, bez któ­
rego m arszałek Foch nie mógłby podjąć akcji, jak iej się dom agała 
ówczesna sytuacja  na froncie zachodnim. Zasady jednolitego kierow­
nictwa operacjam i, ustalone we wrześniu 1916 roku po stronie państw  
centralnych, były o wiele więcej konkretne i bardziej celowe.

P rzy  braku porozum ienia pomiędzy państwam i, zdecydowanemi 
do utrzym ania, a w razie konieczności narzucenia pokoju, porozumie­
nia, któreby dążyło do koordynacji wysiłków i jednolitego kierowni­
ctwa w razie wojny, jes t rzeczą jasną, że gdyby wojna koalicyjna 
wybuchła, byłaby przynajm niej w swych początkach chaotyczna.

Tak było podczas wojny siedmioletniej z XVIII wieku. Nie ina­
czej przedstaw iała  się w ojna św iatowa 1914 — 1918 roku. Trudności, 
zw iązane z tego rodzaju  konfliktem  są nieuniknione. W czasie poko­
ju  bowiem wojny koalicyjnej nie można przygotować należycie, gdyż 
żadne z państw , wchodzących przytem  w rachubę nie zechce angażo­
wać się zbytnio a priori —  a tem bardziej abdykować chociażby z czę­
ści swej suwerenności narodow ej i to aż do chwili wyraźnego i bez­
pośredniego niebezpieczeństwa.

Zupełnie inaczej może i pov/inna być przygotow ana w ojna o cha­
rak te rze  narodowym.

Kierownictwo w ojną o charakterze narodowym  obejm uje, po­
dobnie, jak  przy wojnie koalicyjnej spraw y polityczne i to zarówno 
w ew nętrzne, jak  i zew nętrzne oraz spraw y ekonomiczno-gospodarcze. 
Obydwie te dziedziny mogą być studjow ane jednocześnie, gdyż oby­
dwie zależą w całości od rządu. Razem wzięte sk ładają  się one na 
„polityczne kierownictwo w ojną” .

U jego podstaw  leżeć oczywiście powinna konieczność uwzględ­
nienia potrzeb, w ynikających z planów operacyjno-wojskowych. W za-
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jem ny związek zachodzący m iędzy nimi u jął lapidarnie Clemenceau, 
gdy objąwszy ste r rządu  stw ierdził: ,,Ma politique? Je fais la guerre. 
Mes finances? Je  fais la guerre. — Ma justice? Je  fais la guerre...” .

Jeżeli nauka, którą nam dała w ojna 1914 roku nie ma pozostać 
m artw ą literą, należałoby wówczas przyjąć jako pewnik, że organi­
zacja obrony narodow ej wym aga nieodzownie całkowitej m obilizacji 
i zużycia wszystkich sił narodu zarówno na froncie wewnętrznym  jak  
i zewnętrznym.

Nowoczesna w ojna wym agać będzie równie silnego_skupienia 
i ześrodkaw ania w ładzy w dziedzinie ogólnego kierownictwa, jak  
w dziedzinie operacyj. Potrzebować zatem  będzie dwuch odrębnych 
źródeł woli, których w zajem na koordynacja polegać musi na w yraź­
nym porządku hierarchicznym , na jasnem  i ścisłem sprecyzowaniu 
odpowiedzialności i równoległem sform ułowaniu w ynikających stąd 
funkcyj. Mechanizm ustalonego w ten  sposób działania funkcjonować 
powinien równie dobrze i harm onijnie w ram ach całości, ja k  w po­
szczególnych swych częściach składowych, w ykluczając przeciw sta­
wianie jednych funkcyj drugim, co doprowadziłoby w przyszłym  kon­
flikcie zbrojnym  daleko łatw iej i daleko prędzej do rozstroju i chaosu, 
jak  podczas św iatowej wojny. -----

Ogólne kierownictwo w ojną jest prerogatyw ą rządu, w ładzy gw a­
rantu jącej państwu jednolitość i ciągłość jego polityki wojennej. Je ­
dynie rząd jest w stanie pokierować spraw nie i jak  najbardziej celo­
wo zbiorowym wysiłkiem obronnym narodu, na zew nętrznym , we­
wnętrznym , polityczno-gospodarczym i czysto wojskowym froncie. 
Jedynie rozw ażna, przew idująca i zdecydowana akcja rządu ograni­
czy wielkie ofiary, jakich лvymaga nieodzownie w ojna nowoczesna 
do niezbędnego minimum i potrafi stworzyć w arunki dla je j zwycię­
skiego rozstrzygnięcia, do którego dążyć należy w możliwie najk ró t­
szym czasie.

W ojna jes t chwilą wyjątkow ego i bardzo głęboko sięgającego 
kryzysu. To też i pełnomocnictwa oraz struk tu ra  wojennego rządu 
powinny być w yjątkow e. Pierwsze ograniczyć powinny norm alne 
funkcjonowanie w ładz ustawodawczych, utrw alić w ładzę wykonawczą 
i nadać je j daleko idące a niezbędne upraw nienia. Te ostatnie należy 
uzupełnić przez ustawy ramowe, ustalające wzmożony na okres wo­
jenny interwencjonizm  państw a we wszystkich dziedzinach jego nor­
malnego życia, uszczuplający m. i. wolność prasy, produkcji i handlu. 
Umożliwić one powinny rządow i bez zbytecznej i praw ie zawsze 
szkodliwej m ilitaryzacji społeczeństwa, sprężystą i niezależną od tarć  
politycznych akcję, k tóra liczyć się musi z koniecznością natychm ia­
stowego i nieograniczonego żadnem i krępującem i je  form ułam i praw -

У



72 —

nemi przeciw działania, uzasadnionego aż nadto czynnikiem nie­
obliczalnym i daleko sięgającem i niespodziankami, jakie zawsze przy­
nosi ze sobą wojna. Postawienie każdego obywatela k raju  na stano­
wisku, na którem  najskuteczniej służyć będzie ojczyźnie, zapew nie­
nie rodzinom  walczących należytej opieki państwowej, wyzyskanie 
dla obrony państw a zbiorowych sił narodu, objęcie przez rząd  kie­
rownictwa gospodarczego organizmu kraju , zgrom adzenie oraz roz­
dział należyty sił i środków walki, scentralizow anie i zaspokojenie po­
trzeb  życia arm ji i ludności cywilnej, uzgodnienie działań na froncie, 
które łączyć się będą na lądzie, morzu i w powietrzu z akcją  we­
w nętrzną kraju , utrzym anie w swym ręku moralnego kierownictw a 
narodu —  oto zwięźle ujęte zadania rządu obrony narodow ej w przy­
szłej wojnie. Podkreślają one potrzebę polityczno - adm inistracyjnych 
i finansowo - gospodarczych upraw nień dla rządu, pełnomocnictw, 
ustalonych już w czasie pokoju, a wchodzących autom atycznie w ży­
cie z chwilą wybuchu zbrojnego konfliktu.

Stwierdzić równocześnie należy, że rozw iązanie parlam entu 
na czas w ojny nie prowadziłoby do celu. W ręcz przeciwnie dałoby 
asum pt do politycznych i społecznych powikłań w ew nątrz kraju , któ­
re ponadto może prowokować i podsycać przeciwnik. Utrzym anie 
przedstaw icielstw a narodowego w mocy, będzie nietylko równoznacz­
ne z uznaniem  jego suwerennego charakteru , lecz odda także w n a j­
cięższych i najkrytyczniejszych m omentach nieocenione usługi sp ra­
wie. Nic tak  nie podtrzym uje w alczących żołnierzy na duchu, nic 
równie skutecznie nie zachęca ich do bezgranicznych ofiar, ja k  p rze­
świadczenie, że cele, o które się biją, znajdu ją  aprobatę narodu.

W tak  napiętych jednak  chwilach, jak  okres wojny, w czasie, 
w którym  cała energja  narodow a skrystalizować się powinna w czy­
nie, zbyt częste i zbyt daleko posunięte rozpraw y sejmowe są zby­
teczne i stać się mogą łatwo dla przebiegu wojennych działań szkodli­
we, a naw et groźne. Dlatego najzdrow szym  rozw iązaniem  spraw y 
byłoby uchwalenie z chwilą wybuchu wojny przez Izby ustawodawcze 
pełnomocnictw dla rządu, wyłonienie rady obrony państw a i odro­
czenie się w raz z równoczesnem przekazaniem  powstałej w ten  spo­
sób instytucji większości лvłasnych upraw nień 9).

9) w  czasie ostatniej polsko-rosyjskiej rozprawy orężnej konstytuanta polska 
funkcjonowała naogół normalnie. Naczelny wódz armji polskiej Józef Piłsudski spra­
wował jednak równocześnie za zgodą, parlamentu funkcje Naczelnika Państwa, 
a więc de facto skupiał w swym ręku uprawnienia dyktatorskie, kierując cało­
kształtem spraw wojny. Nasz konflikt zbrojny z bolszewicką Rosją w przeważnej 
części nie był wojną integralną. A jednak i w tym konflikcie nadszedł moment samo- 
ograniczenia się sejmu. Stało się to w chwili pełnego i groźnego dla państwa napięcia
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Specjalne pełnomocnictwa i decyzje, o których mówimy rozsze­
rzą i umocnią atrybucje rządu i jego organów wykonawczych na czas 
zbrojnego konfliktu. Nie załatw i to jednak  całkowicie i wyczerpująco 
omawianej sprawy. Szef rządu  zmuszony w czasie wojny do szyb­
kich decyzyj dążyć musi do najdale j sięgającego ograniczenia liczby 
swoich bezpośrednich współpracowników. Skład wojennego rządu 
zatem  ograniczony być musi do minimum, przyczem  poszczególne 
teki powinnyby ulec połączeniu. U tw orzą go najpraw dopodob­
niej, obok szefa rządu, m inister obrony narodow ej, który połączy 
w swem rękiTTeM^ ministrów wojny, m arynarki i lotnictwa, m m ister 
spraw zagranicznych, m inister spraw^^wewnętrznych, obejm ujący 
obok normalnych funkcyj, funkcje ministrów zdrowia, opieki społecz­
nej i pracy, w yznań i oświecenia publicznego; m inister g o ^ o d a ^ tw a  
narodowego, w którego kom petencji znalazłyby się tek i: skarbu i fi­
nansów państwowych, handlu i przemysłu, rolnictw a; m inister komu­
nikacji, łączący w swym resorcie drogi lądowe, wodne i żelazne, 
p o ^ tę  i telegraf, wreszcie roboty publiczne. P rem jer powinien pia­
stować o ile możności równocześnie urząd m inistra obrony narodow ej. 
Teki drugorzędne zostałyby obsadzone przez podsekretarzy stanu. 
„S ekre tarja t obrony narodow ej” , instytucja m ieszana, złożona ze spe­
cjalistów cywilnych i wojskowych, będzie technicznym  organem  p ra ­
cy szefa rządu, jego sztabem  w tej dziedzinie. Jego zadanie polegać 
będzie wyłącznie, zarówno w czasie pokoju jak  i podczas wojny, na 
opracowywaniu elementów decyzji szefa rządu  we wszystkiem, co 
dotyczy ogólnego kierownictwa obroną narodow ą i ogólnego kierow­
nictwa wojną.

Ażeby i tak  uszczuplony rząd  był zdolny do faktycznego i sprę­
żystego kierownictwa wojną, potrzebnem  jes t ja k  najdale j sięgają­
ce zespolenie w ładzy w ręku prem jera. P rzem aw iają za tern stanow-

wojennego, kiedy to sejm wyłonił r z ą d  obrony narodowej z Wincentym Witosem na 
czele, przelewając swe uprawnienia na radę obrony państwa. Obydwie te instytucje, 
wyłonione przez parlament, odegrały chwalebną rolę w zwycięskiem zakończeniu tej 
wojny.

Poważnym ale nie wyczerpującym sprawy wzorem ograniczenia prawa stałej 
i bezpośredniej kontroli działań wojennych wykonywanej przez członków parlamentu, 
jest okólnik premjera i ministra wojny Painleve’go z 6.X.1917 roku. Painleve przy­
znał w nim uprawnienia do tego rodzaju kontroli jedynie posłom zaopatrzonym 
w specjalne zezwolenie i legitymacje ministra wojny. Ustalił jej charakter uszczupla­
jąc znacznie bezpośredni wgląd posłów do oddziałów na froncie i wykluczając cał­
kowicie ich ingerencję w sprawach operacyjnej natury. Uniemożliwił wykonywanie 
tak uszczuplonego nadzoru ze strony członków parlamentu poza plecami dowódcy —  
co wszystko uchyliło znacznie niebezpieczeństwo rozluźnienia tą drogą dyscypliny 
wśród żołnierzy oraz wykluczyło możliwość świadomego lub nieświadomego pod­
ważania przez polityków autorytetu dowódcy.
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czo potrzeby przyszłej oraz doświadczenia minionej wojny. Za tego 
rodzaju  rozw iązaniem  zagadnienia opow iadają się fachowcy, tak  ge­
nerałowie Robertson i Maurice, jak  i wybitni mężowie stanu któ­
rzy brali udział w wielkiej wojnie.

Szef tego rodzaju  rządu zatem  posiadałby napozór w ładzę p ra ­
wie, że dyktatorską.

W istocie rzeczy, wobec istnienia zredukowanych lecz odpow iada­
jących wszystkim  dziedzinom życia narodu w czasie wojny posterun­
ków, których zakres działania oraz odpowiedzialność, będą wyraźnie 
określone, tak  sform ułowane funkcje szefa rządu polegałaby w czasie 
wojny raczej na koordynacji ich pracy, z tern oczywista, że w razie 
rozbieżności poglądów prawo do ostatecznej a więc i arb itralnej de­
cyzji w jego wyłącznie spoczywać powinno ręku.

6. Poza politycznem, istnieje jeszcze ogólno-wojskowe kierownic­
two wojną, którego nie należy utożsam iać z naczelnem  dowództwem, 

Nrfizyli kierownictwem  operacjam i wojskowemi. Błąd ten  popełnili 
Niemcy, jednocząc te dwie odrębne dziedziny działalności w czasie 
w ojny w ręku najw yższego dowództwa (Oberste Heeres - Leitung), 
со jak  już zaznaczyliśm y, było jedną  z przyczyn ich ostatecznej klęski.

W ojskowe kierownictwo w ojną rozstrzyga ze stanowiska ogólno- 
państwowego i na szczeblu rządu  o wyborze działań wojennych, które 
m ają  być zastosowane w razie wybuchu konfliktu. Dąży do skoordy­
now ania akcji, ustalonej w ogólnych zarysach ze sprzym ierzeńcami. 
Dokonywa podziału ludzi, wojennego sprzętu  i amunicji w ew nątrz po- 
jedyńczych frontów . Rozważa ujem ne i dodatnie dla państw a na­
stępstw a wyboru ofensywnej lub defensywnej metody walki, jak  
i ewentualnego zastosowania do przeciw nika blyskaAvicznego ataku 
w edług znanych wzorów klasycznych. Tworzy, lub kasuje nowe fron­
ty, jak  to miało np. miejsce przy zorganizowaniu frontu w Saloni­
kach. Podczas wojny decyduje poza w arunkam i czysto operacyjnej 
natury, które zależą wyłącznie od naczelnego wodza, o zawieszeniu 
broni i o sposobach w ykorzystania decydujących sukcesów. Jednem  
słowem łączy w sobie najw ażniejsze spraw y polityki w ojennej, które 
in teresu ją  zarówno rząd  ja k  i naczelnego wodza.

Po stronie rządow ej postanowienia tak  ważne nie mogą być rezul­
tatem  indyw idualnej decyzji szefa rządu, czy m inistra obrony naro­
dowej. Są to akty  ogólno-rządowe, które obciążają odpowiedzialno-

Sir Wiliam Robertson: Soldiers and Statesmen 1914— 1918. 
ce: Rządy w czasach wojny.

Gen. Mauri-
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ścią cały gabinet wojenny a także i naczelnika państw a. Należą więc 
one do kom petencji gabinetu, z tem, że szef rządu rozstrzyga w ra ­
zie potrzeby arbitralnie wszelkie w tym  względzie rozbieżności.

Ażeby odpowiedzieć w ynikającym  z tych zasad obowiązkom, 
rząd obrony narodow ej znać powinien dokładnie rozliczne potrzeby 
naczelnego dowództwa, odnoszące się zarówno do arm ji lądowej, jak  
do floty morskiej i pow ietrznej, z organizacją przeciwlotniczej obrony 
kraju  włącznie. Rząd rozstrzyga ostatecznie o kolejności potrzeb obro­
ny narodowej zależnie od ich wagi. Jego obowiązkiem również jest 
znalezienie środków, potrzebnych dla ich pokrycia.

Do kom petencji rządu  należy także ustalenie głównych wytycz­
nych ogólnego planu wojny, który określi w podstawowych zarysach 
rozm iary przewidywanego wysiłku narodu, a w razie istnienia kilku 
przeciwników naraz rozstrzygnie, przeciw  którem u z nich zwrócić 
należy w pierwszym  rzędzie gros sił, będących w dyspozycji państw a.

Są to wszystko spraw y decydującej wagi a często technicznej na­
tury. ścisła zatem  w spółpraca czynników wojskowych z rządem  bę­
dzie w tej dziedzinie nieodzowna. Zapewni ją  w sposób celowy n a j­
wyższy kom itet wojskowy, w skład którego wejść powinni szefowie 
sztabów  arm ji lądowej, morskiej i pow ietrznej, a którego przewodnic­
two spocząć powinno podczas pokoju w rękach generała, wyznaczo­
nego na naczelnego w odza. W chwili wybuchu wojny kom itet tak i 
powstanie autom atycznie, przez powołanie do niego zastępców wy­
mienionych szefów, z generałem  wyznaczonym  przez naczelnego wo­
dza na czele (w razie istnienia kilku frontów będzie nim generał, po­
wołany przez w odza najw ażniejszego z n ich).

Ogólny plan wojny zatem  będzie w w e j  części, dotyczącej dzia­
łań wojennych, dziełem najw yższego kom itetu wojskowego. P rze­
dłoży on ten plan rządowi, w którego mócy jes t go pnzyjąć, uzupełnić 
lub odrzucić, lecz który nie może się podejm ować p r ^ y  w zastępstw ie 
technicznych organów.

Istnienie najwyższego kom itetu wojskowego nie jes t wcale idea­
łem ze stanowiska czysto fachowego. Daleko lepszern, gdyż prostszem  
rozwiązaniem  byłoby utworzenie jednolitego dowództwa naczelnego, 
obejm ującego wszystkie arm je, oraz wszystkie trzy  elementy nowo­
czesnej obrony narodow ej: lądowe, morskie i powietrzne. Tak będzie 
najpraw dopodobniej w państw ach, których siły morskie i powietrzne 
nie są rozbudowane na zbyt dużą skalę, oraz w państw ach o ustroju 
dyktatorskim .

Tego rodzaju organ techniczny będzie nieodzowny naw et tam , 
gdzie istnieje ministerstwo obrony narodow ej, obejm ujące wszystkie 
trzy  jej eleńienty. W tym  w ypadku przewodniczący kom itetu wojsko-
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wego a względnie naczelny wódz przedkładać będzie swe wnioski mi­
nistrowi obrony narodow ej — który je zreferuje  rządow i (którym  bę­
dzie w czasie wojny zredukow any do minimum gabinet wojenny, 
a podczas pokoju zorganizowany w sposób analogiczny kom itet poli­
tyczny rady  m inistrów ).

C
(  \

7. Od rozpoczęcia działań operacyjnych, kierownictwo ich spo­
cząć musi niepodzielnie w ręku naczelnego wodza, będącego jedynem  
i wyłącznem  źródłem  woli i decyzji w tej dziedzinie. Posiada on w ra ­
m ach ogólnego planu w ojny zupełną swobodę w wyborze sposobów 
akcji, o której decydować mogą jedynie względy rzeczowej natury. 
W pływ czynników politycznych na te spraw y, uleganie im naczelne­
go w odza, spowodowałoby szybko najw iększe nieszczęście i zgubiłoby 
arm ję, k tórą on prowadzi.

Koncepcja powierzenia ogólnego kierownictwa działaniam i opera- 
cyjnemi rządowi, jest niedopuszczalna. Poza niemożliwością zastoso­
w ania woli zbiorowej w dziedzinie dowodzenia, jes t ona sprzeczna 
z jedynie zdrow ą zasadą, której mocą odpowiedzialność, tak  ciężka 
na polu bitwy, musi być ściśle sprecyzow ana. W ym agają tego i to 
w nieodwołalny sposób w zględy m oralnej natury, odgryw ające we wza- 
jem nem  ustosunkowaniu się w odza do podległych mu żołnierzy i na- 
odwrót, rolę decydującą.

Równie niekorzystnem  dla spraw y byłoby mianowanie naczelne­
go wodza członkiem rządu. Podobny pogląd sform ułował pośrednio 
Clausewitz. System tak i nie odpowiadałby potrzebom  oraz charakte­
rowi nowoczesnej wojny, gdyż pozbawiłby wojsk, bijących się w polu 
faktycznego szefa, względnie stworzyłby podstawy dla tak  zawsze 
szkodliwej fikcji.

Kierownictwo działaniam i operacyjnem i na froncie obejm uje 
nietylko sam  decydujący ak t bitwy —  ale wszystko, co się odnosi do 
organizacji frontu, jego wyekwipowania, co dotyczy koncentracji 
wojsk oraz ich podziału na pojedyncze arm je, a więc całokształtu dzia­
łań  wojennych, podjętych przez naczelnego wodza w ram ach ogólnego 
planu i zależnie od napotkanych warunków. Tutaj inicjatyw a wo­
dza nie może być czemkolwiek ograniczona. Powinien on być panem  
absolutnym  na powierzonym^ mu terenie działania, podobnie jak  ka­
p itan  wojennego statku, będącego jw akcji. W ym aga tego dzisiaj bez­
względnie charak ter nowoczesnych działań operacyjnych, polegają­
cych na błyskawicznej szybkości, zachowaniu tajem nicy i zastosowa­
niu niespodzianki.



— 77

W razie, gdy wszystkie siły zbrojne podlegają w całości pomimo 
istnienia odrębnych teatrów  operacyjnych jednem u wodzowi naczel­
nemu, wówczas ustala on główne wytyczne i określa zadania dowód­
ców, rozkazujących na odrębnych tea trach  operacyjnych, pozostaлvia- 
jąc  im następnie całkowitą swobodę działania.

W szystkie siły, lądowe, powietrzne i morskie, działające na jed ­
nym i tym samym tea trze  w ojny — podlegać powinny całkowicie roz­
kazom jednego wodza. Pow tarzanie błędów z wielkiej wojny, w cza­
sie której dowódcy sił morskich i lądowych, działających na tym  sa­
mym odcinku, bywali od siebie niezależni (Gallipoli, m arzec 1915) jes t 
niedopuszczalne w przyszłości. To samo odnosi się do wojsk większej 
ilości państw, zebranych na jednym  i tym  samym tea trze  wojennym; 
które powinny podlegać jednolitem u dowództwu m iędzyaljanckiem u 
(rola Mackensena w Serbji w 1915 roku).

Jak  z tych uwag wynika, różnica pomiędzy kierownictwem woj­
ną, a kierownictwem  operacjam i, jes t duża i zasadnicza.

Nigdy m inister obrony narodow ej, chociażby był najlepszym  żoł­
nierzem  zawodowym, nie może się podjąć kierownictwa operacjam i. 
Powinien on jedynie kierować w sposób ogólny wojną.

Ścisłe i wyraźne rozgraniczenie upraw nień ogólnego kierownictwa 
wojną od zakresu działania kierownictwa operacjam i sta je  się równo­
legle z rozwojem  nowoczesnych środków walki zagadnieniem  coraz to 
trudniejszem . Dawna linja dem arkacyjna, odcinająca obszary opera­
cyjne od strefy w ew nętrznej k ra ju  należy do przeszłości. W każdym  
razie w przyszłej wojnie rozgraniczenie w zajem nych kom petencyj na­
czelnego wodza i m inistra obrony narodowej nie będzie mogło być do­
konane na drodze m echanicznej.

Możliwość tę wyklucza tak  różnorodne obecnie i tak  głęboko się­
gające przenikanie się wojsk walczących z ludnością cywilną, oraz 
rozszerzający się stale w głąb zasiąg nowoczesnej wojny. Fakty  te 
podkreślają dobitnie konieczność zorganizowania daleko spraw niejszej 
i skuteczniejszej na przyszłość obrony tyłów frontu przed atakam i nie­
przyjacielskiego lotnictwa i zmechanizowanych oddziałów. Dzisiaj więc 
kompetencje naczelnego wodza i rządu przenikać się będą pod wielu 
лvzględami wzajem nie. Ich rozgraniczenie natom iast wym aga w na­
szych czasach studjum  o wiele poważniejszego, jak  w przeszłości.

Wobec kogo naczelny wódz ponosi bezpośrednią odpowiedzial­
ność za kierownictwo wojennemi operacjam i —  oto następne pytanie, 
które rozstrzygnąć należy. Czy podporządkow ać go głowie państw a 
wprost, czy też za pośrednictwem  rządu?  A jeśli ta  druga zwycięży 
koncepcja, czy naczelny wódz znosi się z szefem  rządu  i jego człon-
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kami bezpośrednio, czy też za pośrednictwem m inistra obrony naro­
dowej ?

Na te  pytania odpowiedziała praktyka wielkiej wojny, ustalając 
w sposób zdecydowany zawisłość naczelnego wodza od rządu za po­
średnictw em  m inistra obrony jia ro  do we j. Jego uzależnienie w prost 
od głowy państw a było i jest form alnie możliwe jedynie przy ustroju 
absolutnym  względnie prezydenckim  n ) .

W  państw ach o parlam entarnym  ustroju system ten jest z kon­
stytucyjnych względów niemożliwy.

Tak rząd  jednak, jak  i m inister obrony narodowej muszą być 
w wykonywaniu swej w ładzy w stosunku do naczelnego wodza nie­
zwykle dyskretni. Nie mogą krępow ać jego swobody działania tak  dłu­
go, jak  długo pozostaje on na powierzonym mu przez nich posterun­
ku. W razie u tra ty  do jego kierownictwa zaufania należy go odwołać, 
bez w trącania się do operacyjnego rozkazodaw stw a. Nic bowiem ła ­
tw iejszego jak  skierowanie głÓAvnodowodzącego na fałszywe tory lub 
poderw anie jego autorytetu, będącego główną dźwignią dyscypliny 
i bitności żołnierzy 12). a  że rola naczelnego wodza staje  się w wojnie

Tego rodzaju zależność służbowa istnieje w Japonji, gdzie w myśl art. XI 
konstytucji „cesarz jest naczelnym wodzem wojska i marynarki”. Dekret cesarski 
z 1882 roku ustala w Japonji, że: „zwierzchnia władza we wszystkich sprawach sił 
zbrojnych i obrony państwa należy do mnie (cesarza) i tylko przeze mnie część tej 
władzy powierzoną być może do wykonywania moim podwładnym żołnierzom. Nato­
miast naczelne dowodzenie nie może być oddane nikomu z mych poddanych”. A za­
tem w praktyce kierownik operacyj armji czy marynarki japońskiej sprawuje swą 
v/ładzę rozkazodawczą w imieniu cesarza, ponosząc przed nim pełną i wyłączną od­
powiedzialność za swoje czynności.

12) Klasyczny przykład, uwypuklający w drastyczny sposób słuszność tego po­
glądu, zawiera wojna 1870,/1. Oto w następstwie początkowych klęsk francuskiej 
armji, Bazaine rozpoczął odwrót w kierunku na Metz, podczas gdy Mac Mahon za­
czął się cofać na Paryż, ażeby w ten sposób pokryć stolicę kraju. Według Moltkego 
był to plan jedynie słuszny i zapewniał Francuzom maximum w danych warunkach 
korzyści. Niezrozumiałym zatem wydawał się Niemcom nagły zwrot Mac Mahona, 
który odsłoniwszy Paryż zwrócił się w kierunku na Metz, aby nieść pomoc Bazaine’owi.

Przyczyny tej nagłej zmiany wyjaśniły się wkrótce. Według relacji Moltkego, 
„...francuskie dzienniki wydały tajemnicę. Podały one namiętne przemówienia, wygło­
szone w Izbach ustawodawczych, według których cały kraj potępiłby generała (Mac 
Mahona) opuszczającego swego towarzysza. Twierdzono, że byłoby hańbą dla narodu, 
gdyby waleczny Bazaine pozostał bez pomocy, a wobec potężnego wpływu, jaki ma 
frazeologja v/e Francji, można było przewidzieć, że względy wojskowe ustąpią poli­
tycznym. I rzeczyAviście telegram nadany z Londynu do ,,Temps” doniósł, że Mac 
Mahon zdecydował się nagle pośpieszyć z pomocą Bazaine’owi —  jakkolwiek zanie­
chanie obrony drogi, wiodącej do Paryża zagrażało bezpieczeństwu Francji.

Pokazało się później, że z Paryża telegrafował w tym czasie minister wojny 
do Mac Mahona, który go poinformował o swym zamiarze wycofania się na Paryż: 
„Jeżeli Pan opuścisz Bazaine’a w Paryżu wybuchnie rewolucja”. ”
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nowoczesnej coraz to donioślejszą a zarazem  i coraz to bardziej tru d ­
ną — więc też powinien on posiadać i daleko większą swobodę dzia­
łania, aniżeli to miało miejsce podczas ostatniej wojny św iatowej.

W n i o s k i .  Zarysow any tu ta j typ organizacji najw yższych 
władz państwowych na czas konfliktu zbrojnego przygotow ują zde­
cydowanie państw a o ustroju dyktatorskim . I dem okracje parlam en­
tarne zatem  uznać powinny jego konieczność. Ich małostkowe obawy, 
że tą  drogą ułatwić m ożna jednostkom  sięganie po w ładzę dyktator­
ską są nieuzasadnione. Niebezpieczeństwo to nie leży wcale w propo­
nowanych dla szefa rządu  i dla naczelnego w odza upraw nieniach, 
lecz w groźbie chaosu, jak i w razie braku odpowiednich rozstrzygnięć 
kom petencyjnych zapanuje w państwie w czasie wojny, oraz w nie­
możności powołania do jego steru w tak  ciężkiej i krytycznej chwili 
sprężystego i sprawnego rządu. U chylając to niebezpieczeństwo, spa­
raliżujem y najskuteczniej możliwości wszelkiej autokracji. W ykluczy 
je  zresztą równowaga, jak a  w myśl wyłożonych tu ta j propozycyj pa­
nować powinna pomiędzy zakresem  działania rządu  i naczelnego 
wodza. Od dłuższego już czasu zresztą zam iłowania do dyktatury  
odwróciły się od elementów wojskowych, ażeby się stać udziałem , i to 
jak  się w ydaje na stałe, cywilnych czynników. A czyż byłoby rzeczą 
słuszną uznawanie za regułę, że zjaw ią się w form ie opatrzościo- 
wej rządy, podobne do gabinetu Clemenceau, przedstaw iające ra ­
czej przykład dyktatora nieprzewidzianego, narzuconego narodo­
wi przez nieoczekiwany rozwój w ydarzeń, aniżeli szefa rządu  
o szerokich, lecz z góry określonych, a więc i ograniczonych kompe­
tencjach, które będą w razie wojny i bardziej pożyteczne i wykluczą 
zarazem  możliwość powstania drogą faktów  zbyt arbitralnych upraw ­
nień? Jakby  nie było, jeżeli istotnie w ojna nie jes t pustą groźbą dla 
dzisiejszego świata, należy stw ierdzić z mocą, że tego rodzaju  insty- 
tucyj nie można zaim prowizować w ostatniej chwili.

Ich m obilizacja powinna być zawczasu i w szczegółach przygoto- 
луапа. Między innemi parlam ent udzielić powinien wczas szerokich

Wiadomo co z tej bezpośredniej interwencji posłów oraz ministra wojny w kie­
rowaniu operacjami wjmikło. Bezpośredniem następstwem zmiany planu Mac Mahona 
było odrzucenie jego wojsk ku belgijskiej granicy, a następnie klęska Sedanu i roz­
bicie armji Mac Mahona, poczem stanęła otworem droga na Paryż, gdzie wskutek 
tego wybuchła zapowiadana, ale z innych przyczyn rewolucja.

Por.: Gesamte Schriften und Denkwürdigkeiten des Generalfeldmarschalls Gra­
fen Hellmuth von Moltke. III. Band. Geschichte des deutsch-framzösischen Krieges.
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pełnomocnictw szefowi państw a, tak, ażeby w razie wybuchu wojny 
mógł on powołać do życia mocą własnego dekretu tego rodzaju  rząd, 
oraz zakreślić p rzypadające mu na czas wojny upraw nienia. Tech­
nicznym organem  pracy rządu obrony narodowej będzie w przyszłości 
omówiony poprzednio kom itet wojskowy, którego przewodnictwo po­
zostanie w ręku naczelnego wodza, a faktycznie sprawowane będzie 
przez wyznaczonego przezeń ad hoc generała.

Na szczególną w tym  w zględzie uwagę zasługuje pokojowy ustrój 
włoskich naczelnych w ładz wojskowych. Najwyższym  zwierzchnikiem 
sił zbrojnych państw a jest we W łoszech król. M inisterstwam i: wojny, 
m arynarki i lotnictwa kierował w ciągu szeregu la t osobiście Mussoli­
ni —  jako szef rządu. Jem u podlegał szef Sztabu Generalnego — 
przew idziany zarazem  na naczelnego wodza w razie wojny. Ten ostatni 
daje  w czasie pokoju ogólne wytyczne pracy zawisłym od niego sze­
fom sztabu, arm ji, floty morskiej i pow ietrznej. Jest zatem  organem  
przygotowawczym  i koordynującym . Organam i wykonawczemi są ge­
nerałowie, szefowie sztabów wojska i aeronautyki, adm irał szef sztabu 
m arynarki oraz podsekretarze stanu w tych trzech m inisterstwach. 
Pierwsi skupiają  w swem ręku wszystkie zagadnienia technicznej na­
tu ry  —  drudzy adm inistracyjnej. Od jesieni 1929 roku Mussolini zło­
żył form alnie, lecz, jak  wiemy przejściowo teki wojskowe, uw ażając 
dzieło unifikacji arm ji za ukończone. U trzym ał jednak  naczelną wła­
dzę szefa Sztabu Generalnego, uzależniając tego ostatniego лvprost 
od szefa rządu, czyli zachował bezpośredni kierowniczy wpływ 
p rem jera  na całość obrony narodow ej.

W łoska organizacja naczelnych w ładz wojskowych w czasie po­
koju  jest prototypem  omówionej uprzednio organizacji wojennej. Nie 
wszędzie jednak  i nie zawsze jest ona możliwa. K ażda natom iast kon­
sty tucja, nie w ykluczając najbardziej demokratycznych, umożliwia wy­
znaczenie naczelnego w odza już w czasie pokoju i zaw arow anie mu, 
jako  czynnikowi kom petentnem u, należytego wpływu na przygotow a­
nia obronne narodu. Podporządkow anie tego generała ministrowi woj­
ny rozstrzyga o jego stosunku do rządu  i wyklucza wszelką przew agę 
czynników wojskowych nad cywilnymi, tak  szkodliwą w  państwie,
0 czem niejednokrotnie św iadczą dzieje.

Omówiona tu ta j organizacja wojenna państw a i jego najwyższych 
w ładz wyklucza zarówno w wojnie o charakterze koalicyjnym, jak
1 w wojnie o charak terze  ograniczonym i zlokalizowanym  złączenie 
wszystkich funkcyj w jednem  ręku. Odpowiada zatem  potrzebom 
w ojny nowoczesnej, równie ważnym  w dziedzinie politycznej, ekono­
micznej i wojskowej. Z łączenie je j kierownictwa w jednym  ręku wy­
m agałoby na stanowisku naczelnego wodza człowieka genjalnego
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о kw alifikacjach uniwersalnych. А i tego rodzaju  człowiek, podej­
mując się na tyle skom plikowanego zadania byłby narażony na cięż­
kie pomyłki, które mogłyby doprowadzić do załam ania się kierowanej 
przezeń akcji.

Rozwiązanie tego zagadnienia pod postacią sprawnego, zreduko­
wanego do minimum rządu, z szefem  posiadającym  daleko sięgające 
pełnomocnictwa —  i naczelnym  wodzem, jako czynnikiem wyłącznie 
decydującym  i odpowiedzialnym za operacje na froncie, prow adzi n a j­
pewniej do celu.

Demokracje, które dokonają tego dzieła, pod warunkiem , że przy 
pełnem zjednoczeniu oraz głębokiem poczuciu wyznaw anych ideałów 
posiadać będą nie tylko umiłowanie wolności ale i niewzruszoną wolę 
je j zdecydowanej obrony —  dysponować będą niespożytą siłą, k tóra 
w chwili wojennej próby zapewni im zwycięstwo.

Przyszła Wojna, 6*



ROZDZIAŁ II.

W ofsko n o w o czesne.
1. Wywody ogólne. Arm ja rozbrojenia. Ofenzywa i defenzywa. 2. Pokojo­
we zadania armji czynnej. 3. Zadania armji czynnej w chwili wybuchu 
wojny. U. Wojskowe jednostki wyborowe i armja zawodowa. 5. Milicja.
6. Armja kadrowa o powszechnej i obowiązkowej służbie wojskowej.
7. Przysposobienie wojskowe młodzieży i wyszkolenie rezerw. 8. Motory­
zacja i mechanizacja nowoczesnej armji. 9. Czołgi. 10. Nowoczesna pie­
chota. 11. Nowoczesna kawaler ja. 12. Nowoczesna artylerja. Wnioski.

1. O potędze w ojennej państw a rozstrzyga obecnie nietylko siła 
d,emograficzna jego ludności i bezwzględna determ inacja narodu do 
nieuŁłaganej o swoje praw a w alki; nie tylko wielkość jego tery torjum  
i korzystny stosunek, jak i zachodzi pomiędzy ilością mieszkańców 
a długością granic. Zależy ona w daleko większym, aniżeli dawniej 
rozm iarze od stopnia potęgi, jak i osiągnąć może m obilizacja krajowego 
przem ysłu w razie wojny. Zmianę tę spowodował niezwykle dla XX 
wieku charakterystyczny postęp techniki, który nowoczesnej obronie 
narodow ej nadaje  specjalne piętno.

W arunek ten  wyróżnia w te j chwili zdecydowanie na ich nieko­
rzyść wszystkie państw a, położone na wschód od Niemiec i W łoch, nie 
w yłączając Rosji. N aodw rót Trzecia Rzesza osiągnąć może naturalną 
nad drugimi przew agę z chwilą zupełnego wyzwolenia się z k rępu ją­
cych je j swobodę działania w dziedzinie wojskowej postanowień 
T rak tatu  W ersalskiego.

Jedynie więc przew idująca pod politycznym i wojskowym wzglę­
dem organizacja  k ra ju  może utrzym ać, a względnie przywrócić rów­
nowagę pom iędzy państwam i Europy.

Z jaw ienie się nowych broni, w rodzaju  łodzi podwodnych i lotnic­
tw a zmieniło do gruntu dotychczasową repartycję  potencjału wojsko­
wego na starym  kontynencie. Minęły mianowicie te  czasy, w których 
im perjum  brytyjskie opierało swe bezpieczeństwo praw ie wyłącznie
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na m arynarce w ojennej, od chwili, gdy po 1568 roku (zniszczenie 
„Niezwyciężonej A rm ady” ) A nglja zdobyła przew agę na m orzach 
świata.

W ielka Brytanja, ja k  to w ykazał rozwój w ydarzeń wojny 1914 —  
1918 r., nie znajdu je  już w swem położeniu wyspiarskiem  naturalnych, 
a dość silnych elementów osłony, któreby je j pozwoliły uniknąć 
ryzyka napadów, podejm owanych w przyszłości przez potężne flo­
ty powietrzne.

A zatem  będąca koniecznością chwili reorganizacja  obrony naro­
dowej wnosi za sobą czynniki nowe, nieznane przed 1914 rokiem, któ­
re nie osiągnęły stopnia pełnego rozw oju w czasie wielkiej wojny. 
W śród nich pierwszorzędne miejsce zajm uje obecnie zagadnienie ra ­
cjonalnego ustosunkowania na przyszłość pod ilościowym i jakościo­
wym względem sił lądowych, morskich i powietrznych. Nie wchodząc 
na tern miejscu w szczegóły, zaznaczyć przykładowo pragnę, że lot­
nictwo, zam knięte aż dotąd w szczupłych ram ach awiacji, zw iązanej 
organicznie z innemi broniam i głównemi, w yzw ala się dzisiaj z k rę­
pujących je  dotychczas więzów.

Bronie główne arm ji lądowej natom iast podlegają reorganizacji, 
zależnie od roli, jak ą  się im przypisuje w nowoczesnej wojnie. W  po­
równaniu z 1914 rokiem, rozdział efektywów ludzkich jes t w nowo- 
czesnem wojsku odmienny. Nie pom niejszając w zasadzie roli i udzia­
łu człowieka w wysiłku wojennym, dążymy obecnie do lepszego i bar­
dziej celowego w ykorzystania jego sił. Rozsądne ograniczenie piechoty 
na rzecz równoczesnej rozbudow y kollektywnego uzbrojenia, pomno­
żenie arty lerji, redukcja kaw alerji i stopniowa m otoryzacja jednostek 
taktycznych, oto między innemi główne zasady zmian, zachodzących 
w tej dziedzinie.

W zrost broni pancernej i rozw ijanie się jednostek obrony prze­
ciwlotniczej jest również w arm ji lądowej stały i widoczny. Lotni­
ctwo —  a naw et i piechota oraz kaw alerja  dążą znowuż do dalszego 
usamodzielnienia się. Pierwsze przez tw orzenie autonomicznych arm ij 
powietrznych, drugie przez przydział innych broni i powstawanie 
mieszanych związków.

Istnieją również zdecydowane tendencje, zm ierzające do możli­
wie najobfitszego zaopatrzenia jednostek bojowych w najnow szy 
sprzęt wojenny. Rozpatryw ane i trak tow ane one być powinny z jak  
najw iększą roztropnością. Wogóle tym  powszechnym dziś naogół dą­
żeniom nałożony być musi organizacyjny ham ulec i to na tyle sku­
teczny, ażeby poszczególne rodzaje  broni, zyskując na przydziale róż­
norakich środków technicznych walki nie zatracały  równocześnie
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swych cech podstawowych, a więc tych, które rozstrzygają o ich ce­
lowości i pełnej użyteczności na polu bitwy.

Z drugiej strony, jakiem by nie było rozw iązanie tego ważnego 
zagadnienia natrafi ono zawsze na poważną trudność, polegającą na 
dostatecznem  zaopatrzeniu dzisiejszych wojsk w nowoczesny m aterja ł 
techniczny. Nie ulega wątpliwości, że przyszła w ojna posługiwać się 
będzie daleko bardziej różnolitymi i o wiele obfitszymi środkam i tech­
nicznymi, aniżeli to miało miejsce kiedykolwiek w przeszłości. Jest 
więc rzeczą pożądaną, ażebyśmy rozporządzali maximum możliwości 
w tej dziedzinie. A tymczasem  nowoczesny sp rzęt wojenny jest bar­
dzo drogi. W zględy finansowe zatem  nie pozwolą często na m agazy­
nowanie niezbędnego m aterja łu  technicznego i na równomierne zao­
patrzenie pod tym  względem  całości wojsk. Nawrócić więc potrzeba 
będzie, być może, do dawnych tradycyj i formować jednostki wyboro­
we zaopatrzone obficiej, a więc i dysponujące potężniejszą od wszyst­
kich innych siłą ognia, bardzo pow ażną ruchliwością i daleko większą 
mocą uderzenia. Będą to w ojska szturm owe, przeznaczone do opera- 
cyj trudnych i wyjątkow o ważnyćhT"'

W  niektórych k ra jach  znowuż, a mianowicie tych, które posia­
da ją  rozbudow ane na dużą skalę fortyfikacje —  okaże się niezbęd- 
nem dalsze różniczkowanie typów, w edług których organizowane bę­
dą na przyszłość wielkie jednostki bojowe. Potrzebne tam  będą m ia­
nowicie jednostki, w yspecjalizowane w obsłudze ufortyfikow anych 
przestrzeni, podczas gdy inne wojska organizowane będą przede- 
wszystkiem  pod kątem  widzenia ich zdolności do m anewru oraz ru ­
chu. Niezwykłą również wagę posiada trafne  rozstrzygnięcie pytania, 
w jakim  stopniu w obecnej dobie zastosować najskuteczniej m otoryza­
cję i m echanizację w pojedyńczych broniach głównych; jak  zrealizo­
wać współdziałanie oddziałów  zmotoryzowanych z niezmotoryzowane- 
mi, ja k  podnieść siłę tego rodzaju  zespołów do maximum napięcia 
i wydajności przez celowe ustosunkowanie rozm aitych środków.

R ozw ażając możliwości tych różnych zmian, które do organizacji 
sił zbrojnych wnosi teraźniejszość, a wniesie bez w ątpienia w daleko 
jeszcze większym stopniu przyszłość —  wystrzegać się musimy nie­
zdrow ej pogoni za modnemi nowinkami dnia. Snobizm, zm ierzający 
do m odernizacji za wszelką cenę kosztuje zwykle bardzo drogo. W olni 
od przesadnego, a często wrodzonego starym  arm jom  konserwatyzm u, 
przeradzającego  się łatwo w skostniałą rutynę, ham ującą niezbędny 
w XX wieku w tej dziedzinie postęp —  unikać równocześnie będzie­
my zbyt pochopnych a przez to dla wojska zabójczych pomysłów 
i organizacyjnych zmian.
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W istocie rzeczy arm ja je s t organizmem  złożonym i bardzo w raż­
liwym, który zepsuć łatwo, a napraw ić trudno. Łatwo zniszczyć w ar­
tości, jakie  posiada wojsko w swym obecnych stanie, a nie stworzyć 
nowych. W ystarczyłoby zresztą zburzyć przez niedojrzałe ekspery­
menty zaufanie żołnierzy do obowiązującego w państwie systemu w oj­
skowego ażeby się on sta ł w razie wojny bezużytecznym .

W latach 1880 1914 dokonano również wynalazków technicz­
nych niezwykle dla charak teru  nadchodzącej wojny doniosłych. Po­
wstanie broni autom atycznej i szybkostrzelnej, daleko sięgający* roz­
wój sprzętu  artyleryjskiego, w porównaniu z którym  arty le rja  1870 
była bronią prymitywną, wielki postęp balistyki, w prow adzenie tele­
fonu, rad jo telegrafu  i rozwój automobilizmu —  wszystko to zapow ia­
dać mogło kom pletny przew rót w obow iązujących podówczas zasa­
dach stra teg ji i taktyki.

Niewątpliw ie uległy one w XIX wieku głębokim przemianom. Ich 
główne podstawy jednak  pozostały nadal niewzruszone. Toż samo 
wielka w ojna —  doprow adziła do dalszej zasadniczej ewolucji na­
szych na sposoby wojowania poglądów. Nie mniej, jak  to stw ierdził 
słusznie m arszałek Foch nie przew róciła ona zasadniczych pojęć 
z przed 1914 r. w tej dziedzinie i ) .

Tak samo będzie i w przyszłości, z czego nie wynika wcale, aże­
by nasze dotychczasowe poglądy na charak ter wojny, a zatem  i na 
organizacyjne form y nowoczesnych wojsk, nie m iały być poddane za­
sadniczej rew izji, pod wpływem rozw ijającego się wciąż postępu tech­
nicznego.

Tak np. w ydaje się nie ulegać wątpliwości, że jedną z decydu­
jących broni stać się mogą w p r z y s z l i  gazy bojowe. Otóż technicz­
ne środki walki a w pierwszym rzędzie możliwość ich masowego uży­
cia na wojnie zrodziła szereg w skazań organizacyjnej natury. I to tak  
w dziedzinie przeciwgazowej obrony, która powinna być podjęta
w całym kraju , ja k  i w odniesieniu do organizacji oraz zaopatrzenia 
nowoczesnej arm ji.

Obrona indyw idualna przed atakam i gazowemi polegała dotych­
czas na zużytkowaniu m asek oraz innych aparatów  filtrujących. Jest 
to środek tylko częściowo skuteczny, gdyż osłania on jedynie drogi 
oddechowe człowieka. Zawiedzie on w raz ie  użycia gazu, a takujące- 
p  całe ciało. W prow adzenie natom iast m undurów, ochraniających 
Żołnierza od stóp do głowy skrępuje jego ruchy i odbije się fatalnie 
na zdolności piechura do walki, co nie jest obojętne ze stanowiska 
wyekwipowania oddziałów oraz ich użycia.

Marszałek Ferdynand Foch: Zasady sztuki wojennej. Warszawa, 1924.
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Jedynym i rodzajam i broni, wobec których gazowy a tak  może być 
mało w ydajny —  są płatowce i czołgi. Pierwsze chronią się przed 
wspomnianem niebezpieczeństwem , wznosząc się ponad sferę skutecz­
nego działania chemicznych środków walki. Drugie osiągną ten  sam cel 
p rzy  pomocy herm etycznych zamknięć oraz przez posługiwanie się 
zgęszczonem  powietrzem  i tlenem , w ytw arzanem  w ew nątrz czołgu. 
W  odpowiedzi na niebezpieczeństwo chemicznej wojny należałoby 
przeto  w pierwszym  rzędzie rozw inąć i zastosować te  dwa nowe ro­
dzaje  głównych broni.

O rganizacja nowoczesnej arm ji zależy również i to w stopniu 
bardzo poważnym, od czynników natury  politycznej. Ich zewnętrznym  
w yrazem  jes t podział, k tóry usiłowano ostatnio wprow adzić pomiędzy 
bronią o specjalnie defenzywnym  charakterze, a t. zw. bronią ofen- 
zywną. Zróżniczkowanie to odpowiada daleko mniej istotnemu stano­
wi rzeczy, jak  ideologji, pozbawionej pozytywnego uzasadnienia i bę­
dącej czystą teo rją . A rm ja jes t w równej m ierze narzędziem  obrony 
ja k  i a taku . Jeżeli naw et cele wojennej akcji mogą być rozm aite, na­
rzędzie, którem  się ona posługuje pozostaje zawsze to samo. Form a­
cja jednak  wojsk wejść może na tory z gruntu fałszywe, w razie 
zaakceptow ania przez nas tych pseudotechnicznych poglądów.

Nie podlega to w każdym  razie zaprzeczeniu, że w ojska przygo­
towywane i organizowane system atycznie pod kątem  widzenia uderze­
nia i napaści, co czynią niektóre państw a, pomimo istniejących kon- 
wencyj m iędzynarodowych, zapewniłyby napastnikow i zdecydowaną 

, przew agę nad państwem , którego wojskowy ustrój polegałby na bier- 
/ nej obronie. Jeżeli bowiem istnieje głęboka różnica m oralna pomiędzy 

w ojną ofenzywną i obronną, to ze stanowiska technicznego nie  ̂powin­
no być żadnych zróżniczkow ań pomiędzy przeciw staw iającem i się so­
bie arm jam i, o ile nie chcemy oddać w ręce napastnika pierw szorzęd­
nych atutów . W  tym  razie organizacja  czysto defenzywna naraziłaby 
stosujący ją  naród na w yraźną niższość, zaznaczającą się dobitnie 
w początkow ym  okresie konfliktu i powodującą bardzo krw aw e straty .

Tak zw any defenzyw ny ustrój wojskowy państw a nie okazałby 
się skutecznym , ja k  tylko w razie druzgocącej przew agi sił zbrojnych 
zaatakow anego k raju . W  podobnej sytuacji znalazłyby się np. Niem­
cy, gdyby przeniknięte istotnie duchem pokojowym, dysponując swe- 
mi z na tu ry  rzeczy potężnym i zasobami obrony, zostały zaatakow ane 
przez o tyle od nich słabszą oraz izolowaną A ustrję.

Przygotow ania wojskowe o wyłącznie obronnym charakterze 
prow adzą zresztą  często do form alizm u, będącego m aską ^  ^
ściwych poczynań i zam ierzeń. Jeżeli zaś ze stanowiska technicz­
nego, posiadają  istotnie ten  charak ter, w tedy okażą się m ew ystarcza-
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jącem i w chwili wojennej próby. Czysto defenzywna organizacja no­
woczesnej arm ji bowiem nie odpowiada realnym  wymaganiom przy­
szłej wojny, a jedynie tylko pacyfistycznym  intencjom , które zrodziły 
tego rodzaju  koncepcje.

Pomimo tych zastrzeżeń nie m ożna negować wpływu, jak i w tym 
kierunku w yw ierają podobne, pseudo - techniczne tendencje. P rzy­
czyniają się one niewątpliw ie do stopniowej redukcji czasu służby 
wojskowej i obniżania pokojowej stopy wojska oraz do eliminowania 
t. z w. broni ofenzywnej, przez co chcianoby odebrać arm ji charak ter 
napastniczy. H ypnotyzują pacyfistów, którzy nie doceniają wcale ko­
nieczności technicznych obrony narodow ej i których uzasadniony lecz 
nacechowany naiwnością w stręt do wojny nadużyty  być może w spo­
sób tragiczny, pozbaw iając pozostające pod ich wpływem narody 
środków skutecznej, w razie niebezpieczeństwa, obrony.

Tego rodzaju  wpływy są szkodliwe. Ze stanow iska politycznego 
natom iast możemy dążyć do sform owania jednolitego frontu narodów, 
usposobionych pokojowo i rozporządzających pogotowiem wojsko- 
wem, zorganizowanem  według jednego i tego samego planu. O grani­
czałoby to jakość oraz ilość środków wojskowych każdego państw a 
związkowego a pozwoliłoby związkowi narzucić św iatu pokój. Dy­
sponowałby on bowiem, jako  całość przew agą, nie podlegającą dy­
skusji.

System tego rodzaju, który mógłby zjednoczyć początkowo wszyst­
kie, a względnie większość państw  dawnej koalicji, bez w yłączania 
zresztą czyjejkolw iek kandydatury  doprowadziłby z czasem do poważ­
nej redukcji wydatków wojskowych, czyniąc zorganizowanie napaści 
przez któregokolwiek, lub przeciw  którem ukolw iek z członków tego 
związku niemożliwem.

Na te j drodze możnaby doprowadzić również bez żadnego ryzy­
ka do stopniowego ograniczenia zbrojeń. W jakikolw iek jednak  spo­
sób ocenialibyśmy ten  projekt, jedno jes t pewne, a mianowicie fakt, 
że^politycznie jes t on niedojrzały. Stąd wniosek niezbity, że w obec­
nej sytuacji m iędzynarodowej arm ja o charakterze  czysto obronnym, 
czyli zgodnie z genewską term inologją „arm ja  rozbrojenia”, narzuco­
na pewnym tylko narodom, nie odpowiedziałaby wcale zadaniom, któ­
re przed nią postawi nowoczesna wojna.

2. Pomimo wielkiej wagi, jak ą  przyw iązujem y do sprzętu wo­
jennego, jego posiadanie nie wystarczy, ażeby zagw arantow ać nowo­
czesnej obronie je j całkowitą skuteczność. Dla osiągnięcia tego celu 
zrealizow ana być jeszcze powinna jak  najdale j sięgająca jedność mo-
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ralna  arm ji i narodju, co jest jednem  z pierwszych zadań stałego w oj­
ska z czasu pokoju. W  przeciwnym  razie olbrzymie spustoszenia, wy­
wołane przez środki, działające w sposób tak  niszczycielski, jak  gazy 
tru jące , rzuciłyby panikę w nieprzygotow aną należycie ludność cywil­
ną, para liżu jąc  równocześnie je j obronną aktywność. Nie mniej zno- 
wuż na nastro je  arm ji w yw ierają decydujący wpływ nastro je  narodu. 
Nie darm o zauw ażył już Taine: „W szystkie przyczyny, które wywo­
łu ją  rozkład narodu, rozk ładają  także i jego arm ję” . Czasy, w któ­
rych w ojska zawodowe mogły istnieć poza obrębem narodu, minęły 
bezpowrotnie.

W ychowanie wojskowe obywatela k ra ju  jest zatem  jednem  z głów­
nych zadań  arm ji stałej. P rzy obecnych tendencjach, zm ierzających 
do skrócenia czasu wójskowej służby, a przeciw staw iających się nieu­
stającem u rozwojowi techniki, który mnoży wciąż zakres wyszkolenia 
żołnierzy —  jes t to zagadnienie równie trudne, jak  skomplikowane.

W ojskowe wyszkolenie obywateli, dzieło zawodowych instrukto­
rów osiągnie tern pewniejsze i tern gruntow niejsze rezultaty , jeżeli 
będzie zadaniem kadrow ych jednostek wojskowych, a nie luźnych 
i niezależnych od arm ji stałej szkół oraz centrów wyszkolenia. W y­
m agają  tego w zględy natury  technicznej, oraz siły m oralne, bez któ­
rych nie może się obejść żadne wojsko. Racjonalne wyszkolenie żoł­
nierzy i wyrobienie w nich poczucia zbiorowej dyscypliny, która jest 
raczej pochodną, a nie źródłem  m oralnych sił wojskowych, da się 
uzyskać jedynie w żywych oddziałach, posiadających swą tradycję, 
asym ilujących szybko młodych rekrutów  i w iążących ich w zw artą  
całość przez ku lt dla wspólnego sztandaru .

A nie zapom inajm y, że to Napoleonowi właśnie, um iejącem u wy­
dobywać maximum wysiłku swych żołnierzy, zaw dzięczam y tę form u­
łę i dzisiaj m iarodajną: wojnie siła m oralna tak  się ma do fizycz­
nej, ja k  trzy  do jednego” .

Jest rzeczą zrozum iałą, że jednostki wojskowe stanu pokojowego 
tern lepiej w ypełnią swą misję wychowawczą, tern liczniejsze i tern 
gruntow niej wyszkolone form ować będą rezerw y —  im liczniejszą 
jes t a rm ja  sta ła  czasu pokojowego oraz im solidniejszym i bardziej 
doświadczonym rozporządzam y korpusem  zawodowych instruktorów .

Ten sam w zgląd jest m iarodajnym  przy wypełnianiu drugiego 
zadania, p rzypadającego podczas pokoju arm ji sta łe j, który w wielu 
państw ach polega na zagw arantow aniu wewnętrznego ładu.

Powołaniem  w ojska jest obrona k raju . Posługiwanie się żołnie­
rzam i celem utrzym yw ania porządku publicznego jest ze wszech m iar 
n iepożądane. Odryw a to ich od właściwych zajęć, wnosi zam ieszanie 
do życia oddziałów, na raża jąc  je  na nieproduktyw ną stra tę  czasu.
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О
а przy partyjnym  rządzie, posługującym  się wojskiem dla obrony zdo­
bytej przez siebie władzy, doprow adza do jego rozkładu. Conajmniej 
zaś budzi niechęć do żołnierskiego m unduru w społeczeństwie i grun­
tuje  w niem oraz u trw ala  niebezpieczne dla narodow ej obrony anty- 
m ilitarystyczne prądy.

Nic więc dziwnego, że wszystlfie arm je nowoczesne bronią się 
energicznie przed tego rodzaju  obowiązkami i nie pretendują  do roli, 
którą im przyznaw ano w przeszłości. Obowiązki te, podpadające pod 
kom petencje m inistra spraw  w ew nętrznych —  objąć powinna w ca­
łości policja państwowa, zorganizow ana w wojskowy sposób i zao­
patrzona należycie. Niełatwo osiągalnym wzorem  tak iej organi­
zacji jest niemiecka „Schupo” . W e F rancji celowi tem u służy żan- 
darmerjg^^ kraj owa, zwiększona ostatnio o ruchome oddziały gwar- 
dji narodow ej. I przy tak iej jednak  organizacji zd arza ją  się chwile, 
w których policyjne form acje nie mogą opanować sytuacji. Odwoły­
wanie się w podobnych, w yjątkow ych m omentach przez w ładze do 
niewyrobionych żołnierzy, ściąganie na miejsce tłum nych demonstracyj 
większych jednostek słabo wyszkolonej kaw alerji, p iedio ty  i a rty lerji 
jes t wojsko wem i politycznem głupstwem. Do o p an o w an i»  masowych 
rozruchów nadają  się raczej oddziały w całem słowa tego znaczeniu 
zw arte, choćby drobne, lecz złożone z *ludzi wyrobionych i zrów nowa­
żonych, a więc nie tracących zimnej krwi przy lada sposobności, żoł­
nierze młodzi i słabo wyszkoleni, albo tracą  głowę i pozw alają się roz­
brajać tłumom, co miało miejsce podczas krakow skich zam ieszek 
w 1923 roku, albo też u rządza ją  praw dziw ą rzeź, co nastąpiło w listo­
padzie 1932 roku przy użyciu szw ajcarskiej milicji do stłumienia roz­
ruchów w Genewie. Z tego względu możliwie silna i dobrze skadro- 
wana arm  ja  czynna jest w czasie pokoju cenną gw arancją w krajach , 
zagrożonych gwałtownymi rozrucham i.

3. A jak  na tle  organizacji p rzedstaw iają  się zadania, oczekują­
ce arm ję w razie w ojny?

Należy do nich w pierwszym rzędzie zorganizowanie osłony g ra­
nic państwa, wchłonięcie rezerw istów  oraz czynne współdziałanie 
w postawieniu k ra ju  na stopie wojennej.

Zadanie osłony polega na zachowaniu nienaruszalności terytorjum  
państwa i na pokryciu mobilizacji narodu oraz koncentracji własnej 
arm ji. Ze stanowiska wojskowego przedarcie się małych oddziałów 
nieprzyjacielskich przez granice nie posiadałoby zbyt wielkiego zna­
czenia, o ile tego rodzaju  wypady mogłyby być odrzucone z m iejsca 
i sparowane bez reszty. Ze względu jednak  na nastroje ludności oraz
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niebezpieczeństwo u tra ty  przez w ładze adm inistracyjne i rząd  zimnej 
krwi, należałoby tem u bezwzględnie zapobiec. O dopuszczeniu zaś 
do silniejszych zagonów nieprzyjacielskich nie może być mowy, gdyż 
zaham ow ać one mogą dzisiaj w sposób groźny norm alny przebieg mo­
bilizacji oraz wzniecić zam ieszki w głębi kraju .

W zasadzie osłona grupuje na zagrożonem  miejscu w możliwie 
najkrótszym  okresie czasu jednostki bojowe na tyle liczne, ażeby były 
w stanie zagrodzić drogę wojskom przewidywanego napastnika. 
Zmusić go ona ponadto w m iarę możności powinna do rozwinięcia jego 
sił i zdradzenia swych zam iarów, oraz zdobyć teren, nieodzowny dla 
późniejszych działań operacyjnych. Obrona pow ietrzna tery torjum  
k ra ju  jako  całość nie wchodzi w zakres je j specjalnych zadań. Nie­
mniej jednostki osłonowe dysponować będą form acjam i przeciwlotni- 
czemi, w spółdziałającem i z nimi aktywnie w obronie zagrożonych 
obszarów. O rganizując osłonę k raju , wykorzystam y w przyszłości 
szybkość oraz giętkość m anewru, na które pozw ala m otoryzacja no­
woczesnych wojsk, um ożliw iająca oddziałom  poruszanie się swobod­
ne i w bezdrożnym  terenie. Zaopatrzone dostatnio w środki tran s­
portu oraz transm isji w ojska te  powinny być wyszkolone grun­
townie pod technicznym  względem . Silne form acje lotnicze oraz spe­
cjalne oddziały broni pancernej, przydzielone do jednostek osłono­
wych ułatw ią im znakomicie wypełnienie ich w ażnej roli.

Osłona, poza w yjątkow em i sytuacjam i, nie może być trak tow ana 
jako  zam knięta w sobie całość, niezależna od reszty systemu wojsko­
wego. Je j misje w ypływ ają z cywilnej i wojskowej organizacji obro­
ny k ra ju  oraz są częścią organiczną ogólnego planu m obilizacji; są 
one częścią składow ą obronnego ustroju państw a.

Z adania osłonowe przypaść mogą jednostkom , których postawie­
nie na w ojennej stopie dokonywać się będzie przy pomocy rezerwistów , 
powoływanych pod broń na drodze mobilizacji lokalnej, (trw ającej 
ile możności k ilka godzin). Posiadać one będą również specjalne 
w tym  kierunku wyszkolenie. N iektóre z tych wojsk mogą się znajdo­
wać już w czasie pokoju na miejscu swego przeznaczenia oraz dyspo­
nować Wysokiem pogotowiem bojowem, a więc i wzmocnionymi stana­
mi liczebnymi, czego wzorem  są w Rosji sowieckiej korpusy czerwonej 
kaw alerji. Bardziej logicznem w ydaje się formowanie dla tego celu 
na m iejscu granicznych oddziałów przy równoczesnem zachowaniu 
w swem ręku aktyw nych wojsk wyborowych dla w ojny m anewrowej. 
Zrobiono to w Niemczech powołując do życia specjalne oddziały 
G rentzschutzu. Często jednak  obawa przed niespodziewanym  i bru-
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talnym  napadem  kieruje osłonowe wysiłki w zaznaczonym  poprzednio 
kierunku 2).

Idealną w tym  w zględzie i nawskroś nowoczesną osłonę, przy zre­
dukowanych do minimum efektyw ach ludzkich przedstaw ia system 
fortyfikacyj stałych. R ozporządzając potężnymi środkam i ognia obok 
silnie umocnionych przestrzeni o licznych schronach, oraz roz­
budowanej w sposób celowy podziemnej sieci kom unikacji i transm isji, 
zabezpieczy on granice państw a o ile będzie zdolny do ich obrony na 
pierwszy sygnał alarmowy. W  razie, gdyby przerw ano w któremkol- 
wiek miejscu te fortyfikacje, ruchome odwody, w skład których wcho­
dzić powinny w zasadzie zmotoryzowane jednostki taktyczne, ugrupo­
wane w sposób celowy w głąb, nadbiegną szybko, ażeby przywrócić 
naruszoną całość frontu.

Budowa tego rodzaju  fortyfikacyj jes t zadaniem  ciężkiem.
W każdym  razie państw a, których budżet wojskowy jest ogra­

niczony, zmuszone będą do zastąpienia ich przez wojska specjalne, 
jak  np. oddziały niemieckiego Grenzschutzu, lub korpusy ochrony po­
granicza, istniejące w odmiennej form ie w Polsce i sowieckiej Rosji. 
Form acjom  tym przypadnie wypełnienie w osłonie roli pomocniczej 
obok arm ji czynnej. W arto zaznaczyć, że form acje tego rodzaju  
nie odpow iadają wszędzie tym  samym tendencjom . Jest jasnem , że 
w Niemczech m etoda ta  nie jes t wyłącznem  następstw em  trudności 
budżetowych. Polega ona tam  raczej na decyzji zachow ania w swem 
ręku Reichswehry, organizow anej i szkolonej pod kątem  widzenia 
ofenzywnej wojny, zm ierzającej do błyskawicznych rozstrzygnięć.

4. Każda, naw et jak  najbardziej celowo zorganizow ana i meto­
dycznie przeprow adzona m obilizacja nie może doprowadzić do po­
mnożenia zredukow anej w czasie pokoju do minimum arm ji czynnej, 
jak  tylko na drodze wchłonięcia przez nią rezerw istów  niedostatecz­
nie wyszkolonych i przedstaw iających o wiele słabszą odporność fi­
zyczną. Dla uniknięcia tych ujem nych następstw , które zaw ierają  
niebezpieczeństwo poważnego i natychmiastowego pom niejszenia bo­
jowej wartości wojska, praw ie wszystkie państw a posiadały przed 
1914 rokiem wyborowe korpusy, jakkolw iek definicja wojskowej elity

We Francji np. te z pośród dwudziestu okręgów wojskowych, którym przy­
pada misja osłonowa posiadają jednostki taktyczne o efektywach, zbliżonych do sta­
nów wojennych. Jednostki aktywne innych okręgów są słabsze pod liczebnym wzglę­
dem. Na terytorjum metropolji francuskiej znajdują się pozatem siły o dużej zdol­
ności ruchowej, gotowe stale do akcji, a złożone z północno-afrykańskich i kolonjal- 
nych kontyngentów.
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nie była jeszcze w tedy w oficjalnem  użyciu i chociaż ich m obilizacja 
nie różniła się zasadniczo od m obilizacji innych oddziałów. P rzezna­
czane one bywały do przeprow adzenia operacyj trudniejszych. Tego 
typu jednostki istniały we Francji pod postacią wojsk osłonowych 
oraz oddziałów afrykańskich. W Niemczech należał do nich trzeci 
korpus brandenburgski oraz pułki gw ardji. W  Anglji tw orzyła je  
gw ard ja  królewska, H igllanders i Regular Army w ogólności.

Jest to praw dą, że równolegle z przedłużaniem  się wojny, różni­
ce, jak ie  istniały początkowo pomiędzy jednostkam i wyborowemi i fo r­
m acjam i przeciętnem i zacierały się stopniowo. Z czasem wartość 
bojowa arm ji w yrów nała się całkowicie. Odtworzenie jednak oddzia­
łów wyborowych okazało się wówczas zadaniem  potrzebnem  na 
wszystkich frontach. Nastąpiło ono wszędzie i to pod postacią bata- 
Ijonów, a następnie pułków, a naw et dywizyj szturmowych. Doświad­
czenie to zaw iera charakterystyczne i pouczające na przyszłość w ska­
zówki.

Istotnie, przy wielkiem bogactwie nowoczesnego uzbrojenia, zre­
dukow anej służbie czynnej w czasie pokoju i słabej proporcji elemen­
tów arm ji czynnej w w ojskach zmobilizowanych —  należy się oba­
wiać, że jednostki bojowe przeciętne i średniej wartości, nadające się 
doskonale w norm alnych w arunkach, nie będą na tyle solidne, ażeby 
w ytrzym ać w yjątkow o ciężkie próby. Czy mogą one np. budzić peł­
ne zaufanie w okresie gwałtownych ataków  początkowych, albo też 
w razie uderzenia, zorganizowanego przez oddziały zm echanizowane 
na umocnione strefy, lub wreszcie podczas ofenzywy, posługującej się 
m anew rem  w otw artem  polu? Nic nie jes t bardziej niepewnem, 
szczególnie w pierwszej fazie wojennych działań.

Z adania te  w ypełnią należycie jedynie wojska gruntownie wy­
szkolone, posiadające wypróbow aną zwartość w ew nętrzną i wysokie 
w alory m oralne. Nowoczesna w alka wymagać będzie od żołnierza da­
leko większej odwagi i bojowej sprawności, aniżeli kiedykolwiek, 
a także i spraw ow ania dowództwa przez doświadczonych i w ytraw ­
nych szefów. Zm echanizowane bronie, lotnictwo, czołgi aby wypełnić 
oczekujące je  na wojnie zadania, posiadać muszą obsługę zawodową. 
Z drugiej strony utrzym anie skom;^ik7)wanego sprzętu  wojennego 
wym agać będzie należycie wyszkolonych techników.

Otóż żołnierze wyborowi, ja k  i zawodowi a zarazem  i technicy 
powinni być starannie dobierani, ażeby przejść następnie przez do­
borowe form acje. Można ich znaleźć wśród nowozaciężnych zwy­
kłego kontygentu pod w arunkiem , że ich wyszkolenie ulegnie przedłu­
żeniu oraz pogłębieniu. Jednem  słowem w przyszłości żołnierze za­
wodowi tw orzyć będą w pierwszym  rzędzie ram y dla masy rekrutów
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oraz rezerwistów, żołnierze zawodowi zatem  odzyskują w nowszych 
czasach znaczenie, którego zaczęto im odmawiać z końcem XIX wie­
ku. Ich liczba powinna być naogół duża; ich proporcjonalna ilość 
w jednostkach zmobilizowanych nie będzie zawsze jednakow a. Do­
statecznie silna w jednostkach przeciętnych osiągnąć powinna daleko 
wyższe stany w oddziałach, przeznaczonych do wypełnienia pierwszo­
rzędnych zadań w czasie wojny.

Opierając zatem  obronę państw a na powszechnej m obilizacji na­
rodu, wyszkolonego z konieczności pobieżnie przy pomocy obowiązko­
wej służby wojskowej i przez okresowe ćwiczenia rezerwistów , zmu­
szeni będziemy równocześnie przewidywać tworzenie jednostek wybo­
rowych. Tego rodzaju  wojska elity pow staną w przyszłości z jednej 
strony wskutek podwojenia lub potrojenia niektórych jednostek zawo­
dowych przez wcielenie do nich jedynie elementów młodych, dobrze 
wyćwiczonych i w yróżniających się swym nastrojem  moralnym, 
a z drugiej przez wzmocnienie kadrów  niektórych broni, opierając je j 
rek ru tację  na długoterminowej służbie ochotniczej з).

N iektórzy z teoretyków  poszli naw et dalej, jeśli o roli wojsko­
wych zawodowych mowa i głosili konieczność naw rotu do wojska za­
wodowego. Jest to koncepcja anglo-saksońska. Ostatnio jednak  po­
dobne wzory powstały także w Europie środkow ej. Na te j również dro­
dze usiłowano dojść do rozbrojenia narodów.

Gdyby wszystkie arm je kontynentu były organizowane w edług 
jednego i tego samego systemu i na stopie zredukow anej, w zór arm ji 
zawodowej, złożonej z jednostek elity przew ażyłby prawdopodobnie 
ustrój oparty na zasadzie narodu pod bronią. Dla rozw iązania, posta­
wionego w ten sposób problem atu wystarczyłoby naw et, ażeby, jak  to 
zaznaczyliśm y poprzednio, pewna grupa narodów, dość mocna, ażeby 
narzucić drugim pokój, porozum iała się co do jakościowej oraz ilościo­
wej repartycji swych zbrojnych sił, w ykluczającej w tym  gronie wszel­
ką możliwość napaści.

We Włoszech np. stworzono w 1926 roku specjalne bataljony milicji faszy­
stowskiej. Według zapov/iedzi Mussoliniego z 1928 roku: ...„milicja walczyć będzie 
ramię w ramię z armją stałą przy pomocy swych bataljonów, wcielonych do wielkich 
jednostek. Jestem pewny — mówił Mussolini — ż e  bataljony te zasłużą sobie całko­
wicie na ten najwyższy zaszczyt, przygotowując się już obecnie do roli bataljonów 
szturmowych. Ich celem będzie kontynuowanie wojowniczych tradycji zawziętości oraz 
zaciętości, z nożem w zębach, bombami w ręku i przy wzniosłej pogardzie niebez­
pieczeństwa w sercu”. W istocie rzeczy faszystowska milicja służyć będzie w pierw­
szym rzędzie obronie panującego we Włoszech ustroju. Wartości moralne bataljo­
nów jednak, o których mowa wysunąć je mogą w razie wojny na czołowe miejsce 
walczącej armji.
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tego typu posiadać mogą nad arm jam i, słabo zwartem i, mniej wytrę- 
nowanemi i niedostatecznie zaopatrzonem i, zorganizowanemi według 
systemu narodu pod bronią przew agę wprost druzgocącą.

Gdy się zaś pomyśli o szalonym wzroście wydatków, który wywo­
łuje nowoczesne uzbrojenie (najnow szy samolot bom bardujący kosztu­
je prawie tyle, co uzbrojenie w karabiny zwykłe i maszynowe całego 
pułku piechoty; wystawienie zaś oddziału złożonego z 12-stu czołgów 
pochłania sumy, w ystarczające na norm alne uzbrojenie dywizji pie­
choty), teza ta  w ydaje się być opartą  na przesłankach, budzących peł­
ne zaufanie.

Za tego rodzaju  systemem wojskowym opow iadają się również 
względy techniczne. Form acje tyłowe, których celem jes t zaopa­
trzenie i podtrzym ywanie oddziałów zmotoryzowanych, będących 
w ruchu p rzerasta ją  szybko wielkość jednostek bojowych, które obsłu­
gują. Pozatem  zaś olbrzymi tonaż amunicji, zużyw anej przez broń 
samoczynną i szybkostrzelną arty lerję , w czasie bitwy i w ielokrotne 
wzmożenie się potrzeb najróżnorodniejszego rodzaju  spow odują, że 
służby zaopatrzenia oraz transportu  rozrosną się w przyszłości do nie- 
przewidywanych dawniej rozm iarów.

Te dwa względy zdają  się hamować rozbudowę nowocześnie zao­
patrzonych wojsk ponad pewne normy. Już pierwszy z nich wywołuje 
z konieczności kryzys wojsk stosunkowo dużych i bogato w technicz­
ne środki walki zaopatrzonych. Te ostatnie są zbyt drogie, ażeby 
naw et bardzo bogate państw a były w stanie m agazynować pełne ilości 
m aterja łu  technicznego, potrzebne w czasie wojny. Z drugiej strony 
zachowanie nowoczesnego sprzętu wojennego na wyżynie nieustające­
go postępu, co wym aga jego stałej odnowy, uzupełnienie uzbrojenia 
jednostek arm ji czynnej oraz utworzenie i uzupełnienie m olibizacyj- 
nych stoków, choćby tylko w granicach ograniczonych jest zadaniem  
przerastającem  siły finansowe i gospodarcze niejednego kraju .

Kryzys ten  pogłębi się jeszcze w przyszłości, a wymienione tu ta j 
względy mogą sprawić, że przy dalszym postępie oraz rozwoju tech­
niki wojennej małe, lecz wysoko wartościowe wojska staną się koniecz­
nością. Przesadna jednak  w iara niektórych zwolenników tego syste­
mu w jego dom inujące zalety i zbyt lekkom yślna pogarda dla potęgi 
liczby wydaćby mogły dzisiaj jak  najgorsze rezultaty .

Obecnie, warunkiem  —  sine qua non —  zastosowania tego kryty­
kowanego bardzo ostro przez pacyfistów, ze względu na jego ofenzyw- 
ne walory systemu, jes t jego absolutna powszechność. Zaakceptow any 
jednostronnie i przy natknięciu się w chwili wybuchu wojny na arm ję, 
zorganizowaną na daleko szerszych podstawach zawieść może na ca­
łej linji.
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W ojsko zorganizowane według tego typu, niezdolne do zajęcia 
nieprzyjacielskiego terytorjum , wykazałoby swą słabość pod opera­
cyjnym względem, jeżeli nie rozstrzygnęłoby wojny w pierwszem gwał- 
townem  uderzeniu. Zmotoryzowane i zmechanizowane jednostki bo­
wiem niszczeją w boju bardzo szybko, bo w stosunku geometrycznym  
do czasu ich użycia. Siła ich słabnie w m iarę przedłużania się walki 
oraz w m iarę pogłębiania się zasięgu ich akcji. Ich wrażliwość na flan­
ki i tyły, jes t tern większa, im bardziej są rozciągnięte kolumny, tow a­
rzyszących im służb. A tymczasem  jednostki zm echanizowane są dale­
ko więcej od innych wojsk zależne od własnych urządzeń etapowych. 
Otoczone przez przew ażające, choćby naw et gorzej zaopatrzone, pod 
m ater jałow ym  względem  siły, ulegną —  o ile oczywiście różnica we 
wzajem nem  uzbrojeniu i wyszkoleniu —  krzyżujących ze sobą broń 
przeciwników nie będzie zbyt dużą. To znaczy, o ile napotkane przez 
w ojska elity —  masy nie będą przedstaw iały w pełnem  słowa tego 
znaczeniu jedynie w artości ,,arm atniego m ięsa” .

Możliwość ta  spraw ia, że tak  w zasadzie pociągający ekspery­
m ent z m ałemi wojskam i zawodowemi podlega zakwestjonowaniu. 
Szczególnie, gdyby wojny narodów  przekształcić się miały istotnie 
w w ojny ras. Idea zorganizow ania obok zawodowych wojsk całych 
narodów  do w alki narzucać się będzie w tedy sam a przez się rasom 
zaborczym  i wojowniczym, zm ierzającym  do doszczętnego w ytępie­
nia przeciw nika. N aw et więc generał v. Seckt, tak  żarliw y zwolennik 
w ojsk wyborowych i o zredukow anych efektyw ach został zmuszony 
do zmiany poglądu, i przew iduje uzupełnienie arm ji zawodowej, opar­
te j na długoterm inowej służbie ochotniczej przez arm ję narodową, 
zorganizow aną na podstawie obowiązku powszechnej służby, trw a ją ­
cej kilka miesięcy.

W edług tych, zmodyfikowanych ostatnio poglądów, arm ja zawo­
dowa może być gotowa do akcji bardzo szybko naw et bez przeprow a­
dzania m obilizacji. P rzeznaczona do operacyj czynnych i zwolniona 
w zasadzie od obowiązku osłony jest zaopatrzona we wszystkie środki 
transportow e, które je j zapew niają wielką zdolność do szybkiego ru ­
chu; w je j skład w chodzą jednostki wszystkich broni oraz wszystkie 
służby, tak , że może ona działać sam odzielnie w pierwszych tygod­
niach wojny. 1 1-  u

K adry doborowe, wyłomowe przez zawodowe wojsko szkolić bę-
bą kontyngenty rekrutów , form ujących arm ję narodow ą pod posta­
cią t. zw. obrony k ra ju . Je j wyszkolenie, dalekie od dryllu wojsk za­
wodowych byłoby pogłębieniem wojskowego przysposobienia młodzie­
ży. W  razie  wojny, wyborowe wojska zawodowe poszukiwaćby miały 
decyzji przy pomocy gwałtow nej i druzgocącej ofenzywy, podczas
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gdy osłona granic przypaśćby m iała przedew szystkiem  arm ji naro­
dowej. W ypełniaćby ona ponadto m iała inne misje drugorzędne aż 
do chwili, w której wyrównanie poziomu wyszkolenia wojsk obydwuch 
kategoryj pozwoliłoby na ich wspólny am algam at.

Tego rodzaju system, niezależnie od olbrzymiego wzrostu w ydat­
ków, które powoduje, przedstaw ia i z technicznego stanowiska pow aż­
ne braki, na które w skazał swego czasu gen. D ebeneyß). Posługiwa­
nie się zawodowymi żołnierzam i w masowy sposób w wyborowych jed ­
nostkach bojowych ogranicza z konieczności ich liczbę w jednostkach 
rezerwowych i w t. zw. form acjach obrony k raju . Radykalne oddziele­
nie arm ji zawodowej od arm ji m ilicyjnej zmusza do w ygryw ania n a j­
lepszych atutów  za jednem  uderzeniem, co obniża niepomiernie solid­
ność oraz zwartość mobilizowanych oddziałów. Jedynie tylko nieogra­
niczone możliwości organizacyjno-wojskowe uchylić mogą tego rodza­
ju  następstw a. Tak np. ryzyko, na które się na raża ją  rosyjskie so­
wiety, stosujące ten  system z dość poważnemi zresztą zmianami, mo­
że być zrównoważone w sposób względny przez atuty, jak ie  im daje 
olbrzym ia przestrzenność, wchodzących w skład bolszewickiego impe- 
rjum  obszarów.

Poza odrębną arm ją zawodową istnieć powinien przy tym syste­
mie specjalny korpus instruktorów, z zadaniem  szkolenia rekrutów , 
który podlegać może łatwo skostnieniu i rutynie.

W yraźna z drugiej strony dwoistość korpusu oficerskiego i podofi­
cerskiego, spowodowana podwójną kategorją  wojsk posiada również 
swe ujemne strony. Konieczność tw orzenia w razie przeciągania się 
wojny nowych jednostek rezerw owych także w arm ji zawodowej —  
prowadzićby musiała z czasem do poważnego osłabienia je j walorów, 
a po poniesieniu większych s tra t i do stopniowego jej zaniku, w razie 
gdy pełne i szybkie ich wyrównanie okaże się niemożliwe. Jednem  
słowem przy istnieniu dwojakiego rodzaju  wojsk, wyborowego i mili­
cyjnego, pierwsze straciłoby szybko swe w yjątkow e zalety, podczas 
gdy drugie nie byłoby w stanie zdobyć ich w tym  samym czasie.

Z tych względów dualistyczny ustrój, zalecany przez gen.
V . Seckta, odpaść musi, jako posługujący się dwoma, zbyt krańcowe- 
mi wartościami i jako pozbawiony możliwości zastosowania w razie 
wojny zdrowego kompromisu pomiędzy jakością wojska, a niezbęd­
ną i na przyszłość jego ilością.

Razem z nim upada w obecnych w^arunkach idea nielicznego lecz 
wysoko wartościowego wojska zawodowego, jako wyłącznej ostoi 
obrony kraju . *

General Debeney: Revue des deux Mondes. 1932. 
Przyszła Wojna. 7*
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5. Zalecana przez zaawansowanych demokratów różnych kra- 
arm ja m ilicyjna posiada według nich pierwszorzędne zalety ze 

stanow iska politycznego, społecznego i gospodarczego.
Pod nazw ą tą  rozumieć należy w ojska niestałe, złożone z obywa- 

teli-żołnierzy, zobowiązanych do bardzo krótkiej służby czynnej, a po­
zbawione praw ie w zupełności elementu zawodowego. Co do przezna­
czenia milicji to od Engelsa do Lrenina wszyscy jej teoretycy sądzili, 
że je j zadanie główne polegać powinno na defenzywie, lecz że powin­
na ona być równocześnie zdolną i do ofenzywy. Na tę drogę właśnie 
wszedł początkowo sowiecki rząd, gdy dekretem  z 22.IV 1918 roku 
w prow adził obowiązkowe przysposobienie wojskowe rosyjskich mas 
pracujących.

W ystarczyło tymczasem  pewnej ilości doświadczeń, ażeby sy­
stem  milicyjny, zalecany przez Frunzego w jego pracy „Re­
gularna arm ja i m ilicja” —  stał się w Rosji uzupełnieniem  potężnej 
arm ji kadrow ej. Nie mogąc szkolić więcej, jak  270.000 rekrutów  
z 900.000 będących rocznie do dyspozycji, a nie chcąc zniżać czasu 
służby wojskowej do jednego roku —  rząd  sowietów zdecydował się 
na m ieszany system wojskowy, ustalony ustaw ą z 18 września 1925 r. 
Na te j podstawie obok 560.000 arm ji czynnej powstała w Rosji arm ja 
tery to rja lna, uchodząca za wojsko milicyjne. I w tej jednakże arm ji 
okresy służby czynnej są stosunkowo długie, gdyż wynoszą w piecho­
cie i a rty lerji po dwanaście, a w kaw alerji i oddziałach specjalnych 
po dziewięć miesięcy.

Obowiązek służby trw a  w arm ji tery torja lnej la t pięć —  przyczem  
w okresach pomiędzy zbiórkami, żołnierze zmiennego składu oddzia­
łów tery torja lnych  znajdu ją  się poza służbą. Nowa pozatem  ustaw a jak  
i dekret z 8.VIII 1923 położyły bardzo wielki nacisk na wyszkolenie 
przedpoborowe i na przysposobienie wojskowe mas pracujących, bę­
dące nieodzownym warunkiem  milicyjnego systemu. W yszkolenie 
przedpoborow e trw a w Rosji dwa lata, a jego program  obejm uje 280 
godzin obowiązkowej pracy. A zatem  w sumie arm ja tery to rja lna  so­
wieckiej Rosji nie może być uw ażana w istotnem tego słowa znaczeniu 
za arm ję milicyjną.

Klasycznym wzorem  milicyjnego wojska jest Szw ajcarja . Je j sy­
stem wojskowy zbliża się podobnie, jak  pospolite ruszenie, które obo­
wiązywało niegdyś w państw ie polskiem do ustroju, którego mocą 
obrona państw a polega wyłącznie na masowem powoływaniu obywa­
teli pod broń w chwili niebezpieczeństwa. Przy powszechnym obo­
w iązku służby wojskow ej, ograniczonym przeciętnie do czterech mie­
sięcy —  nie ma tam  wcale arm ji stałej. M ilicja szw ajcarska nie dy­
sponuje również kadrą  wojskową, gdyż jej znikomy korpus zawodowy
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wynosi około 150 oficerów i 100 podoficerów. Ogólne kierownictwo 
wyszkoleniem rekrutów , dokonywującem  się w szkołach, oraz oddzia­
łach, formowanych podczas krótkotrw ałych ćwiczeń zbiorowych spo­
czywa w ich ręku, lecz ich dowództwo sp raw ują  wyłącznie ofi­
cerowie rezerwowi, czyli milicyjni. Nic więc dziwnego, że wy­
szkolenie szw ajcarskiej arm ji (około 250.000 ludzi na stopie wo­
jennej) jest dalekie od wym aganego przez przyszłą wojnę po­
ziomu. Jest to faktem , pomimo, że każdy Szw ajcar jes t wybor­
nym strzelcem, wysokie zaś uprzem ysłowienie k ra ju  sp rzy ja  m a­
sowemu szkoleniu, niezbędnych w przyszłym  konflikcie zbrojnym , 
specjalistów. Idealne w arunki terenowe Szw ajcarji, je j korzystne po­
łożenie polityczne, praw dziw ie rycerski duch szw ajcarskiego ludu i je ­
go zamiłowanie do wojskowego fachu predysponowały ten  k raj 
w szczególny sposób do milicyjnego systemu. Był on niew ątpliw ie 
w 1914 roku podstaw ą zasługującej na pow ażną oceną odporności 
wojskowej. I jakkolw iek nie został pociągnięty do praktycznego egza­
minu na polu bitwy —  to jednak  był niewątpliwie jedną z istotnych 
przyczyn, obok wiadomości o koncentrowaniu francuskich wojsk 
w okolicach Belfort —  dla których cesarskie Niemcy nie zdecydowały 
się ostatecznie zaatakow ać państw a Helwetów.

Czy jednak  organizacja tego rodzaju  odpowiedziałaby oczekują­
cym ją  zadaniom  w przyszłej wojnie ?

Raport, przedłożony w powojennym okresie Radzie Związkowej 
przez naczelnego wodza arm ji helweckiej, gen. W ille, jest pod tym  
względem kategoryczny. Słabe więzy pomiędzy wojskam i a ich do-- 
wództw em ; niedostateczne wyszkolenie oficerów milicyjnych, k tórzy 
obok fałszywego poczucia przesadnej niezależności nie posiadali wcale 
nieodzownego na wojnie ducha inicjatywy, oraz zdrowego poczucia 
swej indywidualnej wartości —  oto główne je j wady. W edług generała  
W ille oficerowie milicyjni, wyrobieni nieźle pod teoretycznym  wzglę­
dem —  nie posiadali praktyki dowodzenia, której nie m ożna nabrać 
przy szkolnym systemie wychowywania wojskowego. Czuli się więc 
na czele swych oddziałów nieswojo i niepewnie. N aodw rót oddziały 
nie wyczuwały u nich w praw nej ręki, doświadczonego a przez to 
i zdecydowanego dowódcy. Uwagi te  posiadają równe znaczenie dla 
wszystkich organizacji tego samego typu. W przyszłej wojnie wojska 
sformowane i dowodzone w edług tej m etody przeciwstawiłyby nie­
przyjacielowi masę zbyt mało zw artą  i niezdolną do prow adzenia 
w alk ruchowych, którą wojska zorganizow ane i wyszkolone bardziej 
solidnie i dysponujące nowoczesnem uzbrojeniem  rozpraszałyby bez 
większego trudu.
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w  obecnych w arunkach zatem  milicja —  jak  to przyznają  i najgo­
rętsi wyznawcy zasad, głoszonych w tej m aterji przez Jau res’a —  mo­
że być tylko hasłem  oraz program em  na przyszłość. Na razie państwo, 
któreby oparło obronę narodow ą na milicyjnym systemie staćby się mo­
gło w razie wojny dobrowolnym niejako łupem pierwszego lepszego 
najeźdźcy, gdyż tego rodzaju  wojska nie byłyby zdolne do odrzucenia 
gwałtownego ataku, a przy swem słabem  wyszkoleniu nie potrafiłyby 
wyzyskać w boju nowoczesnych środków walki.

System milicyjny w ym agałby pozatem  daleko silniej jeszcze, ani­
żeli szczupłe i wyodrębnione z reszty społeczeństwa w ojska zawodo­
we, równoczesnego, lojalnego i powszechnego zastosowania przez 
wszystkie państw a. A i wówczas narody o wrodzonych nastro jach  mi­
litarnych, których młodzież jes t z natury  wojownicza rozporządzałyby 
znakom itą przew agą nad narodam i posiadającem i z charakteru  i t ra ­
dycji usposobienie pacyfistyczne. Konieczność wreszcie im prowizowa­
nia siły zbrojnej w chwili wybuchu wojny zapew niałaby przy tym  sy­
stemie olbrzym ie przyw ileje państwom  rozległym  i potężnym oraz dy­
sponującym  wysokim potencjałem  wojskowym.

6. Dla uchylenia niebezpieczeństwa napaści, a więc i dla zneu tra­
lizow ania naogół groźby wojny, w opoce dzisiejszej obrona naro ­
dowa powinna być oparta  na czynnej arm ji stałej, zdolnej do ujęcia 
w form y organizacyjne w razie m obilizacji całej masy obywateli k ra ­
ju . Je j kręgosłupem  będzie solidna i stojąca na wysokości swego od­
powiedzialnego zadania kad ra  zawodowa, a narzędziem  kontyngenty 
rek ru ta , powoływanego rok rocznie do oddziałów czynnych na pod­
staw ie ustaw y o rów nej, powszechnej i obowiązkowej służbie w oj­
skowej.

Tak ostro dzisiaj zw alczany przez niektóre odłamy dem okracji 
obowiązek powszechnej służby wojskowej, który swego czasu system 
obrony państw a na zupełnie nowych gruntow ał zasadach, zrodził się, 
jako  idea we Francji po czteroletnim  chaosie wielkiej rewolucji. Po­
przedziło go masowe powołanie pod broń obywateli, proklam owane 
23 sierpnia 1793 roku, w tem pie wyjątkowem , wobec inw azji wroga, 
przez konwencję paryską. Unormowało zaś prawo, wydane przez dy- 
rek to rja t 5-go w rześnia 1798 r. Dopiero jednak  za czasów Napoleona 
obowiązek ten  stał się regułą i p rzy ją ł istotnie charak ter przymuso­
wej konskrypcji.

Ustrój ten  rozbudow ały i ujęły w ram y obowiązujcego wszyst­
kich obywateli praw a Prusy, których pogrom przez Napoleona dał 
Scharnhorstow i impuls do zaim prow izowania nowej, a na tern prawie
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zbudov/anej arm ji. W ywołana tem  przebudow a pruskiego wojska stała 
się podstawą jego siły, ujaw nionej z tak  wielkim rozm achem  przez 
Prusy podczas ich w alk wyzwoleńczych w napoleońskim okresie. 
Ochotnicza służba wojskowa została przytem  ograniczona do mini­
mum, niezbędnego do stw orzenia intelektualnej elity wojska. P rzy­
wrócono natom iast zagubioną w ciągu wieków a tak  zdrow ą i na- 
wskróś dem okratyczną zasadę, której mocą każdy obywatel jest obo­
wiązany do obrony granic własnego państw a. Na miejscu wojsk za­
wodowych zatem  powstały t. zw. arm je narodowe, w chłaniające ol­
brzymie masy obywateli k raju . Ta inowacja, k tóra przekształciła za­
sadniczo charak ter w ojen XIX wieku, przyczyniła się także do głębo­
kiej ewolucji ustrojowej krajów , które ją  zastosowały. Równy dla 
wszystkich obowiązek czynnej obrony ojczyzny przyczynił się zna­
komicie do zdem okratyzow ania oraz zjednoczenia zachodnich państw.

Niezależnie od utrzym ania arm ji czynnej w stanie, gw aran tu ją­
cym bezpieczeństwo kraju , wyższość obowiązkowej konskrypcji pole­
ga na przygotowaniu rezerw  w ystarczająco licznych, i należycie wy­
szkolonych.

Arm je stałe, reprezen tu ją  obecnie od i/ioo do 1/50 ludności pań­
stw a 7).

W czasie wojny zmobilizować m ożna około łudności. Możli­
wość ta  sprow adza w całości stosunek arm ji stałej do rezerw , jak  je ­
den do pięciu.

Z tego zestawienia wynika, że arm ja czynna rozpłynąw szy się 
w fali, wywołanej przez masowy dopływ rezerw istów  w okresie mobi­
lizacji, nie będzie zdolną do wypełnienia oczekujących ją  w wojnie 
nowoczesnej misyj, jeżeli je j rezerw y nie będą należycie wyszkolone.

A zatem  wyszkolenie rezerw  jes t jednem  z kapitalnych zadań no­
woczesnej organizacji wojskowej Dla jego wypełnienia potrzeba cza­
su. Jest natom iast rzeczą naturalną, że d la ustalenia okresu trw ania  
służby czynnej, nie możemy przyjąć norm z ostatniej wojny św iato­
wej, kiedy to było się zmuszonym bardzo często do przedwczesnego 
wcielania i używania na froncie roczników, powoływanych pod sztan­
dary. Rekruci zresztą szkoleni na tyłach, w w arunkach, um ożliw iają­
cych bardzo intensywną pracę instruktorską i wysyłani następnie 
w miarę możności na spokojne odcinki frontu, nabywali stopniowo fa ­
chowych wiadomości pod wpływem starych i w ytraw nych żołnierzy. 
Przedwczesne natom iast użycie młodych roczników, szczególnie w woj-

'̂ ) Stosunek 100 tysięcznej Reichswehry do 65 miljonowego narodu niemieckie­
go byłby wyjątkiem z tej reguły, gdyby odpowiadał istniejącemu dzisiaj stanowi 
rzeczy.
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nie ruchow ej oraz w ofenzywie, co zaryzykow ał Falkenhayn w paź­
dzierniku 1914 roku we F landrji, gdzie został zniszczony kw iat mło­
dzieży niem ieckiej, prow adzi zawsze do ja k  najgorszych konse- 
kw encyj.

Z drugiej strony przygotowanie zawodowe żołnierza nowoczesnej 
arm ji powinno być podporządkow ane w zdecydowany sposób podsta­
wowym zasadom  wojny, posługującej się m anewrem  i ruchem . W oj­
ska zdolne do ofenzywy — nadaw ać się będą same przez się i do de- 
fenzywy. Nigdy jednak  naodw rót. Otóż w ojna ruchow a, k tóra jest 
o wiele trudn ie jszą  od wojny pozycyjnej, wym aga od szeregowca po­
ziomu wyszkolenia, dla którego osiągnięcia przeznaczano przed  1914 
rokiem  co najm niej dwa lata, a naogół i trzy  la ta  czasu. A tymczasem  
zagadnienie to było w owej epoce o wiele mniej ciężkie ja k  obec­
nie. Nie zapom inajm y, że uzbrojenie Strzelca składało się podów­
czas z karabinu  pow tarzalnego i bagnetu. K arabiny maszynowe 
były rzadkością. Czołgi nie istniały wcale. Lotnictwo stawiało za­
ledwie swe pierw sze kroki, tak  dalece, że przed 1914 rokiem  nie 
istniało naw et zagadnienie należytego wyszkolenia piechoty, arty- 
lerji i kaw alerji we w spółdziałaniu z lotnictwem. Problem at zaś 
utrzym ania łączności pomiędzy różnemi broniami mógł być trak tow a­
ny sum arycznie. W  czasie wielkiej wojny dopiero trzeba było im pro­
wizować na gw ałt środki obronne przeciw aw jacji i gazom.

Potężne nasilenie nowoczesnych wojsk różnorodną bronią m aszy­
nową, olbrzymi rozwój a rty lerji oraz broni pancernej, zjawienie się 
czołgów i lotnictwa, niezwykły postęp wszystkich środków technicz­
nych, konieczność przygotow ania nowoczesnego wojska do w alki ga­
zowej i do um iejętnego w spółdziałania z lotnictwem uzasadnia aż nad­
to potrzebę dłużej trwałego okresu czynnej służby wojskowej.

A tym czasem  w większości państw  naw et dwuletnia służba nie da 
się odtworzyć, a w każdym  razie utrzym ać na dłuższą metę. Liczyć 
się z tym, niezależnym  od jego woli faktem  musi kierownictwo obrony 
k ra ju  i przew idyw ać konieczność w prow adzenia minimalnego lecz 
ustalonego raz  na zawsze okresu czynnej służby wojskowej. W  prze­
ciwnym razie arm ja  pokojowa narażona będzie na ciągłe fluktuacje  
i tak  szkodliwe dla ciągłości oraz równości je j wysiłków wstrząsy.

Tego rodzaju  polityka zapobiegaw cza zresztą uchroni nas w przy­
szłości przed ujem nem i konsekwencjam i perjodycznego i nie poprze­
dzonego wypełnieniem  całego szeregu warunków wstępnych — skra­
cania term inu czynnej służby wojskowej. To ostatnie zaś w ydaje się 
być nieuniknione z czasem wszędzie w następstw ie przyczyn natury  
politycznej, gospodarczej, finansowej i społecznej. Dla uchylenia 
ujem nych następstw  tego fak tu  potrzeba w pierwszym  rzędzie, ażeby
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arm ja czynna rozporządzała dostatecznie silną i wyborową kadrą  za­
wodową, która powinna być tem  silniejszą i tem  lepiej przygotow aną 
do swego ciężkiego zadania, im okres służby rek ru ta  jes t mniejszy, im 
bardziej zatem intensywną i m etodyczną musi być praca nad jego wy­
robieniem.

Dotychczasowe program y szkolenia nowozaciężnych ulec bę­
dą musiały zasadniczem u i celowemu przekształceniu. O uniwersal- 
nem wyszkoleniu rekrutów  nie może być dzisiaj mowy. Zbyt uporczy­
we dążenie w tym kierunku doprowadziłoby nieuchronnie do wiado­
mości powierzchownych, a więc niebezpiecznych i niew ystarczających 
w związku z ciężkiemi zadaniam i przyszłej wojny. Obecnie zadowo­
limy się gruntownem  wyszkoleniem żołnierza we w ładaniu bronią, 
w której służy, którą znać powinien dokładnie oraz zapoznaniem  go 
z elementami innych broni w stopniu, niezbędnym  dla należytego wy­
pełnienia jego roli w czasie wojny.

Całkowicie odmienne będzie wyszkolenie kadry  zawodowej. Mia­
rodajnym  dla tego wyszkolenia wzorem może być program  Reichswe- 
hry, w której każdego żołnierza obowiązuje teoretyczna i praktyczna 
znajomość wszystkich broni głównych. W nowoczesnem wojsku wyżsi 
dowódcy powinni być na tyle przygotowani do swego zawodu, ażeby 
objąć w razie potrzeby dowództwo detachem ent, złożonego z wszyst­
kich rodzajów  broni. Dysponuje ono ponadto pewną ilością specjali­
stów, których racjonalnego wyszkolenia nie m ożna dokonać w zbyt 
krótkim  okresie czasu. Szkoleni oni będą na równi z zawodowemi w oj­
skowymi. R ekrutacja tych specjalistów  w liczbie w ystarczającej, 
szczególnie dla lotnictwa i czołgów, opierająca się na długotermino­
wej służbie ochotniczej może być zapewniona łatwo za cenę pewnych 
m oralnych i m aterjalnych upraw nień.

Ozas spędzony przez rek ru ta  w wojskowej służbie czynnej powi­
nien być pozatem  poświęcony wyłącznie form acji i wychowaniu bojo­
wemu żołnierza. W tym celu wyzwolić potrzeba wojsko stałe z wszel­
kich ubocznych serwitutÓAY, jak ie  zwykle na niem ciążą. O dpadną 
więc na przyszłość wszelkie zajęcia, które odryw ają a względnie od­
dalają  żołnierzy od tej zasadniczej linji. Równoczesne zaś, jak  n a j­
dalej sięgające uproszczenie metod pracy, opartej na wyzyskaniu 
wszystkich środków naukowo-technicznych, okaże się nieodzownem.

Jednym  z warunków, ułatw iających zredukow anie wojskowej służ­
by czynnej jes t rozszerzenie i pogłębienie powszechnej oświaty ludu. 
Zaznaczyć równocześnie należy, że narodom  o instynkcie „m ilitary- 
stycznym ” wystarczy daleko krótsza służba wojskowa dla osiągnięcia 
tych samych rezultatów  —  aniżeli ludom o wręcz przeciwnem  nasta­
wieniu. Dalszem nieodzownem ogniwem tej polityki jest wojskowe
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przysposobienie młodzieży, które oddzielić należy od jej wychowania 
fizycznego, a przez celowe zróżniczkowanie służących tej w ażnej 
spraw ie wysiłków przystosować ściśle do celów, którym  służą.

7. Przy wojskowem wychowaniu najm łodszych roczników mło­
dzieży, włoskie organizacje „Balila” służyć mogą niejednem u naro­
dowi za wzór. W tym  samym duchu pracują pośrednio stow arzysze­
nia skautowskie, aczkolwiek nie posiadają one w swej istocie cech 
praw dziw ie wojskowych. O ddają jednak  obronie narodow ej poważne 
usługi, w yrabiając  tężyznę m oralną i fizyczną, oraz zaszczepiając 
w najm łodszem  pokoleniu ducha solidarności i ofiarnego poświęcenia. 
Służyć więc mogą jako organizacje wstępne do właściwego przyspo­
sobienia wojskowego m łodzieży. ^

Tego ostatniego nie należy żadną m iarą organizować w sposob 
szablonowy. Przystosowane do tradycji, charakteru  i zwyczajów każ­
dego narodu, w yda oczekiwane rezultaty . W Szw ajcarji np. przyspo­
sobienie wojskowe m łodzieży stało się już od dawna zwyczajem  ogól- 
no-narodowym. W ręcz przeciwnie we Francji problem at ten  natrafia  
wciąż jeszcze na pewne trudności. Rząd francuski w praw dzie u jął 
w zasadzie w swe ręce przeszkolenie przygotowawcze uczniów wyż­
szych szkół, w praktyce jednak  jego wysiłki w tej dziedzinie ogra­
n iczają  się dotychczas do rekrutow ania i szkolenia k ad r rezerw y. 
W Niemczech powszechne zam iłowanie do sportów i w ielka zdolność 
do zbiorowego posłuchu u łatw iają  oficjalną w tym  kierunku in icja­
tywę. . . . . .

Obowiązkowe przysposobienie wojskowe zajm uje wreszcie miej-
see poczesne w narodow em  życiu Rosji sowieckiej, W łoch i Japonji. 
Jakim iby nie były cełe, do których zm ierzają te  państw a, me podłe- 
ка to zaprzeczeniu, że stosowane tam  na wielką skałę fizyczne i mo­
ralne a zbiorowe form owanie młodzieży pozostawi bardzo głębokie 
ślady’ w urobieniu je j charakteru , co w przyszłośd wyw rze poważny 
wpływ na charak ter tych ludów, a więc i na całosc stosunków między-
narodow ych. .  ̂ .

Jednem  z wielce dodatnich następstw  wojskowego pszysposobie-
nia młodzieży, powinno być usunięcie przepaści, jak a  istnieje często 
w k ra jach  o powszechnej konskrypcji, pomiędzy służbą wojskową i ży­
ciem cywilnem obywatela. W  razie istnienia obowiązkowego przyspo­
sobienia wojskowego powołanie rek ru ta  pod sztandary  będzie jedynie 
na tu ra lną  konsekwencją zobowiązań, z ktorem i zapoznał się on j 
od dłuższego czasu. Z tego w zględu jest wskazanem , ażeby kie 
nictwo wojskowego przysposobienia młodzieży pozostawało w ręku za-
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wodowych oficerów i podoficerów, i aby było ono częścią składow ą 
ogólnej organizacji obrony państw a, opartą  na tych samych podsta­
wach prawnych, co i obowiązek powszechnej służby wojskowej oraz 
rek ru tacja  zawodowej kadry.

Zasadniczą treścią wojskowego przyspobienia młodzieży będą 
poza wspólnym program em  ogólnym, program y specjalne, bardziej 
szczegółowe, służące w pierwszym  rzędzie form owaniu specjalistów 
i podoficerów arm ji. Unikać one powinny zbyt powierzchownego tra k ­
towania te j sprawy, co prow adziłoby do zam iłowania w inscenizacji 
szkodliwych szopek wojskowych. Z drugiej zaś strony wykluczyć po­
winny zaszczepianie w szeregach m łodzieży przesadnej dyscypliny, 
nacechowanej niezdrowym  kultem  dla kapralskiego ducha, szowini­
zmu i tak  szkodliwego partyjnictw a.

Powołany do wojskowej służby czynnej rek ru t powinien się szko­
lić z zasady w tym  oddzielę, do którego wcielony będzie później jako 
rezerw ista. W ym aga tego stanowczo kultywowanie koleżeńskiego du­
cha i solidarności oraz pielęgnowanie, nie dających się niczem zastąpić 
węzłów, w iążących żołnierzy z ich m acierzystym  pułkiem, którego 
w ew nętrzna zwartość narażona będzie równolegle z ewolucją charak­
teru  przyszłej wojny, na coraz to poważniejsze próby. Z tego wzglę­
du —  jak  również ze względu na konieczność utrzym ania liczebności 
jednostek taktycznych na poziomie, umożliwiającym  urabianie dowód­
ców, i racjonalne szkolenie oddziałów, tw orzenie specjalnych szkół 
względnie obozów rekruckich, jak  i form owanie dwojakiego rodzaju  
jednostek wyszkoleniowych i doskonalących je s t niew skazane.

Ciągłe skracanie okresu służby czynnej wym aga bardzo staran­
nego szkolenia rezerwisty, czemu służą kursa uzupełniające oraz od­
powiednio rozłożone okresy ćwiczeń perjodycznych.

Powoływanie na ćwiczenia a wzgzlędnie m anew ry form acyj rezer­
wowych w pełnym, przewidywanym  w razie wojny składzie byłoby 
ideałem. Zastosowanie jednak  tego doskonałego systemu u trudniają  
wysoce względy finansowe. S ta ją  mu także na przeszkodzie cywilne 
zajęcia rezerwistów, jak  i ciągły przepływ  tych ostatnich, wywoływa­
ny starzeniem  się roczników i stałym  ruchem  ludności. To też liczyć 
się należy z faktem , że organizow ane w przyszłości jednostki rezer­
wowe dalekie będą od doskonałości w momencie ich zmobilizowania 
i że nie będą one zdolne od pierwszej chwili do podejm owania tru d ­
nych operacyj.

Pam iętajm y również, że dzisiaj więcej, aniżeli kiedykolwiek po­
trzebni są na wojnie zawodowcy, o wysokiej kom petencji oraz spe­
cjaliści. Kiedyś tw ierdzenie, że pomiędzy wyszkoleniem rezerw istów 
i zawodowych żołnierzy nie ma zbyt dużej przepaści było naogół
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słusznem. Obecnie tak  nie jest. I jak  wielki przem ysł potrzebuje 
pierw szorzędnych fachowców, tak  i nowoczesna w ojna obejść się bez 
nich, to jes t bez gruntownie wyszkolonych żołnierzy zawodowych —  
nie może.

Nie ulega wątpliwości, że przew aga liczebna pozostanie pierwszo­
rzędną dźwignią zwycięstwa. Zasada ekonomji sił, stosowana tak  celo­
wo i skutecznie przez Napoleona, a sform ułowana później i przez 
Clausewitza, w myśl której w bitwie należy skupić w rozstrzygającem  
miejscu, możliwie najw iększą ilość sił —  jes t nadal zawsze jedną z pod­
stawowych reguł sztuki w ojennej. Została ona jednak  ostatnio spre­
cyzowana i uzupełniona. Dzisiaj nietylko ilość, ale i jakość w ojska 
decyduje o przew adze i wchodzi w rachubę tam , gdzie jes t mowa 
o rozstrzygającym  boju. Na przyszłość więc zmienićby może należało 
sta ry  aforyzm : „La victoire est aux gros bataillons” na odpow iadający 
ściślej potrzebom  epoki —  „La victoire est aux m eilleurs bataillons” .

W przyszłej wojnie działania rozstrzygające podejmować będą 
wyborowe jednostki taktyczne, zasilane przy tej okazji nadliczbowym 
sprzętem  bojowym o potężnej sile z odwodów naczelnego w odza (czoł­
gi, a rty lerja , lotnictw o).

W  bardzo wielu k rajach  roczne kontyngenty rekrutów  są na tyle 
silne, że ich równomierne przeszkolenie jes t dla finansowych wzglę­
dów niemożliwe. Pow ażna ich część przeto przejdzie jedynie kursy 
przysposobienia wojskowego i powołana będzie w razie m obilizacji 
do służby na ty łach frontu a w zględnie do wykonywania prac w cha­
rak te rze  zm ilitaryzow anych robotników.

8. Nie podlega to wątpliwości, że posługiwanie się m aterjałem  
technicznym  niezwykle różnorodnym  i potężnym będzie cechą, wyróż­
niającą przyszłą wojnę od wszystkich poprzednich, nie w yłączając 
ostatniego konfliktu światowego.

W ielka w ojna uwypukliła w równym stopniu znaczenie liczebno­
ści nowoczesnych wojsk, ja k  ich sprzętu  wojennego. W zajem ny sto­
sunek jednak  tych dwuch wielkości uległ w latach 1914— 1918 w yraź­
nej ewolucji. Dywizje piechoty zmniejszyły w ciągu czteroletniej woj­
ny wielokrotnie stany liczebne strzelców, uzbrojonych wyłącznie ty l­
ko w karabiny zwykłe, zw iększając równocześnie praw ie dwu­
dziestokrotnie ilość broni autom atycznej. Uzyskana przez to 
oszczędność ludzi dochodziła w dywizji do 50% je j początkowych sta­
nów liczebnych, przyczem  około 40% tej oszczędności przypadło 
w udziale piechocie w ściślejszym słowa tego znaczeniu. Z pośród 
zw alnianych tych sposobem żołnierzy —  młodszych użyto do formowa-



107 —

nia nowych jednostek bojowych, starsze roczniki natom iast posłużyły 
do zaspokojenia potrzeb, rozrastających się z trw aniem  wojny służb. 
W każdym  razie w 1918 roku na polu bitw y dominował jeszcze czło­
wiek. Od tego czasu m aterja ł wojenny w zrasta  wciąż tak  pod wzglę­
dem swej jakości, ja k  i potęgi; ta  ewolucja dotychczas nieukończona 
jest doniosłym faktem , z którym  trzeba  się liczyć na przyszłość.

W ocenie roli technicznego sprzętu  na wojnie nie można jednak  
w padać w przesadę. Nie należy m ianowicie przeciwstawiać nm tęrja- 
łu — człowiekowi, a wojnę bezdusznych m aszyn — wojnie słabo zao- 
patrzonych w nowoczesny sp rzęt wojenny oddziałów. P rzesada w mo­
dernizacji prowadziłaBy " prostą drogą do absurdu. Pomiędzy temi 
dwoma ostatecznościami znajdu je  się rozw iązanie pośrednie, odpow ia-' 
dające nejlepiej potrzebom  współczesnej epoki. --__

Ustosunkowanie się poszczególnych narodów do tego problem atu 
jest różne. Jest rzeczą logiczną, że państw a o wysoko rozwiniętym 
przemyśle kładą nacisk główny na wojnę m aterjałow ą. W brew tej na­
tu ralnej tendencji Niemcy, zgodnie ze swym tem peram entem  narodo­
wym, egzaltu ją rolę i znaczenie człowieka na wojnie (gen. v. Taysen, 
mj. Soldau). W edług nich „germ ańska kultura przeciw staw ia potężne 
uderzenie (Gewaltstoss) Niemca zorganizowanem u atakow i galijskie­
mu, posługującem u się w sposób system atyczny m aterja łem ” .

Rozumowanie to zdaje  się być następstw em  wojskowych posta­
nowień T rak tatu  W ersalskiego. A rm ji niemieckiej brakow ało jeszcze 
do niedawna m aterjału . Ażeby nie dopuścić z tego powodu do kry­
zysu zaufania żołnierzy do posiadanej przez nich broni, kierownictwo 
Reichswehry podkreślało głośniej i dobitniej, aniżeli to czyniono w in­
nych państwach, przew agę sił m oralnych na wojnie. Nie ulega jed ­
nak wątpliwości, że ocenia ono w pełni przem ożną rolę techniki na 
wojnie, i że w chwili je j wybuchu w ystąpi z rozbudow anym  na potęż­
ną skalę aparatem  technicznym .

W angielskich obozach doświadczalnych przeprow adza się znowuż 
poważne studja nad in tegralną m echanizacją nowoczesnej arm ji. 
W edług pomysłów tam tejszej młodej szkoły wojskowej, częściowo ty l­
ko zresztą akceptowanych przez czynniki oficjalne, cała piechota zo­
stanie w przyszłości zm echanizowana, podczas gdy kaw alerję  zastą­
pią w zupełności lekkie czołgi o bardzo dużej szybkości i wielkim pro­
mieniu działania 8).

Anglicy pracowali zawsze w ramach małej armji zawodowej oraz nad sfor­
mowaniem oddziałów, przeznaczonych dla kolonjalnych ekspedycyj. A mimo to zdaje 
się, że od dwuch lat uznają, i oni, że w 1931— 1932 roku posunęli się zadaleko w in­
tegralnej mechanizacji.
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Możliwości zm otoryzow ania arm ji zależą w prostej linji od roz­
woju i siły przem ysłowej k raju . Odpowiednio rozwinięty przem ysł 
jest potrzebny nietylko dla stworzenia zmotoryzowanych oddziałów 
w czasie pokoju, lecz także dla ich utrzym ania w czasie wojny. N a­
w et w okresie pokojowym, wobec słabego przemysłu samochodowego, 
podtrzym anie środków lokomocji zmotoryzowanej arm ji na odpowied­
nim poziomie wym aga wielkiego wysiłku finansowego oraz ciągłej 
w spółpracy arm ji z konstruktoram i w te j dziedzinie. Dlatego też sil­
nie uprzemysłowione państw a, jak  Am eryka, A nglja i Niemcy posia­
da ją  duże możliwości m otoryzacji i m echanizacji wojsk. W arunek 
ten  odgrywać będzie jeszcze większą rolę podczas wojny. U trzym a­
nie zmotoryzowanych wojsk w niesłabnącej zdolności do ruchu 
oraz akcji, odnowa psującego się przytem  i niszczonego w boju ma- 
te rja łu  —  będą niemożliwe, bez zachowania koniecznej równowagi po­
m iędzy stopniem  zm otoryzowania wojska, a wydajnością i spraw no­
ścią pracujących na jego rzecz narodow ych fabryk 9).

Jest rzeczą, samo przez się zrozum iałą, że spraw a ta  —  jest uw a­
runkow ana również będącem i w dyspozycji k ra ju  m aterjałam i pęd- 
nemi. PanstAva, które, ja k  niem iecka Rzesza nie posiadają kopalni 
nafty  —  sta ra ją  się, nie bez poważnych rezultatów , rozw iązać ten  w aż­
ny dla przyszłej wojny problem at przy pomocy m aterjałów  pędnych, 
w ytw arzanych sposobem syntetycznym.

Pomimo trudności natury  technicznej i olbrzymich kosztów, z któ- 
rem i zw iązana jest stopniowa m otoryzacja i m echanizacja nowocze- 
czesnej arm ji, narzucać się one nam  najpraw dopodobniej będą 
z rosnącą na przyszłość siłą.

W istocie rzeczy potęga ognia broni maszynowej w zrastać będzie 
niew ątpliw ie z czasem. Nie zaznaczy się to odrazu w całej pełni 
u początków wojny, gdyż śroidki działania, z którymi wojska w yruszą 
w pole będą u je j wstępu dość ograniczone. Sytuacja ta  jednak  ulegnie 
radykalnej zm ianie po masowem uruchomieniu wojennego przemysłu, 
kiedy to liczba, rodzaj oraz potęga technicznych środków walki wzro-

M o t o r y z a c j a  wojsk polega na zastąpieniu pewnej ilości pojazdów kon­
nych pojazdami automobilowemi; stąd częściowa lub całkowita motoryzacja jedno­
stek taktycznych; wzmaga ona ich ruchliwość strategiczną umożliwiając ich szybkie 
przerzucanie na dalekie odległości przy pomocy wozów ciężarowych i podobnych po­
jazdów szczególnie użytecznych na drogach.

M e c h a n i z a c j a  polega na zastosowaniu pojazdów bojowych opancerzonych 
i poruszających się w dowolnym terenie. Wzmacnia ona przedewszystkiem ruchliwość 
taktyczną oddziałów oraz ich zdolność do szybkiego manewru, mnożąc ich siłę 
ofenzywną.

Motoryzacja ma na celu przyśpieszenie transportów a mechanizacja ułatwie­
nie walki.
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sną wielokrotnie. Jedyną odpowiedzią na tego rodzaju  ewolucję po­
winno być zastosowanie pancerza, czyli m echanizacja arm ji, tem  wię­
cej, że przez to wzmoże się także zdolność ofenzywna jednostek ta k ­
tycznych.

Główna jednak wartość, a zarazem  i nowość m otoryzacji i m echa­
nizacji wojsk polega na pomnożeniu tą  drogą ich strategicznej 
oraz taktycznej ruchliwości. Oddziały zm otoryzowane, zdolne do 
szybkich marszów na dalekie odległości i do swobodnego poruszania' 
się w bezdrożnym  terenie, powinny przyczynić się do odrodzenia gięt­
kości manewru, który znowuż dzięki ich m echanizacji posługiwać się 
będzie na polu bitwy zarówno siłą jak  ruchem .

9. Niezwykły rozwój potęgi ognia oraz polowych umocnień, jak i 
nastąpił szybko po rozpoczęciu wielkiej wojny zniszczył praw ie w zu­
pełności równowagę, która powinna istnieć zawsze m iędzy zdolnością 
ofenzywną i defenzywną oddziałów. Zastosowanie broni autom atycz­
nej, którą zaopatrzono obficie okopy na całej rozciągłości frontu za­
pewniło oddziałom, zajm ującym  pozycje obronne olbrzymią przew a­
gę nad atakującym . Z czasem posuwanie się naprzód w otwartern po­
lu i zajęcie silnie ufortyfikow anych pozycyj przeciw nika stało się nie­
możliwe. Przebycie, znajdującej się pod obstrzałem  karabinów  m a­
szynowych przestrzeni choćby bardzo m ałej, wym agało tak  wielkich 
ofiar, że wyczerpywało w zupełności atakującego, jeszcze przed p rze j­
ściem do szturm u. Ażeby tem u zapobiec, wprowadzono metodyczne 
przygotowanie arty lerji, której ogień obalał w praw dzie i niszczył 
w strzym ujące atakującego zapory, lecz uprzedzał równocześnie p rze­
ciwnika o przygotowującem  się nań uderzeniu, i umożliwiał mu dość 
wczesne przerzucenie rezerw  na niebezpieczny odcinek, oraz spara­
liżowanie ofenzywy. W ykluczało to zaskoczenie, tak  potrzebne dla 
powodzenia. Pomnożono więc ogień bezpośredniego wsparcia, nie 
zdołano jednak rozw iązać problem atu ognia, tow arzyszącego piecho­
cie w ataku. Z biegiem wojny przeto staw ał się coraz więcej niezbęd­
nym tego rodzaju środek walki, któryby mógł towarzyszyć piechocie 
w boju i który poruszając się swobodnie w terenie pomimo rowów i le­
jów strzeleckich, mimo blokhauzów i drutów kolczastych, umożliwiał­
by jej walkę z gniazdam i karabinów  maszynowych.

Zadaniu temu odpowiedział czołg o ciągu gąsienicowym, który 
umożliwił piechocie, dzięki swemu opancerzeniu i uzbrojeniu, podej­
mowanie skutecznej w alki z oddziałam i uzbrojonemi w karabiny m a­
szynowe, działa okopowe i wogóle broń szybkostrzelną.
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Czołgi były jedną  z rew elacyj ostatniej wojny światowej a stano­
wią obok lotnictw a i gazów broń charakterystyczną dla początków 
XX wieku.

W prow adzone na pole bitw y w 1916 roku ю) wskrzesiły na niem 
ruch lecz w małym stopniu, jako zbyt niedoskonałe. Związane 
nierozerw alnie z piechotą posuwały się równie wolno naprzód, co zre­
sztą  wynikało z ówczesnej roli, jak ą  czołgi odgrywały początkowo, bę­
dąc a rty le rją  tow arzyszącą piechocie. Nie przyczyniły się więc wtedy 
do odrodzenia szybkości oraz giętkości taktycznego m anewru. Z cza­
sem pozwoliły one na zryw anie frontów stałych i ufortyfikowanych 
przy daleko mniejszym  nakładzie sił i środków i przy mniej poważ­
nych stra tach . Umożliwiły one skrócenie, a naw et zniesienie ognia 
przygotowawczego arty lerji, a zatem  i odrodzenie ataku, posługujące­
go się niespodzianką. Nie przyśpieszyły natom iast tem pa, idącej na­
przód ofenzywy, a więc nie pozwoliły na planową eksploatację sukce­
su i rozw ijanie zwycięstwa w głębi przerw anego frontu.

Pierwsze wozy szturmowe zarówno angielskie, jak  i francuskie 
należały  do średniego typu. Posiadały one wiele braków  oraz pono­
siły ciężkie stra ty  w akcji. Dość szybko zatem , to jes t po dokonaniu 
wstępnych doświadczeń, rozpoczęto stud ja  nad ich celowem przysto­
sowaniem do warunków, w jakich  miały działać. W  ich wyniku w 1918 
pow stały dwa nowe rodzaje  wozów szturm owych. Pierwszego ro­
dzaju  wozy ciężkie, angielskie, t. zw. „ tank i” , zdolne do p rzek ra­
czania poważnych przeszkód: posiadające silne uzbrojenie, były 
drogie a więc nie mogły być liczne. Drugi rodzaj czołgów lekkich, 
francuskich, bardziej zwinnych i szybkich, daleko mniej kosztownych, 
a przez to i liczniejszych. Zadanie tych czołgów polegało na otw iera­
niu drogi piechocie i na je j wspieraniu w boju, przyczem  tak tyka  sto­
sow ana przez obydwa typy była praw ie ta  sama.

Nie występowały one nigdy razem  podczas wielkiej wojny, ażeby 
działać w dwuch fa lach  na rzecz jednej i te j sam ej piechoty.

Niemiecka arm ja, pozbawiona czołgów do końca światowego kon­
flik tu  poszukiw ała skutecznych środków przeciwczołgowej obrony. 
Po stw ierdzeniu, że ogień zaporowy arty lerji daje zazw yczaj tylko po­
łowiczne w tym  względzie rezultaty , wysuwano po niemieckiej stronie 
do pierwszej linji 77 mm. działa, albo miotacze min, strzelające ogniem 
bezpośrednim . Posługiwano się również w tym  samym celu ciężkimi 
karabinam i maszynowymi, których kule (13 mm.) przebijały  pancerz

Pierwsze człogi zastosowali Francuzi nad Aisne 16.IV.1916; Anglicy pod 
Cambrai w listopadzie 1917 roku. Masowo używano czołgów, począwszy od kontrofen- 
zywy Mangin’a z 18.VII.1918 roku (Villers — Cotterets).
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czołgu na niewielkie odległości n ) .  Zam ykanie dróg wpadowycłi przy 
pomocy murów z betonu i cementu, zatapianie w m iarę możności ca­
łych przestrzeni, kopanie bardzo szerokich oraz głębokich a często za­
maskowanych rowów, a wreszcie zakładanie minowych pól, oto głów­
ne sposoby obrony biernej.

Od chwili ich zastosowania, podejm ujące uderzenie czołgi mu­
siały być wspierane przez arty lerję  a także i lotnictwo, przeprow adza­
jące wjTwiad co do istniejących w terenie przeszkód i zapew niające 
niezbędną łączność pomiędzy a rty lerją  i czołgami. ^

Od zakończenia wielkiej wojny dokonano wiele doniosłych udo­
skonaleń technicznych w konstrukcji czołgów. W  zasadzie dążono 
przytem do ustalenia trzech, tw orzących razem  jedną skalę typów : 
czołgi lekkie, zwinne, zwrotne i ruchliwe, uzbrojone w karabiny m a­
szynowe i spełniające naogół tę sam ą rołę, co automobile pancerne ka- 
w alerji; czołgi ciężkie lepiej uzbrojone i silniej opancerzone, odpowia­
dające średnim warunkom  boju ; a wreszcie czołgi bardzo ciężkie i po­
tężne, bardzo mocno opancerzone, uzbrojone w działo a przeznaczo­
ne zarówno do zryw ania umocnionych frontów, ja k  i do prow adzenia 
walki.

Czołg jest w pierwszym rzędzie bronią ofenzywną. Zastospygany 
w kontrataku nadaje się rówjaięż yy obronie. W  przyszłości zdobędzie 
on zapewne daleko większą niezależność, uzupełniając w dużym roz­
miarze piechotę. Już dzisiaj odciąża on ją  bardzo poważnie w n a j­
cięższych m isjach bojowych. W  każdym  razie, przyw iązując do roli 
czołgów jak  najw iększą wagę, nie należy równocześnie zapominać, że 
pewne tereny pozostają wciąż jeszcze praw ie w całości dla nich nie­
dostępne. Należą do nich gęsto i solidnie zabudow ane przestrzenie, 
większe obszary leśne, góry i bagna (jak  np. bagna poleskie). Ciemno­
ści nocy natom iast oraz gęste mgły u trudn ia ją  wielce ich użycie. Nie 
ulega wątpliwości, że postępujące wciąż naprzód, dzięki zastosowa­
niu radjo telegrafji, współdziałanie czołgów z łotnictwem oraz innemi 
broniami ułatw ia wielce ich akcję. Dążenia jednak, zm ierzające do 
pełnego usam odzielnienia te j broni dalekie są jeszcze od zrealizo­
wania.

Dotychczas występował on na polu bitwy jako broń pomocnicza 
piechoty, tw orząc niejako kręgosłup i ośrodek je j siły. Jako czołg 
ciężki otwierał drogę falom  szturm ującej piechoty, niszcząc i burząc

Obecnie istnieją ciężkie karabiny maszynowe (w Ameryce, Browning 12,7 
mm.; w Anglji Vickers 12,7 mm.; we Francji Hotchkiss 13,2 mm.; we Włoszech Fiat 
12 mm. i Breda 14 mm.), których pociski, rozwijające dużą chyżość początkową mo­
gą przebić pancerz o średniej grubości z odległości, dochodzącej do 1,000 m.
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napotykane przez nich zapory ; jako czołg lekki uzupełniał a rty lerją  
bezpośredniego w sparcia.

Jego tendencje, zm ierzające do całkowitego usamodzielnienia 
się należy traktow ać z dużą ostrożnością, przyznając zresztą, że współ­
czesne czołgi mogą już operować na'”większe odległości w sam odziel­
nych grupach i bez stałego z piechotą związku. W  zasadzie jednak 
rola czołgów w boju polega na ich współdziałaniu z innemi bro­
niami 10).

W ynalezienie nowego czołgu o podwójnym ciągu mechanicznym, 
t. j. kołowym i gąsienicowym, przy równoczesnem zastosowaniu gąsie­
nic elastycznych, udoskonalonych ostatnio w edług angielskich wzorów, 
wzmogło znacznie ich szybkość (60 km. na godzinę na drogach), a tak ­
że i ruchliwość, a co zatem  idzie pomnożyło ich wartość zarówno pod 
strategicznym  jak  i taktycznym  względem. Ustalenie natom iast no­
wych zasad tak tyk i czołgów (Fuller, Chedeville, Estienne, Sw inton), 
w edług których lekkie człogi tow arzyszące występować będą w przy­
szłości łącznie z ciężkiemi i najcięższem i przełam ującym i, pomnożyć 
może ich dotychczasową użyteczność na polu bitwy.

W przyszłości czołgi szybkobieżne podobnie jak  i automobile pan­
cerne mogą w spółdziałać z kaw alerją  w rozpoznaniu i zw iadach oraz 
w podejm owaniu głębokich wypadów. Tworzyć również będą miesza­
ne jednostki, w których obok czołgów lekkich w ystąpią automobile 
pancerne, oddziały zmotoryzowanej piechoty oraz baterje , poruszające 
się w dowolnym terenie. W pościgu grupy czołgów występować mogą 
w pewnych w ypadkach w sposób bardziej samodzielny.

Pomimo tak  wielkiego wzm ożenia ich roli, czołgi nie zastąpią 
w niedalekiej przyszłości całkowicie kaw alerji, i nie zniw elują zna­
czenia nowoczesnej piechoty. Jakkolw iek nie należy zapominać, że 
dzisiaj stud ju je  się w alkę czołgów przeciw czołgom, w której tanki

10) Przykłady samodzielnego działania czołgów, stworzone podczas ostatnich 
działań w Syrji i Marokku nie są dla normalnych warunków miarodajne. Czołg średni 
nowoczesnej konstrukcji zabiera ze sobą materjałów pędnych, umożliwiających mu 
ruch na 90 km. odległości. Ażeby zatem brygada, złożona 50 człogów przebiec mogła 
180 kim. potrzeba dalszych 20 czołgów dla przewozu benzyny i smarów. Prawda, że 
dotychczas starano się przedewszystkiem o pogłębienie rejonu akcji zmechanizowa­
nej kawalerji [automobile pancerne marki Panhard czynne w Marokku, których za­
sięg działania dochodził do 500 kim. bez uzupełniania zapasów benzyny]. Udosko­
nalając czołgi poszukiwano w nich dotąd siły, mocnego opancerzenia i szybkości. Nie 
posiadają one przeto na razie cech broni samodzielnej i nie mogą się odrywać od in­
nych wojsk na zbyt duże odległości. Pozatem siła ogniowa czołgów nie jest jeszcze 
dostatecznie wielka. Na czołgu średnim (15 — 20 tonn) nie można strzelać odrazu 
jak tylko z jednego k. m. A zatem brygada czołgów tego typu reprezentuje siłę ognia 
50 karabinów maszynowych, a względnie trzech bataljonów piechoty.
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najcięższego typu odgrywać będą rolę, jak a  przypada dreadnoughtom  
na morzu. Na przyszłość zatem  możliwości czołgów wzrosną tak  po­
ważnie, że staną się one jedną z najgłów niejszych broni.

10. Piechota podlegała w ciągu wieków stałym  i zasadniczym  
przemianom. Była to broń wszechpotężna w starożytności, w okresie, 
w którym kaw alerja  nie odgryw ała poważnej roli, a a rty lerja  nie 

^ is tn ia ła  wcale. W ieki średnie i rozkw it ówczesnego rycerstw a zredu­
kował je j wpływ praw ie do zera. Znaczenie piechoty wskrzesiła stu­
letnia wojna pod postacią łuczników, szczególnie od momentu, w któ­
rym świeżo wynalezione działo spowodowało schyłek kaw alerji. 
W epoce Ludwika XIV i Napoleona piechota zrów nała się z kawale- 
rją . W okresie zaś szybkostrzelnego karabinu i wolno strzelającego 
działa —  sięgnęła po berło „królowej pola bitw y” .

Z wybuchem światowej wojny —  piechota wzięła na swe barki 
główny ciężar boju i podstawową za jego wynik odpowiedzialność. 
Je j to przypadały  w pierwszym rzędzie w aw rzyny za odnoszone 
w tym czasie zwycięstwa. Ona też była odpowiedzialna za klęski w ła­
snych arm ij. I w jednym  i w drugim w ypadku płaciła obficie krwią, 
w ykazując po obydwuch stronach frontów pierwszorzędne i niezrów­
nane zalety.

W początkach światowego konfliktu praw ie wyłącznem  uzbroje­
niem piechoty był karabin  zwykły oraz bagnet. Posiadała ona już 
w praw dzie karabin  maszynowy (jeden na 500 ludzi), lecz nie doce­
niała jeszcze wcale, jak  należało, kapitalnego znaczenia broni auto­
m atycznej. Przypisując je j tylko rolę epizodyczną, która polegać 
m iała na wspieraniu ognia broni m ałokalibrowej przez ogień karab i­
nów maszynowych darzono pełnem  zaufanie karab in  zwykły, licząc 
się z częstem użyciem bagnetu. Za błędy te zapłaciła piechota w pierw ­
szym okresie wojny bardzo drogo, zużyw ając się przytem  szybko 
a osiągając pomimo to połowiczne tylko rezultaty .

 ̂ W czasie trw ania wielkiej wojny, piechota usiłowała skom pleto­
wać swe uzbrojenie oraz zmodernizować swe m etody działania, aże­
by tym sposobem odzyskać utraconą potęgę. Znaczne pomnożenie 
ciężkiej i lekkiej broni autom atycznej, w prow adzenie dział małego ka­
libru, miotaczy min, granatów  ręcznych i karabinow ych wzmogło 
znacznie siłę odporną piechoty, szczególnie wielką w zorganizow a­
nym terenie, odbudowując jednak  równocześnie, lecz w słabym tylko 
stopniu jej dawną zdolność ofenzywną.

W następstw ie tego fak tu  piechota musiała się odwołać do ze­
w nętrznej pomocy. Reprezentowało ją  w pierwszym rzędzie wspar-

Przyszła Wojna. 8*
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cie arty lerji, którego znaczenie wzrosło z czasem na tyle, iż z końcem 
1917 roku m ożna było głosić bez zbytniej przesady: „arty le rja  zdo­
bywa, piechota zajm uje” , zorganizowany teren  przeciwnika. Masowe 
zjaw ienie się czołgów na polu bitwy, co nastąpiło w 1918 roku, odwró­
ciło ten  porządek rzeczy. Piechota, posługując się odpowiednio zor- 
ganizowanem  wsparciem  arty lerji i czołgami, sta ła  się groźną zarówno 
w ofenzywie, jak  i w obronie.

W praw dzie przew ażna część nowego uzbrojenia piechoty pow­
sta ła  w okresie wojny pozycyjnej, podczas której sprawdzono jego 
pełną użyteczność w obronie. Inaczej rzecz ta  przedstaw iała się 
w ofenzywie. Udoskonalone m etody natarcia  niemieckiej arm ji w yka­
zały braki uzbrojenia piechoty, u jaw nia jące  się zawsze wtedy, gdy 
chodziło o podtrzym anie na dłuższą m etę uderzenia w wielkim stylu. 
Zdobyte jednak  tą  drogą doświadczenia były naogół nie w ystarczają­
ce. W ielka kontrofenzyw a sprzym ierzonych natom iast z 1918 roku 
została przerw ana zbyt wcześnie, ażeby dostarczyć kom pletnych 
w tej dziedzinie doświadczeń. Rozpoczęta przeciw uderzeniem  Man- 
gin’a 18 lipca 1918 r. i kontynuowana 8 sierpnia tegoż roku, odrzuciła 
w praw dzie Niemców aż do Belgji, lecz nie ujaw niła w pełni przed 
podpisaniem  rozejm u dnia 11 listopada 1918 roku ofenzywnych za­
let zm odernizowanej piechoty.

Nie może to jednak  podlegać zaprzeczeniu, że piechota okazała 
się już w czasie wielkiej wojny bronią uniwersalną, tak  w ataku  jak  
w obronie, zarówno w wojnie pozycyjnej jak  w wojnie ruchow ej. 
Poruszać się ona mogła oraz walczyć z najtrudniejszym  i najbogat­
szym w naturalne przeszkody terenie. W ykorzystując w przyszłości 
w odpowiedni sposób te ostatnie spotęguje naw et swą bojową wartość, 
podczas gdy inne bronie w tych sam ych w arunkach ją  stracą.

Od chwili zakończenia światowej wojny wszystkie wysiłki pie­
choty zm ierzały do pomnożenia własnych środków działania, tak  aże­
by je j tak tyczne jednostki wyższego rzędu wystarczyć mogły w razie 
potrzeby same sobie i, bez oglądania się na zew nętrzną pomoc, która 
je s t zawsze w zględną. W skutek tego wchłania ona coraz to większą 
ilość m aterja łu , który ulega równocześnie bardzo daleko sięgającem u 
zróżniczkowaniu. Są to najnow sze środki transm isji oraz transpoitu , 
coraz to liczniejsze m iotacze min, przeciw tankow e działa oraz broń 
przeciw lotnicza.

W szystkie te  środki przy gruntownej rew izji organizacji nowo­
czesnej piechoty —  pozw alają  je j na skuteczne przeciwstawienie się 
niebyw ałej obecnie wydajności najnow szej broni au tom atycznej: czoł­
gów, lotnictw a oraz bojowych gazów.
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Nie zw iększają one jednak  same przez się w dalszym ciągu, przy­
najmniej w stopniu dostatecznym  zdolności ofenzywnych tej broni. 
Nawet tak  zaopatrzona piechota poruszać się będzie na polu bitwy 
zbyt wolno, pozostanie i nadal tłum em  strzelców, uginających się pod 
ciężarem własnego uzbrojenia, narażanym  na nadm ierne stra ty  i tru d ­
nym do dowodzenia, używanym  często do wypełniania najcięższych 
zadań, jako dem okratyczny plebs broni głównych.

Ażeby nie być na przyszłość arm atniem  mięsem tanków  —  po­
winna ona dysponować w dostatecznym  stopniu jeszcze w iększą potę­
gą ognia oraz daleko skuteczniejszym  jak  do 1918 roku pancerzem .

Z doświadczeń wielkiej wojny zrodziła się jeszcze jedna, podsta­
wowa w tej dziedzinie na przyszłość nauka. Piechota mianowicie, po­
zbawiona wcielonej do je j szeregów organięzm ę, nie będzie
zdolna do m anewru, gdyż w chwili, w której a rty lerja  dyw izyjna nie 
nadąży za podejm ującym i a tak  bataljonam i, staną one w miejscu 
przy natknięciu się na dobrze ukryte gniazda karabinów  maszyno­
wych, a względnie czołgów, których nie można zdobyć bagnetem , ani 
granatem  ręcznym. M oździerze tu nie zawsze w ystarczą. I to nietyl- 
ko przy zdobywaniu umocnionych pozycyj, ale i w walce ruchow ej, 
pełnej nieprzew idzianych niespodzianek, które zniszczyć mogą łatwo 
rozm ach ofenzywny piechoty, jeżeli ta  ostatnia jes t pozbawiona arty- 
lerji, złączonej z nią organicznie i um ożliw iającej je j samodzielne to­
rowanie drogi w najtrudniejszych naw et sytuacjach.

Ażeby więc z piechoty uczynić broń równie potężną w ofenzywie, 
jak  w defenzywie, sam ow ystarczalną we wszystkich okolicznościach, 
przydzielać je j należy organiczne działa, których liczba, podobnie jak  
i ilość włączonych obecnie do piechoty m oździerzy, w zrastać będzie 
w przyszłości. Szczególnie arm je, których główną siłę stanowić bę­
dzie piechota i które w następstw ie konfiguracji i rozległości bronio­
nych przez nie granic przewidywać m uszą stosowanie na w ielką skalę 
m anewru w przyszłej wojnie, zwrócić powinny baczną uwagę na tę 
część uzbrojenia piechoty. Ta ostatnia podlega również dla tych sa­
mych przyczyn stopniowej m otoryzacji i m echanizacji.

Jak i będzie ostateczny wynik tej ewolucji ? Nikt nie może nakre­
ślić zgóry jej granic. Z daje się jednak, że piechota powiększać będzie 
coraz to silniej możliwości sam odzielnego działania w boju, giętkość 
manewru, potęgę swego ognia, zachow ując równocześnie pełną zdol­
ność do ruchu. Łatwo przerzucalna na dalsze odległości, ograniczy, 
dokonywane ongiś m arsze piesze do minimalnych rozm iarów, podej­
m ując je z reguły praw ie wyłącznie tylko na polu bitwy. Zdolna do 
wykonania wszystkich zadań oraz do ruchów i walki w na jtrudn ie j­
szym i najbogatszym  w naturalne przeszkody terenie stanie się bronią
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w jeszcze pełniejszym  jak  dotychczas słowa tego znaczeniu uniwer­
salną, będącą w jak  najczęstszem  użyciu. Zw iększając w sposób roz­
sądny w porównaniu ze swymi stanam i liczebnymi ilość nowoczesnego 
sprzętu  wojennego, przestanie ona prawdopodobnie w przyszłości być 
tłum em , skazanym  na najcięższe prace i narażonym  na najw iększe 
niebezpieczeństw a. Stanie natom iast zdecydowanie w rzędzie tych 
broni, które posługują się już dzisiaj w należytym  stopniu nauką oraz 
techniką.

Położenie pewnej tam y na drodze tego naturalnego rozw oju jest 
rzeczą konieczną. Pod groźbą u tra ty  swych podstawowych walorów, 
polegających na giętkości oraz ruchliwości, nowoczesna piechota nie 
może się przeładow yw ać obciążającym  ją  nadm iernie m aterjałem , ani 
też kom plikować zbytnio swej organizacji. Powinna ona w pierwszym 
rzędzie zachować swą zdolność do zdobywania oraz skutecznej obro­
ny raz zajętego te ren u ; a wypełnienie te j najgłów niejszej misji wy­
m aga dostatecznej ilości ludzi. Nie powinna zatem  i w przyszłości za­
stąpić całkowicie piechurów jednoosobowymi czołgami, co pro jek tu ją  
zbyt śmiało niektórzy reform atorzy wojskowi i i ) .

Należy również stw ierdzić raz jeszcze z naciskiem, że m otoryza­
cja i m echanizacja arm ji są ograniczone w swem wykonaniu przez fi­
nansowe i przem ysłowe źródła każdego k raju . Bogate i posiadające 
silny przem ysł państw a, dla których oszczędzanie personelu jest nieu­
niknionym nakazem , mogą projektow ać radykalne przekształcenie 
współczesnej piechoty, posuw ając się przytem  do najdalszych granic.> 
Państw a pod tym  względem  słabsze, dysponujące natom iast daleko 
silniejszą rozrodczością, mogą zachować daleko tańszy i o wiele ła t­
w iejszy do realizow ania typ organizacyjny piechoty, w której element 
ludzki będzie czynnikiem decydującym . Położą one również główny 
nacisk przy uzbrojeniu pieszych jednostek taktycznych na karabin  m a­
szynowy i autom atyczny oraz na broń przeciwczołgową i przeciw ­
lotniczą.

Z tego stanow iska rzecz oceniając, piechota jes t bronią narodów 
gospodarczo i finansowa słabszych. Te ostatnie postępować zatem  
m uszą z tern więksźą roztropnością przy m odernizacji tej ważnej dla 
nich broni, gdyż burząc przez zbyt pochopne eksperym enty, główne 
podstaw y swej obronnej siły i nie staw iając na je j miejsce nic lepsze­
go, stosowałyby politykę sam obójczą.

W edług wszelkich, dających się przewidzieć przy obecnym uzbro­
jeniu możliwości zm odernizow ana piechota zachowa z całą pewnością 
i nadal swe przodujące wśród broni głównych stanowisko. Potęgując

11) Angielski major Martel.
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swą siłę uderzenia decydować będzie ona w przyszłej wojnie o p rze­
biegu bitwy oraz jej ostatecznym  wyniku. Jak  dawniej tak  i w przy­
szłości piechur posuwać się będzie w ofenzywie naprzód, okupując 
teren zajęty  przez przeciwnika, a w obronie odgrywać będzie rolę 
głównego czynnika zorganizowanego oporu.

W następstwie nowoczesnego uzbrojenia piechoty, oraz jego kon- 
sekwencyj taktycznych, jednostką, k tóra w przyszłości będzie zdolną 
do walki sam odzielnej będzie najpraw dopodobniej pułk, złożony z kil­
ku bataljonów strzeleckich, kilku kom panij c. k. ml7 kom panji moź­
dzierzy (9 miotaczy m in), ba terji dział oraz kom panji łączności, któ­
rej zadanie polega na regulowaniu w spółdziałania poszczególnych 
części składowych pułku, oraz na sharm onizowaniu postępów ognia 
z ruchem. W razie potrzeby do pułku piechoty przydzielać będzie 
można ponadto specjalną arty lerję, oraz wywiadowcze grupy kaw a­
leryjskie względnie oddziały motocyklistów.

Naw et jednak  wtedy, gdy piechota będzie zorganizow ana nowo­
cześnie, nie będzie ona zdolna do samodzielnego i decydującego a ta ­
ku na ufortyfikow ane mocno pozycje stałe, zaopatrzone bogato w m a­
szynową broń.

Oto dlaczego dążenie do zapew nienia piechocie nowoczesnej 
możliwie najw iększej potęgi ognia, powinno być uzgodnione z je j zdol­
nością do rozm achu i z je j siłą uderzenia 12).

W tych w arunkach straty , jak ie  w przyszłej wojnie ponosić bę­
dzie piechota powinny być m niejsze, aniżeli w 1914 —  1918 roku. 
Poważne zredukowanie efektywów ludzkich, a równoczesne zwięk­
szenie ruchliwości oddziałów pieszych oraz stałe dążenie do wzmoc­
nienia ich ochrony na polu bitwy, zapow iadają na przyszłość pozy­
tywne w tym kierunku zmiany.

W zasadzie zniknąć również powinny z czasem kolumny piesze, 
wlokące się setkam i kilometrów. Piechur, idący z odkrytą piersią 
do ataku naprzeciw  ognia broni autom atycznej, kierowanej przez 
niewidzialnego przeciwnika, będzie należał także do niezwykle rzad ­
kich wyjątków.

W ojna przyszłości jednak  postawi pomimo to jeszcze pow aż­
niejsze, aniżeli dawniej w ym agania indywidualne pod adresem  pie-

W ujmowaniu tego zagadnienia istnieje pewna rozbieżność pomiędzy Niem­
cami a Francją. Pierwsi są zwolennikami koncepcji kładącej silny nacisk na rozmach 
szturmowy piechurów. Drudzy głosili do niedawna zasady, że nowoczesna piechota 
jest ogniem idącym naprzód. Różnica tych poglądów wynika częściowo z różnic ja­
kie zachodzą pomiędzy ciężkiem uzbrojeniem piechoty niemieckiej i lekkiem fran­
cuskiej. Synteza ruchu i ognia wydaje się być w tym względzie najwięcej wskazaną.
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chura. I to nie tylko ze stanowiska fizycznego treningu, ale i 
względem  jego m oralnej wytrzym ałości.

pod

11. Okres najśw ietniejszego rozw oju kaw alerji przypada na 
wieki średnie i na czasy nowsze, sięgające do XIX wieku.

W arto  przytem  zauważyć, że w ciągu 16 i 17 wieku jazd a  polska 
była jedną  z najlepszych na świecie. Symbolem jej świetności z owych 
czasów jest wielki wódz i żołnierz król Sobieski oraz odniesione p rze­
zeń w 1683 roku zwycięstwo pod W iedniem. Jazd a  polska wyzyski­
w ała znakomicie przyrodzone w alory te j broni; to jest rozm ach i opar­
tą  na nim druzgocącą siłę uderzenia, nie w yzbyw ając się równocze­
śnie zwinności i szybkości ruchów.

Temi elementam i posługiwała się w boju zarówno polska husarja, 
ja k  i lekkie chorągwie pancerne oraz pułki kozackie. Czy chodziło 
o przełam anie i zdruzgotanie frontu przeciwnika, czy o jego pościg —  
zawsze posługiwano się z polskiej strony uderzeniem, podejm ując je 
w rozw iniętym  do najw iększej potęgi galopie.

Fryderyk II zasady te przestudjow ał i na grunt własny p rze­
szczepił; stosując je  tam  z dużym dla pruskiej arm ji pożytkiem.

U derzenia konno białą bronią i w zw artym  szyku przy wydoby­
ciu najw iększego rozm achu —  stały się odtąd regułą dla działań ka­
w aleryjskich na zachodzie.

Istotna wartość jazdy  zależała  w pierwszym  rzędzie zawsze od jej 
walorów m oralnych, odwagi, energji, inicjatyw y i zaczepnego ducha. 
M artw a ru tyna była dla te j broni śm iertelną. Nie dziw więc, że Napo­
leon rozw inął w pełni je j zalety, egzaltu jąc je j cnoty i s tw arzając  
m iarodajne w początkach XIX wieku wzory posługiwania się konni­
cą na wojnie.

W iek XIX jes t naogół wiekiem schyłku kaw alerji. Z w yjątkiem  
wojny sukcesyjnej w Stanach Zjednoczonych (1862 63), w czasie
której podejm owano obustronnie głębokie raidy kaw alerysjkie, przy­
pom inające zagony tatarsk ie , wszystkie inne wojny z tego czasu 
w skazyw ały na powolną lecz w yraźną dekadencję kaw alerji. Udosko­
nalenie broni palnej położyło w 1866 roku kres szarżom  kaw alery j­
skim w toku bitwy. W ojna 1870— 71, pomimo szarż wykonanych pod 
Reischoffen, Rezonville i Sedanem, które są znane w annałach kaw a­
lerji nie przyw róciła tej ostatniej znaczenia, jak ie  posiadała ona, 
ongiś w boju. W ojna rosyjsko-japońska (1905) w następstw ie inercji 
rosyjskiej jazdy  i słabych stanów liczebnych japońskiej konnicy, nie 
pozostaw iła przykładu, który mógłby być wzorem  dla nowoczesnego 
użycia kaw alerji.
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Błędy popełnione jednak  wówczas przez Rosjan były tak  widocz­
ne, a stracone okazje na tyle wyraźne, że obudziły one nadzieje moż­
liwości posługiwania się kaw alerją  w przyszłej wojnie pod warunkiem , 
że będzie ona przygotowana należycie do swego zadania i że je j do­
wódcy będą godni tego imienia.

W początkach wojny 1914 roku kaw alerja  żadnego z w chodzą­
cych w grę krajów  nie była przygotow ana należycie do zadań, które 
ją  oszekiwały. Jazd a  zachow ała mimo to w pewnych sytuacjach 
przewagę nad piechotą, wobec daleko większej szybkości swych ru­
chów. Podczas, gdy pechota m aszerow ała 4 kim. na godzinę — 
a maximum 25—30 kim. na dzień — kaw alerja  posuwała się naprzód 
z szybkością 7 — 8 kim. na godzinę, osiągając w pewnych razach 
podwójną, a wyjątkowo potrójną ilość kilom etrów w ciągu dnia.

Podczas wielkiej wojny natom iast w przeciwieństwie do polsko- 
bolszewickiego konfliktu zbrojnego, starcia wręcz kaw aleryjskich mas 
w szyku konnym nie miały wcale m iejsca. Konie zużywały się zresztą 
zbyt szybko, a że kaw alerja  nie była w owym czasie przygotow ana 
dostatecznie do walki w pieszym szyku, i za slabem dysponowała 
uzbrojeniem  (karabiny maszynowe i a rty le rja ), więc też nie mogła 
odegrać poważnej roli w bitwie is ) .

W latach 1914— 1918 usiłowano pomnożyć silę wielkich jedno­
stek kaw aleryjskich, bez uszczerbku dla ich ruchliwości. W pierw ­
szym rzędzie zwiększono reprezentow aną przez nie potęgę ognia, 
przydzielając do nich bataljony strzelców pieszych, oraz zaopatru jąc  
je  obficiej w broń autom atyczną i baterje  arty lerji. Dywizja kawa- 
lerji doszła tą  drogą do wypełnienia roli strategicznego odwodu, gdyż 
była łatwo przeczucalna i mogła się angażować na stosunkowo szero­
kich frontach. W je j składzie kaw alerzyści oraz pojazdy konne sta ­
nowili w owym czasie olbrzym ią większość. Z czasem je j obciążenie 
wzrosło do takich rozm iarów, że nie mogła ona zmieniać m iejsca po­
stoju w innem tem pie, jak  tylko krokiem, co w ówczesnych w arun­
kach nadało kaw alerji charak ter piechoty, wsadzonej na konie.

W powojennym okresie kaw alerja  ulega stopniowej m otoryzacji 
i m echanizacji; wzbogaciła się ona w dużym stopniu w szybkie auto­
mobile pancerne i motocykle. Tym sposobem odzyskała swe dawne 
możliwości podejm owania akcji na dalekie odległości, które są zwią­
zane z rozpoznaniem  i służbą zabezpieczenia, nie tracąc równocześnie 
nic ze swej siły. Reforma ta  jednak posiadała również i ujemne stro-

świadczą o tem: działania korpusów kawaleryjskich nad Marną we wrześniu 
1914 roku, raid kawalerji niemieckiej na Mołodeczno 1915 roku, a w o wiele, co 
prawda mniejszym stopniu i zagon polskiej jazdy na Koziatyn w 1920 roku.
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ny. W  dywizji kaw alerji znalazły się odtąd zbyt odrębne elementy 
składowe, różniące się wzajem nie i niejednokrotnie w zasadniczy 
sposób m etodam i oraz zasięgiem działania. Całość natom iast była za 
mało jednolita  i w skutek tego dość trudna do kierowania. Nic dziw­
nego przeto, że zwolennicy integralnej m echanizacji zażądali całko­
witego zniesienia elementów konnych.

A tym czasem  tak  radykalna reform a kaw alerji nie w ydaje się 
być w skazaną.

Szwadrony konne przystosow ują się wciąż jeszcze najłatw iej do 
bezdrożnego terenu i są zdolne do szybkiego angażow ania się w bitwę 
regularną. Mogą one najdokładniej przeszukiw ać zakryte obszary 
i podejm ować skutecznie t. zw. działania opaźniające. N aw et więc na 
zachodzie kaw alerzyści powinni stanowić przew ażającą większość 
w wywiadowczych grupach dywizji piechoty oraz korpusów arm ji; 
podczas gdy w dywizji kaw alerji pozostaną nadal czynnikiem, nieod­
zownie potrzebnym  do wypełnienia różnorakich zadań.

Rozwiązanie tego problem atu, które prow adzi do jednostek mie­
szanych jest pozatem  korzystne z punktu w idzenia kosztów i mobi­
lizacji, gdyż konia łatwo m ożna znaleźć przy pomocy rekw izycji, pod­
czas gdy automobilowe wozy o gąsienicowym ciągu, bez względu na 
to czy są opancerzone czy też nie, muszą być budowane wyłącznie dla 
celów czysto wojskowych. Jest rzeczą oczywistą, że ten  w zgląd od­
gryw a daleko pow ażniejszą rolę w k rajach  rolniczych, aniżeli w pań­
stw ach uprzemysłowionych i rozporządzających dużymi zasobami fi­
nansowymi.

W niedalekiej przyszłości zatem  jedynie pewne jednostki kaw a­
leryjskie zostaną zm echanizowane w całości. Posiadać one będą tak  
w ielką szybkość (20 km. na godzinę), tak  potężny zasięg akcji (100—  
200 km. w ciągu dnia) i na tyle w ielką potęgę ognia (rów ną naogół 
sile ognia dywizji piechoty), że łatwo angażować się będą w bitwę 
na dalekie odległości i na rozległych frontach, przyczyniając się rów­
nocześnie do odrodzenia zaskoczenia i niespodzianki. Ich celowe i m a­
sowe użycie w przyszłej wojnie wywołać może głęboki przew rót 
w kierownictw ie operacjam i.

Przypuśćm y np., że generał Joffre  rozporządzał tego rodzaju  
jednostkam i z początkiem  w ojny 1914 roku. Naczelny wódz arm ji 
francuskiej mógłby w tedy zastosować je  na w ielką skalę w okresie 
koncentracji. A byłyby one zdolne do akcyj sięgających bez porówna­
nia dalej i o wiele skuteczniejszych, aniżeli korpusy kaw alerji Sor- 
dePa. Rzuciłby on je  następnie na spotkanie arm ji von Klucka, w celu 
opóźnienia je j oskrzydlającego ruchu przez zatrzym anie jego dywizyj 
na każdej przeszkodzie terenow ej. W okresie t. zw. wyścigu do mo-
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rza z września i października 1914 roku, generał Joffre  pobiłby przy 
pomocy tych samych środków szybkość, z jak ą  przedłużało się wów­
czas praw e skrzydło niemieckiego frontu, pokryw ając w skuteczny 
sposób wyładowanie przerzucanych tam  jednostek francuskiej arm ji 
i to w bezpośredniem  pobliżu zajm owanego przez nie odcinka frontu.

Niemniej także i w samej bitwie, wielkie jednostki zmechanizo­
wane, wsparte lotnictwem oraz czołgami posiadać będą niezwykłą 
potęgę. W 1914 byłyby one zdolne w bitwie nad M arną do bezpośred­
niego wyeksploatowania luki, jak a  powstała w niemieckim froncie 
pomiędzy arm jam i von Klucka i von Bülowa, poryw ając równocześnie 
za sobą sprzym ierzone wojska F rench’a i F ranchet d’Esperay. Możli­
wości podobnych, m ających rozstrzygające znaczenie akcyj odnajdu­
jem y również w wielkiej liczbie podczas św iatowej wojny i na froncie 
wschodnim (np. bitw a pod Ł odzią). I w przyszłości opanowanie 
i utrzym anie wysuniętych naprzód pozycyj, aż do chwili nadejścia sił 
głównych, przedłużenie i osłona flanki, lub załatanie  dziury we fron­
cie własnym, albo też szybkie rzucenie się w wyrwę, dokonaną we 
froncie przeciwnika, a względnie pokrycie odwrotu i stworzenie w a­
runków dla m ającej nastąpić kontrofenzywy, oto główne zadania no­
woczesnej kaw alerji.

Są to zadania pierw szorzędnej doniosłości. Nie dziw więc, że 
zmechanizowaną dyw izję kaw alerji trak tu je  się jako prototyp lek­
kiej jednostki taktycznej, która ma dużą przyszłość przed sobą. Ewo­
lucja, zm ierzająca w tym  kierunku będzie szybszą w jednych a słab­
szą w drugich państw ach Щ  ; w ydaje się ona jednak  niew ątpliw ą.

12. A rty lerja  posługiwać się będzie jeszcze dość długo swym 
m aterjałem  z wojny 1914— 1918 roku. Ze stanowiska je j trakc ji koń 
jest wciąż jeszcze najtańszym  środkiem ruchu, zapew niając równo­
cześnie arty lerji dostateczną ruchliwość taktyczną. Zawodzi on nato­
m iast całkowicie, gdy o ruchliwości strategicznej mowa. W ręcz od­
wrotne właściwości posiada automobil ciężarowy oraz trak to r.

N ajbardziej nowoczesnym środkiem  arty leryjskiej trakc ji jest 
ulepszony system gąsienicowy, pozw alający na rozwinięcie wielkiej 
chyżości na drogach i przedstaw iający poważną łatwość poruszania 
się w bezdrożnym terenie. Tak wyekwipowana a rty lerja  przerzucać 
się będzie szybko z jednych obszarów operacyjnych na drugie na da­
lekie odległości. Posiadając zaś zdolność do błyskawicznego rozpoczę-

I tak np. w skład jazdy włoskiej wchodzą lekkie dywizje mieszane, napoły 
zmotoryzowane, z których każda dysponuje ponadto jednym pułkiem cyklistów.
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cia akcji, będzie w stanie odpowiedzieć daleko lepiej wszystkim po­
trzebom  wojny, aniżeli przy pomocy jakiegokolwiek innego środka ru ­
chu. że jednak  system  ten  jest bardzo drogi, stosować go więc trzeba  
będzie stopniowo, rozpoczynając od arty lerji połowęj i od jednostek, 
przeznaczonych do odwodów naczelnego wodza.

A rty lerja  o ciągu silnikowym a mocnych motorach, opancerzona 
ile możności, będzie daleko bardziej zdolna do bezpośredniego tow a­
rzyszenia piechocie w boju oraz do zw alczania nieprzyjacielskich czoł­
gów a zarazem  i do bardzo szybkiej zmiany pozycyj w przyszłej woj­
nie, nacechowanej gwałtownymi i błyskawicznymi ruchami. Na razie 
b a te rje  tego typu odgryw ają podobną rolę, ja k  ciężkie czołgi, uzbro­
jone w działo. Nie jes t jednak  wykluczone, że staną się one w przy­
szłości organiczną częścią składow ą arty lerji zwykłej, nie osiągając 
zresztą  zbyt wielkiego stopnia rozw oju, a to ze względu na koszta, 
jak ie  pociąga za sobą ich organizacja.

Uzupełnienie arty leryjskiej amunicji jest jeszcze wciąż bardzo 
ciężkiem  zadaniem  dla a rm ji; wym aga ono wiele czasu i niezwykle 
potężnych środków transportow ych. Punkt ciężkości zatem  zagadnie­
nia leży w tern, ażeby doprowadzić do możliwie najdale j sięgającego 
w przyszłości zaoszczędzenia amunicji bez równoczesnego obniżania 
skuteczności artyleryjskiego ognia. Jeżeli bowiem arty lerja  jednej dy­
w izji zużywać będzie w boju nadal setki tonn am unicji w ciągu dnia, 
należyte zorganizow anie je j zaopatrzenia na tra fi na bardzo poważne 
trudności.

Cel ten  m ają  m. i. na oku dokonane ostatnio w ynalazki w urządze­
niach celowniczych oraz ew olucja metod strzelania, w zm agające zna­
komicie jego precyzję oraz szybkość. Gwałtowna koncentracja ognia 
i jego szybkie przerzucanie, zbliżenie w ybuchających pocisków do 
pierw szych linij w alczącej piechoty oto dalsze etapy postępu, który 
należałoby zrealizow ać w strzelaniu  artyleryjskiem .

Już dzisiaj jednak  techniczny rozwój środków transm isji i udo­
skonalone w spółdziałanie lotnictw a z będącą w akcji a zgrupow aną 
w m asach a rty lerją , um ożliwia te j ostatniej prow adzenie walki na 
duże odległości, co jes t szczególnie ważne w wojnie ruchowej i m a­
new row ej.

Jeszcze donioślejszą kw estją jest bezw ątpienia na przyszłość dal­
szy niezm iernie trudny  do zrealizow ania postęp w szybkostrzelności 
dział. W ym aga tego obecnie niezwykle w artkie tempo wojennych 
działań* oraz rosnąca wciąż intensywność boju w nowoczesnej wojnie. 
W obec potężnego rozw oju lotnictwa, które przenosi, a więc i przedłu­
ża de facto działalność a rty lerji na setki kilometrów odległości, dąże­
nia do pom nożenia donośności dział poza teren  bezpośredni boju stać
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się może z czasem spraw ą drugorzędną. W  następstw ie tego stanu 
rzeczy przyszła w ojna wysunie na pierwszy plan arty lerję  lekkiego 
i średniego tpu. Z tego też względu uwaga wszystkich państw  zw ra­
ca się dzisiaj raczej ku działom lżejszym  (do 155 mm. w łącznie).

Tuż po zakończeniu wielkiej wojny istniała duża rozmaitość ty ­
pów dział. W kilka la t później (1925) w  ich konstrukcji zarysowały 
się tendencje, zm ierzające do budowy lekkiego działa jednolitego 
(haubica), a nieco później skonstruow ania arm aty, nadającej się do 
wszystkich zadań (rok 1929) i zdolnej zarówno do ostrzeliw a­
nia celów naziem nych jak  i powietrznych. W  dążeniach tych zdaje  
się przew ażać ostatnio haubica, jako nadająca  się daleko więcej do 
walki zaczepnej i na bliskie odległości oraz dosięgająca przeciwnika, 
znajdującego się za zasłoną. W ręcz przeciwnie tak  zw ana arm ata  
uniwersalna w ydaje się być chim erą, gdyż różnolitość m aterja łu  a rty ­
leryjskiego jest uw arunkow ana nadal koniecznością specjalizacji pod 
względem  donośności, potęgi i ruchliwości batery j i t. d. Zadania 
równie liczne, ja k  zadania arty lerji, wym agać będą i w przyszłości 
różnolitego sprzętu  m aterjalnego.

Przeciętna donośność polowych arm at lekkich wynosi obecnie 
7 —  14 km. i 12 km. dla dział 150 i 155 mm. Zaznaczyć jednak  nale­
ży, że każdą zdobycz na polu donośności okupujem y z reguły równo- 
czesnem zwiększeniem kalibru, a co zatem  idzie i ciężaru działa. 
A zatem  cel, który przyświecać powinien konstruktorom  polegałby 
na osiągnięciu ja k  najw iększej donośności oraz siły dział bez pom niej­
szenia ich ruchliwości, zagadnienie, które ułatw ia częściowo odpo­
wiednie zastosowanie silnika.

N ajbardziej jednak  charakterystyczną cechą ewolucji arty lerji 
z czasów powojenych jest w ielka ilość typów dział, tow arzyszących 
piechocie. Jest ich już dzisiaj około 25. Z drugiej strony a rty lerja  dą­
ży do skonstruowania działa specjalnego, zdolnego zarówno do walki 
z czołgami, jak  i samolotami oraz gniazdam i karabinów  maszynowych.

Te, przeciw staw iające się sobie zresztą dość w yraźnie dążenia, 
doprowadziły do dość ciekawego studjum  dział dwulufowych, lub o lu­
fach wymiennych, niespraw dzonych jak  dotychczas należycie w ich 
praktycznem  użyciu.

W arto zaznaczyć w końcu, że arty lerja  nie została dotychczas 
zdystansowana w walce gazowej przez lotnictwo. B aterja  dział 
150 mm. konkurować może z sukcesem co do tonnażu wyrzuconych 
w ciągu dnia środków chemicznych walki z pełną eskadrą samolotów, 
osiągając co do prezycji obstrzału stanowczą nad nią przew agę i5).

1̂ ) Działo 155 lub 150 mm. —  oddając 1.5 strzału na minutę, czyli 60 —  70 
strzałów na godzinę, przy kilku godzinach strzelania, a więc przy około 600 strza-
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A rty lerja  pozostanie i nadal w pierwszym  rzędzie bronią, w yrzu­
cającą w bardzo krótkim  czasie potężne ilości pocisków wybuchowych. 
A rty lerja , tow arzysząca piechocie o ciągu gąsienicowym, niezwykłej 
ruchliwości a m ałej stosunkowo wrażliwości na ogień przeciw nika, 
w strzelaniu  bardzo precyzyjna i w ydajna, jes t w nowoczesnej wojnie 
jednym  z podstawowych czynników taktycznych odradzającego się 
m anew ru.

A rtyleryjskie odwody główne natom iast, zmasowane w ręku na­
czelnego wodza, posłużą nam, jako  potężny m łot z żelaza, który uży­
ty  w odpowiedniej chwili i w należytem  miejscu, przechyli szalę zwy­
cięstwa na stronę, prow adzonych przez niego wojsk.

W n i o s k i .  Jak  widzimy z przedw ojennych broni głównych 
ostały się całkowicie piechota i a rty lerja . Ta ostatnia w następstw ie 
najnow szych zdobyczy technicznych powiększyła naw et swój wpływ 
na rozwój w ydarzeń na polu bitwy.

W  państw ach o silnie rozwiniętym  przemyśle, kaw alerja  zwykła 
została m niej, lub więcej usunięta w cień. W  innych znowuż krajach  
ulega ona coraz to głębszym przem ianom  organizacyjnym , zmienia­
jąc  także  w skutek tego swój dotychczasowy charakter.

W rzędzie broni głównych stanęło, ja k  to wykażem y następnie na 
bardzo poważnem  miejscu lotnictwo, a obok niego broń pancerna i wo- 
góle m aterja ły  techniczne, a być może i chemiczne środki walki. Nie 
m niejszą rolę odgrywać będą w przyszłej wojnie środki łączności i6), 
zapew niające należyte współdziałanie broni głównych, oraz harm o­
nijną  akcję każdej z tych broni z osobna, wobec tak  różnorodnego 
obecnie ich składu.

A więc czynniki, sk ładające się na bojową wartość nowoczesnej 
arm ji, je j siłę oraz użyteczność są dzisiaj pod niejednym  względem  
odmienne od tych, które istniały w chwili zakończenia wielkiej wojny. 
O rganizacyjne wzory, zrodzone w ciągu je j trw ania, zastosowane do 
przyszłej wojny, bez równoczesnego uwzględnienia nieodzownych.

łów, oddanych w ciągu dnia przy używaniu pocisków ważących mniej więcej 40 kg. 
wyrzucić może w tym samym czasie blisko 24 tonn amunicji.

16) Techniczny postęp środków transmisji ułatwia wysoce dowodzenie w woj­
nie nowoczesnej. Tak np. w czasie ostatniej wojny światowej kierowano czołgami 
przy pomocy sygnałów optycznych (chorągiewki). Był to już wtedy system niedo­
stateczny, a cóż dopiero przy szybkości, którą mogą osiągnąć tanki najnowszego 
typu. Radjotelefon natomiast rozwiązuje całkowicie ten problemat. Obecnie każdy 
czołg posiada odbiornik, a czołgi dowódców odpowiednio zainstalowane apaiaty na­
dawcze.
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gdyż wywołanych postępem techniki zmian, byłyby bezużytecznym  
a przez to szkodliwym przeżytkiem .

Naszkicowany tu ta j system wojskowy uwzględnia zastosowany 
dotychczas w praktyce postęp techniczny. W yzw ala on organizację 
nowoczesnego w ojska z pod wpływu tego rodzaju  anachronizmu, 
jakim  była wojna okopowa w rozm iarach 1914— 1918 roku. Pozosta­
wia również na boku niejeden dogm at organizacyjny z przeszłości. 
Wobec ciągłego i stałego rozw oju najnowszego sprzętu  wojennego 
jest to system przejściowy. S truk tura  jego zatem  powinna być na ty ­
le elastyczna, ażeby dalszy rozwój arm ji był możliwy, równolegle 
do technicznego postępu, od którego zależy dzisiaj w poważnym stop­
niu i postęp wojskowy.

System ten różni się pod niejednym  względem  od wszystkich 
uznawanych dotąd za klasyczne typów wojska. Nie cofa się przed 
wytyczeniem dróg rozw oju na przyszłość. Pozostając jednak  w moż­
liwych do zrealizow ania i objektywnych granicach unika on równo­
cześnie przedwczesnych pomysłów integralnej m echanizacji arm ji, 
względnie projektów  oddania roli rozstrzygającej w przyszłej wojnie 
odpowiednio rozbudowanemu, kosztem zaniku innych broni, lotnictwu.



ROZDZIAŁ III.

Lotnictwo i p rzeciw lo tn icza  obrona kraju .
1. Lotnictwo.

1. Możliwości oraz rola lotnictwa podczas wojny 19Ы— 1918 roku. 2. Stan 
lotnictwa z 1934̂  roku. 3. Przewidywania na przyszłość oraz rola lotnictwa 
w związku z jego współdziałaniem z armją lądową i flotą morską, i .  Moż­
liwości wojny lotniczo-chemicznej. 5. Ocena teorji generała Douhefa o roz­
strzygającej roli lotnictwa w przyszłej wojnie. 6. Mobilizacja lotnictwa.

1. Lotnictwo wojskowe z 1914 — 1918 roku stawiało w boju za­
ledwie pierwsze kroki. A jednak  już w końcowym okresie wielkiej woj­
ny zajęło niebyłej akie wśród broni głównych stanowisko.

Już samo zjaw ienie się samolotów na polu bitwy oraz ich czynny 
w niej udział, wywołały praw dziw y przew rót w podstawowych zasa­
dach sztuki wojennej, pomimo, że ówczesne możliwości tej broni były 
jeszcze bardzo skromne. Pierwsze aeroplany z 1914 roku były słabe. 
Posługiwano się nimi jako środkiem  strategicznego wywiadu. Z cza­
sem uzupełniły one, a naw et zastąpiły  kaw alerję  w rozpoznaniu 
i w służbie łączności.

Samoloty myśliwskie i bom bardujące wystąpiły następnie jako 
narzędzie boju, o niezbyt dużem początkowo znaczeniu. Jednoosobowy 
płatowiec myśliwski z tego czasu, był uzbrojony w karabin  maszyno­
wy, z którego m ożna było strzelać jedynie wzdłuż osi lotu ogniem, na- 
ogół mało celnym i niezbyt skutecznym, a dochodzącym zaledwie do 
50 m. odległości. Mało zwrotny, nie dość szybki, w rażliw y na atak  
z flanki, lub od tyłu, za słabym dysponował on promieniem działania, 
ażeby się zapuszczać w głąb nieprzyjacielskiego tery torjum  — dalej, 
ja k  na kilka lub co najw yżej kilkanaście kim. Jego główna m isja za­
tem  polegała na osłonie pierwszych linij. Niezmiernie trudny  do kie­
row ania w boju wym agał w walce praw dziw ych asów lotnictwa, któ­
rzy opłacali bardzo często życiem swą niezwykłą braw urę i osiągnięte
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przy jej pomocy rezultaty . (Guynemer, Nungesser, Richthofen, Boelck 
oraz inni) ^).

Samolot bom bardujący był również w owe czasy daleki od dosko­
nałości. Ograniczony w swym promieniu działania do 100 kim. odle­
głości dysponował niewielką, gdyż zredukow aną do kilku bomb śred­
niego kalibru (10 — 50 klg.) zdolnością przenoszenia ciężarów. O strze­
liwanie z powietrza pozatem  nie było precyzyjne, jego zaś efekt raczej 
moralny, aniżeli m aterjalny. Lotnictwo bom bardujące wielkiej w ojny 
przeto, było naogół bezsilne wobec objektów, choćby naw et licznych,, 
lecz niewielkich i rozrzuconych odpowiednio w przestrzeni, a równo­
cześnie przystosowanych do terenu oraz osłoniętych i sztucznie umoc­
nionych. Usiłowało ono w pierwszym rzędzie zaskoczyć wielkie masy 
ludzkie w otw artem  polu. Ale i w tym  w ypadku skuteczność jego ob­
strzału nie mogła się równać z siłą oraz precyzją ognia udoskonalonej 
arty lerji. Duża natom iast zależność ówczesnych płatowców od w arun­
ków atm osferycznych spraw iała, że lotnicze raidy, podejm owane, 
w owym czasie na dalekie odległości były przedsięwzięciam i ryzykow - 
nemi i naogół mało skutecznemi. Tak np. na 28 niemieckich raidów, 
skierowanych podczas wielkiej wojny na Paryż, zaledw ie 37 samolo­
tów z pośród 485 osiągnęło swój cel zamierzony. (13 z nich zostało 
strąconych przez francuską arty lerję, inne przez lotnictwo myśliwskie, 
większość jednak uległa wypadkom, lub nie mogła wypełnić swej misji 
w następstwie wielkiej wrażliwości samolotów na wpływy atm osfe­
ryczne).

2. Od czasu tej epoki, stosunkowo prym itywnej, lotnictwo poczy­
niło olbrzymie postępy. Samolot 1934 roku jest wskutek tego o wiele 
solidniejszy w swej konstrukcji, a więc i daleko bardziej odporny, 
a równocześnie lżejszy, zw rotniejszy i łatw iejszy do kierowania. Dyspo­
nuje on szybkością bez porównania potężniejszą zarówno w poziomym 
(350 — 400 klm ./godz.), jak  i w pionowym locie. Osiąga z łatwością 
wysokość od 8.000 do 10.000 m. podczas, gdy zasięg jego działania do­
chodzi już przy obciążeniu 1 — 2 tonn do 2.000 kim. (1.000 kim. w jed ­
ną a 1.000 kim. w drugą stronę). Podejmować on może swe loty zarów ­
no za dnia, jak  i w nocy, oraz podczas mgły. Przy zastosowaniu istnie­
jących wynalazków latać będzie na ślepo i jest zdolny do przenoszenia 
na średnie odległości potężnych ładunków (większą ilość tonn).

1) Kapitan armji francuskiej Fonck, który pomimo niezwykłych sukcesów (100 
nieprzyjacielskich samolotów strąconych) uniknął śmierci na polu bitwy jest jednym 
z niewielu wyjątków w tym względzie.
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W aeroplanach, podobnie, jak  w automobilu, wyłączono już dawno 
m otor przy pomocy autom atycznych urządzeń, ażeby osiągnąć lot ci­
chy. Płatow ce najnowszego typu jednak nie przew yższają w tym 
względzie lekkich samolotów z końcowego okresu wielkiej wojny i nie 
mogą bez szkody dla chyżości dokonywanego lotu stosować wyłączania 
motorów na czas dłuższy.

Samolot usiłował zawsze ukryć się, m anew rując w razie potrzeby 
w obłokach. N aw et najnowszego typu jednak płatowce nie mogą do­
tychczas schować się na czas dłuższy w chmurach, ażeby uniknąć po­
ścigu, albo też spaść znienacka na przeciwnika. Groziłoby im przytem  
tak  niebezpieczne dla nich jeszcze wciąż, przemoknięcie skrzydeł oraz 
powstanie poważnych defektów w m otorze, które powodują zwykle ich 
gwałtow ny upadek. W  najlepszym  zaś razie samoloty, m anew rujące 
w chm urach, nie byłyby w dalszym ciągu w stanie utrzym ać orjentacji 
a  naw et kierunku lotu.

Nowoczesny sam olot nie jes t opancerzony. Dążąc do zwiększenia 
chyżości lotu oraz jego zasięgu działania, które to zasady dominują 
narazie  w poszukiwaniach technicznych w tym  względzie, nie zdecydo­
wano się dotąd na jego tak  poważne obciążenie.

Samolot najnowszego typu dysponuje jednak  już dzisiaj uzbroje­
niem bez porównania potężniejszem , jak  w 1914 -— 1918 roku. Jest on 
zaopatrzony w radiotelegraf, który pozwala lotnikowi na przesyłanie 
i otrzym ywanie szybkich, stałych i precyzyjnych inform acyj, a umożli­
wia równocześnie dowództwu m anewrowanie eskadram i z daleko po­
suniętą precyzją. Nowoczesny aeroplan bojowy zatem  usprawiedliwia 
poczestne miejsce, jak ie  obecnie zają ł wśród broni głównych w następ­
stwie zrealizow anego dotychczas w te j dziedzinie postępu technicz­
nego.

3. Lotnictwo, jako broń, nadająca  się zarówno w ataku, jak  
^  i w obronie, spełniać będzie w przyszłej wojnie najróżnorodniejsze za­

dania oraz misje. N ależą do nich bom bardowanie i ostrzeliwanie z po­
w ietrza, rozpoznanie i wywiad, służba łączności, transporty  i t. d. 
W  pierwszym  jednak  rzędzie jego zadaniem  będzie w alka o przew agę 
w pow ietrzu i jego opanowanie oraz bom bardowanie najpow ażniej­
szych ośrodków siły przeciw nika na lądzie.

Przyszły a tak  lotniczy skierowany być może w prost przeciw ar- 
m ji, albo przeciwko je j tyłom. W  tym  drugim w ypadku mierzyć on bę­
dzie w drogi i kom unikacje oraz najw ażniejsze ich w ęzły; w m agazy­
ny i urządzenia, park i m aterjałow e przeciwnika, w obozowiska i m iej­
scowości, w których kantonują jego w ojska; w lądowiska i tereny nie-
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przyjacielskiej aw iacji ect. A więc cele i objekty, przeciw którym skie­
rowany być może a tak  lotniczy w przyszłości, są bardzo liczne, szcze­
gólnie na tyłach wojsk, zorganizowanych w nowoczesny sposób. W zm a­
gający się tam  stale równolegle z rozw ojem  i postępem  najnowszych 
broni ruch, mnoży możliwości napadu lotniczego, potęgując równo­
cześnie ich skuteczność.

Lotnictwo bom bardujące, które nie dysponuje jeszcze dostateczną 
precyzją obstrzału, zabiegając o możliwie najpow ażniejsze skutki 
swej akcji niszczycielskiej, działać będzie w przyszłej wojnie w masie, 
w której zgrupowane będą całe pułki i brygady, zw racając się w pierw ­
szym rzędzie przeciwko widocznym, a więc znacznym  celom 2).

Ten brak precyzji obstrzału z pow ietrza usiłowano usunąć, udo­
skonalając z jednej strony przyrządy celownicze, a z drugiej — posłu­
gując się wyborowymi strzelcam i. Temu samemu celowi służy w prow a­
dzona ostatnio m etoda atakow ania przez samolot, który spada z bar­
dzo dużej wysokości z najw yższą chyżością praw ie prostopadle na 
swój cel, ażeby, rzuciwszy bombę z wysokości około 200 m., wznieść 
się z powrotem, jak  najszybciej w górę з).

Najpoważniejsze jednak rezu lta ty  osiągnęłyby pod tym względem 
niewątpliwie samoloty, rozporządzające tak  dużą rozpiętością chyżo- 
ści, że mogłyby zawisnąć jakiś czas prawie, że nieruchomo w powie­
trzu , nad poszukiwanym i atakowanym  przez nie objektem .

Pole działania bojowego lotnictwa zaw iera więc możliwości licz­
nych akcyj w dużym stylu, których zadaniem  jednak  będzie raczej to­
rowanie drogi dla arm ji lądowej i floty morskiej, aniżeli samodzielne 
poszukiwanie rozstrzygnięcia w przyszłej wojnie. U trudniać ono będzie 
w szczególności i opóźniać koncentrację oraz przegrupow yw anie wojsk 
przeciwnika, uniemożliwiając niejednokrotnie ich przerzucenie w krót­
kim czasie na właściwe miejsce ich przeznaczenia, a więc wnosząc za­
burzenia do wojennych operacyj w chwilach przełomowych i krytycz­
nych, a przez to decydujących.

W ojskowe lotnictwo odegra poważną rolę w osłonie, pod w arun­
kiem, że będzie zdolne do rozwinięcia poważnej aktywności od pierw ­
szego dnia wojny począwszy. We wszystkich w ypadkach politycznego

Precyzja obstrzału z powietrza, jakimiby nie były pociski używane w tym 
celu, — bomby wielkiego lub małego kalibru, bomby zapalające lub gazowe, po­
ciski małe stosowane przeciw celom ludzkim, — okazała się w czasie trwania wiel­
kiej wojny bardzo względną. Jest np. rzeczą znaną, że dworzec Metz-Sablons bom­
bardowany bardzo często przez całe eskadry lotnicze w czasie wojny 1914 — 18 zo­
stał odnaleziony po podpisaniu rozejmu w dobrym naogół stanie.

W zasadzie bomba zrzucona z samolotu może być równie celna jak po­
cisk wyrzucony przez działo. Zachowuje ona ściśle nadany jej przy wyrzuceniu 
kierunek początkowy, gdyż posiada cliyżość około 500 km./godz. to jest 140 m./sek.
Przyszła Wojna. 9*
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napięcia i niepokoju nadzorować ono będzie pilnie granice państwa 
oraz całe obszary osłonowego frontu, nie przenikając na terytorjum  
przeciw nika. Z chwilą wypowiedzenia wojny lotnicze eskadry zwia­
dowcze w padną daleko w głąb nieprzyjacielskiego k ra ju  (200 kim. 
i w ięcej), ażeby rozpoznać główne biegi transportow e i ruchy nieprzy­
jacielskich wojsk oraz wypośrodkować ich obszary koncentracyjne. 
Eskadry te, przedostaw szy się na tyły wojsk przeciwnika, przeprow a­
dzą tam  dokładny oraz ścisły wywiad. Będzie on naogół skuteczny, na­
w et przy zastosowaniu daleko idących środków ochronnych, gdyż uła­
tw ią go bardzo liczne a więc i trudne do ukrycia transporty, rozw ija­
jące  się w okresie koncentracji tak  dniem, jak  i nocą, na wszystkich 
w ażniejszych linjach kolejowych, oraz na zwykłych drogach.

Jest więc rzeczą szczególnej wagi, ażeby osłona dysponowała i to 
od rozpoczęcia pierwszych kroków wojennych lotnictwem zwiadow- 
czem o dostatecznej sile, nadającem  się do przeprow adzenia bliskiego 
i dalekiego rozpoznania. To ostatnie, pozostając pod rozkazam i naczel­
nego wodza, wym agać będzie płatowców o bardzo dalekim  zasięgu 
i potężnych silnikach. Powinny one być zdolne do lotu na najwyższych 
wysokościach, oraz być zaopatrzone w niezbędne przyrządy naw iga­
cyjne. W ywiad bliski natom iast przeprow adzony być może przez eska­
dry o średniej sile, pozostające w dyspozycji dowódców wielkich jedno­
stek osłonowych.

W  tym samym czasie eskadry lotnictwa niszczycielskiego, złożo­
ne z samolotów o potężnym  zasięgu działania, doskonałych urządze­
niach obserwacyjnych, silnem uzbrojeniu oraz o dużej zdolności prze­
noszenia ciężarów, które wchodzić będą w skład arm ji pow ietrznej, 
zaa taku je  w masie koncentracyjne pociągi przeciwnika, jego automo­
bilowe kolumny transportow e, niepokojąc równocześnie poważne sku­
pienia nieprzyjacielskiego przem ysłu wojennego i bom bardując węzły 
strategiczne, odległe na setki kilometrów od w łasnej granicy.

Lotnictwo myśliwskie natom iast osłoni koncentrację w łasnej arm ji 
przed rozpoznaniem  oraz bom bardowaniem  nieprzyjacielskiej aw jacji. 
W spółdziałać ono może również w przeciwlotniczej obronie k ra ju , 
zgodnie z ogólnym planem  wojny, ustalonym w głównych zarysach 
przez rząd .

Stały postęp techniczny w budowie samolotów myśliwskich 
(w  przyszłej wojnie będą to dwu i wieloosobowe płatowce bojowe) po­
zwoli im z czasem bez w ątpienia eskortować lotnictwo rozpoznawcze 
i niszczycielskie daleko w głąb k ra ju  przeciwnika, co było niemożliwe 
w czasie wielkiej wojny.

W  każdym  razie samoloty myśliwskie mogą już obecnie kryć bar­
dzo skutecznie poruszenia oraz transporty  własnych wojsk osłonowych
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przed napadam i nieprzyjacielskiego lotnictwa, a równocześnie brać po­
ważny udział w czynnej obronie przeciwlotniczej najw ażniejszych 
ośrodków i węzłów strategicznych kraju .

W walce lotnictwa z żywymi objektam i, której metody uległy 
znacznemu udoskonaleniu od czasu zakończenia wojny z 1914 — 1918 
roku, chodzić będzie o rozproszenie nieprzyjacielskich ugrupow ań 
o wyłączenie głównych odwodów przeciw nika z pola bitwy oraz ich 
izolowanie, o zaham owanie postępów jego ofenzywy a ułatwienie w łas­
nej. A zatem  bojowe lotnictwo powinno być zdolne w nowoczesnej 
wojnie do śmiałych i częstych napadów  na skupienia zorganizowanych 
sił zbrojnych. Rolę tę wypełnić może przedew szystkiem  t. z w . lotnic­
two szturmowe, stosując przytem  często „lot koszący”, studjow any 
w ostatmch czasach pilnie w sowieckiej Rosji.

Interw encja lotniczych eskadr w lądowej bitw ie m iała częstokroć 
miejsce już w 1918 roku, posiadała jednak  wówczas raczej znaczenie 
m oralne, aniżeli m aterjalne. Metody oraz środki tego rodzaju  działań 
nie zmieniły się od tego czasu w sposób zasadniczy i radykalny. W  za­
sadzie akcja lotnicza polegać będzie i w przyszłości na bom bardowa­
niu przy pomocy pocisków zwykłych, gazowych oraz dymnych, a wy­
jątkowo, aż do nowych wynalazków technicznych w tej dziedzinie, na 
ataku przy pomocy karabinów maszynowych. Rozwijać się ona będzie 
z reguły za dnia, a podejmować ją  będą samoloty, zgrupow ane eska­
drami, lecącemi dość nisko, ażeby móc odkryć i zaatakow ać cele ogra­
niczone, ruchome i mało widoczne, jakim i są oddziały wojsk w czasie 
podejmowanych przez nie wojennych operacyj.

Stosowane będą przy tej okazji następujące sposoby postępowa­
nia : Lot eskadr lotnictwa niszczycielskiego podejm owany będzie 
w ugrupowaniu, pozw alającem  mu na obronę przy pomocy karabinów 
maszynowych i to we wszystkich kierunkach 4). Eskadry te składać się 
raczej powinny z samolotów lżejszych oraz więcej zwrotnych, daleko 
mniej obciążonych, aniżeli wielkie transportow ce, same przez się bar­
dzo ciężkie i w swych ruchach powolne. Posługiwać się one będą przy 
bom bardowaniu żywych celów bombami średniego kalibru, tak , ażeby 
każdy samolot mógł zabrać na swój pokład poważną ilość tego rodza­
ju  pocisków (w yjątek stanowią tu ta j bomby przeciwczołgowe i w ogól­
ności bomby, przeznaczone do obstrzeliw ania umocnionych objektów ).

Osłona operacji lotnictwa niszczycielskiego w wielkim stylu przy pomocy 
samolotów myśliwskich będzie, jak tu już zaznaczyliśmy w obecnym stanie rzeczy 
niemożliwa. Przy konstrukcji myśliwskich płatowców bowiem dążymy jeszcze wciąż 
raczej do powiększenia ich szybkości i zwrotności, aniżeli zasięgu działania (posia­
dają one zwykle zapas benzyny, wystarczający zaledwie na 2 do 3 godzin lotu).
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Po wypełnieniu tych warunków, zadaniem  lotniczych operacyj 
w ofenzywie będzie w przyszłej wojnie osłona wstępnych przygotowań 
oraz energiczne poparcie uderzenia czołgów i zmotoryzowanych jed ­
nostek bojowych. W obronie natom iast celem głównym tych operacyj 
będzie zaham ow anie pochodu, a naw et osadzenie w miejscu (przy po­
mocy ciężkich pocisków) atakujących nas oddziałów pancernych. 
W  ogólności zaś lotnictwo bojowe przedłuży i spotęguje w przyszłej 
w ojnie skuteczność działania ciężkiej arty lerji.

Są to zadania ponętne i pociągające. Będą one jednak  połączone 
z ryzykiem  ciężkich s tra t w razie, gdy podejm ujące je  lotnictwo na­
tknie się na przygotowanego należycie oraz zdolnego do czynnej obro­
ny przeciwnika.

W spółdziałanie arm ji powietrznej z m arynarką powinno być bra­
ne również w poważną rachubę w przyszłości, gdyż odegrać ono może 
dużą rolę w bitwie morskiej.

Dawniej bezpieczeństwo lotu ponad morzem było niezwykle sła­
be. Na pełnem  morzu współdziałać mogły z m arynarką wskutek tego 
jedynie wodnopłaatowce, pilotowane przez w ytraw nych lotników-ma- 
rynarzy. Było ono zresztą naogół iluzoryczne, gdyż wodnopłatowiec 
mógł się utrzym ać na morskiej powierzchni jedynie w razie spokoj­
nych fal. W arunek ten  odpada obecnie przy aparatach  najnowszego 
typu, które posiadają kadłub odpowiednio do tego celu przygotowany. 
A pozatem  samolotowi o kilku silnikach nie grozi w równie wielkim, 
jak  poprzednio, stopniu katastrofa, wywołana przez m echaniczne 
przyczyny. Postęp, osiągnięty w tej dziedzinie, jest tak  znaczny, że 
w niektórych k ra jach  projektow ano naw et wcielenie do niezależnej ar­
m ji pow ietrznej całego lotnictw a morskiego, przew idując jako regułę 
jego sam odzielne a na w ielką skalę zakrojone działania w przyszłości.

V Zachowanie jednak  pewnej ilości eskadr lotniczych, zw iązanych z ma- 
' rynarką  organicznie będzie nadal w skazane w przewidywaniu ich sta­

łej kooperacji z flotą m orską. N iezależna arm ja  pow ietrzna natom iast 
w spółdziałać będzie z m arynarką dorywczo, atakując, zależnie od 
chwilowej sytuacji, aw iację lub m arynarkę przeeciwnika. A i te wy­
padki będą rzadsze oraz w ogólnej działalności lotnictw a wyjątkowe.

Norm alna akcja  niezależnej arm ji powietrznej polegać będzie 
z reguły i w tej sjrtuacji na bom bardowaniu portów, w ybrzeży oraz 
terenów  lotniczych przeciwnika, w myśl żądań dowództwa m arynarki 
i zgodnie z dyrektyw am i rządu.

W  przyszłej wojnie odegra także bardzo pow ażną rolę w zrasta­
jące  wciąż w sile lotnictwo myśliwskie. Jego podstaw ą są już obecnie 
dwuosobowe płatowce, nadające się do użycia, dzięki wzrostowi po­
tęgi nowoczesnych motorów. Można naw et przewidzieć, że w niedale-
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kiej przyszłości samoloty tego typu, częściowo opancerzone, a silnie 
uzbrojone 5), zabierać będą na swój pokład dość liczną i w yspecjalizo­
waną obsadę. Eskadry, złożone z tego rodzaju  aeroplanów, będą więc 
w przyszłej wojnie przeciwnikiem  dla niezależnych arm ij pow ietrz­
nych bardzo groźnym.

W y w i a d  l o t n i c z y  zastąpi badania zwiadowcze kaw alerji, 
przeprow adzane przez nią dawniej na dalekie odległości. Dostarczy 
on dowództwu wiadomości, niezbędnych do powzięcia wczas podsta­
wowych decyzyj. W obec w zrasta jącej w nowoczesnej wojnie potrzeby 
operacyjnych przegrupoл¥ań, dokonywanych pod osłoną ciemności, po­
winien on być możliwy tak  w dzień, jak  i w nocy. W  tym  ostatnim  wy­
padku samoloty przeszukiwać będą badany teren  przy pomocy oświe­
tlających bomb.

W ywiad ten  może być niezwykle owocny, gdyż eskadry rozpo­
znawcze nie ograniczą się do obserwowania dróg i kolei żelaznych, 
lecz przeszukiwać będą równocześnie w całości obszary operacyjne 
przeciwnika. A ich obserw acja może być naogół dokładną. Dzięki te ­
mu i po zastosowaniu fotografji, uchwycą one ruchy jednostek zmoto­
ryzowanych, chociażby te ostatnie posuwały się w bezdrożnym  terenie.

Stwierdzić przytem  należy, że w nowoczesnej wojnie, bogatej 
w przesilenia gwałtowne i pełne niespodzianek, dowództwo wojskowe 
byłoby bezsilne, gdyby nie dysponowało wywiadem, funkcjonującym  
stale i zakrojonym  na bardzo dużą skalę. Powinno ono otrzym ywać 
w razie potrzeby niezbędne wiadomości z godziny na godzinę. Grupy 
operacyjne, arm je i grupy arm ji powinnyby zatem  dysponować w przy­
szłej wojnie licznemi i dostatecznie silnemi eskadram i wywiadowcze- 
mi, jeżeli ich dowódcy nie m ają być skazani na działanie w ciemni.

O b s e r w a c j a  l o t n i c z a  daw ała już w 1916 — 1918 r. re­
zultaty  kapitalne i to zarówno w dziedzinie regulow ania ognia artyle- 
rji, jak  i w utrzym ywaniu łączności pomiędzy jednostkam i, zaangażo- 
wanemi w boju, a wreszcie w stałem  informowaniu dowództwa.

W ostatnich czasach mianowicie niektórzy fachowcy proponują uzbrojenie 
samolotów myśliwskich w działa, które miałyby zastąpić karabiny maszynowe. Te 
ostatnie wskutek wzrastającej szybkości lotu tracą stopniowo swój walor bojowy. 
Pomimo to użyteczność działa na samolocie myśliwskim będzie zawsze daleko bar­
dziej wątpliwa. Działo jest jedynie zdolne do oddawania strzałów pojedyńczych i do 
zwalczania celów odosobnionych, podczas gdy ogień karabinu maszynowego jest 
ciągły i pokrywa całą przestrzeń. Niewątpliwie, że z działa strzelać można na dalsze 
odległości aniżeli z karabinu maszynowego i to jest główną zaletą projektowanej 
inowacji. Chodzi tu zresztą o działo bardzo małego kalibru od 25 do 35 mm. Ale 
i tego rodzaju armatka posiadać będzie drugą cechę niedogodną, gdyż zanadto bę­
dzie obciążać samolot lekki, jakim powinien być płatowiec myśliwski.
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W  przyszłości obserw acja lotnicza natknie się na daleko większe, 
jak  w 1918 roku trudności, a to w następstw ie znacznego wzrostu pre­
cyzji obstrzału, k tórą ostatnio zdobyła przeciwlotnicza arty lerja . 
Z drugiej jednak  strony o wiele lepsza organizacja i udoskonalenie 
transm isji wpływać będzie równocześnie w sposób dodatni na wydatne 
powiększenie osiąganych dotychczas tą  drogą rezultatów .

Liczba obserwacyjnych eskadr będzie w przyszłości proporcjonal­
nie m niejsza, aniżeli z końcem wielkiej wojny, kiedy to każda dywizja 
dysponowała jedną  eskadrą obserw acyjną. Nadzorowanie tą  drogą 
przeciw nika w jego ruchach na polu bitwy i v/ czasie jego przygoto­
w ań do a taku będzie mimo to nadal, jak  w przeszłości, rzeczą koniecz­
ną. Bez obserwacyjnych samolotów byłoby w przyszłej wojnie niemoż­
liwe rozpoznanie we właściwym czasie i na dość dalekie odległości 
przygotow ań do nagłych i gwałtownych uderzeń, które podejm ować 
będą zm otoryzowane jednostki taktyczne oraz szybkobieżne czołgi. 
Dla osiągnięcia zaś tego celu latać one będą za dnia oraz w nocy, foto­
g rafu jąc  obserwowane tereny oraz kom unikując się stale z dowódz­
twem  za pośrednictwem  rad jo telegrafu . Ich zadanie może być ułatwio­
ne znakomicie w razie zastosowania w przyszłości samolotów, m ogą­
cych się posługiwać szybkością o krańcow ej rozpiętości i zdolnych do 
lądow ania w dowolnym terenie.

W ykonanie tego rodzaju  misji wymagać będzie zastosowania wie­
loosobowych płatowców (pilot, obserw ator, telegrafista, strzelec). Sa­
moloty te jednak  mogą być słabsze i mniej chyże, a zatem  i tańsze od 
myśliwskich aeroplanów wieloosobowych, a tem bardziej od potężnych 
samolotów, które będą wchodzić w skład autonomicznej arm ji po­
w ietrznej.

Obserwatorzy, należący do załogi tego rodzaju  płatowców, rek ru ­
tow ać się będą z reguły z szeregów wojsk lądowych a wyjątkowo m a­
rynarki. Będzie to zatem  lotnictwo, w yspecjalizowane we w spółdziała­
niu z arm ją  lądow ą i nie nadające się do użytku w ram ach arm ji po­
w ietrznej tam , gdzie, jak  np. we W łoszech, przeprow adza się ścisłą 
różnicę pomiędzy siłami lotniczemi, przeznaczonem i do w spółdziałania 
z arm ją  lądow ą i m orską i aw jacją , organizowaną pod kątem  widze­
nia sam odzielnych działań.

Jedną z misji lotnictw a może być w przyszłości transport wojsk. 
Dla przerzucenia bataljonu piechoty w raz z jego pełnem  uzbrojeniem  
i zaopatrzeniem  w ystarczy za kilka la t około 20 samolotów transpor­
tow ych o dużym tonażu ^).

6) Wielkie samoloty transportowe unieść będą mogły bezwątpienia w niedale­
kiej przyszłości kilkudziesięciu pasażerów. A zatem dla przetransportowania żołnie­
rzy, wchodzących w skład bataljonu na stopie wojennej potrzebaby było kilkanaście
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A zatem w przyszłej wojnie można będzie przerzucać na dalekie 
odległości drobne i specjalnie dobrane oddziały, celem dokonywania 
śmiałych, wyraźnie określonych przedsięwzięć bojowych na tyłach 
przeciwnika.

Pamiętać przytem  należy, że transporty  powietrzne naw et przy 
ich dużej chyżości, cichym przelocie i zręcznem  m askowaniu aparatów  
nie są wcale bezpieczne. Gdyby zaś przerzucane tym sposobem oddzia­
ły uniknęły unicestwienia w powietrzu, to i tak  wypełnią one powie­
rzoną im misję w wyjątkow ych tylko w arunkach. Podobne ekspedycje 
przy odpowiedniej czujności i należycie zorganizow anej obronie na­
padniętego narażone będą stale na za tra tę  swych załóg, wysadzanych 
na ląd w głębi nieprzyjacielskiego kraju , oraz na zniszczenie przew o­
żących je samolotów. Ten rodzaj walki zatem  stosowany będzie z po­
zytywnym skutkiem  jedynie w okresie dem oralizacji przeciwnika, np. 
podczas wymuszonego na nim odwrotu, podejmowanego na bardzo 
wielką skalę. Zajęcie celov/o wybranych punktów na drogach odwroto­
wych pobitych wojsk pogłębiłoby znacznie poniesioną uprzednio przez 
nie klęskę. Zdarzyć się również mogą sytuacje specjalne, w których 
zaryzykowanie powietrznych desantów będzie wskazane a naw et nie­
odzowne. Odnosi się to zarówno do wojsk odciętych i otoczonych, które 
będziemy mogli wzmocnić, albo zaopatrzyć tą  drogą, jak  i do najw aż­
niejszych węzłów dróg i kom unikacji strategicznych, których u tra ta , 
lub zniszczenie wnieść może poważne zam ieszanie i dezorganizację 
po przeciwnej stronie.

4. Jest to niestety prawie pewne, że gdyby doszło do wojny za na­
szych dni, bojowa działalność lotnictwa nie ograniczyłaby się wcale 
do objektów czysto wojskowych. Tem bardziej, że pomimo stałego po­
stępu w precyzji bom bardowania z pow ietrza, nadaje  się ono obecnie 
więcej do obstrzeliwania objektów dużych, a daleko mniej do zw alcza­
nia celów ograniczonych i zw artych.

W praw dzie aero-chemiczna w ojna jest w teorji potępiana przez 
każdego człowieka cywilizowanego, który zachował jeszcze poczucie 
godności ludzkiej. Nie mniej jes t ona poważną i realną w przyszłości

płatowców tego typu. Dorzucić do tego należy uzbrojenie oraz środki życia i walki dla 
których przewiezienia potrzeba na lądzie: 2 wozów o tonnażu 1000 klg. na kom- 
panję, 4 — 5 wozów o tonnażu 1000 klg. na bataljon, 16 wózków, z których każdy 
byłby zdolny do przewiezienia 200 kg. dla karabinów maszynowych. Przyjmując za 
podstawę, że każdy żołnierz przenosi poza tern jeszcze osobiście około 20 klg. cię­
żaru — otrzymamy w sumie od 15 do 20 tonn materjału, który przerzucićby nale­
żało wraz z bataljonem piechoty. Dla tego celu potrzebaby było jeszcze od 3 — 4 
samolotów transportowych.
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groźbą dla cywilnej ludności. Nie wchodząc tu ta j w szczegóły, ogra­
niczmy się do ponownego stw ierdzenia niezbitego faktu , którego mocą 
każda społeczność ludzka, niezależnie od wyznawanych przez siebie 
ideałów i niezawiśle od swoich interesów, bronić ich może skutecznie 
jedynie z bronią w ręku.

Otóż wojna, jak  każde zjav/isko ludzkie, posiada także swe obli­
cze moralne. Nie podlega to np. zaprzeczeniu, że poza motywami eko­
nomicznej natury  nie co innego, jak  moralne względy, skłoniły W oodro- 
wa W ilsona do wypowiedzenia Niemcom walki. Zgwałcenie belgijskiej 
neutralności spowodowało przechylenie w 1914 roku W ielkiej Bryta- 
nji na stronę F rancji oraz Rosji. Niemcy narazili się zresztą k ilkakrot­
nie w latach  1914 — 1918 na powszechną dezaprobatę m oralną, a co 
za tern poszło i polityczną izolację w świecie przez to, że mniemali, iż 
mogą lekceważyć bezkarnie praw a ogólno-ludzkie.

Pomimo tych doświadczeń, niemieccy uczeni i technicy tej miary, co 
profesor H anslian i Bergensdorff, podtrzym ywani zdecydowanie przez 
sfery, kierujące Trzecią Rzeszą, tw ierdzą, że broń chemiczna jest jed ­
ną z najgłów niejszych, jakiem i posługiwać się będzie w przyszłości no­
woczesna strategia  i że nie m ająca sobie równej potęga niemieckiego 
przem ysłu chemicznego zapewnić powinna Rzeszy nietylko zwykłą 
nad słabszymi narodam i przew agę, ale i „cesarstwo św iata” . Czyż nie 
podkreślają oni równocześnie, dążąc do usprawiedliw ienia (? )  i uza­
sadnienia chemicznej wojny, niezwykłą łatwość, z jak ą  każda fab ry ­
ka chemiczna produkować może nowy gaz przy wzgłędnie łatwem  
utrzym aniu w tajem nicy tej produkcji? Jak  w 1914 roku, tak  i dzisiaj 
zresztą, są oni głęboko przekonani, że oburzenie, wywołane zastosowa­
niem w praktyce tego rodzaju  zasad, będzie w przyszłości przejściowe, 
zgodnie z poglądem, że cel uświęca środki.

Niemcy zresztą nie są jedynym  narodem , który akceptuje podob­
ne teorje. W edług opinji generała A. Fries’a, ,,niema takiej dziedziny, 
której możliwości zapow iadałyby się na przyszłość tak  wielkie, jak  
w ojna chemiczna. Gaz tru jący  okazał się w latach 1914— 1918 jed ­
nym z najskuteczniejszych środków walki. Z tego chociażby względu 
ta  broń nie będzie nigdy zarzucona... Papierowe konwencje i układy 
nie są w stanie eliminować tego fak tu ” '^).

Nie należy więc żywić żadnych iluzyj. Od dnia, w którym  Anglja, 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, Niemcy, W łochy, H olandja 
i Szwecja odrzuciły w Genewie zasadę zastosowania zbiorowych repre- 
syj do państw a, czyniącego użytek z chemicznej broni — sytuacja stała 
się zupełnie jasną. Liczba laboratorjów , w których studju je  się obec-

'̂ ) General A. Fries i mjr. C. J. West: Chemical Warf ar.
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nie gazy tru jące, wzrosła też od tego czasu niepomiernie w całym świę­
cie. Użycie zaś broni chemicznej w połączeniu z lotnictwem grozi 
wszędzie, z tern jednak, być może, zastrzeżeniem , iż w danej chwili 
zrzuci się odpowiedzialność za je j zastosowanie na tego, kto podejm ie 
pierwszy inicjatywę w tym  kierunku...

Promotorom tej „nowoczesnej” stra teg ji nie m ożna zaprzeczyć, 
ażeby zalecane przez nich m etody działania nie miały być skuteczne. 
W przyszłej wojnie kilka eskadr, złożonych z aparatów , z których 
każdy może udźwignąć większą ilość tonn pocisków, zaw ierających 
gaz trw ały, byłoby istotnie w stanie, w razie dotarcia do celu, zniszczyć 
na dłuższy czas wszelkie objaw y życia w skupieniach tak  potężnych, 
jak  Paryż, Berlin, Rzym, Londyn, czy W arszaw a. W tym w ypadku 
zresztą wchodzi w rachubę nietylko gaz tru jący . Bomby elektronowe 
i fosforowe o bardzo małym stosunkowo ciężarze, gdyż w ażące zale­
dwie kilka kilogramów, powodować mogą i to w przeciągu kilku se­
kund pożary prawie, że niemożliwe do szybkiego ugaszenia. Istnieją 
pozatem  już dzisiaj bomby dwutonnowe, które, zrzucone z wysokości 
czterech tysięcy metrów, są w stanie zniszczyć wszystkie objekty, znaj­
dujące się na obszarze kilkuset metrów szerokości, oraz wywołać spu­
stoszenia na głębokość, dochodzącą do kilkudziesięciu metrów.

5. W szystkie te, tak  liczne możliwości, w iążące się bezpośrednio 
z nieustającym  postępem technicznym  aeronautyki, są źródłem  niezwy­
kle śmiałych i daleko sięgających poglądów na rolę lotnictw a w przy­
szłej wojnie. I tak  np. Mussolini w swej wielkiej mowie, wygłoszonej 
w Izbie Deputowanych w czerwcu 1927 roku, za ją ł w tym ważnym  
przedmiocie następujące, zasługujące na głębszą uwagę, stanowisko... 
,,Jest rzeczą nieodzowną, ażeby nasze lotnictwo, w które wierzę coraz 
silniej, było na tyle liczne i tak  potężne, iżby w arkot jego motorów za­
głuszył wszystkie inne hałasy na całym półwyspie i aby szerokość jego 
skrzydeł przysłoniła słońce całej naszej ziemi. Osiągnąwszy ten cel, bę­
dziemy w stanie ju tro , to jest, pomiędzy 1935 a 1940 rokiem, kiedy to 
Europa stanie na nowym zakręcie historji — zmusić innych do posłuchu 
i do uznania naszych p raw ” ...

że słowa te nie były próżną m anifestacją oratorską, pomimo za­
w artej w nich świadomej przesady, świadczy o tern w yjątkow y rozwój 
włoskiego lotnictwa oraz jego na światową skalę zakrojone rekordy. 
W śród tych ostatnich, raid  włoski Rzym—Chicago, New-York—Rzym, 
podjęty w 1933 roku z całkowitym sukcesem przez 24 hydroplany i 100 
ludzi załogi, posiada bardzo poważne znaczenie wojskowe.
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Przytoczone poprzednio słowa Mussoliniego odpow iadają całko­
wicie głośnej teorji »), sform ułowanej przez gen. Douhet w jego dziele 
,,I1 dominie del a ria ”, która przew iduje powstanie niezależnej arm ji 
pow ietrznej oraz integralną wojnę lotniczą. Tej nowej arm ji przypa- 
daćby miało w razie wojny zdobycie je j rozstrzygnięcia. Dążąc 
w pierwszym  rzędzie do opanowania pow ietrza przez zniszczenie nie­
przyjacielskiego lotnictwa, podjąćby ona m iała następnie m etodyczną 
ofenzywę przeciwko lądowym i morskim siłom przeciwnika, łamiąc 
równocześnie ew entualny opór ludności cywilnej.

Pomysły gen. Douhet’a znajdu ją  copraw da swe źródło w specjal- 
nem położeniu geograficzno - wojskowem W łoch. Z włoskich granic 
80% przypada na w ybrzeża, niezwykle wrażliwe w następstw ie ich 
rozciągłości na atak, podjęty równocześnie przez flotę m orską i po­
w ietrzną. Granica lądowa natom iast państw a włoskiego, która biegnie 
w zdłuż potężnego łańcucha alpejskich gór, jest bardzo łatw a do obro­
ny. Tern się też w znacznej m ierze tłóm aczy znana form uła Douhet’a : 
„defenzyw a na lądzie i morzu a ofenzywa w pow ietrzu” .

Stwierdzić także mimochodem należy, że przygotowania wojsko­
we W łoch nie są bez w ątpienia obce ich polityce śródziemnomorskiej. 
Potężna arm ja pow ietrzna mianowicie pozwoli im w razie europejskie­
go konfliktu na zdobycie silnej pozycji na morzu śródziem nem . Pozy­
cja  ta  nie zapewniłaby, być może, Włochom bezwzględnej suprem acji 
na tern morzu, lecz um ożliwiłaby im tam  w każdym  razie wykonywa­
nie pewnego rodzaju  kontroli w czasie wojny, oddając w ich ręce rolę 
a rb itra  w śródziem nomorskich spraw ach.

T eorja gen. D ouhet’a pozatem  nie jest całkowicie oryginalną, ani 
nową. W  końcowym okresie wielkiej wojny mianowicie zbudowano 
w A nglji potężną flotę pow ietrzną, przy której pomocy spodziewano 
się zdobyć ostateczne zwycięstwo w przedłużającym  się na całe lata  
konflikcie. Jak  wiadomo, zam ierzona próba nie została doprowadzona 
do końca na te j drodze.

W  dotychczasowych wywodach wypowiedzieliśmy się już dość 
jasno, co należy sądzić o narodow ej obronie oraz doktrynie wojennej, 
opartych wyłącznie na jednej broni oraz posługujących się zbyt jedno­
stronną metodę, a przypisujących sobie równocześnie możliwość prze­
sądzania z góry na swą korzyść zwycięstwa w razie wojny. Zauważyć 
ponadto musimy, że postęp techniczny lotnictwa dotyczy zarówno 
w szystkich krajów , podczas gdy organizacja przeciw lotniczej obrony 
postąpiła również i to wszędzie w olbrzymim stopniu naprzód.

Podtrzymana z samego początku przez żołnierzy tej miary co gen. Grazioli 
teorja gen. Douheta może być traktowana naogół, jako będąca częścią składową 
oficjalnej doktryny wojennej włoskiego Sztabu Generalnego.
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Skuteczność masowego ataku lotniczego zatem  zawisła od ilości 
oraz jakości lotnictwa innych współzawodników oraz od użytych w tym 
samym czasie środków czynnej obrony przeciw lotniczej. Ofenzywa lot­
nicza może być unicestwiona w zarodku lub zneutralizow ana przez 
awjację przeciwnika. Gdyby zaś podejm ujące ją  samoloty dotarły 
istotnie do zam ierzonych celów i zaatakow ały je  przy pomocy bomb 
podpalających oraz gazowych, to i tak  osiągnięte tym sposobem re­
zultaty mogą nie doprowadzić do szybkiego rozstrzygnięcia wojny, je ­
żeli obrona kraju  będzie postawiona na należytej wyżynie. Zauważyć 
przytem warto, że jest ona o wiele trudniejsza  do zorganizowania 
w krajach, posiadających liczne i gęste skupienia ludzkie, ja k  np. 
Niemcy, aniżeli w krajach  o równomiernem skupieniu ludności, jak  to 
ma miejsce w Polsce, a naw et częściowo i we Francji, naturalnie  poza 
Paryżem  i jego najbliższem i okolicami.

Należy pozatem  podkreślić z mocą, że naród, posiadający silną 
więź m oralną, nie podda się tak  łatwo w następstw ie kilku częściowo 
udałych napadów lotniczo-gazowych, skierowanych przeciw  jego m ia­
stom. Szczególnie, gdy rozporządza dobrą i zorganizow aną w sposób 
nowoczesny arm ją, którą darzy pełnem zaufaniem , a która będzie zdol­
na do szybkiego najazdu na terytorjum  wroga.

Zaatakow ane przez samoloty myśliwskie, zmuszone przez ogień 
przeciwlotniczej a rty lerji do wzniesienia się na bardzo poważne wy­
sokości lub do wykonywania ewolucyj poza obłokami sztucznych dy­
mów, co pomniejszy znacznie precyzję bom bardow ania z pow ietrza, 
nieprzyjacielskie eskadry lotnicze ryzykowaćby musiały, poza w yją t­
kowymi wypadkam i strategicznego zaskoczenia, bardzo wielkie straty, 
jeżeliby chciały wypełnić mimo to za dnia wyznaczone im zadania.

A znowuż loty, podejm owane w ciągu nocy, zyskały w praw dzie 
w porównaniu z okresem światowej wojny bardzo dużo na precyzji 
oraz bezpieczeństwie a mimo to i one będą o tyle tylko w całej pełni 
skuteczne, o ile zaskoczą przeciwnika, nieprzygotowanego należycie 
do obrony.

Potężne i silnie opancerzone okręty powietrzne o bardzo dalekim  
promieniu działania i o dużej chyżości, podniosłyby znacznie w alor 
lotnictwa, jako jednej z głównych broni, posiadających rozstrzygające 
znaczenie w przyszłej wojnie. Tego rodzaju  pancerniki, uzbrojone 
w lekkie i szybkostrzelne działka oraz liczne karabiny maszynowe, 
a przenoszące równocześnie na dalekie odległości poważniejsze ilości 
m aterjałów  wybuchowych, byłyby bronią groźną, szczególniej w razie 
ich jednostronnego zastosowania w przyszłej wojnie.
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Takich Dreadnoughtów powietrznych narazie brak, jakkolw iek 
istnieją już samoloty, zbliżające się do podobnego typu 9).

W arunkiem  wstępnym  zwycięskiego rozstrzygnięcia wojny przy 
pomocy pow ietrznej arm ji byłoby bezwzględne opanowanie powietrza, 
a następnie utrzym anie w swem ręku zdobytej w ten  sposób przew agi. 
A nie jes t to wcale rzecz łatw a.

W alka o przew agę w powietrzu rozw ijać się będzie w zupełnie 
odm iennych w arunkach, aniżeli w alka o ten sam cel na lądzie, gdzie 
powstawać mogą stałe fronty, zdolne do osłony zajętej przestrzeni 
i dopuszczające skuteczną obronę raz zdobytego stanowiska. Umożli­
w iają  one zatem  stopniową realizację ustalonego poprzednio planu 
oraz pozw alają na zbliżanie się krok za krokiem do wytkniętego po­
czątkowo celu.

Inaczej w powietrzu. T utaj wszystko jest płynne. W pov/ietrzu 
brak  jakichkolw iek punktów i ośrodków oparcia, b rak  naturalnych 
przeszkód. Podobnie, jak  na morzu, ale w daleko jeszcze większym 
stopniu, przeciw nik może być w powietrzu nieuchwytny — wskutek 
pośredniej tylko i ograniczonej szczególnie w nocy, a naw et i za dnia 
obserwacji. Co więcej, podczas, gdy nowe Avynalazki techniczne 
w zm acniają zwykle siłę obronną wojsk lądowych, w arm ji pow ietrznej 
rzecz się ma wręcz przeciwnie. T utaj postęp techniczny mnoży siłę 
ofenzywną lotnictwa, które różni się ponadto zasadniczo od arm ji lą­
dowej swą zdolnością do nieograniczonego praw ie m anewru.

Samoloty a takujące, wzniósłszy się na wysokość 7.000 — 8.000 me­
trów , są narazie  dla lądowej obrony przeciwlotniczej niedostępne. Ta 
ostatnia sta je  się coraz trudniejszą, choćby w skutek stałego wzrostu za­
sięgu akcji najbardziej nowoczesnego lotnictwa.

N ajsilniejsza zatem  arm ja  pow ietrzna nie może eliminować w ca­
łości i przekreślić z góry niebezpieczeństwa napadów  lotniczych na 
k ra j, do którego przynależy. Osłona, jak ą  ona dać może arm ji lądo­
wej i siłom morskim, jes t także z natury  rzeczy połowiczną.

Podczas wielkiej wojny spotkania w powietrzu nie p rzekraczały  
rozm iaru potyczek- pojedyńczych patroli. Często zaś ograniczały się 
one do pojedynku izolowanych samolotów. W  przyszłości liczyć się na­
leży z możliwością poważniejszych bitew w powietrzu, jakkolw iek te 
ostatnie ulec mogą łatwo degeneracji po rozluźnieniu się ścierających 
się w zajem nie mas lotnictwa. Bitwa w powietrzu przypom inać będzie 
w przyszłości wielkie starcia mas kaw aleryjskich, a względnie bitwy 
morskie. Pobity w yjdzie z te j walki zupełnie zniszczony. Zwycięzca 
natom iast zostanie niezwykle osłabiony. Na tego rodzaju  hekatom by

9) Np. Junkers G.-38, budowany na podstawie niemieckiej licencji w Japonji.
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nie zdecydują się lekkomyślnie sta jący  do boju przeciwnicy. Chyba, że 
jeden z nich dysponować będzie druzgocącą przew agą w powietrzu. 
W przeciwnym razie każdy z nich starać  się będzie rozwinąć najpierw  
produkcję lotniczą własnego k ra ju  do najw yższej potęgi, a potem do­
piero zdecyduje się na bitwę w powietrzu w większym stylu.

Opanowanie pow ietrza pozatem  jest w tedy tylko pewne i całko­
wite, gdy się zniszczy lotnictwo przeciw nika. Otóż nieprzyjacielskiej 
arm ji powietrznej nie można zmusić do przyjęcia decydującej o jej 
losie bitwy. Może się ona praw ie zawsze od niej uchylić i powrócić do 
swych wyjściowych podstaw, jeżeli w je j skład wchodzą samoloty 
o dostatecznej chyżości, jeśli dysponuje dokładnym  wywiadem  i gdy 
jej kierownictwo stoi na wysokości zadania oraz znajdu je  się w spraw- 
nem ręku.

Z tych możliwości korzystać będzie zawsze słabszy. Silniejsze 
natom iast lotnictwo narazić się może łatwo przy poszukiwaniu za 
wszelką cenę bitwy na tak  dlań groźne ryzyko przedwczesnego zu­
życia.

Jak  trudno doprowadzić do walnej bitwy w powietrzu w razie, 
gdy jej unika jeden z partnerów  — zrozumiemy, stw ierdzając, że na­
w et wówczas, gdy obrona ustali wczas oraz trafn ie  kierunek lotnicze­
go napadu, przychwycenie przeciwnika i zmuszenie go do przyjęcia 
walki w większym stylu będzie w zasadzie możliwe jedynie pod w a­
runkiem dysponowaniaa sprawniejszym i oraz bardziej chyżymi samo­
lotami.

Krótko mówiąc, ażeby sobie zapewnić przew agę w powietrzu, 
atakować trzeba będzie nieprzyjacielskie lotnictwo w jego podstawach 
wyjściowych, dążąc do ich zniszczenia. Do regularnej bitwy w powie­
trzu  dojść może przypadkowo przez nieprzew idziane spotkanie się 
dwuch arm ij lotniczych lub w razie, gdy walczące ze sobą strony tej 
bitwy świadomie poszukują. W ypadki te należeć będą w zasadzie do 
wyjątków. Z reguły wojna lotnicza składać się będzie z kolejnych na­
padów, podejmowanych przez obydwie arm je powietrzne przeciwko 
lotniczym urządzeniom  lądowym przeciwnej strony. • Jest to narazie 
najskuteczniejszy rodzaj lotniczego pojedynku.

Ale i ta  m etoda stracić może z czasem na znaczeniu, jeżeli przy 
dalszym postępie technicznym  specjalne i odpowiednio urządzone te ­
reny do lądowania płatowców przestaną decydować w sposób absolut­
ny o ich użyteczności, gdy samoloty lądować będą w każdym  łatw iej­
szym terenie. W razie zaś, gdy dalszy rozwój techniczny lotnictwa 
umożliwi nam szybki demontaż aparatów  oraz ich ukrycie, gdy po­
zwoli na ich stacjonowanie w grupach w otw artem  polu, podobnie do 
batery j a rty lerji polowej i z wyłączeniem hangarów  a naw et namiotów.
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gdy z drugiej strony będą one mogły w razie ich rozlokowania w pobli­
żu frontu korzystać z podziemnych, wytrzym ałych na bombardowanie 
schronów, wówczas i ten  rodzaj walki nie w yda tak  łatwo decydują­
cych, a tem bardziej rozstrzygających o wojnie rezultatów .

Zorganizow ane bowiem w ten  sposób podstawy lotnicze staną się 
w skutek tego daleko mniej wrażliwe na zew nętrzny napad. Ich ewen­
tualne natom iast zniszczenie nie będzie odgrywać w tym stanie rzeczy 
równie w ażnej, jak  dotąd, roli.

A zatem  nie należy żywić zbyt przesadnych nadziei co do możli­
wości całkowitego opanowania pow ietrza, które z reguły będzie tą  sa­
mą chim erą, co i bezwzględne opanowanie mórz. A jest to w arunek 
w stępny spraw dzenia się w przyszłej wojnie teorji Douhet’a.

Możliwą natom iast, a naw et konieczną będzie w przyszłości w al­
ka o przew agę w powietrzu. Bez rozegrania tej walki z wynikiem po­
zytywnym w pierwszej fazie wojny, dokonanie m obilizacji i koncen­
trac ji sił zbrojnych natrafiłoby na tak  wielkie przeszkody, że norm al­
ny ich rozwój oraz dalszy przebieg wojny mógłby przyjąć kierunek 
nieobliczalny i groźny.

Oczywiście, że przyszłość zmodyfikować może pod niejednym  
względem  w yrażone tu poglądy. Już dzisiaj zresztą lotnictwo jest jed ­
ną z najpotężniejszych dźwigni zwycięstwa. Podtrzym ując więc t e ^  
że rozstrzygnięcie wojny zależy nadal od_ celowego i skutecznego 
w spółdziałania wszystkich broni na lądzie, morzu i w powietrzu, uznać 
musimy równocześnie, że pośród nich znaczenie lotnictwa wzrosło 
w ostatnim  dziesiątku la t niepomiernie i że jest ono powołane do ode­
grania roli sam odzielnej w przyszłym  konflikcie zbrojnym  narodów.

6. Nie podlega to więc zaprzeczeniu, że jak  długo w życiu naro­
dów istnieje ryzyko agresji, a w je j następstw ie możliwość wojny lot­
niczej, należy brać poważnie w rachubę przy organizowaniu obrony 
narodow ej te  z poglądów gen. DouhePa, które głoszą konieczność po­
w stania w przyszłości niezależnych arm ij powietrznych. W zór kla­
syczny tego rodzaju  form acji znajdujem y we W łoszech. N iezależna 
a rm ja  pow ietrzna działać będzie w przyszłej wojnie w masie, wystę­
pując już to samodzielnie, już to w związku z wojskam i lądowemi oraz 
flo tą  m orską i to zarówno w ofenzywie, jak  w defenzywie.

Do arm ji pow ietrznej powinna należeć w zasadzie w przyszłości 
większość lotnictw a wojskowego. Pozostałe jednostki lotnicze, zw iąza­
ne organicznie z arm ją  lądow ą i m arynarką, będą mniej liczne, gdyż 
ze stanow iska aeronautyki przypadną im misje drugorzędne. A rm ja 
ta  zresztą powinna być równocześnie zdolna do niezależnych i czysto 
lotniczych działań, jak  i do operacji, prowadzonych wspólnie z arm ją 
lądow ą oraz flotą morską. Tego rodzaju  poglądy na organizację lot-
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nictwa w przyszłości są, zdaje  się, stosowane z dużym rozm achem  
w Trzeciej Rzeszy. Podobnie rzecz się przedstaw ia w Japonji oraz 
w Rosji sowieckiej, k tóra m a dysponować licznemi, niezależnem i for­
macjami lotniczemi i w skład których wchodzą zupełnie nowoczesne, 
czterosilnikowe typy płatowców rosyjskiej konstrukcji.

Z wyjątkiem  W ielkiej Brytanji, której stanowisko było do nie­
dawna niezdecydowane w tej sprawie, wszystkie inne m ocarstwa, nie 
wyłączając Stanów Zjednoczonych Am eryki Północnej oraz Francji, 
angażują się od niejakiego czasu dość w yraźnie w tym  samym kie­
runku.

W obecnym stanie rzeczy lotnictwo wojskowe zaw iera tak  wiel­
ką różnorodność typów, że organizacja pow ietrznej arm ji sta je  się 
przez to skomplikowana i trudna. I tak , gdybyśmy naw et eliminowali 
różnice, jak ie  istnieją pomiędzy lotnictwem obserwacji i rozpoznania, 
wym agającego innych płatowców dla bliskiego, a innych dla dalekiego 
wywiadu ю ), oraz różnice, które zachodzą pomiędzy samolotami dzien­
nego i nocnego bom bardowania, to i tak  musielibyśmy się liczyć, przy 
zachowaniu odrębnego lotnictwa myśliwskiego, transportow ego, sani­
tarnego, z koniecznością istnienia większej ilości typów samolotów n ) .

Typy samolotów

Rozpoznanie

Obserwacja

Bombardowanie

Samoloty łącznikowe 
Samoloty transport 
Płatowce sanitarne

Samochody pancerne
Pułki lekkiej kawalerji
Kawalerja dywizyjna
Kawalerja przydzielona do korpusów 

armji i do armji
Artylerja konna
Kawalerja ciężka, czołgi, potężne auto­

mobile pancerne, lekkie i szybkie 
czołgi, oraz zwykłe automobile pan­
cerne

Kawaleryjskie oddziały łączności 
Kawalerja przewożona na automobilach 
Ambulanse

Okręty wojenne

Lekkie krążowniki

Statki linj owe

Krążowniki

Krążowniki pomoc­
nicze

Okręty szpitalne

Samolot rozpoznawczy powinien posiadać cechy gończego psa oraz konia 
pełnej krwi. Chyżość, którą może osiągnąć powinna być równa szybkości płatowca 
myśliwskiego, a nawet ją przewyższać. Zdolny do osiągnięcia 10.000 m. wysokości 
o promieniu akcji, dochodzącym do 2000 kim. nie powinien być zbyt dużym, ażeby się 
ukryć tern łatwiej przed okiem przeciwnika. W sumie będzie to samolot myśliwski, 
tylko mniej zwrotny, a o daleko większym zasięgu działania.

11) Istnieje pewna analogja pomiędzy dzisiejszymi samolotami a formacjami 
kawalerji nowoczesnej i okrętami floty morskiej. Podobieństwo to ujmuje zamieszczo­
na poniżej tablica.
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Jest rzeczą samo przez się zrozum iałą, że ze stanowiska techniki 
racjonalna organizacja powietrznej arm ji wym agałaby niezbędnie dal­
szych poszukiwań i prób w konstrukcji aparatów , zm ierzających do 
ograniczenia te j różnolitości samolotów. Tą tylko drogą m ożna będzie 
umożliwić w czasie wojny ich zracjonalizow aną produkcję, zorganizo- 
v/aną serjam i, a więc szybką i tanią.

To uproszczenie ułatwiłoby również niepomiernie m agazynow a­
nie samolotów oraz ich odnowę i wymianę, a także i wyszkolenie pilo­
tów, mechaników, konstruktorów i wogóle technicznej s łużby ; a wresz­
cie pozwoliłoby na daleko swobodniejsze w przyszłej wojnie przerzu­
canie lotniczych eskadr z jednej grupy operacyjnej do drugiej.

Za ewolucją lotnictwa w tym  duchu przem aw iają także względy 
operacyjnej natury. N iezależna arm ja pow ietrzna przedstaw iać musi 
zw artą  masę o potężnem  uzbrojeniu ofenzywnem. Nie powinna być ona 
również pozbawiona zwinności, oraz dużej zdolności do ruchu. Leża­
łoby więc w interesie spraw y, ażeby w jej skład wchodzić mogły ni­
szczycielskie samoloty jednolitego typu, nietylko zdolne do bom bardo­
w ania celów ziemnych, ale mogące się także bronić oraz prowadzić sa­
m odzielną w alkę i w powietrzu 12).

• Dwuosobowy samolot, opancerzony i dostatecznie uzbrojony, któ­
rego główną zaletą  pozostanie nadal w ielka chyżość oraz zwinność, 
służyć będzie w przyszłości, jako płatowiec myśliwski, a równocześnie, 
jako płatowiec obserwacyjny i łączności.

D ziałania arm ji pow ietrznej rozw ijać się mogą pomyślnie jedynie 
przy  istnieniu pewnego współczynnika bezpieczeństwa. Przy równej 
sile samolotów cel ten  osiągniemy, zapew niając sobie liczebną przew a­
gę nad zorganizowanem i w podobny sposób eskadram i przeciwnika.

7. A rm ja pow ietrzna wówczas wypełni swą rolę, gdy będzie ar- 
m ją wysokiego pogotowia bojowego, posiadając efektywy, zbliżone do 
stanów  liczebnych z czasu w ojny i gdy będzie zdolną w każdej chwili 
do akcji. Stąd również płynie obowiązujące dla lotnictwa czasu poko­
jowego wskazanie, w myśl którego powinno ono być na tyle pod mate- 
rjałow ym  względem  silne, aby odpowiedzieć potrzebom  wojny aż do 
chwili, w której będą gotowe samoloty, wyprodukow ane przez fabryki.

12) Prototypem takiego samolotu, dość odległym zresztą będzie w przyszkości 
wieloosobowy i wielosilnikowy płatowiec niszczycielski; częściowo opancerzony, o za­
sięgu 2000 kim. zdolny do lotu 250 kim. na godz. potężnie uzbrojony, i mogący 
unieść równocześnie kilka tonn pocisków. Złożona z samolotów tego typu flota po­
wietrzna stanie się pierwszorzędnym instrumentem strategicznego manewru oraz 
odgrywać będzie rolę niezwykle poważną szczególnie w wojnie powszechnej o licz­
nych a bardzo odległych frontach.
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uruchomione w tym celu w okresie napięcia politycznego i mobilizacji. 
Liczyć się przytem  należy, że z pośród płatowców czynnych tuż przed 
wybuchem wojny nie więcej, ja k  2/3 powinno być zaangażow ane do 
działań podczas, gdy 1/3 zm agazynow ana, służyłaby na pokrycie pierv/- 
szych strat.

Przed uruchomieniem zatem  wojennej produkcji lotnictwo dane­
go kraju  będzie, porównawczo rzecz trak tu jąc , słabe — co spowoduje 
również pewną ostrożność w jego początkowem  użyciu oraz dążność 
do wyeliminowania zbyt \vielkiego w tym względzie ryzyka.

Przew idziana planem  mobilizacji, masowa produkcja samolotów 
i silników osiągnąć może w norm alnych w arunkach poziom pełnego 
rozwoju dopiero po jakich 12 miesiącach, od chwili uruchomienia 
wojennej fabrykacji. Od tego również momentu — walki lotnicze się 
wzmogą, dochodząc najpraw dopodobniej do olbrzymiego napięcia.

Lotnictwo bojowe z początkiem  wojny będzie w zasadzie lotni­
ctwem czysto wojskowem — istniejącem  już w czasie pokoju. Nie 
mniej posługiwać się ono będzie i samolotami cywilnemi, których 
rekw izycja powinna być z góry obmyślana i przygotowana. Szczegól­
nie państwa, które hołdują polityce subwencjonowania wielkich tow a­
rzystw  transportowo-lotniczych, form ułując w zam ian za to określone 
potrzebam i wojskowemi w arunki, korzystać będą z wielkich statków  
transportowych, posługując się niemi jako samolotami niszczycielskimi. 
Tam, gdzie lotnictwo cywilno-handlowe jest pozostawione siłom w ła­
snym, będące w użyciu samoloty transportow e są najczęściej zbyt po­
wolne, ich pokłady za szczupłe, ażeby mogły służyć w razie wojny te ­
mu samemu celowi. Użyje się ich z konieczności, jako samolotów sani­
tarnych. Płatowce turystyczne natom iast nadaw ać się będą do wypeł­
nienia, ze względu na niewielką siłę ich motorów, jedynie zadań dru­
gorzędnych. Rekwirując samoloty cywilne z wybuchem wojny, powo­
łamy równocześnie do czynnej służby cywilnych pilotów i mechaników 
oraz ich personel pomocniczy.

Z niemniejszą uwagą traktow ać należy zagadnienie wojskowego 
personelu lotniczego. W ojskowy personel aktywny, do którego należą 
piloci, mechanicy, bom bardjerzy, strzelcy, telegrafiści i fotografowie, 
rekrutow any na drodze ochotniczego zaciągu zobowiązany być powi­
nien w czasie pokoju do długotrw ałej służby czynnej. Personel ten  
musi być dość liczny, ażeby sformować dostateczne rezerw y, podle­
gające częstym powołaniom na ćwiczenia, celem utrzym ania treningu 
i wyszkolenia lotników na nieodzownym w obecnych czasach pozio­
mie. A nie zapominajmy, że stały wzrost chyżości oraz wysokości 
\vzlotu, powoduje, że w alka powietrzna, która rozw ijałaby się już 
dzisiaj na bardzo znacznych wysokościach, stawiać będzie wobec lot-
Przyszła Wojna. 10*
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niczej załogi coraz, to większe wym agania. Już samo kierowanie sa­
molotem przez pilota, który jest zmuszony posługiwać się sztucznemi 
aparatam i, ażeby móc oddychać staje się zadaniem  trudnem . A tym ­
czasem od osiągnięcia przez wojskowych pilotów daleko sięgającej 
sprawności i wytrzym ałości w tym kierunku zależy w poważnym 
stopniu wydajność lotnictwa w przyszłej лvojnie.

II. T erytorialna obrona przeciw lotn icza  kraju.

1. Ewolucja poglądów. 2. Ogólne warunki obrony. 3. Obrona czynna.
U. Obrona bierna. Wnioski.

1. Obrona pow ietrzna k ra ju  może być czynną i bierną, a powin­
na paraliżow ać wszystkie możliwe formy ataku lotniczego. Je j zada­
niem jest w pierwszym rzędzie nie dopuścić nieprzyjacielskiego lot­
nictwa ponad tery torjum  własnego kraju . A gdyby samoloty przeciw­
nika dotarły mimo to do swego celu powinna ona ochraniać skutecz­
nie urządzenia i życie ludzkie przeciwko bom bardowaniu z powietrza, 
k tóre posługiwać się może bombami zapalającem i, kruszącemi, i ga- 
zowemi, nie w yłączając pocisków, zaw ierających mtooby^^chorobo- 
twórcze.

*^statnio jeszcze istniały dwie odrębne teorje obrony pow ietrznej; 
jedna  o czysto defenzywym, a druga o ofenzywnym charakterze. 
Pierw sza dominowała, a częściowo utrzym uje się dotychczas w Anglji, 
k tóra posługiwała się dotąd w tym  celu na w ielką skalę lotnictwem 
myśliwskiem i a rty lerją  przeciwlotniczą. Podstaw ą drugiej, zaakcep­
tow anej swego czasu zbyt arbitralnie we W łoszech, było lotnictwo 
niszczycielskie. Otóż lotnictwo myśliwskie posiada wciąż jeszcze zbyt 
powolna zdolność do interw encji i za słaby promień dzia łan ia , ogień 
czynnej obrony przeciw lotniczej znowuż może się w praw dzie rozwi­
jać  praw ie, że bez przerw y, lecz nie jest jeszcze dość precyzyjny, a więc 
i w ystarczająco skuteczny; obrona natom iast polegająca na zbom bar­
dowaniu podstaw  nieprzyjacielskich lotnictwa, może być skuteczną, je ­
dynie tylko w form ie prew entyw nej, lub pod postacią represalji. A za­
tem  wybór oraz wyłączne zastosowanie jednego z tych systemów wy­
dają  się być w obecnych w arunkach niewskazane. Tern się tłum aczy 
ostatnia, tak  bardzo znam ienna ewolucja poglądów na przeciwlotni­
czą obronę kraju . I tak , W^ielka B rytanja pozostała wpraлvdzie w iei- 
na, szczególnie, gdy o m etropolji mowa, swemu systemowi defenzyw- 
nemu, którego podstaw ą są nadal zmodernizowane i udoskonalone pła- 
towce myśliwskie o bardzo dużej chyżości poziomej i tak iejże szyb-
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kości wzlotu 13). Równocześnie jednak  Vv̂ Anglji rozpoczęto w ostatnim  
czasie organizować sam odzielną arm ję powietrzną, bez której zresztą 
skuteczna obrona rozległych linij kom unikacyjnych brytyjskiego im- 
perjum  byłaby w przyszłej wojnie niemożliwą. N aodw rót Włosi p ra­
cują od kilku la t konsekwentnie nad uzupełnieniem  swego pojętego 
początkowo zbyt ofenzywnie systemu, tak , że służyć już dzisiaj mogą 
innym za wzór czynnej i biernej obrony przeciwlotniczej i4).

2. Podstaw ą oraz nieodzownym warunkiem  skuteczności obrony 
przeciwlotniczej, bez względu na je j charak ter jest dobrze zorgani­
zowany wywiad. Pod względem  naukowo-technicznym jest on w cza­
sie pokoju niezbędny, jeśli uniknąć mamy groźnych niespodzianek 
w przyszłej wojnie. Jako wywiad bojowy jest pierwszym w arunkiem  
powodzenia każdej obronnej akcji. N ieprzyjacielskie eskadry lotnicze 
śledzić możemy za dnia zarówno wzrokiem, jak  i słuchem. Pomimo 
to naw et w dzień szybkie rozeznanie własnego lotnictw a od nieprzy­
jacielskiego nie będzie zadaniem  łatwem . A cóż dopiero w nocy, pod­
czas której skazani jesteśm y jedynie tylko na słuch i kiedy orjento- 
wać się trzeba  będzie według ustalonych z góry sygnałów, dawanych 
przez własne samoloty.

Stwierdzony napad lotniczy przeciwnika śledzić należy, bez 
przerwy. W tym celu cały k raj, od zagrożonych granic począwszy 
powinien być pokryty szeroko rozgałęzioną siecią stałych posterunków 
obserwacyjnych, związanych przez odpowiednie centrale i zaopatrzo­
nych, o ile możności, w aparaty  podsłuchowe i obserwacyjne. Obowiąz­
kiem tych posterunków jest baczne obserwowanie pow ietrza, oraz na­
tychmiastowe sygnalizowanie każdego w targnięcia nieprzyjacielskich 
samolotów. Funkcjonowanie te j służby powinno być wzorowe.

3. Najskuteczniejszym  środkiem  walki z a taku jącą  nas aw iacją 
jest, pomimo swych braków , aeroplan. A tak na podstaw y wyjściowe 
przeciwnika, odwetowe raidy, wymierzone przeciw niemu, a wreszcie 
przyjęcie bitwy w powietrzu, oto trzy  główne rodzaje powietrznych

Angielskie lotnictwo myśliwskie liczy niespełna 200 samolotów. Z tych 
ostatnich model Hawker-Fury (325 klm/godzinę) oraz najnowszy dwupłatowiec Haw- 
ker-Demon należą do najlepszych samolotów myśliwskich na świecie.

Włoskie lotnictwo myśliwskie liczy około 350 samolotów. Z tych C.R.20, 
C.R.20 bis uzbrojone w dwa karabiny maszynowe osiągają chyźość do 230 klm.,/g. 
i wznoszą się w 15 minut na wysokość 7500 m. C.R.30 z roku 1932 osiągnął chyżość 
342 klm./g. Jeszcze lepszymi będą bez wątpienia najnov/sze typy będące przedmiotem 
studjów.
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działań obronnych. Z adania te  przypadną z jednej strony sam odziel­
nej arm ji pow ietrznej, a z drugiej lekkiemu lotnictwu obrony przeciw­
lotniczej k raju , w którego skład w ejdą w przyszłości udoskonalone 
samoloty myśliwskie. Skoncentrowane w wybranych celowo punktach, 
gotowe każdej chwili do akcji, pośpieszą one na spotkanie arm ji po­
w ietrznej przeciwnika, ażeby na nią uderzyć podczas lotu, lub w po­
bliżu celów natarcia  i pobić, lub zmusić do odwrotu, a w każdym  ra ­
zie nie dopuścić do wykonania zam ierzonych przez nie zadań.

W obecnym stanie rzeczy jednak  należy stwierdzić, że obrona, 
zorganizow ana jedynie przy pomocy lotnictwa myśliwskiego w ydaje 
się posiadać poza wyjątkow ym i w ypadkam i dość ograniczoną skutecz­
ność. Będzie zaś tak  tern pewniej w przyszłości, gdy chyżość samolo­
tów niszczycielskich jeszcze więcej wzrośnie. Lotnictwo myśliwskie 
powinno rozporządzać czasem, niezbędnym  dla otrzym ania potrzeb­
nych wiadomości oraz dla dokonania wzlotu i rozwinięcia przeciw- 
akcji, co wszystko przy szybkości ruchów wielkich płatowców bom­
bardujących najnowszego typu nie jes t wcale zadaniem  łatwem. W  re­
zultacie skuteczność tego rodzaju  środka przeciwlotniczej obrony za­
leżeć będzie od w ygrania przezeń wyścigu, jak i zawsze mieć będzie 
miejsce pomiędzy sprawnością jednostek lotniczych obrony i szybko­
ścią eskadr, podejm ujących napad.

Główna rola lotnictwa, zarówno niezależnego, jak  wchodzącego 
w organiczny skład arm ji lądowej i morskiej, polega nadal na współ­
działaniu z temi ostatniem i w walce o ostateczne zwycięstwo. Leży za­
tem  ŵ  interesie sprawy, ażeby pow ietrznej arm ji nie osłabiać, ani 
zbytnio w iązać je j swobody działań przez powierzanie je j misji prze­
ciwlotniczej obrony k raju , która powinna należeć do wyjątków . W  za­
sadzie powoływać ją  będziem y do czynnej obrony k ra ju  tylko wtedy, 
gdy flota przeciw nika zaataku je  najw ażniejsze ośrodki państwowe, 
lub gdy akcja lotnicza przeciwnika grozić będzie powszechną paniką, 
k tóra m ogłaby powstać w nadm iernie podnieconem społeczeństwie. 
Ale i w tym w ypadku rząd  posługiwać się będzie eskadram i lotnictwa 
myśliwskiego. Odwołując się natom iast do pow ietrznej arm ji zastosu­
je  akcję prew encyjną pod postacią odwetu, wymierzonego w terytor- 
jum  przeciw nika. Nigdy zaś nie dopuści do rozproszenia, a więc 
i zm arnow ania własnych sił powietrznych przez związanie ich na sta­
łe z obroną poszczególnych obszarów tery torjalnych kraju . Napad 
na nieprzyjacielskie podstawy lotnicze, zniszczenie lotnisk, hangarów 
i składów m aterjałow ych przeciwnika przy pomocy bomb dużego ka­
libru jest w takich razach  norm alną form ą reakcji własnej arm ji po­
w ietrznej. Dążyć ona będzie do zduszenia w zarodku koncentracji, 
gotującego się do skoku lotnictw a przeciwnej strony, albo też podej-
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mie kontrofezywę pow ietrzną w odpowiedzi na jego uderzenie. Do­
kładne przygotowanie tego rodzaju  operacyj i zaskoczenie przytem  
przeciwnika zapewni im doniosłe rezultaty .

Dla uchylenia niebezpieczeństwa lotniczego napadu a względnie 
dla pomniejszenia jego skutków unikano w 1918 roku grupowania 
eskadr lotniczych na zbyt m ałych przestrzeniach —  lub też bu­
dowano specjalne schrony dla samolotów. Ten ostatni środek dla lot­
nictwa licznego i silnego jes t bardzo drogi, a więc i trudny do zreali­
zowania w przyszłości. I z tego zatem  v/zględu wzorowym typem  apa­
ratu lotniczego przyszłości będzie sam olot mocny i zwrotny, lądujący 
w dowolnym terenie i pozostający w nocy w otw artem  polu — a więc 
obywający się bez specjalnie urządzonych lądowisk i hangarów , co 
w wysokim stopniu utrudni ich odkrycie przez przeciwnika.

W zasadzie jednak  samolot jest tylko jednym  ze środków czyn­
nej obrony przeciw lotniczej. Je j podstawą obok balonów na uwięzi 
jest w obecnym momencie a rty lerja  przeciwlotnicza, złożona ze spe­
cjalnych dział 75 i 105 mm oraz ciężkie karabiny maszynowe o dużym 
kalibrze od 13 do 25 mm.

W roku 1918 potrzeba było zużyć przeciętnie 5.500 arty lery j­
skich pocisków ażeby strącić jeden samolot. Dzisiaj a rty lerja  przeciw ­
lotnicza stała się już bronią w yspecjalizowaną i zmodernizowaną, któ­
rej strzelanie naraz całemi baterjam i a naw et grupam i batery j, przy 
dobrze zorganizowanem  kierownictwie będzie o wiele więcej groźne 
dla niszczycielskich samolotów, jak  w 1918 roku. Tem bardziej, że sa­
moloty te nadmiernie obciążone podczas podejm owania ataku lecą 
powoli i na wysokościach średnich, a są zmuszone jeszcze więcej się 
zniżać, jeżeli m ają bom bardować z precyzją objekty lądowe. Dlatego 
też przeciętną ilość pocisków, potrzebną do zniszczenia samolotu 
można dzisiaj zredukować conajmniej do jednej trzeciej wymienionej 
c y f r y  1 5 ) .  Przy dalszem zaś przedłużaniu skuteczności arty leryjskie­
go strzału (działa 105 mm. strzela ją  już dzisiaj z pozytywnym skut­
kiem na wysokość 7.000 m .) i w razie istnienia dość silnej arty lerji 
przeciwlotniczej, czynna obrona powietrzna, zorganizowana na tej 
podstawie może być naogół w przyszłej wojnie skuteczna.

W każdym  razie silna a rty le rja  przeciw lotnicza zmusi zaatako­
wane przez siebie eskadry samolotów do wzniesienia się na duże wy­
sokości i do wykonywania licznych a bezużytecznych ewolucyj, oraz 
nie pozwoli im na dłuższe krążenie ponad celem. Osłabi więc znacz­
nie ewentualne skutki dokonanego napadu. Jeżeli zaś atakujące eska-

Istnieją już nawet dzisiaj przeciwlotnicze działa, które zapewniają daleko 
większy w tym kierunku postęp.
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dry zostaną rozprószone, wówczas pojedyncze samoloty stać się mogą 
łatwo łupem  kontratakującego je  lotnictwa myśliwskiego obrony.

Nowoczesna a rty lerja  przeciwlotnicza działać będzie skutecznie 
w przyszłej wojnie zarówno w dzień, jak  i w nocy, pod warunkiem , 
że podsłuchowe apara ty  ustalą dokładnie aw jację przeciwnika, a współ­
działające z nią reflektory  uchwycą wczas i ścigać będą nieustannie 
przy pomocy fal świetlnych podejm ujące a tak  eskadry. Zgodnie z po- 
czynionemi doświadczeniami wystarczy, ażeby samolot został uchwy­
cony przez baterje  reflektorów , ażeby kierujący nim pilot, rażony 
blaskiem, zatracił kierunek podejm owanego przez siebie w czasie no­
cy lotu.

Jest również możliwem zorganizowanie skutecznej obrony prze­
ciw samolotom, latającym  nisko przy pomocy ciężkich i bardzo cięż­
kich karabinów  maszynowych, pod warunkiem , że będziemy niemi roz­
porządzać w dostatecznej ilości, i że będą one w ręku należycie wy­
szkolonych strzelców. Nie pozwolą one w praktyce płatowcom opusz­
czać się poniżej 1000 — 1200 m etrów wysokości.

W  czynnej obronie pow ietrza istnieje różnica pomiędzy obroną 
przeciw lotniczą jednostek taktycznych, będących w ruchu, lub obo­
zujących, batery j, zajm ujących pozycje, służb zainstalowanych na 
froncie i t. p. a te ry to rja lną  obroną przeciwlotniczą obszarów, położo­
nych w głębi k raju . Podział obronnych środków, będących dla tego 
celu w naszej dyspozycji pomiędzy te dwie strefy jest zatem  ko­
nieczny.

O ddziały przeciw lotniczej obrony, zw iązane organicznie z lądową 
arm ją  powinny się przystosowywać stale do ruchów wojsk, oraz do 
ich wciąż zmiennej sytuacji bojowej. Muszą więc być daleko więcej 
ruchliwe, aniżeli jednostki aktyw nej obrony przeciwlotniczej kraju .

O ddziały te muszą być dość silne i liczne, gdyż w przeciwnym 
razie swoboda m anewru osłanianych przez nie wojsk będzie narażona 
w przyszłej wojnie na poważne ograniczenia ze strony nieprzyjaciel­
skiego lotnictw a. Je s t zaś rzeczą zrozum iałą, że sekcje przeciw lotni­
czych karabinów  maszynowych, które służyć mogą równocześnie jako 
broń przeciw  człogom mogą być daleko liczniejsze od bateryj prze­
ciwlotniczej arty lerji. Jeżeli więc te  ostatnie pozostaną zwykle w bez­
pośredniej dyspozycji naczelnego wodza, który je  przydzielać będzie 
zależnie od bojowego położenia oraz potrzeby, poszczególnym armjom, 
to grupy ciężkich karabinów  maszynowych, wyspecjalizowanych 
w przeciw lotniczej obronie stanowić powinny składową część organicz­
ną taktycznych jednostek (każda  z nich od pułku_włącznie dyspono­
wać musi karabinam i maszynowemi, zdolnemi do prowadzem
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z lotnictwem ). Będzie tak  niewątpliw ie we wszystkich arm jach zao­
patrzonych należycie w nowoczesny sprzęt wojenny.

Czynna obrona przeciw lotnicza k ra ju  musi być z różnych, 
a w pierwszym rzędzie z finansowych względów, ograniczona do jego 
najżywotniejszych obszarów. Poświęcić je j jednak  należy jaknajsta- 
ranniejszą uwagę, gdyż jest ona jedną z najpow ażniejszych gwarancyj 
jego bezpieczeństwa. Już sam fak t istnienia tego rodzaju  organizacji 
onieśmieli przeciwnika oraz skrępuje i ograniczy jego inicjatywę w po­
dejmowaniu lotniczych napadów.

4. Jak  z doświadczeń wielkiej wojny wynika, najdokładniej na­
wet przygotowana obrona czynna, pomimo licznych i udoskonalonych 
w poważnym stopniu środków, jakim i się ona obecnie posługuje, nie 
uchroni w sposób pewny całego k ra ju  przed niebezpieczeństwem  
zbom bardowania przez nieprzyjacielskie eskadry lotnicze. Z tego 
względu przewidzieć równocześnie należy zorganizowanie t. zw. obro­
ny biernej, polegającej na ukryciu a względnie wzmocnieniu lądowych 
celów. Ażeby być skuteczną, w ym agałaby ona niezwykle radykalnej 
przebudowy istniejących osiedli ludzkich i bardzo daleko idącego 
przystosowania nowoczesnej architektury  oraz urbanistyki do wym a­
gań lotniczej wojny.

A zatem  domy miałyby być budowane w większych m iastach wy­
łącznie z żelazo-betonu i na kształt am erykańskich drapaczy chmur. 
W yciągnięcie tych budynków w górę, zmniejszyłoby objętość celu, 
a więc i ograniczyło skuteczność przyszłych ataków  lotniczo-gazowych. 
K onstrukcja specjalnych dachów żelazno-betonowych, m iałaby je 
chronić przed skutkami lekkich bomb kruszących. Przez odpowiednie 
natom iast wzmocnienie górnych p iąter oraz fundam entów, chcianoby 
je  uodpornić przeciwko pociskom większego kalibru. Zabezpieczenie 
sieci wodociągowej, gazu i elektryczności przez umieszczenie ich 
w dość silnych rurach  betonow ych; celowe rozrzucenie urządzeń uży­
teczności publicznej; budowa szerokich, ułatw iających ruch w ew nątrz 
miasta ulic i bulw arów ; ograniczenie ruchu pieszego na powierzchni 
do nieuniknionego minimum i zorganizowanie kom unikacji publicznej 
pod z iem ią; a wreszcie zmniejszenie powierzchni zabudow anej w mia­
stach, przez rozbudowywanie ich zarówno na wysokość jak  i na sze­
rokość przy równoczesnem zwiększeniu powierzchni wolnych i zadrze­
wionych ; usunięcie ważniejszych urzędów ze stolicy a z wielkich m iast 
ciężkiego przemysłu oraz wytwórni m aterjałów  wybuchowych; zao­
patrzenie całej ludności w maski ochronne i zorganizowanie zbiorowej 
ochrony przeciwgazowej przez budowę schronów podziemnych, wy-
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trzym ałych na uderzenia bomb kruszących i o powietrzu odświeżanem, 
bądź to przy pomocy aparatów  filtrujących, bądź też za pomocą pomp, 
czerpiących je  z niezakażonych w arstw  górnych; budowa ulic dostęp­
nych dla w iatrów , niedopuszczających do stężenia gazów ; wyłączenie 
ciasnych i krętych uliczek oraz małych zam kniętych podw órz; oto 
naogół zasady, któreby chciano zachować przy budowie miast, celem 
ja k  najdale j sięgającego ograniczenia skutków przyszłego lotniczo-ga- 
zowego ataku.

Idealnem  rozw iązaniem  tego zagadnienia byłyby miasta-ogrody, 
a przy większych skupieniach ludzkich m iasta, w których centrum  
skupiałby się cały ruch biurowo-handlowy, a którego przedm ieścia to­
nące w ogrodach, m iałyby być przeznaczone wyłącznie, dla domów 
pryw atnych 16). W iększość tych projektów  należy do czystych utopij, 
gdyż dla ich wcielenia w życie trzebaby zburzyć praw ie wszystkie 
w ielkie m iasta kuli ziemskiej.

Na razie gęstość skupień ludzkich tego rodzaju, jak  Paryż (p ięt­
naście razy  większa, jak  w Berlinie i Londynie) czyni przy jego uli­
cach i uliczkach, podw órzach i zam kniętych ze wszystkich stron po­
dwórkach, zorganizowanie skutecznej obrony biernej, praw ie niewy- 
konalnem.

Zmylenie nieprzyjacielskich eskadr lotniczych za dnia przy po­
mocy fałszywych znaków oraz budowli, a gaszenie św iateł w nocy 
i równoczesne oświetlanie punktów fałszywych — oto dalsze a daleko 
skrom niejsze czynniki obrony passywnej. Istnieją również pomysły 
ew akuow ania zagrożonych m iast i przerzucania urzędów oraz urzą­
dzeń przemysłowych do bardziej bezpiecznych obszarów. Pierwsze 
z tych zapobiegawczych środków prow adziłyby już dzisiaj do poło­
wicznych tylko rezultatów . Drugie natom iast są wręcz nierealne. 
Znaczne ulepszenie fo tografji lotniczej, oraz udoskonalony wywiad 
i szpiegostwo usuną w przyszłej wojnie pozytywne skutki pierwszego 
rodzaju  zarządzeń. Całkowita natom iast, czy naw et częściowa ewa­
kuacja  większych m iast jest chim erą. Z jednej strony m usiałaby być 
ona utrzym ana dla swej skuteczności w tajem nicy, co w obecnych cza­
sach jest niemożliwe. A pozatem  nowoczesne lotnictwo, które działać 
może na tery torjum  całej Europy, dosięgnie łatwo najdale j naw et po­
łożone ośrodki. Zastosowanie zresztą ew akuacji w szerszych rozm ia­
rach  uniemożliwiłoby szybką mobilizację oraz koncentrację wojsk 
a także zburzyłoby całkowicie norm alny tryb życia narodu, osłabiając 
znacznie jego zdolności do odporu w czasie wojny i^).

16) Por. it. Cl. Vautier. Le danger aerien et Tavenir du pays. Paris 1931.
Dla ewakuacji np. Warszawy potrzebaby zająć wszystkie leżące w jej obrę­

bie lin je kolejowe na przeciąg kilkunastu dni.
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Rozrzucenie natom iast drobniejszych, a mimo to bardzo ważnych 
ośrodków, jak  np. przyfrontowe, kolejowe stacje węzłowe, było v/ uży­
ciu z pozytywnym skutkiem  już w 1918 roku. Ich budowę przystoso­
wywano w celowy sposób do grożącego im ostrzeliwania z powietrza, 
wskutek czego nie było ono w stanie zaham ować całkowicie ich nor­
malnego funkcjonowania. W ywołanie zaś niem szkody były zazwyczaj 
tego rodzaju, że można je  było szybko napraw ić.

Przy istniejącym  postępie nowoczesnego lotnictwa rozczłonkowa­
nie tego rodzaju objektów powinnoby być o wiele większe. Zastoso­
wane na dużą skalę prowadziłoby ono podczas wojny do daleko 
sięgającej decentralizacji ekonomicznej i adm inistracyjnej, co w ydaje 
się być w w yraźnej sprzeczności z tendencjam i, m iarodajnem i dla nor­
malnego życia kraju .

Ostatecznie więc zadowolić się trzeba  będzie budową zbiorowych 
schronów według typu, ustalonego przez m iędzynarodową komisję 
ekspertów Czerwonego Krzyża, ażeby osłonić przynajm niej część cy­
wilnej ludności przed pociskami burzącem i, zapalającem i i gazowemi. 
Będą one w pierwszym rzędzie niezbędnie potrzebne dla zapewnie­
nia sprawnego funkcjonowania tery torjalnej obrony przeciwlotniczej. 
Nie obejdą się bez nich także większe dworce oraz fabryki, pracujące 
dla obrony kraju  i«). We W łoszech usiłuje się wykorzystać dla osłony 
cywilnej ludności istniejące tunele i koleje podziemne, przystosowując 
je  do tej roli przy pomocy uzupełniających urządzeń technicznych i9).

R ozpatrując to zagadnienie i związane z jego rozw iązaniem  pro­
jekty  z pełnem poczuciem odpowiedzialności należy stw ierdzić, że 
prawdziwie skuteczna a passywna osłona cywilnej ludności k raju  
przed skutkam i lotniczego a przedew szystkiem  gazowego napadu jest 
chimerą. Dążąc na tej drodze do możliwie najdale j sięgającego ogra­
niczenia strat, starać się będziemy przedew szystkiem  o zapewnienie 
normalnego funkcjonowania organizacji obrony i adm inistracji k raju  
w czasie wojny. A i to skromne zadanie nie będzie łatw e do zreali-

1«) Dla umożliwienia przeciwlotniczej obrony ważnych ośrodków przemysłowych 
zapewnić im przedewszystkiem należy dobrze funkcjonującą łączność z centralą wy­
wiadu. Każdy objekt fabryczny zakrojony na większą skalę posiadać powinien, o ile 
możności, własny schron oraz stałe, zorganizowane z pracowników oddziały obrony, 
jak również własną straż pożarną i służbę sanitarną. Wszyscy urzędnicy i robotnicy 
zaopatrzeni być muszą w gazowe maski. Cały plan obrony biernej powinien być 
opracowany i wystudjowany należycie już w czasie pokoju a teren fabryki zaopa­
trzony w  odpowiednie znaki orjentacyjne. Na dany sygnał alarmowy cała załoga fa­
bryczna udaje się na wyznaczone jej z góry posterunki.

1«) Ustawa z 20 grudnia 1932 r. wprowadziła we Włoszech obowiązek zrekon­
struowania tuneli i podziemnych kolei miejskich, tak, aby mogły one służyć jako 
schrony, w razie lotniczo-gazowego ataku.
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zow ania w państw ach finansowo słabych. Dla ogółu cywilnej ludności 
natom iast jest rzeczą  najw ażniejszą, ażeby wyrobić w nim zimną 
krew  oraz dyscyplinę, a także zapewnić mu należyte wyszkolenie 
w czasie pokoju w kierunku um iejętnego zorganizowania samopomocy 
w razie lotniczego napadu.

W łaściwą i praw dziw ie skuteczną obronę państwowego terytor- 
jum  przed lotniczo-gazowym atakiem , jeżeli tej barbarzyńskiej meto­
dy walki nie zdoła się wykluczyć na innej drodze, będzie można osiąg­
nąć w przyszłej wojnie jedynie tylko przy pomocy aktywnych środ­
ków i prew entyw nej akcji. Zapewnić ją  nam może w pierwszym rzę­
dzie zorganizow ana w nowoczesny sposób arm ja powietrzna, która 
powinna być na tyle silna, ażeby zdusić lotnictwo przeciwnika, a na­
stępnie zniszczyć jego podstawy operacyjne, a w ostatecznym razie 
odpowiedzeć na jego, nie licującą z poczuciem ludzkości inicjatywę, 
bezwzględnym  i bezlitosnym, wymierzonym w nieprzyjacielski k raj 
odwetem.

Odpowiedzialność za zorganizowanie tery torja lnej obrony prze­
ciwlotniczej spada w olbrzym iej części na w ładze cywilne. W  zasadzie 
obroną m iasta kieruje w tym  w ypadku jego prezydent lub burm istrz, 
a powiatu starosta. W ielkie m iasta podzielone będą w tym celu na 
dzielnice, na czele których staną wyznaczeni specjalnie ad hoc ko­
m isarze, dysponujący własną centralą wywiadu oraz odpowiednio zor­
ganizowanym  aparatem  rozkazodawczym . Na tym szczeblu organiza­
cyjnym koncentrować się będą wiadomości o grożącem  miastu lub po­
wiatowi niebezpieczeństwie lotniczem. Stąd w yjdzie zarządzenie uprze­
dzającego ludność cywilną alarm u, który posługiwać się będzie usta­
lonymi uprzednio sygnałam i. Stąd także w yjdą rozkazy zastosowania 
wszystkich środków biernej obrony (zgaszenie św iateł w nocy, w strzy­
manie norm alnego ruchu ulicznego, fałszywe sygnały świetlne, uru­
chomienie akcji ra tunkow ej). Odpowiednio zaopatrzona i wyszkolona 
straż  pożarna starać się będzie o ugaszenie wznieconych pożarów, 
specjalne zaś oddziały zajm ą się odkażaniem  i dezynfekcją zagazo­
w anych ulic. Należycie zorganizow ana służba sanitarna nieść będzie 
na zaim prowizowanych posterunkach ratowniczych pierwszą pomoc 
dotkniętej atakiem  lotniczo-gazowym ludności.

Spełnienie tych wszystkich zadań wymagać będzie wysokiej dy­
scypliny wśród cywilnego społeczeństwa oraz spraw nej organizacji, 
obejm ującej obok wymienionych już publicznych służb także i m iej­
scowe organa bezpieczeństwa.
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W chodzi ona zatem  w zakres działania szeregu m inisterstw. Mi­
nisterstwa wojny, lotnictwa i m arynarki są powołane do zorganizo­
wania jej pod wojskowym względem . Ministerstwo spraw  v/ewnętrz- 
nych kieruje tą  częścią organizacji, k tóra się odnosi do cywilnej lud­
ności. W spółdziałają zaś z niemi m inisterstwa poczt i telegrafów , zdro­
wia i higjeny publicznej, robót publicznych oraz ministerstwo handlu 
i przemysłu, a naw et m inisterstwo oświaty i wychowania publiczne­
go 20). Centralizacja i koncentracja tych — obejm ujących tak  różno­
rodne dziedziny życia państwowego wysiłków spoczywa we W łoszech 
w ręku szefa rządu  i zarazem  m inistra obrony narodow ej. U jego 
boku stoi szef Sztabu Generalnego, dysponujący od 1927 roku spe­
cjalnym dla celów obrony lotniczej utworzonym  sztabem , w skład któ­
rego wchodzą oficerowie arm ji lądow ej, m arynarki i lotnictwa. Roz­
porządza on również organem  doradczym, pod postacią najw yższej 
komisji obrony narodow ej —  i kom itetem  m obilizacji cywilnej.

W e Francji utworzono w 1931 roku generalny inspektorat obro­
ny lotniczej terytorjum . Pomiędzy tem i dwoma organizacjam i nie ma 
istotnej różnicy. W praktyce bowiem generalny inspektor obrony 
przeciw lotniczej Francji, którego atrybucje są naogół sam odzielne 
apelować musi zawsze do prezydjum  rady  ministrów, ilekroć ustalo­
ne przez niego wytyczne m ają być zastosowane przez odpowiednie 
m inisterstwa. Francuska organizacja jednak  o tyle wyżej stoi od 
włoskiej — że w razie wojny, po wydzieleniu stref operacyjnych z pod 
kom petencji generalnego inspektora objąć on może autom atycznie na­
czelne kierownictwo passywnej i aktyw nej obrony w całym kraju .

Opracowanie specjalnych instrukcji, dotyczących bezpieczeństwa 
ogólnego i nadzoru pow ietrza a pozatem  obrony czynnej i b iernej; 
podział i klasyfikacja miejscowości według ich znaczenia i wielkości 
na m iasta pierwszej i drugiej ka tegorji; zorganizowanie w całyni k ra ­
ju  sieci lotniczego wywiadu w raz z siecią a larm u; zainstalowanie po­
sterunków obrony czynnej; zm agazynowanie niezbędnego m aterjału  
i wyszkolenie odpowiedniego personelu ; zaopatrzenie tej części lud­
ności cywilnej, k tóra w przeciw lotniczej obronie odgrywać będzie ro­
lę aktyw ną w maski gazowe, utworzenie ich składów oraz umożliwie­
nie zakupu masek przez jak  najliczniejsze rzesze społeczeństw a; 
a wreszcie zorganizoлvanie cy\vilnych oddziałów obrony biernej oto 
zakres kom petencji kierownictw a przeciwlotniczej obrony kraju .

Powinno ono ponadto być źródłem  inicjatyw y w całokształcie 
spraw  powietrznej obrony k raju  oraz inspirować cywilne władze

20) Przygotowanie całej młodzieży do przeciwlotniczej obrony jest powszech­
ne i obowiązkowe w Rosji sowieckiej a to od chwili dekretu z 1.XII.1932 roku.
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w kierunku stopniowego podejm owania tych wszystkich prac, przy 
których pomocy zmniejszyć można wrażliwość najw ażniejszych ośrod­
ków k ra ju  na skutki udałego ataku aero-chemicznego.

W arunkiem  powodzenia biernej i zbiorowej obrony terytorjum  
przeciw  lotniczemu niebezpieczeństwu jest celowe wyszkolenie lud­
ności cywilnej w tym kierunku (czemu służy racjonalna propaganda 
oraz praktyczne ćwiczenia, podejm owane ostatnio w całym szeregu 
państw ). W szystkie związane z tym ważnym problem atem  spraw y 
łozw iązać należy na drodze ustawowej, podobnie, jak  to uczyniono 
w sowieckiej Rosji, Polsce, a przedew szystkiem  луе W łoszech, gdzie 
w ostatnich trzech  latach uchwalono szereg ustaw, czyniąc gotowość 
i zdolność do zbiorowej obrony przeciwlotniczej bezwzględnym  obo­
wiązkiem  każdego obywatela.

Przyw iązując do tery torja lnej obrony przeciwlotniczej k raju  na­
leżytą wagę nie powinniśmy równocześnie zapominać, że zgodnie 
z wyłożoną tu ta j teo rją  nie może być ona żadną m iarą organizowana 
kosztem  liczebności i m odernizacji aktyw nych sił zbrojnych państwa. 
Pełna zdolność defenzyw na i ofenzywna tych ostatnich zapewni mu 
w czasie pokoju bezpieczeństwo, a w razie wojny stworzy najzdrow ­
sze w arunki zwycięst\va. Odnosi się to w równym stopniu do arm ji 
lądow ej oraz m orskiej, ja k  i do arm ji pow ietrznej.

Nie mniej jednak  jest rzeczą jasną, że gdyby się w ojna przedłu­
żyła to od wytrzymałości, zimnej krwi i odwagi ludności cywilnej, 
oraz od środków, uruchomionych celem je j osłony zależeć może w du­
żym stopniu odporność k raju , niezbędnie potrzebna aż do chwili, 
w której jego zorganizowane siły zbrojne odniosą rozstrzygające 
zwycięstwo.



ROZDZIAŁ IV.

P rzyszła  m o b ilizacja .
1. Charakterystyka mobilizacji z W t i  roku. 2. Przyszła mobilizacja oraz 
plan użycia rezerw. 3. Zaopatrzenie techniczne mobilizowanych jednostek 
oraz samowystarczalność gospodarcza kraju. Plan jego mobilizacji gospo­
darczej. U. Mater jałowe stoki mobilizacyjne. 5. Moralna i polityczna mo­

bilizacja narodu. 6. Wnioski.

1. Aż do roku 1914 m obilizacja polegała w zasadzie na posta­
wieniu pokojowych sił zbrojnych państw a na stopie wojennej. Je j pod­
staw ą były wszędzie silne arm je czynne, rozbudowywane w chwili wy­
buchu zbrojnego konfliktu w przew idzianej wojennymi etatam i skali. 
Była to operacja względnie prosta. Opierała się ona na dość sztyw­
nych, lecz mało zawiłych, a z pewnemi odmianami wszystkim pań­
stwom wspólnych zasadach, które stosowano w razie wojennej po­
trzeby  autom atycznie. Polegała natom iast praw ie w całości na powo­
łaniu i wcielaniu rezerwistów , rekw izycji potrzebnego m aterjału , fo r­
m acji pewnej ilości jednostek rezerwowych, do czego dochodzono du­
blując bardzo często kadry czynne, co wszystko było w owym czasie 
ułatwione, wobec stałej obecności pod pułkowymi sztandaram i trzech 
roczników młodzieży. A zatem  w 1914, jak  w 1866 i 1870 roku 
przekształcenie arm ji czynnej na arm ję połową wyczerpywało praw ie 
w zupełności problem at m obilizacji narodu.

W edług powszechnego w owe czasy poglądu arm je w yruszające 
w pole rozstrzygnąć miały wojnę przy pomocy tych zapasów m ater- 
jałowych oraz rezerw  personalnych, jakiem i rozporządzały w chwili 
je j wybuchu 1). W ystarczało więc kilkanaście dni a w najgorszym

1) Rozmiar i wielkość mobilizacyjnego wysiłku danego kraju zależały wtedy 
i zależeć będą w  przyszłości od siły liczebnej narodu czyli od jego warunków de­
mograficznych i od możliwości ekonomiczno-przemysłowych i finansowych państwa. 
Zachowanie niezbędnej równowagi pomiędzy tymi dwoma czynnikami gwarantowało 
i gwarantuje nadal wielkość oraz bojową sprawność jego wojennych sił zbrojnych. 
Tym sposobem w państv/ach dysponujących wysoko rozwiniętym przemysłem o gra-
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razie kill^a tygodni (R osja), ażeby osiągnąć zam ierzone pogotowie 
wojenne mobilizowanych arm ij.

Poza niewielką i w yjątkow ą naogół ilością wypadków, ludność 
cywilna nie współpracow ała czynnie w organizowaniu obrony. Udział 
zaś w niej przem ysłu oraz gospodarstw a narodowego k ra ju  był sto­
sunkowo ograniczony, wobec aprobow anej powszechnie hypotezy 
wojny kró tkotrw ałej.

2. W  przyszłości w ojna kró tka czy długa, powszechna czy zlo­
kalizow ana wym agać będzie bezwzględnie integralnej m obilizacji 
n a ro d u ^ ). K adry adm inistracyjne, przemysł, życie gospodarcze^^Tfa- 
ju  i w ogółności wszystkie służby cywilne będą podporządkoAvane 
z konieczności od chwili podjęcia kroków nieprzyjacielskich częścio­
wej, lub całkowitej reglam entacji zależnie od roli, jak a  im przypad­
nie podczas wojny. Powszechna m obilizacja zatem  zaw ierać będzie 
w przyszłości z jednej strony powołanie pod broń całego narodu (jak  
to miało miejsce we Francji w 1793 roku) w raz z wykorzystaniem  
wszystkich jego m oralnych i m aterjalnych zasobów', a z drugiej 
strony m obilizację w ścisłem słowa tego znaczeniu sił zbrojnych 
państw a.

Poza wojennem  rozwinięciem stałych wojsk —  lądowych, mor­
skich i powietrznych —  budować trzeba  będzie odrazu potężną arm ję 
w k ra ju ; mobilizować wszystkie dziedziny adm inistracji państw ow ej; 
urucham iać masową produkcję przemysłu, przy róv/noczesnem przy­
stosowywaniu wszystkich dziedzin gospodarczych do potrzeb i wy­
m agań w ojny; całokształt życiowych potrzeb narodu poddać ści­
słej reglam entacji, gdyż w przeciwnym razie nie moglibyśmy prze­
trw ać rozpoczynającej się ka tastro fy ; zmontować i uruchomić prze-

nicach maksymalnego natężenia ich mobilizacji, decydowała ilość zdolnych do służby 
z bronią w ręku żołnierzy. Naodwrót w takich krajach, jak Rosja, w której zagad­
nienie rezerw ludzkich nie odgrywało żadnej roli, należyte zaopatrzenie w sprzęt 
wojenny i amunicję jednostek bojowych było najsłabszym punktem mobilizacji.

W tym właśnie duchu rząd włoski przeprowadził 8 lipca 1925 roku ustav/ę, 
której mocą w razie wojny zostaną wykorzystane wszystkie źródła sił narodowych 
dla celów obrony. W wykonaniu tego prawa:

—  wszyscy obywatele, tak mężczyźni, jak kobiety, wszystkie bez wyjątku orga­
nizacje są zobowiązane do materjalnego i moralnego wspierania obrony kraju i będą 
podporządkowane „dyscyplinie wojennej” (art. 3);

rząd jest uprawniony do posługiwania się tak indywidualnie jak i zbiorowo 
usługami obywateli państwa i wszystkich ich związków; wykorzystać on może w tym 
celu cały ruchomy i nieruchomy majątek (art. 9);

w związku z potrzebami obrony państwa rząd może zrealizować swe upraw­
nienia, nawet przed ogłoszeniem mobilizacji (art. 15).
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widziany w  czasie pokoju ap a ra t propagandy, ażeby polityczno-mo- 
ralne kierownictwo społeczeństwa, pozostające w czasie wojny niepo­
dzielnie w ręku rządu, wytrzym ało je j ciężkie doświadczenia i próby. 
Tak pojęta m obilizacja, nawet, gdyby była przygotow ana w najdrob­
niejszych szczegółach wymagać będzie dosyć długiego okresu czasu, 
ażeby wydać pełne rezu lta ty  з). W obec tego i wobec istnienia zna­
nych poglądów, państwo zdecydowane do wywołania v/ojny poprze­
dzi jej wypowiedzenie ta jn ą  m obilizacją przemysłową, której doko­
nanie zapewniłoby mu zdecydowaną przew agę m aterja lną  nad prze­
ciwnikiem, a potem dopiero przystąpi do zmobilizowania w gwałtów* 
nem tempie swych arm ij.

Racjonalizacja przemysłu i zgrom adzenie potrzebnych dla tego 
celu surowców pozwoliłoby mu na bardzo szybkie rozwinięcie masowej 
produkcji wojennej, będąc logiczną przesłanką tego rodzaju  koncepcji. 
Jest to jednak mało prawdopodobne, ażeby k raje  narażone na niebez­
pieczeństwo tego rodzaju  napaści nie podjęły ze swej strony wszyst­
kich kroków, niezbędnych dla uzyskania dość wczesnych infor- 
macyj w tej sprawie, i ażeby poza interw encją polityczną na mię­
dzynarodowym terenie, nie odwołały się do wszystkich, narzucających 
się w takim  razie środków zapobiegawczo-obronnych. Nie mogą one 
przecież dopuścić do jednostronnego skrócenia prelim inaryj w ojen­
nych, co leżałoby w interesie napastnika i forytowałoby w sposób zde­
cydowany jego zaborcze plany. W przyszłości zatem  wybuch w ojny 
wyprzedzi praw dziwy wyścig w dziedzinie mobilizacji i w przygotowy­
waniu zaskoczenia oraz niespodzianki, w którym  wezmą udział ryw a­
lizujące ze sobą mocarstwa. Trwać on może szereg tygodni a naw et 
miesięcy.

Ciągłe skracanie służby czynnej, oraz redukcja stopy pokojowej^ 
wojska, która doprowadziła do tego, że stany dywizji w porównaniu 
z 1914 r. spadły do połowy (z 11.000 na 5.000 ludzi) co ma miejsce 
prawie we wszystkich państw ach z w yjątkiem  jednostek osłonowych 
oraz jednostek wysokiego pogotowia bojowego (Niemcy, Rosja) od­
działyw ają hamująco na tempo oraz rytm  mobilizowania sił zbrojnych 
państwa. Ilość dywizyj w czasie pokoju ulega również w porównaniu 
z okresem przedwojennym  znacznemu pomniejszeniu. Fakty  te przy-

Najwięcej czasu wymaga rozbudowa produkcji wojennej, która narzuca 
przekształcenie fabryk i rekrutację wyspecjalizowanego personelu dla każdego ro­
dzaju produkcji, i także jej udoskonalenie, ażeby się mogła dokonywać serjami. 
Przemysłowiec, który przystosuje swoją fabrykę do tego rodzaju celów potrzebować 
będzie około sześciu miesięcy dla osiągnięcia maksymalnych wyników. Dzięki po­
mocy państwa okres ten może być zredukowany do trzech miesięcy. Istnieją zaś głosy, 
że Niemcy mogą go zredukować do 45 dni.
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czynią się w ydatnie do ograniczenia pierwszego wysiłku mobilizacyj­
nego w przyszłej wojnie, a względnie do znacznego przedłużenia te r­
minów m obilizacyjnych w razie, gdyby pierwszy rzu t miał osiągnąć 
przybliżone granice, do których doszedł praw ie wszędzie w 1914 roku.

A tymczasem  liczyć się poważnie w przyszłości należy z tak  po- 
wszechnem  obecnie dążeniem  do zaskoczenia przeciw nika z począt­
kiem działań wojennych. Ażeby więc eliminować zachodzącą wsku­
tek  tego sprzeczność i przełam ać w ynikające z niej trudności potrze­
ba będzie w przyszłości mobilizować siły zbrojne eszelonami. Z po­
śród nich eszelon pierwszy powinien być tak  szybko gotowy do akcji, 
ja k  tego wym aga nieodzowne w dzisiejszych karunkach minimum bez­
pieczeństwa państw a.

Osiągnięcie tego celu ułatw i nam częściowo odmienny, aniżeli 
w głębi k ra ju  system m obilizacyjny jednostek, rozlokowanych w obsza­
rach  przyfrontowych, polegający na indywidualnem  i tajnem  powoła­
niu pod broń już w okresie napięcia politycznego ściśle określonych 
ilości rezerw istów .

Ten system m obilizacji cząstkowej zapew niał w zasadzie dotąd 
tajem nicę oraz je j zróżniczkowanie i stopniowanie. Przy współczesnych 
rozbieżnościach polityczno-społecznych, zachowanie tajem nicy będzie 
w tym  razie rzeczą trudną (komuniści, jako urzędnicy pocztowi). 
Posiada on natom iast z natury  rzeczy wiele braków, z których głów­
nym jest konieczność zrezygnow ania z powszechnej proklam acji i za­
stąpienie je j tak  uciążliwą w wykonaniu m etodą indywidualnych po­
wołań. Musi więc być ograniczony do minimalnych rozm iarów. Nao- 
gół zaś dysponować powinniśmy już w czasie pokoju specjalnem i jed ­
nostkam i bojowemi, gotowemi każdej chwili do akcji, którym przy­
padnie, w razie potrzeby, wypełnienie roli osłonowej.

W  przyszłości nastąpi również najpraw dopodobniej wyraźniejszy, 
ja k  podczas wielkiej wojny podział na bijące się arm je, oraz wspól­
ny im rezerw oar ludzkich rezerw . Ten ostatni zapewnić powinien 
wojenny rozrost arm ji, oraz stopniowe zapełnianie luk, powstających 
w skutek ponoszonych na froncie stra t, gw arantu jąc równocześnie na­
leżyte funkcjonow anie służb w ew nątrz k raju , i pozwolić na zorgani­
zowanie skutecznej obrony ważniejszych węzłów strategicznych, le­
żących poza operacyjną strefą  frontu. W szystkie te  potrzeby uwzględ­
nić musi szczegółowo opracowany i do w ym agań nowoczesnej wojny 
przystosowany plan użycia rezerw . Uwzględniać on powinien także 
i to w dostatecznym  stopniu gospodarcze konieczności k raju  w okre­
sie wojny.

W przyszłości nie może się powtórzyć powszechny w 1914 roku 
błąd, polegający na wchłonięciu praw ie wszystkich rezerwistó\v przez
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stawiane na stopie wojennej oddziały wojskowe. Osłabiło to tętno 
życia mobilizującego się państw a zam iast je  podnieść do wymaganego 
przez wojnę poziomu. Utrudniło uruchomienie wytwórni wojskowych 
w podyktowanej wojennemi potrzebam i skali, w ykluczając równocze­
śnie spraw ną mobilizację cywilnego przem ysłu. Tak w Niemczech za­
tem jak  i we Francji potrzeba było następnie demobilizować powoła­
nych pod broń żołnierzy, ażeby uniknąć ciężkich następstw  popełnio­
nej początkowo omyłki.

W ostatecznym wyniku tej akcji, ze zmobilizowanych w ciągu 
trw ania wojny kontyngentów, które poza Stanam i Zjednoczonemi 
Ameryki Północnej i Rosją dochodziły we wszystkich krajach  conaj- 
mniej do 17% ogółu ludności —  blisko i/з została użyta poza frontem . 
We Francji*np. już w 1915 roku 33% ogółu zmobilizowanych żołnie­
rzy —  a nie 12% —  jak  to miało miejsce w 1914 roku pełniło służbę 
na tyłach walczących wojsk, oraz w głębi k raju .

Racjonalizacja przemysłu, która redukuje w wysokim stopniu 
ilość robotników, potrzebnych do uruchom ienia fabryk w wojennej 
skali, ograniczy w przyszłości poważnie ilość żołnierzy, używanych 
dla tych celów poza frontem . Nie mniej zbyt gwałtowne i nie liczące 
się w dostatecznym rozm iarze z potrzebam i wojennej produkcji od­
rywanie ludzi od ich w arsztatów  pracy wydałoby w przyszłej wojnie, 
wobec je j technicznego charakteru , jeszcze groźniejsze, aniżeli przed 
dwudziestu laty skutki.

Nie wynika jednak z tego poglądu wcale, ażebyśmy mieli za­
akceptować formułę, której mocą wszyscy wykwalifikowani robotni­
cy pozostaćby mieli z wybuchem wojny przy swoich w arszta tach  
pracy. Tego rodzaju specjalizacja mobilizacji okazałaby się dla 
sprawności obrony państwa zabójczą. Ogołociłaby fron t z na jlep ­
szych żołnierzy. Doprowadziłaby do zaspakajan ia  potrzeb kraju , kosz­
tem bojowej wartości oddziałów, w yruszających w pole.

A tymczasem bitwa, która sk ład jń  się będzie w p rzyszłej wojnie 
z_iiastępujących jedną całość ude-
rzeń —̂ ^^"^i^niagać będzie wielkiego napięcia sił. A zatem  nowoczesne 
wojska potrzebują szybkich i wartościowych uzupełnień, bez których 
ciągłość akcji, bez względu na to czy wojna posiadać będzie charak­
te r  pozycyjny czy ruchowy nie mogłaby być utrzym aną. Siły dywizyj, 
zaangażowanych w boju topniałyby prędko w razie, gdybyśmy nie 
rozporządzali dość licznemi rezerw am i.

Przyjm ując więc za podstawę, że każdy dorosły ob5Wvatel pod­
lega obowiązkowej m obilizacji —  opracować musimy równocześnie 
celowy plan podziału zmobilizowanych żołnierzy tak , aby zarówno 
potrzeby frontu, jak  i potrzeby k raju  zostały przez to należycie
1’rzyszła Wojna. 11*
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uwzględnione i zaspokojone. Zasada, że każdy zmobilizowany oby­
w atel powinien być zużytkowany podczas wojny na tem  stanowisku, 
na którem  najskuteczniej służyć może ojczyźnie, jest oczywiście 
słuszna. Do czterdziestego jednak  roku życia włącznie obowiązywać 
powinna wszystkich, zdolnych do walki mężczyzn, służba z bronią 
w ręku w oddziałach, bijących się na froncie. Ta jedynie słuszna re­
guła dopuszczać może w yjątki, lecz tylko w razie istotnej i nieunik­
nionej potrzeby. Nie mogą one być liczne, gdyż tego rodzaju  specja­
liści znajdu ją  się również wśród starszych roczników.

Niemniej w ażną spraw ą jest na przyszłość problem at uzupełnie­
nia korpusu oficerskiego i podoficerskiego. Rola szefa-dowódcy w no­
woczesnej wojnie sta je  się coraz pow ażniejsza. Jego bezpośredni 
wpływ na przebieg w ydarzeń na polu bitwy w zrasta  w sposób widocz­
ny. Podkreśla go nietylko stały  rozwój technicznych środków w alki 
i je j przyśpieszony obecnie rytm , ale i u trw alająca się w powojennym 
okresie powierzchowność wyszkolenia żołnierzy. Tem bardziej, że 
w nowoczesnej wojnie liczyć się należy z jeszcze większemi stratam i 
wśród dowódców, aniżeli to miało miejsce w czasie wielkiej wojny.

3. Na przyszłość przewidywać należy, że dywizje postawione 
na stopie wojennej w pierwszej fazie ich m obilizacji, zaopatrzone 
będą obficie w techniczne środki walki i wyborową broń. U trzym a­
nie jednak  ich wyekwipowania na początkowym  poziomie będzie za­
daniem  dość trudnem . Liczyć się więc potrzeba z faktem , że jego 
w artość z czasem spadnie, obniżając się znacznie po kilku miesiącach 
wojny. Oczywiście, że nie grozi to państwom  przemysłowo silnym 
a gospodarczo zasobnym, zdolnym do szybkiego rozwinięcia produk­
cji na potężną skalę.

W ręcz przeciwnie państw a o słabej strukturze przemysłowej wy­
czerpią w pierwszym  rzucie posiadane zapasy wojennego sprzętu. 
Jego zaś uzupełnienie, a więc i organizacja jednostek drugiego rzędu 
n a tra f ją  na tem  większe trudności, im słabsze są ich szanse wojen­
nej rozbudowy przem ysłu oraz im wolniejsze jej tem po. Część po­
wstałych w skutek tego braków  pokrywać będziemy zagranicą, przy- 
czem zw iązane sojuszem państw a wyrównywać powinny wzajem ne 
w tej dziedzinie luki.

Na zagranicznej pomocy jednak  nie może nikt budować bezpie­
czeństwa państw a. Tem więcej, że przyszła w ojna będzie najpraw ­
dopodobniej powszechną. Jest zaś rzeczą zrozum iałą, że w takiej woj­
nie każdy dba w pierwszym rzędzie o zaspokojenie potrzeb własnych. 
P rzy dzisiejszem  kolosalnem zużyciu m aterja łu  i sprzętu wojennego,.
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którego rozm iarów nie m ożna ustalić w sposób ścisły, zabraknąć go 
może dla drugich. Każde pozatem  państwo uwzględnić musi w swych 
planach wojny, wobec współczesnego rozw oju lotnictwa i łodzi pod­
wodnych możliwość odcięcia od reszty św iata. Liczyć się z tern nie­
bezpieczeństwem powinny naw et k raje , którym  nie grozi osaczenie 
w samem następstwie ich geograficznego położenia. Podstawowym 
przeto i kategorycznym  na przyszłość nakazem  każdego ustroju obron­
nego będzie jego, chociażby naw et względna, sam owystarczalność 
przemysłowo-gospodarcza, przystosowana do zasobóv/ ludzkich i na­
turalnych bogactw m aterjalnych kraju , oraz zaspakaja jąca  główne, 
wynikające z jego położenia potrzeby w czasie wojny.

Należyte uzupełnianie jednostek pierwszego rzędu oraz mobiliza­
cja oddziałóv/ drugiej linji są dzisiaj, przy niedostatecznem  rozw ią­
zaniu tego podstawowego zagadnienia niemożliwe.

Państwa, biorące udział w przyszłej wojnie posługiwać się będą 
niewątpliwie bronią gospodarczą w daleko szerszym  jak  dotych­
czas stopniu. Zdezorganizow anie pod przemysłowo - gospodarczym 
względem przeciwnika, odcięcie go zapornocą blokady, bojkotu i na­
cisku na państwa neutralne, od światowych rynków i od naturalnych 
dostaw zagranicznych, a więc od przywozu z zew nątrz, zarówno nie­
zbędnych surowców, jak  i brakujących mu środków żywności —  do­
prowadzić może w obecnych trudnych w arunkach walki do chaosu 
oraz uniemożliwić wojenną produkcję w w ystarczających rozm ia­
rach. Skuteczny a tak  na w alutę przeciwnika, której stałość jes t jed ­
nym z głównych czynników wojskowej siły —  dokonać może reszty.

Doniosłość tego rodzaju  ofenzywy zrozumiemy, uprzytam niając 
sobie fak t olbrzymiego wzrostu kosztów, wywoływanych przez w oj­
nę nowoczesną, z którą związane jest dzisiaj n. b. praw ie że nieuchron­
ne niebezpieczeństwo inflacji. I tak , ogólne koszta wielkiej wojny, 
w stosunku do kosztów rosy jsko-japońsk iego  konfliktu wzrosły sto­
krotnie. W edług dr. Gaspary natom iast koszta wojenne Niemiec wy­
nosiły w 1914/1915 roku 1,7 m iljarda, a w 1915/1916 roku 2 m iljardy 
m arek miesięcznie 4).

Energiczne i celowe zabiegi o samowystarczalność gospodarczą 
kraju , stworzenie i utrzym anie w ystarczającego, zagw arantow anego 
w złocie funduszu m obilizacyjnego, a wreszcie obmyślane na szeroką 
skalę projekty zarządzeń, niezbędnych w razie wojny dla ustalenia 
maksymalnych cen rynkowych oraz dla w prow adzenia przymusowych 
racyj żywnościowych i odzieżowych dla ogółu cywilnej ludności —

Dr. Adolf Gaspary: Wirtschafts Strategie und Kriegsführung. Mittler, Ber­
lin 1932.
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oto główne środki zaradcze, mogące zapobiec w ynikającem u stąd 
niebezpieczeństwu.

Gruntownie opracowany plan mobilizacji gospodarczej k raju  
przeto j j s t  poj^taw ą.now oczesnego_s^stem u obrony narodow ej i ńie- 
o i^ow nym  w arunkiem  jego skujteczności. Obejmować on powinien za- 
rów no^produkcję rolniczą’̂ jak i przem ysłową państw a; wyzyskiwać 
w pełni jego organizację ekonomiczną, służącą celom norm alnym ; 
przygotow ać główne podstawy wojennej produkcji. Ogólny plan mo­
bilizacyjny w te j dziedzinie zaw ierać będzie elaboraty szczegółowe 
poświęcone w ażniejszym  obszarom państw a oraz wielkim zakładom  
przemysłowym.

Przystosowany do potrzeb wojny podział przemysłowy kraju  
ułatw i nam tę ciężką i odpowiedzialną pracę. Unikać przytem  nale­
ży nadm iernego skupiania zakładów , pracujących bezpośrednio na 
rzecz wojska, a tem bardziej ich rozm ieszczania w rejonie skutecz­
nej akcji nieprzyjacielskiego lotnictwa.

Nawskroś nowoczesną próbą gospodarczego przygotowania 
państw a do przyszłej wojny jest nie\vątpliwie wysiłek bolszewicki. 
Główną mianowicie treścią nowego, pięcioletniego planu gospodar­
czej rozbudow y kraju , który w 1929 roku akceptow ały sowiety, jest 
dążność do osiągnięcia możliwie najpełniejszego pogotowia wojenne­
go w tej dziedzinie. „Zapewnienie obronności państw a oraz stabili­
zacji gospodarczej w czasie w ojny” —  jest zgodnie z dyrektywam i, 
uchwalonemi przez XV kongres rosyjskiej p a rtji komunistycznej istot­
nym celom tego planu.

Dokonywana na jego podstawie, kosztem 64,6 m iljardów rb. prze­
budowa przem ysłowa k raju , podporządkow ana jest całkowicie wyma­
ganiom, jak ie  przed Rosją postawi przyszła wojna. Potężny rozwój 
przem ysłu wojennego oraz celowe rozmieszczenie jego w ażniejszych 
ośrodków w bezpiecznych obszarach państw a; należyte rozwinięcie 
naturalnych bogactw  własnych i równoczesne staran ia  o niezbędną 
sam owystarczalność gospodarczą —  oto główna treść wspomnianych 
zam ierzeń sowieckich.

W  ich następstw ie w centralnym  obszarze przemysłowym, obej­
m ującym  dziesięć środkowych gubernij powstanie nowa podstawa prze­
mysłu m etalurgicznego, elektrotechnicznego, chemicznego i automobi­
lowego. Obszar doniecki, zajm ujący dom inujące dotychczas w ogól­
n o  - państwowej produkcji stanowisko (około 33% ogólnej produkcji, 
a 77% produkcji węgla, 56,5% żelaza i 45% przem ysłu chemicznego) 
straci w najbliższych latach  swe przodujące w Rosji stanowisko. 
Obok niego, poza nadwołżańskim  obszarem i poza centralnem i gu­
berniam i, coraz to pow ażniejsze znaczenie zyskuje przem ysł wojen-
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ny rozbudowywany silnie na Uralu. Przem ysł m etalurgiczny, węglo­
wy i cliemiczny znajdu je  tam  w oparciu o bogate złoża węgla, 
kamiennego, rozm aitych rud i surowców chemicznych znakom ite opar­
cie. Na ten cel przewidziano w drugim  okresie pięcioletnim dwa mil- 
jardy  rubli. Sporo również uwagi poświęcono Rosji, zachodniej Sy- 
berji, która ma być przekształcona w najbliższym  czasie na k raj prze- 
mysłowo-rolny. W ten sposób Sowiety, znajdu jące się w w yjątkow ych, 
niemożliwych do naśladow ania w arunkach przystosowują stopniowo, 
nie bez olbrzymich zresztą trudności, gospodarczą strukturę k raju  do 
potrzeb i celów czysto wojennych.

4. Pełniejszego omówienia wym aga tu ta j spraw a m aterjałow ych 
zapasów mobilizacyjnych. Znana teorja, głosząca, że grom adzenie 
w nadmiernych ilościach starzejącego się i to praw ie z roku na rok przy 
dzisiejszym postępie technicznym sprzętu wojennego jest w zasadzie 
słuszną. Obficie zaopatrzone stoki mobilizacyjne kosztowałyby ponad­
to bardzo drogo. Poza tern m agazynowany m aterja ł ulega łatwo ze­
psuciu, pomimo najstaranniejszej konserwacji. Z tych więc m iędzy 
innemi przyczyn m obilizicayjne stoki nowoczesnych wojsk są naogół 
niekompletne.

Odnosi się to do wyekwipowania żołnierzy, lecz głównie do zao­
patrzenia ich w najnow szą broń. Istniejące podczas pokoju zapasy 
m aterjałow e odpowiedzieć powinny całkowicie zapotrzebow aniu 
pierwszego okresu wojennego. Zapotrzebow anie dalsze pokryje wo­
jenna produkcja przemysłowa. Rzecz jednak w tern, ażeby w prak- 
tycznem  realizowaniu tego słusznego w zasadzie poglądu nie w padać 
w niebezpieczną przesadę. Zarówno reform a uzbrojenia, podjęta w du­
chu tej teorji jak  i oszczędność zastosowana w je j następstw ie do 
mobilizacyjnych zapasów m aterjałow ych arm ji nie może więc z reguły 
wychodzić poza ściśle ograniczone granice. W przeciwnym razie stoki 
mobilizacyjne oddziałów będą puste, arm ja natom iast przy nagłym 
wybuchu wojny —  niezdolną do poważnej akcji. Łatwo więc zdarzyć- 
by się mogło, że zanim uruchomilibyśmy fabryki, najlepiej naw et przy­
gotowane do masowej produkcji i zanim zaczęlibyśmy produkować se-
rjam i przygotowane podczas pokoju najpostępowsze prototypy broni__
przegralibyśm y wojnę. Tem bardziej, że od technicznego zaopatrzenia 
walczących oddziałów zależy dzisiaj w dużym stopniu ostateczny wy­
nik bitwy. Znalezienie więc właściwej w początkowem zaopatrzeniu 
mobilizowanych wojsk miary, gw arantu jącej im pełną użyteczność 
w pierwszym okresie wojny i zapewnienie im należytego przez dalszą
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produkcję przem ysłową uzupełnienia m aterjałow ego jes t dzisiaj za­
gadnieniem  kapitalnej wagi.

Jedynie państw a tak  potężne, jak  Stany Zjednoczone Amery­
ki Północnej pozwolić sobie mogą, bez większego dla siebie ry­
zyka na zastosowanie wymienionej uprzednio, a bardzo wygod- 
nej teo rji. Dysponują one bowiem nieograniczonem i możliwościa­
mi przemysłowemi, podczas gdy ich ogólne położenie wojskowe jest 
wciąż jeszcze w yjątkow o korzystne. Przeciąganie się więc terminów 
m obilizacji oraz jej powolne tem po nie odgrywa tam  decydującej
roli. .

W norm alnych w arunkach m aterjałow e stoki m obilizacyjne mu­
szą być tern pełniejsze, niezależnie od liczby i siły w yruszających 
w pole oddziałów, im słabszym jes t wojenny przem ysł k raju , im bar­
dziej kruchą jego gospodarcza sam owystarczalność, im dłuższego za­
tem  potrzeba będzie czasu dla uruchom ienia masowej produkcji p rze­
mysłowej. . . .  г

A że przygotow ana w czasie pokoju m obilizacja przemysłu wy­
da pełne rezu lta ty  dopiero po trzech  a niejednokrotnie i sześciu mie- 
siącach, zależnie od jego siły i sprawności, w mobilizacyjnych stokach 
przeto zm agazynować potrzeba m aterja ł niezbędnie na ten  okres walk 
potrzebny. Nie należy zaś zapominać, że w ojna posiadać będzie 
w przyszłości charak ter m aterjałow y oraz rytm  daleko bardziej gwał­
tow ny i że początkowe operacje, o iłe ich celem ma być podjęcie pró­
by szybkiego rozstrzygnięcia konfliktu, będą się rozw ijać w sposob
bardzo intensywny. ,

T rafne określenie zatem  początkowego zaopatrzenia wojsk jest
dzisiaj zagadnieniem  pierw szorzędnej wagi. W p ta rcz y ć  ono powinno 
dla postaw ienia na stopie wojennej niezbędnej ilości jednostek ta  - 
tycznych, zapew niając im równocześnie możliwość pełnej aktywności 
w pierwszym  okresie wojny. Ich późniejsze stałe zaopatryw anie oparte 
być musi na odpowiednio rozbudow anej produkcji.

5. Przygotow ania mobilizacyjne nie byłyby całkowite, gdyby me 
uw zgłędniały w należytym  stopniu środków, um ożliw iających nam 
podtrzym anie podczas w ojny w stanie nienaruszalnym  m oralnych sił 
narodu. Je s t to rzecz powszechnie znana, jak  wielkie spustoszenia wy­
wołać może w opinji publicznej zręczna a “ ^przebierając w stosowa­
nych prźytem  środkach i nadużyw ająca wielkich haseł hum anita 
nych polityczno - społeczna propaganda przeciw nika. .

Otóż w przyszłości liczyć się potrzeba ze wzmożoną działalność . 
destrukcyjną w tym  kierunku. Akcję tę przygotow uje me od dzisiaj
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Ill-cia M iędzynarodówka. Posiłkować się nią zam ierza i rząd  Trze­
ciej Rzeszy wszędzie tam , gdzie istnieją niemieckie mniejszości 
narodowe, wyzyskując dla tego celu podniesioną do godności obowią­
zującego wszystkich Niemców dogm atu jedność narodu ( V olksenheit).

Bronią tą  zresztą posługiwano się skutecznie już w czasie wojny 
światowej, w której propaganda polityczna odgryw ała poważną rolę. 
W oparciu o państwa neutralne toczono wówczas zaw ziętą walkę
0 pozyskanie m iędzynarodowej opinji i dążono do złam ania m oralnej 
odporności przeciwnika. Podobną akcję zapoczątkow ali Niemcy, po­
wołując z wybuchem wojny dla tego wyłącznie celu specjalne urzędy 
w min. spr. zagr. i w kw aterze głównej 5).

F rancja wyzyskała w tym samym duchu swe przedw ojenne insty- 
tycje kulturalne, działającego poza granicam i tego kraju . Z pośród 
nich t. zw. ,,alliance franęaise’’ oddała państwu bardzo poważne 
usługi. W roku 1917 utworzyli Francuzi potężną „union des grandes. 
associations franęaises contrę la propagandę ennem ie” . Późniejsze 
zaś specjalne urzędy „services de propagandę” przy min. spraw  zagr. 
a później „maison de la presse” , zorganizowały propagandę, prow a­
dzoną po francuskiej stronie przy udziale najw ybitniejszych pisarzy
1 uczonych. Została zaś ona zcentralizow ana w „generalnym  komi­
tecie inform acji i propagandy” powołanym do życia przez Clemen­
ceau w m aju 1918 roku.

W zorem wojennej akcji propagandow ej w wielkim stylu była 
organizacja angielska, działająca zarówno w ew nątrz brytyjskiego 
imperjum , jak  i w krajach  neutralnych, oraz nieprzyjacielskich.

Kierował nią początkowo tak  zwany ,,Central comittee for natio­
nal patriotic organisations” —  później zaś powołany do życia w 1917 
roku ,,w ar aims comitee” —  który podjął energiczną walkę z wszel­
kimi objawami defetyzmu w ew nątrz kraju . Stworzone zaś z począt­
kiem 1918 roku „ministry of inform ation” z odrębnym departam entem  
ofenzywnej propagandy zagranicznej, skierowanej na k raje  nieprzy­
jacielskie z lordem N orthcliffe na czele, przyczynił się w ydatnie do 
złamania ducha austryjackiej arm ji, bijącej się na włoskim froncie. 
Nie należy również nie doceniać wpływu, jak i w arm ji niemieckiej 
wywarło hasło „wyzwolenia niemieckiego ludu z pod ucisku pruskiego 
miilitaryzmu”, sform ułowane przez W. Wilsone oraz oskarżenie ce­
sarskich Niemiec o sprowokowanie wielkiej wojny.

Na froncie była ona prowadzona przy pomocy perjodyków i ulo­
tek, przerzucanych do szeregów przeciwnika przez specjalne pociski

Zentralstelle für Auslandsdienst zorganizowana w 1914 roku, oraz Kriegs­
presseamt, powołany do życia jesienią 1915 roku.
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w ystrzeliw ane początkowo z garłaczy, a później z polowych działy 
oraz przenoszonych przez zwykłe baloniki i lotnictwo, którego rola 
i w tej dziedzinie wzmoże się w przyszłości.

W  odniesieniu do przyszłej wojny istnieje specjalna teorja, która 
zapow iada, walkę na wszystkich możliwych frontach. Poza rozsadza- 
niem zorganizow anych wojsk od w ew nątrz, arm ja czerwona np. przy- 
g o tw u je  się do organizowania .^ewolucyjnych ruchów w oparciu
0 mniejszości fiaroddwe i wielkie skupienia robotnicze. Podobne form a­
cje, jak 'szturm ów ki brunatnej arm ji H itlera, G. P. U. w Rosji sowieckiej
1 m ilicja faszystow ska we W łoszech są powołane do paraliżow ania tego 
rodzaju  przedsięwzięć. Jest rzeczą najzupełniej widoczną, że k raje  
o ustroju dyktatorskim  przygotow ują się w w yraźny sposób do ofen- 
zywy i defenzywy w tym  kierunku. Dem okracje natom iast, już przez 
fak t istnienia ich wolnościowych instytucyj, przedstaw iają  o wiele słab­
sze w tym  względzie możliwości. Podtrzym anie siły m oralnej społe­
czeństwa, k tóra jest oparta  o pełne poczucie wolności obyv/atelskiej — 
będzie tam  zadaniem  łatw iejszem . Jego rozw iązanie jednak w y m a p  
należytych przygotow ań, podjętych dość wcześnie w okresie pokoju.

6. Jak  z dotychczasowych wywodów v/ynika zorganizowanie 
racjonalnej i pełnej m obilizacji, a co zatem  idzie i przygotowanie woj­
ny kom plikuje się niepomiernie w nowszych czasach, i to zarówno 
w dziedzinie wojskowej, jak  i cywilnej. To też dzisiaj plan mobilizacji 
opracowany być powinien szczegóło\vo we wszystkich dziedzinach 
państwowej adm inistracji. Przew idzieć w nim należy rolę kierowniczą 
m inisterstw  w podległych ich kom petencji działach. Ogólne kierow­
nictwo natom iast, jak  i ostateczny plan gospodarczego zmobilizowa­
nia państw a —  jest w yłączną prerogatyw ą szefa rządu, dla którego 
generał, przew idziany na naczelnego wodza, powinien być obok mini­
stra  wojny najbliższym  w tym  względzie współpracownikiem. ^

Trudności, na które na tra fia  przyszła m obilizacja sta ją  się tern 
poważniejsze, im więcej w ojna nabiera naukowego i przemysłowego 
charak teru . W ym aga ona również już dzisiaj nie mniej starannie przy­
gotowanej m obilizacji laboratorjów  naukowo-technicznych. W prze­
ciwnym razie nie wiele będziem y wiedzieć o przygotowywanych przez 
naszych przeciwników niespodziankach technicznych, ani też me po­
trafim y odpowiedzieć na nie szybko przy pomocy neutralizujących je 
wynalazków.

O pełne pogotowie m obilizacyjne starać się usilnie muszą szcze­
gólnie narody słabsze. Państw a silne, bogate i gęsto zaludnione, m ają­
ce w swej dyspozycji dobrą sieć kom unikacyjną i na wielką skalę roz-
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budowany przem ysł —  mobilizować będą szybciej oraz intensywniej. 
Posiadają one daleko większe i różnorodniejsze w tej dziedzinie moż- 
Ihvosci i mogą stosować, w razie potrzeby, m obilizację powszechną, 
a względnie częściową, jednoczesną lub uszeregow aną w czasie, po­
dejm owaną w sposób ta jny  w okresie napięcia politycznego, lub orga­
nizowaną jaw nie z chwilą oficjalnego wypowiedzenia wojny.

Naogół rok 1934 przypom ina pod tym względem  słabo początek 
wielkiej wojny. Przeprow adzenie in tegralnej mobilizacji wym aga 
dzisiaj pełnej, spraw nej i należycie funkcjonującej organizacji. W y­
maga głębokich studjóv/ i niezwykle akuratnych przygotowań. Kto 
ich dokona wczas, ten  zdobędzie jedną z najpotężniejszych dźwigni 
powodzenia w przyszłej wojnie.



ROZDZIAŁ V.

R ola za sk o cze n ia  i n iespodzianki w p rzy sz łe j w ojnie.
1. Rodzaje zaskoczenia na wojnie. 2. Rola niespodzianki w czasie wojny 
19Ы—1918. 3. Zaskoczenie strategiczne i taktyczne w wojnie nowoczesnej, 
h. Niespodzianki techniczne. 5. Rola niespodzianki w wojnie bakterjolo-

gicznej.

1. Jak  wiadomo rola strategicznej niespodzianki polega na za­
chowaniu w tajem nicy, przygotowań ofenzywnych w dużym stylu, 
i to tak  długo, ażeby przeciwnik nie miał czasu, niezbędnie potrzeb­
nego dla przerzucenia poważniejszych rezerw  na zagrożony odcinek 
frontu (w grę wchodzą przytem , zwykle odwody naczelnego wodza 
a więc odwody strategiczne).

N iespodzianka tak tyczna polega na ukryciu podstawy wyjścio­
wej, dnia, godziny i wogóle wszystkich warunków, które tow arzyszą 
ofenzyлvnemu uderzeniu tak , że przeciwnik nie może przygotować się 
lokalnie do sparaliżow ania wynikającego stąd niebezpieczeństwa przez 
należyte zorganizowanie obrony w miejscu, narażanem  na atak. Jego 
ogień zatem  będzie w decydującej chwili nieskoordynowany. Koncen­
tra c ja  tego ognia padnie często v/ pustkę, pierwsze zaś linje obrony 
zostaną zaskoczone, podczas gdy odwody lokalne nie nadążą wczas, 
ażeby interw enjow ać skutecznie przy pomocy kontrataku.

Niespodzianka techniczna jest równoznaczna z zastosowaniem 
na polu bitwy środków walki dotychczas nieznanych przeciwnikowi 
(czołgi, gazy, samoloty nieznanego typu).

Ideałem  byłoby bezw ątpienia zrealizow anie niespodzianki kom­
pletnej, obejm ującej wszystkie trzy  wymienione powyżej dziedziny.

2. W  pierwszym  okresie wojny z 1914 — 1918 roku zorganizowa­
nie niespodzianki było zadaniem  względnie łatwem, wobec szybko 
zm ieniających się sytuacyj bojowych i wobec możności podejm owania 
ofenzywy bez długich i widocznych przygotowań. I tak  Niemcy zostali
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zaskoczeni kontrofenzywą piątej arm ji francuskiej (Guise 26.VIII. 
1914) oraz zjawieniem  się szóstej arm ji nad M arną (15.IX.1914).

W okresie wojny pozycyjnej, od listopada 1914 do końca 1917 ro­
ku, podjęcie uderzenia na zorganizowane pozycje wymagało długo­
trw ałych i na wielką skalę zakrojonych prac technicznych, które zw ra­
cały uwagę przeciwnika zbyt wcześnie. To też w tym czasie nie było 
mowy o strategicznem  zaskoczeniu, czego najw ym ow niejszym  dowo­
dem są ofenzywy Jo ffre ’a z 25 w rześnia 1915 roku, Nivelle’a z 16.IV. 
1917, a także uderzenie niemieckich wojsk, podjęte przez nie 21 lu­
tego 1916 roku na Verdun.

D ługotrwałe przygotowania arty lerji, przeciągające się zawsze 
na szereg dni, m ające na celu usunięcie zapór, ham ujących posuwa­
nie się naprzód piechoty, wykluczało także i zaskoczenie taktyczne 
(bitw a nad Sommą w 1916 roku). Przeciwnik dysponował w tych 
razach dostatecznym  czasem, ażeby podjąć wszystkie środki zapobie­
gawcze, i aby się wzmocnić na zagrożonym  odcinku. Dlatego też re­
zultaty  podjętych tym sposobem uderzeń bywały nikłe, albo naw et 
rów nały się zeru.

W okresie częściowego odrodzenia się ruchu, co nastąpiło w 1918 
roku, większość wchodzących w rachubę odcinków frontu była już na­
leżycie przygotowana do akcji. Przygotow ania wstępne bywały w tym 
czasie bardzo krótkie, przez co niespodzianka strategiczna staw ała się 
możliwą.

Niemcy zdołali p rz 5rtem eksploatować równocześnie niespodzian­
kę strategiczną i taktyczną, a to dzięki ograniczeniu do kilku zaledwie 
godzin przygotowania arty lerji i przez zastosowanie pocisków gazo­
wych (m etoda pułkownika Briichm ullera).

W ojska państw sprzym ierzonych doszły z czasem do jeszcze da­
lej sięgających wyników, obywając się wogóle bez artyleryjskiego 
ognia przygotowawczego, a względnie redukując  go do kilku minut, 
dzięki wynalezieniu czołgów i zastosowaniu ich na polu bitwy (kontr- 
ofenzywa M angin’a z 18.VII.1918).

A że z końcem 1918 roku po dokonanych doświadczeniach pod­
jęto po obydwuch stronach pewne środki dla zachowania tajem nicy; 
że koncentrację wojsk przeprow adzano z reguły w nocy, że przy ich 
uderzeniu neutralizowano przeciw nika przez zastosowanie gazów oraz 
czołgów, które zastąpiły ogień przygotowawczy arty lerji, to też w tym 
czasie nastąpiło również odrodzenie niespodzianki taktycznej, która 
polegała na szybkim zaimprowizowaniu w wybranym  punkcie ofen­
zywy i na jej brutlnem, gwałtownem  rozw ijaniu w głąb n ieprzy ja­
cielskich pozycyj. Niemniej zaskoczenie przeciwnika na polu bitwy 
pozostało nadal zagadnieniem  trudnem  do rozw iązania, a to z powo-
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du powolnego tem pa, w jakiem  dokonywała się koncentracja sił i tru d ­
ności zw iązanych z wyjściowem uderzeniem. To ostatnie bywało łat- 
w iejszem  w w yjątkow ych jedynie w arunkach. Tak np. w przeciw- 
uderzeniu M angin’a z 18 lipca 1918 roku, wykorzystano doskonale 
obszary leśne pod Villers —  Cotterets.

3. W przyszłej wojnie dążenie do zaskoczenia przeciwnika i do_ 
wzmocnienia niespodzianki stanie się regułą postępowania przy ukła­
daniu planów bitwy. Nowoczesne wojska, zaopatrzone w najpostę- 
powsze środki techniczne, którymi człowiek w ładać będzie daleko 
spraw niej, aniżeli to miało miejsce podczas światowej wojny nada­
wać się będą o wiele więcej do tego rodzaju  działań. Zastosowanie 
m otoryzacji pozwoli na nagłą koncentrację sił. Czołgi i lotnictwo uczy­
nić mogą przygotowanie artyleryjskie zbytecznem. O dpadną również 
na przyszłość poważne roboty w terenie, podejm owane daлvniej każ­
dorazowo przed ofenzywą w wielkim stylu, gdyż obecnie mogą być 
założone i użyte w dużej stosunkowo od frontu odległości, doskonale 
ukryte składy technicznego sprzętu  oraz środków żywności, zaopa­
trzenie natom iast walczącjmh oddziałów dokonywać się będzie przy 
pomocy specjalnych kolumn automobilowych.

Odpowiednio zastosowane przesłony dymne pozwolą na zakrycie 
ruchów wojsk w łasnych naw et w otw artem  polu i na podjęcie ope- 
racyj o jakiejkolw iek porze dnia, pomimo ognia nieprzyjacielskiej 
arty lerji.

Pod ich osłoną zm echanizowane brygady, rozporządzające cięż­
kimi i opancerzonym i silnie czołgami dążyć będą do przerw ania fron­
tu, w ykorzystując w pełni swą wielką siłę uderzeniową, którą rozwi­
ną w ataku. Dokonaną przez nie przerw ę w yzyskają czołgi szybko­
bieżne, poczem zm echanizowana kaw aler ja  rzuci się w uzyskany tym 
sposobem wyłom, celem w yeksploatowania sukcesu. Masy zaś bom bar­
dującego lotnictw a zasilą potężnie tego rodzaju  działania. O peracyj­
ne przegrupow anie wojsk dokonywać się dzisiaj będzie w bardzo szyb- 
kiem tem pie. P rzerzucając  zaś następnie zmotoryzowane i zm echani­
zowane jednostki na inny odcinek frontu powtórzym y opisany po­
przednio eksperym ent i podejm iem y dalszą próbę nowego zaskoczenia, 
aż do zupełnego odrzucenia przeciwnika.

Tak się może rozw ijać w alka o umocnione pozycje. Te następu­
jące  po sobie kolejno w przestrzeni i w czasie uderzenia, związane 
w jednolitą  organiczną całość przypom inać będą metodę Foch’a z ro­
ku 1918 —  tylko wielokrotnie ulepszoną, gdyż opierać się ona będzie 
na niezwykle potężnym  m aterjale , jak i nie istniał jeszcze w ówcze-
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snej epoce. Tego rodzaju , naogół gwałtowne uderzenia, możliwe do 
zastosowania naw et przeciw  bardzo silnie umocnionym pozycjom, bę­
dą daleko łatw iejsze do zorganizow ania i o wiele skuteczniejsze w te ­
renie zwykłym i w wojnie ruchow ej. Ich celem będzie zawsze rozbicie 
jednostek przeciwnika, oraz rozkład ich ugrupow ania wszerz i wgłąb, 
a następnie zniszczenie ich przy pomocy uderzeń, wymierzonych o ile 
możności na ich skrzydła oraz tyły.

Przyszła wojna składać więc się będzie z nie^oczekiwanych i gw ał­
townych przesileń, które doprow adzą do nagłego^załam ania się jednej 
^ stron, a mianowicie te j, k tóra zaniedba w czasie poko-
j u p rzygotowań organizacyjnych, niezbędnych dla sparow ania wyni­
kającego stąd niebezpieczeństwa.

4. Niespodzianki techniczne wyw ierały zawsze duży i zależny od 
doniosłości stosowanego przytem  w ynalazku wpływ na przebieg w oj­
ny. Podczas krymskiego konfliktu francuska piechota, uzbrojona w ka­
rabiny o lufach gwintowanych zmuszała baterje  rosyjskiej arty lerji, 
której pociski (pełne) były ponad odległość 1000 X wogóle bezsku­
teczne, zm uszając je  już na 800 X do milczenia. Piechota zaś rosyjska, 
uzbrojona w karabiny o lufach gładkich, nie mogła się naw et z nią mie­
rzyć. Ta różnica w uzbrojeniu, stających w owym czasie do walki prze­
ciwników przyczyniła się walnie do klęski Rosjan. A rty lerja  pruska 
o wiele pod m aterjałow ym  względem  wyższa od francuskej wywie­
rała  również decydujący, a nie znajdujący  należytej przeciwwagi 
wpływ na rozwój w ydarzeń w 1870 roku.

Jedną z niespodzianek, zgotowanych przez centralne m ocarstwa 
w 1914 roku przeciwnikom było masowe użycie najcięższych dział 
oblężniczych.

Niespodzianka techniczna dominowała następnie w wielkiej w oj­
nie szczególnie w okresie w alk pozycyjnych, kiedy to zaskoczenie 
stało się z czasem praw ie wyłącznie naukowo-technicznem zagadnie­
niem.

Tak było przy zorganizowaniu nieoczekiwanego przez arm je 
sprzym ierzonych masowego ataku gazowego w 1915 roku. Ten sam 
chrak ter posiadały użyte w bitv/ie nad Sommą w 1916 roku samoloty 
francuskie Spad, a później angielskie czołgi zgrom adzone w dużej 
liczbie w 1917 roku pod Cambrai. W szystkie te  niespodzianki posłu­
giwały się nowymi wynalazkam i technicznymi, które zastosowano na 
polu bitwy w sposób właściwy, gdyż zaczepny. Jeżeli mimo to nie da­
ły one bezpośrednich i decydujących rezultatów  to dlatego tylko, że 
nie użyto ich w dość dużej skali, któraby zapew niła podejmowanemu
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uderzeniu pewne oraz całkowite zwycięstwo. Stosując je  ponad­
to dow ództw a nie były przygotow ane w dostatecznej m ierze do na­
tychm iastowego w ykorzystania osiągniętego przy ich pomocy począt­
kowego sukcesu. Dotyczy to w pierwszym rzędzie Niemców, których 
próba przechylenia, przez użycie gazów bojowych, w ojennej szali na 
sw oją stronę, z tego właśnie powodu zawiodła. W  daleko mniejszym 
natom iast stopniu ta  uw aga odnosi się do Anglików, oraz do ich usi­
łowań, zm ierzających do rozstrzygnięcia w ielkiej wojny przy pomocy 
wynalezionych w A nglji i zastosowanych masowo, a więc trafn ie, 
czołgów.

I Niemcy jednakow oż nauczeni doświadczeniem  zastosowali z koń­
cem w ojny w sposób celowy potężne miotacze min, które siały olbrzy­
mie spustoszenie w szeregach sprzym ierzonych, a górując zdecydo­
wanie nad okopowemi działam i przeciw nika zapewniły Ludendorffowi 
nie bylejakie zwycięstwa z m arca i m aja 1918 roku.

żadna  z wymienionych tu  niespodzianek technicznych jednak  nie 
dorówna najpraw dopodobniej zaskoczeniom oczekującym  nas w przy­
szłej wojnie 1). Czynnikiem, który decyduje zawsze o sukcesie każde­
go nowego w ynalazku wojennego jest jego bezw zględna tajem nica, 
k tó ra  powinna być dochowana przy masowej produkcji odkrytego 
środka w alki. W ówczas każde poważne ulepszenie techniki wojennej 
będzie groźne dla zaskoczonego tym  sposobem przeciw nika. Stać się 
zaś może śm iertelnem  uderzeniem  dla k raju , nie dysponującego dość 
silnie rozw iniętym  przem ysłem  i stojącą na dość wysokim poziomie 
nauką techniczną. Z aatakow any w sposób dla siebie nieoczekhvany 
nie będzie on mógł odpowiedzieć szybko nowym wynalazkiem , neu tra­
lizującym  zgubne skutki zastosowanej przeciw  niemu broni.

Otóż liczyć się trzeba  z faktem , że zachowanie tego rodzaju  ta ­
jem nicy jest przy sprzy jających  okolicznościach praw ie zawsze moż­
liwe. M iędzynarodow a kontrola zbrojeń, a tem bardziej nadzór Ligi 
Narodów, przy  złej woli przygotow ującego się do podobnej akcji na­
rodu, tu ta j nie poradzi. Daleko skuteczniejszym  środkiem  zapobie­
gaw czym 'jest w tym  w ypadku własny wywiad.

Odnośne przygotow ania zdekonspirowane być mogą przez niedy­
skrecje prasow e i parlam entarne, które niestety są raczej możliwe po 
stronie państw  hołdujących zasadom  dem okracji, aniżeli w k rajach
opartych na dyktatorjalnym  ustroju.

Nie podlega natom iast zaprzeczeniu, że powojenne Niemcy pra-

D Angielski regulamin służby polowej Field Service Kegulations vol. II. op. 
1929, uznaje niespodziankę za najskuteczniejszą i najsilniejszą broń. Do niespodzianki 
zalicza on użycie nowych środków walki, nowe sposoby użycia broni znanych, szyb­
kość i gwałtowność akcji.
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cują usilnie i skutecznie nad pełnem  wyzyskaniem  techniki dla celów 
wojny, że przygotow ują w tej dziedzinie daleko sięgające niespodzian­
ki. Dobitnem tego stw ierdzeniem  jes t m. i. „kieszonkowy” krążow nik— 
przew yższający w następstw ie zastosowanych doń w ynalazków  — si­
łą i wartością bojową wszystkie inne okręty tego samego typu.

Niemiecka wiedza techniczna celowała zawsze w wynalazczości 
wojennej. Niemieccy natom iast uczeni odznaczali się decyzją sięgania 
w tej dziedzinie po rzeczy zdaw ałoby się niemożliwe. To też Niemcy 
byli i są m istrzam i w naukowo - technicznem  przygotow aniu wojny. 
W ynikającego stąd niebezpieczeństw a nie należy lekceważyć. Czyż 
bowiem łodzie podwodne nie były przedm iotem  początkow ych kpin, 
aż stały się synonimem powszechnej grozy? Czyż najkom petentniejsi 
naw et fachowcy nie uw ażali tego przełomowego w ynalazku za u topję 
i to tak  długo, ja k  długo nie zaznaczył on w sposób dla przeciwników 
dotkliwy swego niezwykle niszczycielskiego dzia łan ia?  Czujność 
i ostrożność zatem  jest pod tym  względem  bardzo na przyszłość w ska­
zana. Szczególnie pożądaną jest ona w odniesieniu do w ynalazków  
możliwych w dziedzinie wojny lotniczo - gazowej.

Podczas wojny światowej lotnictwo nie było specjalnie korzystną 
bronią niespodzianki. Zw iązane z terenam i, położonemi bardzo blisko 
frontu, ugrupowane zawsze na osi zam ierzonych napadów , nie mogło 
wyrzec się urządzeń, które zw racały  na siebie uwagę i podpadały  łatwo 
pod obserwację lotniczą przeciw nika.

Przyszłość przedstaw iać się będzie w tym  względzie inaczej. 
Gwałtowny rozwój lotnictw a cywilnego i budow a licznych lotnisk, 
z których większość odda znakom ite usługi pow ietrznej arm ji w razie 
w ojny; szczególniej w krajach , w których tow arzystw a cywilno-lotni- 
cze są podporządkow ane woli rządu  (Niemcy, Rosja, W łochy) ; stały  
w zrost promienia działania i zasięgu płatowców bojow ych; pow ażne 
ulepszenie transm isji, zezw alające na połączenie w alczących eskadr 
z frontem , oraz z dowództwem  na dalekie odległości, wyzwoliło lotni­
ctwo w znacznym  stopniu, zapew niając mu daleko większą swobodę 
działania i rozluźniło węzły, łączące go dotychczas z lądem . Grupować 
się ono może dzisiaj o wiele swobodniej w głębi k ra ju . Zmasowane 
w dowolny sposób na pozycjach centralnych, lub rozrzucone na sto­
sunkowo rozległej przestrzeni może ujść uw adze przeciw nika sta jąc  
się przez to poważnym elementem  zaskoczenia i niespodzianki. Moż­
liwość organizowania niespodziew anych lotniczych napadów  w przy­
szłości wzmoże się wskutek tego w ielokrotnie. Tern więcej, gdy będzie­
my dysponować płatowcami, zdolnymi do lądow ania w każdym  płaskim  
terenie bez specjalnych urządzeń w tym  celu, oraz, gdy sam oloty na­
dawać się będą do szybkiego demontowania, celem ich ukrycia.
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W przyszłości starać  się będą również walczące ze sobą strony zasko­
czyć się w zajem nie przez nieoczekiwaną interw encję możliwie najsil­
niejszych flo t pow ietrznych, które wystąpić mogą czynnie naw et przed 
oficjalnem  wypowiedziem  wojny.

N ajw iększą jednak  niespodzianką przyszłej wojny stać się może 
masowe zastosowanie chemicznych środków walki.

Chemiczne środki w alki zaw ierają  obok w yzyskania elektryczno­
ści na odległość i poza promieniami ultrafioletow ym i, które należą 
jeszcze do fan tazji, możliwości na jdale j posuniętych niespodzianek 
technicznych. I tak  — sprawność i przydatność broni chemicznej bę­
dzie w przyszłości bez porównania większą. Nie ulega już dzisiaj 
wątpliwości, że istnieją gazy, które nie w ym agają specjalnie korzyst­
nego w iatru  i w yjątkow o suchego pow ietrza dla użycia ich w ataku. 
W  zw iązku z tern, oraz zgodnie z dyskretnem i zapowiedziam i pp. 
H abera  i H ansliana, przygotow uje się w Niemczech radykalna refo r­
m a dotychczasowych metod napadu gazowego, który aż dotąd był 
uzależniony całkowicie od atm osferycznych warunków, w ym agając 
równocześnie zbyt licznych i zbyt ciężkich m aszyn. W  ten  sposób ga­
zy m iałyby odegrać w przyszłości pow ażną rolę nietylko w wojnie po­
zycyjnej, ale i w wojnie ruchow ej, co zwiększyłoby w ielokrotnie ich 
dotychczasowe znaczenie i uczyniło z nich instrum ent poważnego na 
przyszłość zaskoczenia.

Zastosowanie gazów bojowych w masowym rozm iarze w przy­
szłej wojnie zmieniłoby gruntownie jej znane oblicze. Ich wpływ na 
organizację w ojska, ja k  i na charak ter jego działań będzie w przy­
szłości potężny i może być porównany jedynie z analogiczną rolą tak  
przełomowego w ynalazku, jakim  był w ynalazek prochu.

W szycy fachowcy, ja k  i uczestnicy m iędzynarodowej ankiety, 
zorganizow anej przez Ligę Narodów na tem at chemicznej wojny 
stw ierdza ją  stanowczo, że godzi ona „w tym  samym czasie zarówno 
we fron t wojskowy, jak  i w cały naród przeciw nika, w jego ludność 
cywilną, w jego bogactwa i źródła wszelakiej siły” .

Tej teo rji odpow iada pogląd, że: „każde rozw ażanie na tem at 
przyszłych możliwości musi się liczyć z w alką przeciwko masom nie­
przyjacielskiego narodu” у a ,,w ojna nowoczesna zerw ała ze starą  
zasadą, w edług której je j ostrze zw racać się jedynie powinno prze­
ciwko nieprzyjacielskiem u w ojsku” ; że wreszcie ,,objektem  przyszłej 
w ojny jes t całość narodu, a je j tea trem  nieprzyjacielski k raj w swej 
całkow itej rozciągłości” 2).

2) Gen. Buchsineck: Der Krieg von Gestem und Morgen 1930.
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Z tego rodzaju  zasadam i harm onizują doskonale tezy, w edług 
których 3) „w ojna oznacza dzisiaj więcej aniżeli kiedykolwiek walkę
0 byt. Nowoczesna zaś w alka o egzystencję narodów nie zna żadnych 
więzów ze strony układów i paragrafów , ja k  nie zna także żadnych' 
w skazań moralności. Rycerskość na wojnie należy do czasów, w któ­
rych toczyły ze sobą bój w ojska zawodowe. Jest ona nie do pomyśle­
nia w okresie, w którym  narody w alczą o swe życie. A gdy naw et 
obecnie narody po strasznych przeżyciach ostatniej wojny — wieńczą 
swe skronie boskim znakiem  szlachetnej ludzkości, to i tak  nadcho­
dząca wojna zmieni to wszystko w bezwartościową szm atę papieru, 
podobnie jak  się to stało z analogicznem i zobowiązaniam i podczas 
światowego konfliktu narodów ” .

Do zastosowania w przyszłej wojnie tego rodzaju  zasad przygo­
tow ują się poważnie w Trzeciej Rzeszy. W spółcześni uczeni i filozofo­
wie niemieccy gloryfikują jaw nie i publicznie wojnę nieubłaganą, a dla 
ludności cywilnej bezlitosną. Ja k  wiadomo zarówno indyw idualna, jak
1 zbiorowa obrona przeciw gazow a jest bardzo trudna. Będące dotych­
czas w użyciu m aski ochronne posiadają pochłaniacze o ograniczonej 
tylko skuteczności. Chronią one organizm  przed chemicznymi środka­
mi walki o pewnej, ściśle określonej jakości. W obec innych ich filtr  
jes t bezsilny. F ak t ten  dał początek ryw alizacji i stałego wyścigu, ja ­
ki istnieje od lat pomiędzy zm ieniającym i swe składaniki gazam i bo­
jowymi i m aską. Stanie się on natom iast źródłem  najpow ażniejszych 
niespodzianek technicznych w przyszłym  konfłikcie narodów. Te sa­
me uwagi i zastrzeżenia odnoszą się również do znanych sposobów 
ochrony przeciwgazowej całego ciała.

N ajbliższa przyszłość ponadto przyniesie nam  poważne niespo­
dzianki w dziedzinie tak tyk i w alk gazowych. Już dzisiaj istnieją che­
m iczne środki o dużej sile drażniącej, um ożliw iające skuteczny a tak  
na maskę gazową. D rażniąc pomimo założonej maski, w sposób gw ał­
towny drogi oddechowe żołnierza, zm uszają go przy najw iększej na­
wet dyscyplinie do zdarcia maski w momencie, w którym  grozi mu 
niechybna śmierć ze strony innego gazu. Dotychczasowe zaś dążenia 
do wynalezienia idealnej maski, chroniącej nas przed każdym  znanym  
i nieznanym  gazem  i przed tego rodzaju  sposobami w alki — nie wy­
dały zadaw alających rezultatów . Ktoby w ynalazł tego rodzaju  uni­
w ersalny sprzęt ochronny, co ostatecznie może być kw estją nauki, 
techniki, oraz czasu i ktoby rozporządzał równocześnie bezwzględnie 
skutecznym  gazem  —  ten  posiadłby istotnie stanow czą nad stroną 
przeciw ną przew agę w przyszłej wojnie.

Mjr. Soldan. Der Mensch und die Schlacht der Zukunft. Berlin. 
Przyszła Wojna. 12*
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5. W ojna bakterjologiczna, k tórą potępiło Zgrom adzenie Ligi 
Narodów w 1929 roku w form ie absolutnej i bezw zględnej — nie jest 
dotychczas poważnie brana w rachubę. W^edług zgodnej opinji profe- 
sofów P feiffera , BordePa, M adsena i Cannon’a bak terje , jako  zarazki 
epidem icznych chorób nie są rzekomo, przynajm niej narazie, bronią 
zbyt niebezpieczną. Pod w arunkiem  jednak , że po zaatakow anej stro­
nie działać będzie zorganizow ana należycie i w nowoczesny sposób 
obrona. K ażdą bowiem epidem ję stłumić m ożna skutecznie, a stosun­
kowo szybko przy pomocy odpowiednich środków ochronnych, nie do­
puszczając do je j masowego działania. W obecnym stanie rzeczy za­
tem  w ojna bak tery jna  ma być w edług tej sam ej opinji u topją. Lecz 
wynalazczość ludzka zmienić może w przyszłości i pod tym  względem  
dzisiejszą sytuację.

Jak  dotąd zresztą  skutecznym  ham ulcem  posługiwania się na 
wojnie chorobotwórczem i bak terjam i jes t niebezpieczeństwo przenie­
sienia wyw ołanej tym  sposobem  zarazy  na własne oddziały, oraz lud­
ność swojego k ra ju , co je s t daleko groźniejsze w wojnie ruchu i m a­
new ru, aniżeli w wojnie pozycyjnej. Gdyby jednak  doszło do usunię­
cia tego niebezpieczeństw a —  wówczas liczyćby się należało pow aż­
nie z zastosowaniem  w przyszłej wojnie i tego bodaj, że na jok ru tn ie j­
szego środka w alki. Z akażanie  płynących i źródlanych wód zarazk a­
mi cholery, dżumy, tyfusu plam istego i nosacizny, posługiwanie się 
lotniczym i pociskami bakteryjnym i —  naraziłoby zaskoczony tego ro­
dzaju  m etodam i w alk naród na katastro falne skutki. Dlatego też, 
ja k  na jda le j sięgająca czujność i pod tym  względem  jes t konieczna. 
Do wybuchu, a w każdym  razie  rozszerzenia się zarazy  m ożna niedo- 
puścić, przy  pomocy przeprow adzonych wczas szczepień ochronnych 
ta k  ludzi, ja k  i zw ierząt. Stokroć trudniej je s t opanować chorobę za­
kaźną, k tóra p rzy ję ła  już  masowy charak ter. Z tego względu odpo­
wiednie zorganizow anie publicznej hygjeny, oraz podążające za po­
stępem  nauki pogotowie w dziedzinie bak terjo log ji w ojennej je s t 
obok spraw nego wywiadu naukowego dla nowoczesnej obrony kraju, 
zagadnieniem  kap ita lnej wagi.



ROZDZIAŁ VI.

U stalen ie  p lanów  w przew idyw aniu  now oczesnef wofny.
/. Ogólny plan przyszłej wojny. II. Plan koncentracji. III. Plan osłony.
IV. Plan koncentracyjnych transportów. V. Plan organizacji tyłów.

VI. Plan operacyj.

1. O gólny plan p rzyszłej w ojny.

Integralny charak ter nowoczesnej wojny, prawdopodobieństwo 
udziału w niej całych koalicyj, ciągłość polityki narodow ej, a przede- 
wszystkiem zasada bezpieczeństw a kraju , podstawowe i na jbardziej 
żywotne interesy państw a oraz główne elem enty jego siły i słabości 
oto zasadnicze czynniki, które decydują o narodow ej obronie, wywie­
ra jąc  równocześnie rozstrzygający  wpływ na ustalenie ogólnego planu 
wojny.

W ojskowa część tego planu, w ostatecznym  swym ujęciu dzieło na­
czelnego w odza i najw yższego kom itetu wojskowego mieścić się musi 
w ogólnych ram ach, ustalonych uprzednio przez rząd . Do zadań  rządu  
również należy uzgodnienie zam ierzonych nim działań wojskowych 
z celami politycznymi oraz ekonomicznemi możliwościami państw a. 
Ponieważ zaś nikt nie może przew idzieć w sposób ścisły charak teru  
a tem bardziej rozwoju i przebiegu zbrojnego konfliktu w przyszłości, 
podstawowy plan wojny zatem  ograniczy się tylko do ustalenia głów­
nych wytycznych, które będą na tyle ogólne, iżby można je  było przy­
stosować później do realnych warunków  i okoliczności.

W szystkie państw a przyw iązują z natury  rzeczy dużą wagę do 
aljansów, od których także  zależy konstrukcja ogólnego planu wojny.

W ojskowe i polityczne układy jednak  nie są czem innem, jak  do­
kum entam i, nadającym i się do archiwum , jeżeli im nie odpow iadają 
istotne i szczere zobowiązania m oralne wchodzących w rachubę naro­
dów i jeżeli nie są one oparte na trw ałych i pozytywnych interesach 
państw , które łączą. „Odwrócenie aljansów ”, które miało miejsce w po­
łowie XVIII wieku, zd rada  Sasów w czasie bitwy pod Lipskiem oto
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uderzające  przykłady  m ałej stosunkowo solidności tego rodzaju  ukła­
dów w przeszłości.

Dzisiaj konwencje wojskowe są jeszcze mniej pewne i zaw ierają  
daleko słabszą gw arancję trwałości, aniżeli polityczne układy. Ich 
ew entualne wykonanie zawisło od przygotow ań, podjętych już  w cza­
sie pokoju. Otóż te ostatnie zależą w prostej linji od środków tak  tru d ­
nych do uzyskania na ten  cel, tern więcej, że opinja publiczna, nie 
znając  treści i zobowiązań tajnych  konwencyj przeciw staw ia się zwy­
kle w ynikającym  z nich ciężarom.

W ojskowe umowy zresztą i ściśle sprecyzowane konwencje, wy­
kazu ją  w ostatnich czasach zdecydow aną tendencję do coraz to wy­
raźn iejszej u tra ty  swej dotychczasowej wartości. Niezliczone pakty  
i układy, k tóre się mnożą a zarazem  i m odyfikują bez przerw y, p rzy­
zw yczaiły już nas w życiu do aż nazbyt częstej rew izji umów o mię- 
dzynarodow em  znaczeniu. R ządy coraz to więcej unikają  ściśle sfor­
m ułow anych i dalej sięgających zobowiązań, a parlam enty zbyt często 
dezaw uują rządy  przy ra ty fikac ji tego rodzaju  dokumentów. Jeżeli 
z drugiej strony weźmiemy pod uwagę trudności, jak ie  w wielu k ra ­
jach  praw dopodobnie pow staną w momencie wybuchu wojny, gdy 
chodzić będzie o wypełnienie nałożonych na nie przez konwencje obo­
wiązków, i gdy trzeba  będzie przyjąć pozytyw ną in terp retac ję  ,,casus 
foederis’’ wówczas zrozum iem y łatwo, że p rawie wszys^ki^  p a ń s k ą  
są dzisiaj w ięcej, aniżeli w przeszłości izolowane w tem , co_dotyczy 
ich bezpieczeństw a.

W  każdym  razie  w pierwszych dniach przyszłej wojny, a więc 
w je j okresie na jbardziej krytycznym  liczyć one mogą jedynie na  siły 
w łasne i to naw et w tedy, gdyby otrzym ały ja k  na jbardziej form alne 
gw arancje zew nętrzne.

z drugiej strony obecny stan  m iędzynarodowego bezpieczeństw a, 
pozornie aż nadto  kom pletny a równocześnie ta k  wielce niedoskonały, 
może opóźnić i skom plikować wykonanie istniejących aljansów  w oj­
skowych. W szystkie te  umowy pośrednio lub bezpośrednio są częścią 
składow ą, pak tu  Ligi Narodów, zgodnie z którym  obowiązuje przed 
ich wcieleniem w życie w yraźne określenie napastn ika. W  olbrzymiej 
większości wypadków  sform ułowanie jasnej i zdecydow anej odpowie­
dzi na to pytanie, bardzo często celowo zaciemnione, będzie trudne, 
a naw et wręcz niemożliwe. Pierw sze strzały  p ad a ją  zwykle na wojnie 
w autom atyczny sposób. K ażda jednak  ze stron zapew nia w dobrej, 
lub złej w ierze, że to przeciw nik rozpoczął kroki wojenne. Dyskusja, 
k tó ra  trw a  dotąd na tem at początków  wojny 1914 — 18 roku jest tych 
trudności klasycznym  przykładem . N apastnik zresztą potrafi zawsze 
stworzyć korzystne dla siebie pozory praw ne, posługując się w tym
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celu mniej, lub więcej zwodniczymi argum entam i. Tego rodzaju  me­
todę zastosował niemiecki rząd , oskarżając  F rancję  o wszczęcie kro­
ków wojennych w 1914 roku lotniczym  najazdem  na Norym bergę, 
oraz urabiając wszystkimi środkam i legendę o rzekom ych wolnych 
strzelcach belgijskich, k tórzy usprawiedliw ić mieli dokonany podów­
czas najazd  na Belgję i podjęte przy te j sposobności represje. D late­
go też każdy rząd, opracow ując plan ew entualnej wojny powinien 
liczyć się z faktem , że jego sprzym ierzeńcy, jeżeli będą interw enjow ać 
uczynią to z konieczności z pewnem  opóźnieniem.

A zatem  w tym  planie musimy ograniczyć swe początkow e za­
m iary i przewidzieć nim wszystko, co umożliwi ich zrealizow ania przy 
pomocy będących w naszej bezpośredniej dyspozycji sił, to jes t na­
wet wtedy, gdyby nasi sprzym ierzeńcy nie wypełnili odrazu p rzy ję­
tych na siebie uprzednio obowiązków.

Poza zagw arantow aniem  bezpieczeństw a k raju , co jest pierwszym  
zadaniem  jego obrony, celem każdej wojny jes t pokonanie przeciw ­
nika. Otóż rząd  i w spółpracujący z nim przyszły naczelny wódz są 
obowiązani sprecyzować ściśle ten  cel w każdym  konkretnym  w ypadku 
i zdefinjow ać m etody oraz wyznaczyć środki, które mogą zapewnić 
możliwość jego realizacji. Ta ostatnia natom iast nie będzie ani prosta, 
ani łatw a. W  1914 roku Niemcy byli przekonani, że podbiją Francję, 
zanim Rosja będzie gotowa do rozpoczęcia wojny. Ja k  wiemy nie do­
szli do tego wcale. W sierpniu 1916 roku znowuż H indenburg i Luden- 
dorff ustalili nowy plan wojny, w edług którego centralne państw a po­
winny „skończyć z Rum unją, utrzym ując nienaruszone swoje pozycje 
na wszystkich innych fro n tac h ; utworzyć we wszystkich k ra jach  czwór- 
przym ierza nowe jednostki bojowe i wzmocnić produkcję w ojenną” , 
które to cele zrealizowano, lecz w połowicznym tylko stopniu.

Podobnie v/ naszych czasach Polska np. posiadać powinna szcze­
gólnie trafny  i gruntownie przestudjow any plan v/ojny, ażeby na tej 
drodze zrównoważyć liczebną przew agę swych praw dopodobnych 
przeciwników. A że geograficzne w arunki nie będą naogół dla niej 
korzystne w razie wojny, potrzeba więc ażeby rząd  i kierownictwo 
wojskowe skoncentrowały swój wysiłek, dla zniwelowania tych natu ­
ralnych stron ujemnych, sta ra jąc  się naw et o ich w ygranie na korzyść 
własnego kraju .

A nie ulega wątpliwości, że i Polska pomimo tych niekorzystnych 
warunków liczyć musi w pierwszym  rzędzie w razie zbrojnego kon­
fliktu na siły własne. Dążyć przeto ona musi za w szelką cenę do 
organizacyjnego udoskonalenia swej arm ji, k tóra powinna dyspono­
wać spraw niejszym  systemem mobilizacyjnym  oraz zdolnością do szyb­
szej koncentracji. Gruntowne wyszkolenie je j wojsk oraz należyte ich
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zaopatrzenie w nowoczesny sp rzęt techniczny, a nadewszystko m oral­
na, polityczna i społeczna jedność narodu odgrywać będą rozstrzyga­
jącą  rolę pod tym  względem .

M oralna i m aterja lna  siła k ra ju  jest dzisiaj w istocie rzeczy n a j­
w ydatniejszą gw arancją  jego bezpieczeństwa. Gdy sojusznicze mo­
carstw a zajęły  w 1922 roku zagłębie Ruhry, Niemcy, pomimo ich wi­
docznego w zburzenia nie próbowali się przeciwstawić tem u faktow i 
z bronią w ręku, gdyż po stronie Ententy było podówczas nie tylko 
praw o, ale i siła. N aodw rót Włosi mogli zbom bardować w 1923 roku 
bezkarnie wyspę Korfu, ponieważ G recja nie rozporządzała  środka­
mi, niezbędnie potrzebnym i do zorganizow ania należytej reakcji.

Jakkolw iek te fak ty  podkreślają  dobitnie znaczenie, jak ie  przed­
staw iają  dla każdego k ra ju  jego siły własne, uw ydatn iając równo­
cześnie w zględną w artość wojskowych i politycznych układów, to jed ­
nak  nie uchylają one wcale konieczności zabezpieczenia się z punktu 
w idzenia politycznego przeciw  wojnie. A w danym  razie nie chodzi 
jedynie tylko o zaw arcie wszystkich możliwych aljansów  form alnych. 
Niemniej w ażnem  jes t p rzy jazna  neutralność ze strony państw, zdol­
nych do wspomożenia pod m aterjalnym  względem  walczących stron, 
już  to pod postacią gotowego sprzętu  wojennego, już to pod form ą 
dostaw  surowców, potrzebnych dla podtrzym ania masowej produkcji 
w ojennej. P roblem at, który  jest szczególnie ciężki dla państw  samo­
w ystarczalnych w słabym  tylko stopniu. A nie zapom inajm y, że k raje , 
k tóre rozporządzają  całkow itą w tej dziedzinie niezawisłością od za­
granicy są rzadkim i w yjątkam i, jeżeli te  ostatnie istnieją w ogólności. 
Nie zawsze natom iast są one zdolne do zastąpienia tych braków  przez 
odpowiednie surogaty, w czem jak  wiemy celują przedew szystkiem  
Niemcy.

W  razie, gdy pewnemu krajow i grozi w ojna z większą ilością 
przeciwników naraz, jego rząd  powinien wówczas p rzy  opracowyw a­
niu je j planu określić przeciw nika jia jn iebezpieczniejszego^to  jes t te ­
go, którego w pierwszym  rzędzie należałoby zatrzym ać i zwyciężyć. 
S tudja, k tóre mieć będą miejsce w tym  celu, wezm ą pod uwagę ukształ­
tow anie wchodzących w rachubę granic państw a i terenu, rodzaj dzia­
łań  w ojennych oraz odpowiedni podział sił pom iędzy poszczególne 
tea try  operacyjne. Polska np. nie powinnaby w zasadzie opierać swej 
s tra teg ji na zużyciu sił przeciw nika, gdyż w razie przedłużenia się 
wojny, czas pracow ałby raczej na je j szkodę a na korzyść je j w ro­
gów. Tak było dotychczas z Rosją, której m obilizacja i koncentracja 
rozw ija ły  się zawsze w zbyt powolnem tem pie. Tak będzie również 
na jak iś czas jeszcze, co p raw da bardzo krótki i z Niemcami.
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Rzadko tylko będzie m ożna przew idzieć wszystkie możliwości 
W razie wojny oraz uwzględnić wszystkie w ew nętrzne i zew nętrzne 
czynniki, które w ejdą w grę przy tej okazji. Nie można więc z góry 
sprecyzować decyzji jaknajw ięcej zbliżonej do każdej z tak  licznych 

^ hypotez w tym względzie. Tak rząd , ja k  i dowództwo zatem  zadowolą 
się bardzo często przew idyw aniem  najpraw dopodobniejszych w ypad­
ków, przyjm ując rozw iązania ja k  najm niej podlegające dyskusji.

Obecnie jest rzeczą niezwykle trudną odważyć z przybliżoną 
pewnością prawdopodobne siły przeciw nika, a to z powodu mniej lub 
więcej zatajanych zbrojeń oraz w następstw ie różnic, jak ie  istnieją po­
między wojskowymi ustrojam i pojedyńczych krajów . Ongiś, przed
wprowadzeniem systemu wyszkolonych rezerw  (Prusy 1806__1813)
wystarczało posiadanie ogólnych wiadomości o finansowych zasobach 
przeciwnika, oraz znać pokojowe stany liczebne jego arm ji, ażeby 
moc ustalić dość ściśle siły, które on wystawi podczas wojny, gdyż 
w zrastały  one tylko nieznacznie w następstw ie ich m obilizacji i ) .  K aż­
dy kraj przystosowywał z reguły swe wysiłki do wojskowych możliwo­
ści przeciw nika; opierając swój wojenny plan na siłach, określonych 
w ten sposób. N iespodzianki i większe omyłki były pod tym  względem  
rzadkie, gdyż arm je w yruszające w pole reprezentow ały w owe czasy 
praw ie całość wojskowych sił narodu. A ich odbudowa nie była możli­
wą w razie poniesionej klęski, wobec kom pletnego praw ie braku wy­
szkolonych rezerw .

W arunki te uległy obecnie gruntow nej m odyfikacji. W ojna, jak a  
znaliśmy jeszcze w XVIII wieku, ze swymi ograniczonymi celami i ści­
słe okreslonemi ram am i —  jest typem  przestarzałym  i to od czasu, gdy 
zajęcie prowincji lub zdobycie fortecy, chociażby naw et bardzo w aż­
nych, me rozstrzyga już  o je j ostatecznym  wyniku. Dzisiaj ponadto 
is nieje olbrzym ia dysproporcja pom iędzy liczebnymi stanam i z czasu 
pokoju 1 effektyw am i wojennymi. W  epoce współczesnej cały naród
sta je  w razie konfliktu do broni, ażeby podjąć śm iertelną w alkę 
O swoj byt. ^

Nowoczesna wojna, która podnieca do najw yższego stopnia n a - , 
rodowe a często i rasowe przeciw ieństw a, staw ia wobec w alczących 
ze sobą stron problem at życia i śmierci. A ngażuje ona w w alkę wszyst- 

. kie źródła ekonomicznej, przem ysłowej i finansowej siły walczących 
ze sobą ugrupow ań ludzkich. Z tego też  względu je j ogólny plan za- " 
ezy W pierwszym rzędzie od rządu. Je st zaś tak  od czasu, w którym  

zmobilizowane siły narodu pochłaniają całą jego energję.

1) Jedynie Polska ze swem pospolitem ruszeniem, powołującem pod broń 
wszystkich męzczyzn obowiązanych do służby w polu i zdolnych do noszenia broni 
była pewnego rodzaju wyjątkiem z tej reguły.
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racyj. Jest przeto rzeczą w ażną, ażeby znać w ogólnych chociażby za­
rysach z góry niebezpieczeństwo, zaw arte  w tego rodzaju  a takach  
i aby można było określić ich możliwość, zasięg oraz siły, a w następ­
stwie tego opracować plan organizacji czynnej i biernej obrony prze­
ciwlotniczej kraju . Gdybyśmy zlekcew ażyli te  prace, a także  w razie, 
gdyby wyższość nieprzyjacielskiego lotnictw a była zbyt w ielką, na­
pastnik mógłby z tego skorzystać, rozw ija jąc  szczególnie silną działal­
ność lotniczą w początkowym  a więc najkrytyczniejszym  okresie wojny. 
Należałoby przytem  przedew szystkiem  przew idzieć skuteczną osłonę 
wielkich centrów m obilizacyjnych, które są zazw yczaj równocześnie 
poważnym i ośrodkami politycznymi i przemysłowymi, a także  w ażny­
mi węzłami komunikacyjnymi, szczególnie wrażliw ym i na a tak i z po­
w ietrza. Zwrócić również nie m niejszą uwagę należy na możliwość 
utrzym ania i obrony zew nętrznych kom unikacyj k raju , łączących go 
z zagranicą, których opanowanie i przecięcie mogłoby podważyć, 
a w pewnych w arunkach i unicestwić wykonanie całego planu wojny.

II. P lan  koncentracji.

Celem planu koncentracji jes t zebranie zmobilizowanych sił, k tó­
re  dochodzi do skutku przy poparciu osłonowych wojsk. Jego treścią 
jes t zasadniczy podział jednostek tak tycznych pom iędzy pojedyńcze 
arm je, zgodnie z p rzypadającem i im m isjam i. Je st on podstaw ą dla 
ustalenia planów transportow ych.

Cała ta  praca nie byłaby nadm iernie długą ani skom plikow aną, 
ułożenie zaś transportow ego planu nie na trafia łoby  na zbyt duże tru d ­
ności, gdyby ten  plan mógł być ustalony w czasie pokoju z góry w fo r­
mie, nie podlegającej pow ażniejszym  zmianom i gdyby w razie w ojny 
mógł się rozw ijać autom atycznie (p lan  Schlieffena 1914).

Otóż tak  ścisłe przew idyw ania nie były nigdy pewne. Tem bar- 
dziej nie są niemi dzisiaj, gdy rola nieobliczalnych czynników na w oj­
nie wzrosła niepom iernie i gdy reakcje  przeciw nika oraz szybkość wy­
woływanych tą  drogą zm ian sytuacji nie dadzą się obliczyć ani usta­
lić w przybliżeniu. N ależy więc obecnie zawsze przew idyw ać i przy­
gotować ewentualne m odyfikacje operacyjnych dyspozycyj i w ynika­
jące stąd  w arjan ty  transportów . Tak np. we francuskim  planie XVII 
przew idziano, że arm ja generała  L anrezac’a, koncentrow ana w nor­
m alnych w arunkach w okolicy St. M enehauld, będzie mogła w razie 
potrzeby być przerzucona nad Mozę na północ od V erdun i wejść tam  
w linję frontu. Była to jedyna w arjan ta , zaw arta  w tym  planie, ja k
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się okazało n iew ystarczająca, ażeby zaradzić skutkom, wywołanym 
daleko sięgającem  obejściem arm ij, skupionych na praw em  skrzydle 
niemieckiego frontu . Tem bardziej giętkim  musi być ten  plan za na­
szych czasów.

Nie m niej przeto dowództwo przygotow ać może podczas pokoju 
jedynie ograniczoną ilość w arjan t w tym  kierunku. Techniczne wzglę­
dy kolejowe narzuca ją  nam  ten  sposób postępowania. Zwykle zatem] 
byw a ustalany ogólny plan wspólny, w ażny w każdej praw ie sytuacji 
i zaw ierający  najgłów niejsze w arjan ty , odnoszące się do najbardziej 
praw dopodobnych możliwości. Jeżeli zaś w danej chwili, stworzone 
przez nią w arunki wym agać będą w koncentracyjnych transportach  
zmian, których nie przew idziano z góry, podówczas potrzeba się bę­
dzie uciec do przegrupow ań, improwizowanych w czasie operacyj, 
a  zatem  daleko dłużej trw ałych i zaw ierających w sobie ryzyko niepo­
rządku  i chaosu.

P lan  koncentracji przeto powinien być tak  pomyślany, ażeby do­
konane na te j podstawie rozwinięcie strategiczne, pozwalało na zasto­
sowanie każdego m anew ru, który naczelny wódz mógłby uznać za 
korzystny i w skazany przez w ojenną rzeczywistość. Dla braku tych 
w arunków  niem iecka kw atera  główna w strzym ała w lipcu 1870 roku 
w yładow anie w ojsk w okolicy M oguncji — przew idyw ane początkowo 
w zagłębiu S a a ry ; m ogła następnie przerzucić nad Saarę sw oją drugą 
arm ję, pod pośrednią osłoną pierw szej, skoncentrow anej na linji W itt­
ach  — T reves; nie doprow adziła jednak  ani do zgrom adzenia całości 
swych sił, ani do rozstrzygającej bitwy, projektow anej nad Saarą.

Od 1870 roku wzrosły niepom iernie masy wojsk koncentrow a­
nych w razie  wojny. Cała sz tuka  polega więc na zebraniu ich w jed ­
nolitą, a równocześnie dobrze rozczłonkow aną całość, giętką i m ogą­
cą się przystosować do napotkanych w rzeczywistości warunków.

Podstaw ow e dyspozycje koncentracyjne zależą od fizycznej i po­
litycznej geografji k raju , ja k  również od wiadomości o przeciwniku, 
z którym  podejm ujem y w alkę. W  sumie zaś odpowiadać one powinny 
operacyjnym  zam ierzeniom  naczelnego wodza.

Problem at ten  jes t w zględnie prosty, jeżeli zagrożona granica jest 
jedyną  i w ąską (B elgja w 1914), albo też gdy plan w ojny opiera się 
na jedynej i ściśle określonej hipotezie (p lan  Schlieffena). Kompli­
ku je  się on w razie, gdy trzeba  bronić przestrzennych i bardzo dłu­
gich granic i gdy należy przytem  stawić czoło większej ilości przeciw ­
ników (p lan  K onrada von H ötzendorfa z 1914 roku ).

W tym  ostatnim  w ypadku jest rzeczą w skazaną ograniczyć do 
niezbędnego minimum siły przeznaczone do obsady każdego frontu, 
a  to celem utw orzenia możliwie najsilniejszych odwodów ogólnych.
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nie rozdzielonych z góry pom iędzy odrębne tea try  operacyjne (co miało 
miejsce z odwodami H ötzendorfa w 1914 roku), lecz zgrupow ane 
w centralnej pozycji z zam iarem  zachow ania ich aż do chwili w któ­
rej sytuacja w ojenna ulegnie dostatecznem u wyjaśnieniu. Należałoby 
przytem  zapewnić sobie wszystkie środki, niezbędne dla późniejszego 
przerzucenia w wybranym  przez nas momencie tych odwodów na od­
cinek frontu, uznany za główny, ja k  to miało m iejsce we wrześniu 
1914 roku, w okresie, w którym  austrjack ie  rezerw y przerzucono 
z Serbji do Galicji.

Zauważyć w końcu w arto, że zachowanie w najgłębszej ta jem ni­
cy oraz szybkość przesunięć strategicznych jes t nadal podstawowym  
warunkiem  pow odzenia; w ykazała to aż nazbyt dobitnie wielka wojna.

'9̂

111. P lan  osłony.

Różnice, zachodzące w 1914 roku pomiędzy walczącem i stronam i 
co do ich okresów koncentracyjnych nie były bardzo duże. Dochodziły 
one do kilku godzin a najw yżej do kilku dni, jeżeli się wykluczy Rosję, 
gdzie m obilizacja i koncentracja w ojsk przeciągnęły się na całe tygod­
nie, a te  między innemi w następstw ie olbrzym iej rozległości, wcho­
dzących w skład tego państw a obszarów.

W  przyszłej wojnie ta  sy tuacja  ulec może radykalnej zmianie. 
Okresy te  będą rozm aite, gdyż będą one funkcją  ta k  różnorodnych 
dzisiaj systemów wojskowych, oraz następstw em  koncesyj, udziela­
nych na rzecz fałszywie pojętych tendencyj pacyfistycznych oraz 
ew entualnego odwołania się do a rb itrażu  Ligi Narodów.

Już dzisiaj na europejskim  kontynencie istnieją z jednej strony 
państw a, które zastosowały częściowe rozbrojenie i których system 
wojskowy posiada na poły m ilicyjny charak ter, podczas gdy inne k ra ­
je  s ta ra ją  się osiągnąć wszystkiem i drogam i wyższe od nich pogotowie 
wojenne, i rozw ija ją  do potęgi, będący w ich dyspozycji potencjał 
wojskowy.

Jest zaś rzeczą w idoczną, że k ra je  o powolnym systemie m obiliza­
cyjnym, znaleźć się mogą v/ razie  wybuchu nowej wojny w niezwykle 
groźnem  położeniu, o ile ich sytuacja  geograficzna nie jest niezwykle 
korzystna. Naw et k raje  przygotow ane pozatem  ja k  najlep iej do obro­
ny, mogą w takim  w ypadku ulec sparaliżow aniu w następstw ie nagłej 
napaści, podjętej przez zm otoryzowane jednostki tak tyczne oraz lot­
nictwo przeciwnika.
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Dzisiaj więc należy dysponować tem  skuteczniejszym  systemem 
osłony, przystosowanym  trafn ie  do możliwości k ra ju  i do zam iarów 
domniemanego przeciw nika.

W  zasadzie plan osłony powinien być tak  opracowany, ażeby 
zapew nić powodzenie dwom głównym misjom osłonowym, których 
w ypełnienie ma z jednej strony pokryć m obilizację i koncentrację  
arm ji, a z drugiej zabezpieczyć narodow e tery torjum .

Pierw sze zadanie jes t o tyle dzisiaj w ażniejsze, że za naszych 
czasów polega ono na osłonie in tegralnej m obilizacji narodu, k tó ra  
trw ać może od kilku dni do kilku tygodni (m obilizacja eszelonami) 
począwszy od chwili politycznego napięcia. Naodwrót, czas potrzebny 
do osłony koncentracji arm ji (polegający  na pokryciu wyładowania 
i strategicznego rozw inięcia wojsk w pobliżu granicy) jes t dzisiaj dość 
kró tk im ; bezpieczeństwo je s t w tedy zagw arantow ane przez w ojska, 
w których skład w chodzą jednostki osłonowe.

Osłona zaś narodow ego tery to rjum  jest zadaniem  nowem, nie- 
znanem  w 1914 roku. Jest ona dzisiaj nieodzowna, gdyż nowoczesna 
w ojna polega na zużytkow aniu w szystkich zasobów ludzkich i m ater- 
jałow ych. Gdyby o tem  myślano w 1914 roku, być może, iż F rancja  
byłaby zachow ała w swym ręku zagłębie de Briey oraz górnicze i prze­
mysłowe obszary, położone w je j północnej części.

Środki, oddane do dyspozycji osłony polegać będą w pierwszym 
rzędzie na zużytkow aniu jednostek czynnych, rozlokowanych w pobli­
żu granic, a zdolnych do zjaw ienia się na m iejscu przeznaczenia 
w możliwie najkrótszym  okresie czasu 2) ; będą to także straże po­
graniczne albo form acje ,,G renzschutzu” , albo też oddziały rezerw ow e, 
organizujące się w razie potrzeby bardzo szybko (24 godzin), a wo- 
góle całe lotnictwo i w szystka k aw ale rja ; a wreszcie żandarm i, s traż  
cłowa i leśna, w ypełniające rolę nadzorczo-policyjną. W szystkie te for­
m acje spełniać będą w zasadzie misję osłonową.

Je j ry tm  zależeć będzie od wiadomości, zebranych o przeciw niku. 
P rzy  początkow em  napięciu zadowolimy się nadzorem  oraz zam knię­
ciem granic p rzy  pomocy oddziałów z pogranicznych garnizonów oraz 
drobnych oddziałów  rezerw ow ych, sform owanych w ostatniej chwili.

P rzy  dalszym  wzroście wojennego zagrożenia potrzeba wzmocnić 
tę  osłonę, przez jednostk i czynne, przerzucane nad granice z głębi 
k ra ju  oraz przez powołanie do służby rezerw istów  w daleko szerszym  
rozm iarze.

2) Ich proporcja jest w każdem państwie inna, zależnie od tego czy jednostM 
czynne są rozlokowane naogół w pobliżu zagrożonych w razie wojny granic i czy nie
przypadają im inne zadania do wypełnienia.
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W tych w arunkach zorganizow anie osłony nie może się rozw ijać 
w przyszłej wojnie w autom atyczny i równie sztywny sposób, ja k  to 
miało m iejsce w 1914 roku. Je j zarządzenie należy do upraw nień 
rządu, jako zagadnienie polityczne, którego tra fne  rozw iązanie ma 
zapewnić bezpieczeństwo k raju , nie wnosząc równocześnie zam iesza­
nia do życia narodu i do m iędzynarodowych stosunków.

W okresie politycznego napięcia osłonę granic państw a zapew nią 
dowódcy korpusu, podlegający m inistrowi obrony narodow ej.

W razie ogłoszenia powszechnej m obilizacji, rolę osłonową obej­
mie pierwszy eszelon zmobilizowanych wojsk, pozostających pod wy­
łącznymi rozkazam i naczelnego wodza.

Osłona polegać będzie w zasadzie na zorganizow aniu defenzywy. 
W istocie rzeczy, naw et przy stosunkowo silnych jednostkach osłono­
wych, będą one zawsze zbyt słabe w porównaniu z rozpiętością g ra­
nic, co znajdzie w yraz albo w w ątłej ich obsadzie, albo też  w braku 
niezbędnych dla podjęcie ofenzywy odwodów.

Budowa stałych fortyfikacyj, tak  pozatem  drogich, pozw ala na 
zaoszczędzenie jednostek pierwszej linji. Na te j drodze dojść m ożna 
do sform owania silniejszych i liczniejszych odwodów osłony, które po­
winny być ile możności zm otoryzowane i zm echanizowane, ażeby dy­
sponować jak  najw iększą ruchliwością i dużą siłą uderzenia.

Stała służba wywiadowcza i bardzo czynne lotnictwo będą nie­
zbędne, ażeby móc skierować osłonowe rezerw y wczas na zagrożone 
odcinki.

W  ten  sposób zorganizow ana osłona powinna zapewnić całkowi­
cie nieugiętą obronę granic, posługującą się w razie potrzeby energicz­
nymi kon tratakam i; jes t ona w możności złam ać przeciw nika naw et 
wówczas, gdy rozporządza ograniczonemi siłami. I w tym  w ypadku 
jednak  dowództwo powinno żądać od rządu , w razie częściowej mo­
bilizacji przeciwnika, ażeby i on zastosował natychm iast te  same środ­
ki ochronne, narzucające się zagrożonem u krajow i pod karą  później­
szej katastrofy.

W  każdym  razie należy koniecznie przygotować z góry zam knię­
cie wszystkich w ażniejszych kierunków  w padow ych na granicy, któ­
rego się dokona w momencie alarm u, dla uniknięcia w darcia się na te- 
ry torjum  własne nieprzyjacielskich oddziałów zomotoryzowanych i ka- 
w alerji. Uruchomienie tego rodzaju  środków zapobiegaw czych jest 
jednem  z pierwszych zarządzeń  osłonowych.

Rząd wskaże między innemi już w czasie pokoju i zgodnie z ogól­
nym planem  wojny, jak ie  z jego stanowiska obszary są szczególnie 
w ażne i które z nich w ym agają szczególnie silnego pokrycia. Mogą to
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być np. główniejsze ośrodki gospodarcze i przemysłowe, które nie po­
winny być narażone na chwilowe naw et przejście w ręce wroga.

W  pewnych w ypadkach osłona k ra ju  zrealizow aną być może na 
drodze zapobiegaw czej ofenzywy podjętej przeciwko wojskom, znaj­
dującym  się w fazie koncentracji з). Je st to jednak  m etoda dość tru d ­
na, gdyż w ym aga ona dużego pogotowia własnej arm ji oraz pełnej 
swobody działania z politycznego stanowiska.

Dojść m ożna do podobnych rezultatów , przy daleko m niejszych 
kosztach, zajm ując pozycje, wysunięte przed  własnemi granicam i. 
Przygotow anie jednak  tego rodzaju  ofenzywy już w czasie pokoju 
jes t trudnem  zarówno z wojskowych jak  i politycznych względów. 
P rzew iduje się je  więc a priori bardzo rzadko.

Do tego rodzaju  akcji dojść m ożna jednak  drogą pośrednią a na­
w et przym usową, a mianowicie w tedy, gdy ofenzywa, wym ierzona 
w zew nętrzne tery to rjum  zakończy się niepowodzeniem, podejm.ujące 
je  zaś w ojska m uszą zorganizow ać i obsadzić obronne pozycje.

Norm alne rozw iązanie zagadnienia osłony polega na zajęciu sta­
nowisk obronnych w obrębie narodowego tery torjum , a możliwie jak  
najb liżej granic. Jest to rodzaj osłony przeciętny oraz pewny, lecz nie 
tak  skuteczny i korzystny, ja k  dwa poprzednie rozw iązania. Stosowany 
on będzie w większości лvypadkQW, i to przedew szystkiem  przez k raje  
słabiej uzbrojone, podczas gdy narody potężne będą mogły w ybrać 
pierw szą, lub drugą alternatyw ę.

IV. P lan  koncentracyjnych  transportów .

Zm obilizowane w k ra ju  w ojska przerzucone być muszą z jego głę­
bi do podstaw y koncentracji. Przew ieźć przytem  potrzeba m iljony lu­
dzi i olbrzym ie ilości wojennego m aterja łu  i to przy pomocy środków 
lokomocji możliwie najszybszych, tak , aby ta  w stępna operacja  doko­
nać się m ogła w ja k  najkrótszym  czasie. W roku 1914 —  zajęło to we 
F rancji i w Niemczech około 12 dni czasu, poza transportam i osłono­
wymi. Zadanie to w ym aga dla pozytywnego rozw iązania spraw nej 
i silnej sieci kom unikacyjnej, oraz ustalonego z góry a bardzo szczegó­
łowego planu.

T ransporty  koncentracyjne 1914 roku dokonywały się praw ie wy­
łącznie przy pomocy kolei że laznych ; poza bardzo ograniczonymi m ar­
szam i pieszymi, przeprow adzonym i przez jednostki zmobilizowane

Metoda brana pod uwagę w Serbji we wrześniu 1915 roku po otrzymaniu 
wiadomości o przygotowującej się niemiecko-austrjacko-bułgarskiej ofenzywie.
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w pobliżu rejonów koncentracyjnych. Kolej żelazna jest doskonałym 
środkiem transportow ym  ze stanow iska wojskowego rzecz oceniając.. 
Jeden pociąg zabrać może bata ljon  piechoty lub jedną  b a te rję ; chy- 
żość przeciętna takiego pociągu wynosić będzie na linjach dobrze roz­
budowanych i przygotow anych do intensywnego ruchu 25 kim. na go­
dzinę, a ilość pociągów dojść może na każdej linji od 70 do 90, a przy 
należycie uregulowanym  przelocie i do 120 pociągów na dobę, za­
leżnie od przygotow ania, wchodzących w rachubę dróg żelaznych. 
Nie dziw więc, że przy  ich tak  wysokiej wydajności, koleje żelazne 
są od 1870 roku głównym środkiem  koncentracyjnych transportów . 
Były one również w ciągu w ielkiej w ojny podstaw ą wojskowych tra n ­
sportów operacyjnych, s tw arzając  niezrów nane przykłady swej tech­
nicznej sprawności. Tak np. w czasie niemieckiej ofenzywy 21 m arca 
1918 roku, gdy angielski fron t został załam any w okolicy St. Quentin, 
przerzucono w przeciągu 10-ciu dni odwody francuskie na zagrożony 
odcinek frontu, w 1376 pociągach operacyjnych — nie licząc, zw iąza­
nych z tem i wojskam i transportów  zaopatrzenia. W  końcowym okresie 
światowej wojny rola kolei — jako środka transportow ego wzm ogła 
się niesłychanie — a dokonane przy ich pomocy przerzucenia wojsk, 
doszły do nieznanych dotychczas rozm iarów.

Na linjach kolejowych opierało się także  norm alne zaopatrzenie ' 
w środki żywności i walki potężnych mas wojskowych. Koleje, służąc 
skutecznie zaopatryw aniu arm ij oraz ich ew akuacji zw alniały je  
w pewnym stopniu od zbytecznego balastu . Pozw alały one na grom a­
dzenie i celowy rozdział ludzi i środków w alki w poszczególnych fa ­
zach wojny, sta jąc  się w ręku dowództwa jednem  z najpotężniejszych 
je j narzędzi. Umożliwiały również organizow anie niespodziew anych 
uderzeń, względnie im prowizowanie przy pomocy przewożonych po­
śpiesznie sił skutecznej w zagrożonych m iejscach obrony. W ym agania, 
jak ie  przytem  postawiła w ojna ich kierownictwu przeszły wszelkie 
obliczenia oraz przygotow ania, dokonane pod tym  względem  już 
w czasie pokoju.

Transport, zorganizow any przy pomocy żelaznych kolei jednak  
posiada także i swe braki, nie rozporządzając  należytą giętkością. W y­
nikała stąd w ciągu wielkiej w ojny duża rozbieżność pom iędzy za rzą ­
dzeniem a wykonaniem strategicznych transportów , a także ograni­
czenie m anewru i zbytnia sztywność akcji. K ażda arm ja, sto jąca w po­
lu dysponowała zwykle jedną  lin ją kolejową, biegnącą w kierunku 
frontu. Z linją tą  była ona zw iązana bardzo ściśle. O je j oderw aniu się 
od tej życiodajnej a rte rji nie mogło być mowy, jak  tylko pod karą  
bardzo wielkich trudności w zaopatrzeniu, co je j operacyjnym  poru­
szeniom i zwrotom zbyt jednostronny nadaw ało charak ter.
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A w raz z olbrzym im  rozw ojem  bojowego lotnictw a i dalekonośnej 
a rty le rji nowe przybyły trudności.

A taki lotnicze są dla kolejowych transportów  niezwykle niebez­
pieczne. Znane i zarysow ujące się w terenie w yraźnie trasy  kolejowe, 
ich pow ażniejsze dworce, w iadukty oraz mosty będą w przyszłości ce­
lam i w rażliw ym i na bomby i pociski lotnicze naw et w nocy. Tego ro­
dzaju  węzłów posiada sieć kolejowa dużo. Ich zniszczenie natom iast 
sparaliżow ać może ruch kolejowy poważnie, wyw ołując dłużej trw ałe 
opóźnienia transportow e, a przy dzisiejszym  rozw oju lotnictw a czy­
niąc go częściowo naw et niemożliwym.

Obok kolei żelaznych przeto i transportów  konnych, sta je  obecnie 
i to na pokażnem  m iejscu jako  środek transportow y — automobil. 
O statnie w ynalazki w te j dziedzinie, specjalne pneum atyki, gąsienice, 
w ielkie wzm ożenie tonażu i chyżości, regularność w funkcjonow aniu 
i t. p .) pozw alają  przypuszczać, że jego rola wzrośnie w ydatnie 
w przyszłości.

Użycie wozów autom obilowych zapew nia transportom  daleko 
w iększą giętkość aniżeli zastosowanie do tego samego celu kolei że­
laznych. Automobil nie dysponuje oczywiście równie wysoką w ydajno­
ścią. N orm alny pociąg posiada wydajność około stu aut ciężarowych 
trzechtonnow ych, przebiegając  w 24 godzinach około 600 kim, a więc 
3 albo i 4 razy  więcej, ja k  konwój zorganizow any na zwykłych dro­
gach. A zatem  zadaniem  transportu  automobilowego będzie w pierw ­
szym rzędzie uzupełnienie braków  kolei żelaznych.

Z drugiej strony kolumny automobilowe, choćby użyte na odle­
głościach ograniczonych zaw alą drogi, które w dalszym ciągu służyć 
będą również w m niejszym  oczywiście, ja k  dawniej stopniu dla tran s­
portów  konnych a w przyfrontow ej strefie i dla oddziałów m aszeru­
jących  pieszo.

T ransport, posługujący się wozam i o gąsienicowym systemie, zdol­
nym i do ruchu na drogach jak  i poza drogam i oraz na przełaj bezdroż- 
nego terenu, byłby idealnem  rozw iązaniem  tej trudności. Zastosowa­
nie tego środka transportow ego ułatw ia nam również zachowanie ta ­
jem nicy ja k  i bezpośrednie obsługiwanie pola bitwy. Jest on szczegól­
nie pożyteczny w k ra jach  o słabo rozw iniętej sieci dróg i kolei żelaz­
nych. M ożna go więc uw ażać za najlepszy środek transportow y oraz 
w ierzyć w jego przyszłość. N arazie jednak  należy stw ierdzić, że nie 
może on jeszcze służyć do transportu  poważnych ilości wojsk ani zbyt 
w ielkich mas m aterja łu .

Będziem y go więc uzupełniać w naszych czasach transportanii 
konnymi, które nie zaw odzą lecz są równocześnie bardzo powolnymi. 
T a powolność uczynić je  może w przyszłości anachronicznym  śród-
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kiem transportow ym . Na razie, naw et w państw ach, które dysponują 
rozwiniętym potężnie automobilizmem, koń, łatw y do zarekw irow ania 
w rolnictwie w dziesiątkach a naw et setkach tysięcy w chwili mobili­
zacji, pozostanie nadal w służbie w ojska, uzupełniając dwa główne 
i podstawowe na najbliższą przyszłość środki lądowego transportu , to 
jest koleje i automobile.

T ransport wodny jest bardzo korzystny szczególnie przy dalekich 
odległościach dla przew ozu dużych ciężarów i dla ew akuacji rannych. 
Jest to środek pomocniczy, którego nie należy lekcew ażyć, tern więcej, 
że organizacja tego rodzaju  transportu  jest prostą i łatw ą. T ransport 
morski będzie stosowany w celach koncentracyjnych przez państw a, 
które mogą mu zapewnić równocześnie bezpieczeństwo. K om unikacja 
przy pomocy łodzi podwodnych w zbyt m ałych rozw ija się rozm iarach, 
ażeby ją  brać obecnie w pow ażną rachubę.

Pewni fachowcy przew idują, że wobec postępującego wciąż na­
przód lotnictwa, naw igacja lotnicza stanie się w przyszłości poważnym  
środkiem  transportow ym . W  obecnej chwili jednak  sta tk i lżejsze od 
pow ietrza, jako bardzo drogie, nieliczne, mało w ytrzym ałe i w rażliw e 
nie nadają  się wcale do tego celu. Pojemność natom iast samolotów 
jest niewielka. Cyfry wchodzące przytem  w rachubę nie mogą, poza 
w yjątkow em i sytuacjam i o epizodycznem jedynie znaczeniu, o których 
wspominaliśmy poprzednio, odgrywać znaczniejczej roli w europej­
skich wojnach. Zawsze bowiem tam , gdzie są zaangażow ane duże 
i liczne arm je, transporty  pow ietrzne posiadają  ułam kowe tylko zna­
czenie.

K ażdy z tych środków transportow ych, będących obecnie w uży­
ciu, drogi żelazne, automobile, pojazdy konne, drogi wodne, a w yją t­
kowo i naw igacja lotnicza posiada naogół odrębne cechy charak te­
rystyczne, które specjalizują  każdy z nich w transporcie ludzi lub ma- 
terja łu , zależnie od warunków, czasu i odległości, żaden  z tych środ­
ków nie może być w przyszłej wojnie zaniedbany. Ich stopniowe za­
stosowane przeprow adzone będzie w rozm iarze, zależnym  od geogra- 
fji tea tru  operacyjnego. Pokojowy plan transportów  przew iduje ich 
pełne użycie i równoczesną koordynację. Z aw arte  w nim przew idy­
wania na czas wojny, spow odują m etodyczne przystosowanie i uzupeł­
nienie kom unikacyjnej sieci k ra ju  oraz zakup najniezbędniejszej ilo­
ści wozów automobilowych najrozm aitszego typu, przygotow ując ich 
przym usową rekw izycję w razie ogłoszenia m obilizacji.

Przyszła Wojna. 13*
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V . P lan organ izacji ty łów .

Lądow a sieć dróg kom unikacyjnych w raz z ich wielkimi brakam i 
i w adam i była w k ra jach  ubogich praw dziw ym  koszm arem  dla do­
w ództw a w ciągu światowej wojny. Nigdy praw ie nie była ona na ty ­
le gęsta, ażeby odpowiedzieć potrzebom  frontu. Same drogi psuły się 
bardzo łatwo, dochodząc szybko do niemożliwego w prost stanu. Zbyt 
natom iast często bywały zawalone i zatkane wojskam i, lub dowożo­
nymi im środkam i życia i walki, co tam ow ało na nich często wszelki 
ruch. A dochodziło do tego zwykle w m om entach najtrudniejszych i za­
razem  najw ażniejszych, które w ym agały przyspieszenia tem pa dowo­
zu wojsk i m aterja łu  wojennego. Od 1918 roku ta  sy tuacja  ułegła 
istotnej popraw ie. Dzisiaj m ożna częściowo usunąć te niedogodności, 
naw et w k ra jach  ubogich w kom unikacje, posługując się wozami, po­
ruszającym i się swobodnie w dowolnym terenie. N ajnow sza zaś w iedza 
techniczna pozw ala nam  na szybkie budowanie daleko trw alszych 
i możliwych do u trzym ania w dobrym  stanie lądowych dróg.

W  każdym  jednak  razie nie możemy zapom inać, że nowoczesna 
w ojna jes t m ożliwa jedynie przy bardzo silnej organizacji służb na 
ty łach  i przy dobrze rozw iniętych kolejach i drogach oraz licznych 
składach i parkach  zaopatrzonych obficie w m aterja ł i potrzebujących 

\ licznego personelu. O rganizacja  tyłów  zatem  nabiera  dła przyszłej 
ł w ojny niezwykle doniosłego znaczenia.

Była ona już  sta łą  troską Napoleona. Popraw a i budowa etapo­
wych dróg, zakładanie specjalnych m agazynów i składów przy równo- 
czesnem rozw ijaniu chroniących je  fortyfikacyj i odpowiedniem ugru­
powaniu wojsk, których zadaniem  była ich obrona; organizowanie 
perjodycznego dowozu, środków zaopatrzenia, oto jego przygotow ania 
w stępne, poprzedzające każdą  w ypraw ę w wielkim stylu. Z tego sta­
nowiska rzecz oceniając przyznać musimy, że kam panja  1812 roku 
p rzedstaw iała  jak  na owe czasy, dzieło w prost m istrzowskie. Jeżeli zaś 
o rgan izacja  tyłów „W ielkiej A rm ji” nie funkcjonow ała mimo to na­
leżycie to stało się tak  w yłącznie z tego powodu, że problem at kam- 
pan ji rosyjskiej z 1812 roku był nierozw iązalny przy  pomocy tech­
nicznych środków, którym i dysponowała ówczesna epoka.

Obecnie posiadam y w swem rozporządzeniu o wiele spraw niejsze 
u rządzen ia  tego rodzaju . Potrzeby jednak  w alczących Avojsk wzrosły 
także  niepom iernie tak , że w w ypadkach, w których w epoce N apo­
leona w ystarczała  jedna  skrzynia am unicji —  dzisiaj potrzeba jej se­
tek  tysięcy tonn.

Z tego w zględu podczas św iatowej лvojny i w czasie polsko-bol­
szewickiego konfliktu zaopatrzenie m aterjalne  arm ji kulało zwykle
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tam, gdzie brakow ało dróg żelaznych oraz bitych i gdzie zaprzęgi 
konne były głównym środkiem  transportow ym .

W przyszłej wojnie o nowoczesnym charak terze  trudności te  
jeszcze wzrosną. Będzie tak  w każdym  razie w początkach wojny 
w jej okresie najintensyw niejszego ruchu i m anew ru. Ten sam skutek 
powoduje współczesny rozwój oraz postęp technicznych środków w al­
ki i uzbrojenia. Olbrzymie zużycie am unicji, wywołane masowem za­
stosowaniem na polu bitw y m aszynowej broni oraz potężnej arty lerji 
szybkostrzelnej, stosunkowo łatw e psucie się wojennego sprzętu  i udo­
skonalonych wozów, w ym agają służb zaopatrzen ia  o bardzo w ielkiej 
wydajności 4).

Dobra organizacja  tyłów jes t nieodzownym w arunkiem  szybkości 
oraz głębokości zasięgu ofenzywy. Gdy nie odpow iada ona całkowicie 
potrzebom, podtrzym anie intensywnego ognia będzie w walce niemoż­
liwe, jego siła osłabnie, a podejm ow ane przez nas uderzenie stanie 
przedwcześnie na m artw ym  punkcie.

Jedną z głównych przyczyn przegranej Rosjan w 1904/5 roku, 
pomimo, że Japończycy byli od nich liczebnie słabsi był niew ątpliw ie 
fak t, że walczyli oni w M andżurji na 7000 do 8000 kilom etrów od­
ległości od Moskwy, zawieszeni na jedynej kolei transyberyjsk iej, jak  
gdyby na jak ie jś nitce, podczas gdy japońska arm ja  operow ała w po­
bliżu m etropolji, posługując się ponadto morskimi transportam i.

W  odległych czasach przy rzadkich  stosunkowo bitw ach, w zględ­
nie prostym i dającym  się bardzo łatwo uzupełnić sprzęcie bojowym, 
przy niewielkich arm jach  i możności wyżywienia ich v/ podbitym  k ra ­
ju  m ożna było przerzucać, będącą w naszej dyspozycji w ojenną 
energję potencjalną na bardzo dalekie odległości. Typowe przykłady 
tego rodzaju  możliwości stw orzyli A leksander W ielki i Hannibal, 
a później Dżengishan i Napoleon. A jednak  wszyscy ci wodzowie nie 
uniknęli losu, który im zgotow ała w chłaniająca ich siły i osłabiająca 
stopniowo ich energję działania, niezwyciężona ostatecznie, gdyż nie 
zorganizow ana należycie, a więc i nie podbita przez nich przestrzeń.

O statnia w ojna św iatowa wniosła w tej dziedzinie rew olucyjne 
wprost zmiany. Nie stw orzyła ona jednak  syntezy i w tym  również

4) Zużycie artyleryjskiej amunicji w czasie niezbyt dużej bitwy wynosi obecnie 
mniej więcej:
Działo artylerji l e k k ie j ...............................
Działo artylerji ciężkiej, strzelające na

krótkie o d l e g ł o ś c i ...............................
Działa dalekonośnej artylerji ciężkiej, za­

leżnie od k a l i b r u ............................... 75 ,, 100 „ =  2 ,, 5 „
W sumie zatem wypada na dywizję 100 —  200 tonn dla samej artylerji. Te 

same również ilości amunicji zużywa artylerja korpuśna —  czy też armji.

200 do 300 strzałów =  2 do 3 tonn 

75 ,, 100 ,, —  3 ,, 5 ,,
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w zględzie, ograniczając naogół nasze co do tego doświadczenia do 
ustabilizow anych pozycyj, których organizację udoskonalano stale 
w ciągu szeregu lat. W ojska, podejm ujące w tych w arunkach uderzenie 
zaopatrzone były bogato w m aterja ł. Jego uzupełnienie opierało się na 
sk ładach  znajdu jących  się w pobliżu i pod osłoną frontów  ciągłych; 
zgrom adzenie tych środków walki, z których większość zw iązana była 
na stałe  z wyjściowymi pozycjam i podejm owanego uderzenia, wym a­
gało zresztą  zawsze dłuższego czasu. Tym sposobem zorganizowany 
a tak  posiadał olbrzym ią siłę napięcia w swej początkow ej fazie. Siła 
ta  jednak  m alała z czasem, w m iarę przed łużania  się walki, a naw et 
gasła w razie posuw ania się naprzód, co było równoznaczne z odry­
waniem  się a taku jących  oddziałów  od ich podstaw  zaopatrzenia. 
R eorganizacja zabezpieczających je  służb narzucała  się w tych w a­
runkach z konieczności przed  podjęciem  nowego ruchu naprzód. 
Jeszcze więc ofenzywy podejm owane w 1918 roku posuwały się na ­
przód jedynie w podskokach na kilka kilom etrów długich, przyczem  
każdy z nich w ym agał jedno, lub dwutygodniowych przygotowań.

Dla tych właśnie przyczyn Falkenhayn zrezygnow ał w 1915 roku 
z zajęcia  Salonik, gdyż uznał sieć dróg i kom unikacyj, istniejącą w Ma- 
cedonji oraz w Serbji za n iew ystarczającą dla przeprow adzenia tak  
w ielkiej operacji. W roku 1916 znowuż rosyjska ofenzywa Judenicza, 
w ychodząca z E rzerum  w kierunku A natolji u tknęła z powodu wiel­
kich trudności zaopatrzenia, podczas gdy przeciw staw iająca się Rosja­
nom arm ja  tu recka  przym ierała  z głodu, chorób i wycieńczenia. Angli­
cy, aby podjąć w 1917 swój m arsz w Iraku  z Bassaro na Bagdad po­
trzebow ali całorocznych przygotow ań wstępnych, ruszając  ostatecznie 
z m iejsca po dokonanej na olbrzym ią skalę rozbudowie tyłów własnej 
arm ji.

Nie dla innych przyczyn również, a dla b raku  dróg, linij kolejo­
wych i w szelkich środków lokomocji technicznej, zwycięzca w Mace- 
donji, generał F ranchet d ’Esparey potrzebow ał we wrześniu 1918 roku 
blisko dwuch miesięcy czasu, aby osiągnąć Dunaj pod Belgradem , co 
w ówczesnych w arunkach było zresztą praw dziw ym  rekordem  s).

Techniczne ulepszenia w prow adzone od tego czasu ułat\vią bez- 
w ątpienia w dużym  stopniu funkcjonow anie tyłów w przyszłej wojnie.

Armja serbska, złożona z sześciu dyw. piech. i jednej d. k. która szła w jego 
straży przedniej przebiegła wówczas 450 kim. odległości w locie ptaka w 45 dni, co 
w rzeczywistości równało się 20 kim. marszu, dokonywanego przeciętnie w ciągu 
każdego dnia. Rezultat ten osiągnięto, żyjąc wyłącznie z kraju. Nie mogła tego uczy­
nić sojusznicza armja wschodu złożona z 22 dywizyj. Można więc stwierdzić, że w tych 
warunkach pościg nad Dunajem rozwinął się z maximum szybkości oraz siły, możli­
wych do zrealizowania w ówczesnych warunkach.
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t
a to dzięki pomnożeniu о wiele ruchliwszych i łatw iejszych do użycia 
na drogach i w dowolnym terenie m aszyn. W  następstw ie tego fak tu  
ofenzywne uderzenia wym agać będą w przyszłości o wiele krótszych 
przygotowań wstępnych oraz nie będą słabnąc równie szybko, jak  
w 1918 roku. Opanowanie obcego tery torjum  i prow adzenie wojny na 
dalsze odległości będzie także  stosunkowo łatw iejsze, ja k  w p rze­
szłości.

W szelkie jednak  operacje w wielkim stylu, posługujące się po- 
ważniejszemi masami nie obejdą się bez należytej i stojącej na wyso­
kości zadania organizacji tyłów. Dokonać te j organizacji należy w cza­
sie pokoju przez racjonalną i zgodną ze strategicznem i potrzebam i 
kraju  budowę dróg i linij kolejowych, przez zakładanie odpowiednich 
linij telegraficznych i specjalnych przewodów transm isji, przez w yzna­
czenie stacyj regulujących i przygotow anie najrozm aitszych składów, 
szpitali, zakładów , parków  i terenów  lotniczych. Te wstępne prace 
prowadzić muszą do stopniowego uposażenia wszystkich zagrożonych 
obszarów granicznych w urządzenia tyłowe, których rozm iar zastoso­
wany będzie z jednej strony do liczebności wojsk m ających wejść 
w grę, a z drugiej do możliwych, w razie wojny operacyj.

To początkowe „wyekwipowanie fron tu” dokonane być może je ­
dynie za wskazówkam i i w edług jednolitego, opracowanego przez 
wojskowe czynniki planu i przy ścisłem w spółdziałaniu wszystkich, 
powołanych do tego urzędów.

Potrzebne dla jego zrealizow ania kredyty  powinny być rozłożone 
na szereg łat, zależnie od finasowych możliwości państw a i od stop­
nia pilności tych robót, które m uszą być ukończone, przed term inem  
przew idyw anej wojny. Ta ich część, której nie będzie m ożna wykonać 
w czasie pokoju, zostanie przestudjow aną dokładnie, w przew idyw a­
niu je j realizacji w okresie politycznego napięcia oraz w początkach 
nieprzyjacielskich kroków. N iezbędny dla tego celu m aterja ł jak  i od­
powiednie oddziały robotników m uszą być przygotow ane z góry, przy 
zachowaniu w tajem nicy tych zabiegów.

K ażdy pow ażniejszy ruch arm ji w czasie wojny, każda głębsza 
zmiana ich „ordre de ba ta ile” wym agać będzie nowych prac, celem 
przystosowania etapów oraz służb do zmienionego położenia. Będzie 
to wciąż wznaw iany proceder, szczególnie w wojnie ruchow ej.

O rganizacja tego rodzaju  pozostanie zawsze, ciężkiem i bardzo 
poważnem  zadaniem . Jest to pewne, że będzie ono o tyle łatw iejsze 
do wykonania o ile k raj jes t bogatszy i gęściej zaludniony, i o ile roz­
porządza ЛУ czasie pokoju potężnym  przem ysłem  i bogatą siecią komu­
nikacyjnych dróg oraz transm isji.
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T utaj odnajdujem y źródło niezaprzeczalnej łatwości, z jak ą  wiel­
kie państw a przystosować się mogą do potrzeb nowoczesnej wojny.

Ubogie, słabo uprzem ysłowione lub źle wyposażone k ra je  pod­
trzym ać mogą w boju nieliczne jedynie w ojska, nie posiadające rów­
nie wielkich zdolności ofenzywnych. N iektóre z nich naw et nie będą 
w stanie w ykorzystać w pełni swych ludzkich zasobów.

Podobne przykłady znaleźć już możemy w historji XVIII i XIX 
wieku, kiedy to rosyjskie im perjum  carskie, przed powstaniem  kolei 
żelaznych nie było w możności utrzym ać w iększej jak  200 300 ty ­
sięcznej arm ji na odległym tea trze  wojennym . A jeszcze i dzisiaj, 
b rak  dostatecznie rozw iniętych kolei i dróg we wschodniej części sta­
rego kontynentu —  a tem bardziej na Dalekim  W schodnie, oraz nie­
dostateczna organizacja  służb sowieckiej arm ji, pom niejszy w razie 
w ojny w ydatnie ruchliwość czerwonych wojsk, para liżu jąc  w pewnym 
stopniu inicjatyw ę w dziedzinie wojskowych operacyj ich dowódz­
tw a ^).

Z drugiej strony ciężar etapów  i służb, tak  wielki w 1918 roku 
może się nieco zm niejszyć w przyszłości dzięki dokonanem u ostatnio 
postępowi. Zużycie am unicji może ulec redukcji nrzez zastosowanie 
nowych metod strzelania, a przedew szystkiem  w następstw ie tak tyk i 
zm echanizow anych broni. Liczba sanitarnych zakładów , rozłożonych 
w pobliżu frontu  pom niejszy się, jeżeli postęp medycyny i chirurgji 
pozwoli na zastosowanie ew akuacji rannych na dalsze odległości.

Budowa dróg oraz sieci transm isji wykonyw ana będzie przy po­
mocy udoskonalonych m aszyn, zastępujących ta k  licznych obecnie ro­
botników.

W ogólności m otoryzacja trenów , parków  m aterjałow ych i kon­
wojów ułatw i bezpośredni kon tak t frontu  z m agazynam i i bardziej 
odległym i zakładam i, które mogą być w skutek tego mniej liczne, lecz 
w zam ian za to daleko więcej stałe. Z atarcie się dotychczasowych, tak  
w yraźnych różnic pom iędzy zasobam i k ra ju  i pozostającym i w bez­
pośredniej dyspozycji zasobam i arm ji, pozwoli oprzeć jej zaopatize- 
nie na zakładach, położonych w głębi państw a, tak , że w  przyszłości 
odrębne instytucje tego rodzaju  zakładane na teren ie  opeiacyjnych 
i etapow ych obszarów ulegną pow ażnej redukcji.

c) T. zw. pięcioletnie plany mają zapobiec temu stanov/i rzeczy. Zawieiają one 
poważne kredyty, przeznaczone na poprawę dróg i kolei już istniejących. Nowe m- 
munikacje są także w budowie, a ich celem ma być połączenie powstających w_ so­
wieckiej Rosji ośrodków przemysłowych. Produkcja automobili tam wzrasta. Lotnicze 
linje natomiast, które obsługiwały dotychczas przelot około 18.500 kim. mają byc po­
większone do 45.000 kim.
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• Podobna przebudow a tyłowych urządzeń, podejm ow ana stopnio­
wo, lecz zdecydowanie w ydaje się koniecznością chwili. W tedy bo­
wiem tylko oparte na nich służby zachow ują w swej pracy tak  wielce 
przyśpieszony rytm  ruchow ej wojny, k tóry im w przyszłości narzucą 
zmechanizowane bronie.

V I. P lan  operacyj.

Ramy, w których rozw ijać się może przyszła w ojna są w ogól­
nych Im jach znane na podstaw ie je j planu, ustalonego z góry przez 
rząd. O sposobach jednak  prow adzenia na te j podstawie operacyj 
rozstrzygają zawsze w arunki, w których te  ostatnie dochodzą do 
skutku.

Jeżeli więc należy w czasie pokoju studjow ać plan  operacyj i to 
możliwie najdokładniej, to dlatego, ażeby być gotowym w razie wojny 
do sparow ania wszelakich możliwości. W yników tych studjów  jednak  
nie m ożna zam ykać w zbyt sztywnym  schem acie. Aż nadto w ystar­
czającym  dowodem słuszności tej tezy jest zaw alenie się planu 
Schlieffena, który był w yrazem  błędu, popełnionego w tym  właśnie 
duchu przez Niemców.

Z drugiej strony znowuż jest niechybnie praw dą, że po dokona­
niu koncentracji wojsk, zarówno inicjatyv/a, jak  i swoboda działań na­
czelnego w odza u legają  poważnem u ograniczeniu. A zatem  jego za­
m iary i pro jekty  co do przyszłych działań w ojennych, które zachow u­
je  on w tajem nicy powinny być podstaw ą planu koncentracji.

Kierownictwo operacjam i należy do w yłącznych upraw nień na­
czelnego wodza. A przeto i ustalenie ich ogólnego zarysu jes t jego 
domeną osobistą. Obarczony przez rząd  m isją zaw artą  w ogólnym 
planie wojny, działać on musi niezależnie przy  pomocy ustalonych 
przez siebie mietod, oraz dysponować swobodnie środkam i, oddanymi 
przez rząd  do jego dyspozycji w razie  wojny.

Jego akcja, będąca naturalnym  wynikiem ogólnego planu wojny, 
nie może być żadną m iarą ham ow aną przez zbyt daleko sięgającą kon­
trolę ani przez form alne ograniczenia. Ja k  to już zauważyliśm y na 
innem miejscu, rząd  ma pełne praw o zmienić naczelnego wodza w ra ­
zie, gdy osiągnięte przez mego rezu lta ty  nie są zadaw alające, lecz 
pod żadnym  pozorem nie powinien on w kraczać w jego atrybucje, 
czyli interw enjow ać bezpośrednio w kierownictwie operacjam i. Jest 
to jedynie dopuszczalna m etoda pracy, jako  logiczna i zdrow a. P rzy­
kłady takiego postępowania istnieją w historji. I tak  niemiecki rząd
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usunął dla tych przyczyn Moltkego II we wrześniu 1914, a Falken- 
hayna w sierpniu 1916 roku. Z asada ta  posiada analogiczne znacze­
nie przy w ykonyw aniu funkcyj przez naczelnego w odza v/ pokojo­
wym okresie.

A zatem  generał w yznaczony jako naczelny wódz na czas wojny 
rozstrzyga podczas pokoju sam odzielnie o zależnych od jego woli po­
czątkow ych dyspozycjach koncentracji. Jego operacyjne zam ierze­
nia będą dlań najzupełniej w yraźne i zdecydow ane. Polegać one mo­
gą na zastosowaniu defenzyw y na pewnej części frontu  oraz na pod­
jęciu ofenzywy w w ybranym  przez niego momencie na innym odcin­
ku. Pomimo to naczelny wódz ograniczy się jedynie do zakom uniko­
w ania ministrowi obrony narodow ej w arunków , w których zam ierza 
przeprow adzać w przyszłości swe zam iary, zachow ując te ostatnie 
w tajem nicy. Domagać się więc np. będzie ufortyfikow ania granic na 
pew nej przestrzen i i zgrupow ania pewnej ilości wojsk w w ybranych 
przez siebie obszarach oraz na w yznaczoną datę. W edług jego w ska­
zówek Sztab G eneralny ustali podstaw y planu koncentracji, opraco­
w ując równocześnie szczegółowo plan transportów  wojskowych, do 
czego nie jes t potrzebna dokładna znajomość operacyjnych zam ie­
rzeń  naczelnego wodza.

W stępne rozwinięcie strategiczne w łasnej arm ji, dokonane ile 
możności w pobliżu granic państw a w yw iera bez w ątpienia zawsze 
bardzo wielki Avpływ na pierw sze operacje, o rjen tu jąc  je  a priori 
w pewnym, zdecydowanym  kierunku i w dosc ściśle określonym duchu.

Z tego to właśnie w zględu koncentracja  większości francuskich 
sił, p rzeprow adzona w sierpniu 1914 roku, zgodnie z planem  XVII na 
wschód od Mozy ciążyła jeszcze na działaniach Jo ffre ’a w paździer­
niku 1914 roku, a więc trzy  miesiące później po rozpoczęciu w ojen­
nych kroków.

Jest to zrozum iałe, gdyż nigdy nie może być inaczej w czasach, 
w których w chodzą w grą miljonowe w ojska, pomimo niezw ykłej po­
tęgi nowoczesnego sprzętu  bojowego i pomimo najnow szych, tak  da­
lece obecnie udoskonalonych środków transportow ych.

Zgrom adzenie na ich m iejscu przeznaczenia olbrzym ich mas, ja ­
kimi się posługuje nowoczesna w ojna wym aga długich i dokładnych 
prac  Sztabu Generalnego. Zm iana zaś ustalonego tym  sposobem p la­
nu w obliczu n ieprzyjaciela  nie może być dokonana, jak  tylko prz> 
pomocy stopniowych i w ym agających czasu przegrupow ań oraz p rze­
sunięć.  ̂ ,

A zatem  w stępna koncentracja  wojsk musi byc przystosow ana do
późniejszych zam ierzeń operacyjnych naczelnego wodza, od których 
zależy początkow y ogólny rozkład  sił oraz ich a rtyku lac ja  w dalszym
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przebiegu wojny. Czasy, w których C unctator mógł odwlekać swe de­
cyzje, rezerw ując się, w celu ich przystosow ania do wszystkich możli­
wych sytuacji i oczekiwać biernie rozw oju w ydarzeń  na polu bitwy, 
należą do przeszłości. I naodw rót jednak  operacyjne zam ierzenia nie 
powinny się m aterjalizow ać przedv/czesnie w ściśle określonym p la­
nie, gdyż prowadziłoby to do nieuchronnej klęski, podobnej do te j, 
która w 1914 roku stała  się udziałem  Niemców, k tórzy  rozpoczęli w oj­
nę na podstawie pomyślanego zbyt schem atycznie i zbyt sztywnego 
planu. W ystrzegając się zatem  przy  studjow aniu przyszłych operacyj 
wszelkiego schematyzmu, kierować się będziem y przytem  zdrowym  
rozsądkiem, nie w ykluczając absolutnie żadnej hypotezy. N iew ątpli­
wie intuicja praw dziwie wielkiego w odza znaczy w danym  razie b a r­
dzo wiele, pozw alając mu na powzięcie z góry daleko pew niejszej oraz 
w yraźniejszej decyzji. A mimo to legenda, jakoby Napoleon m iał po­
suwać tak  daleko swe przew idyw ania, że w 1805 roku mógł miesiąc 
naprzód zapowiedzieć ,,pobiję ich w tern m iejscu” (,,je  les b a tte ra i 
la” ) nie jest wcale pewną. Studjow ał on także pilnie różne w arjan ty . 
Podstaw ą zaś jego działania na wojnie były zawsze dyspozycje na tyle 
początkowo elastyczne, ażeby nie przesądzały  w arb itralny  sposób na­
stępujących później a zależnych od warunków  chwili i odpowiednio 
do nich przystosowywanych rozstrzygnięć.

W 1914 roku gen. Joffre  w strzym ał się z ostatecznym i rozkazam i 
do 20 sierpnia, jakkolw iek podległe mu w ojska były gotowe do akcji 
już 18 sierpnia. W odpowiedzi zaś na ankietę, wyw ołaną obroną wę­
glowego zagłębia de Briey zadeklarow ał on wobec ustanowionej w tym 
celu kom isji: „planu operacyjnego nie form ułuje się na piśm ie; na­
czelny wódz posiada go w głowie” . Odpowiedź ta  u jm uje w sposób 
trafny  metodę pracy, gdy wchodzą w grę definityw ne posunięcia na­
czelnego wodza.

Rok 1914 w arto przestudjow ać głębiej, gdyż bitw y z tego czasu 
zaw ierają przykłady niezwykle pod tym  w zględem  charakterystyczne 
i pouczające. Z wybuchem wielkiej wojny mianowicie okazało się, że 
je j rzeczywistość, tak  zawsze odm ienna od hypotez, rozpatryw anych 
w czasie pokoju przew raca zwykle powzięte uprzednio postanowienia. 
A miało to miejsce po obydwuch stronach zachodniego frontu , na któ­
rym przeciwstawiono sobie dwa zbyt sztywne plany koncentracji oraz 
powzięte z góry idee m anew ru.

Tak zwany plan Schlieffena był w swej podstaw ow ej koncepcji 
prosty i pociągający, lecz zarazem  rozw inięty do ostatecznych granic 
logiki. Decyzja, jaką  zaw ierał była pod każdym  względem  kom pletna 
i ścisła. Schlieffen jednak  zaprojektow ał w ten sposób swą bitwę pod 
Cannes, że je j plan był schem atem , którego wykonanie nie znosiło za-
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ham ow ania a tem  bardziej nieprzew idzianych v/strząsów. Pozatem  
jed n ak  zapew nił on sobie maximum szans ę^owodzenia, skupiając ol­
brzym ie siły na w ybranem  przez siebie miejscu, a mianowicie na p ra ­
wem skrzydle niemieckiego frontu na zachodzie i to kosztem  sił prze­
znaczonych do w alki na pozostałych tea trach  operacyjnych.

Je s t to faktem , że jego następca Molkte II, nie posiadając tego 
sam ego tem peram entu i nie hołdując równie krańcowem u dogmaty- 
zmowi, popraw ił częściowo ten  plan i zm niejszył masę niemieckich 
dywizyj, zgrupow anych na północno - zachodniem  skrzydle, ażeby 
wzmocnić ogólne bezpieczeństwo państw a. Niemcy jednakow oż tę 
roztropność Moltkego II potraktow ali jako błąd, który  spowodował za­
łam anie się planu Schlieffena, uw ażanego przez nich dotąd za ge- 
njalny.

A tym czasem  należy stw ierdzić, że plan Schlieffena był mimo 
wszystko planem  zbyt papierow ym  i że nie liczył się on wcale z w a­
runkam i, które w dziesięć la t później m iały wyw rzeć decydujący 
wpływ na jego w ykonanie. A zatem  M oltke był w zasadzie bliższy 
norm alnej m etody ustalania  planu operacyjnego w czasie pokoju.

Główny błąd M oltkego —  ja k  i wszystkich zresztą  Niemców, po­
legał na złem wykonywaniu tego planu, który realizowano w sierpniu 
1914 roku w autom atyczny sposób,, w strzym ując się od niezbędnych 
w tym  czasie interw encyj. A nie inaczej rozw ijała  się niem iecka kam- 
pan ja  1914 roku, w czasie której każda  arm ja  podążała za swym ce­
lem praw ie że z osobna i na w łasną rękę, podczas gdy działania tych 
arm ij nie były skoordynow ane przez naczelnego Avodza w stopniu nie­
odzownie potrzebnym  dla osiągnięcia powodzenia w nowoczesnej 
wojnie.

Oczywiście, że to zaniedbanie niem ieckiej kw atery  głównej było 
w poważnym  stopniu następstw em  ówczesnego stanu środków łącz­
ności i transm isji. A mimo to m ożna stw ierdzić, że ich istnienie nie 
zmieniłoby zasadniczo sytuacji, gdyż niemiecki naczelny wódz nie roz­
porządzał w owym czasie żadnym i odwodami, a więc skazany był na 
bierność wobec rozw ijających się w ydarzeń i na tolerow anie zbyt sa­
m odzielnych w ystąpień podległych mu dowódców. Ten stan  rzeczy 
nie pozwolił Niemcom w ykorzystać w ygranej przez nich bitwy gra­
nicznej i doprow adził do ich pierw szej klęski nad M arną.

Nie podlega to zaprzeczeniu, że b rak  energji M oltkego przekreślił 
n iejeden z atutów , jak ie  zaw ierał krytykow any przez nas plan 
Schlieffena. Jest np. p raw dą, że dokonane przez niego osłabienie cię­
żaru  gatunkow ego masy, skupionej początkowo na praw em  skrzydle 
niem ieckiego frontu , a przez to i znaczne pom niejszenie rozm achu 
oraz siły wychodzącego stam tąd  uderzenia, wywarło pow ażny wpływ
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na ostateczny wynik pierwszego, decydującego starcia  niemieckich 
i francuskich wojsk. M otnie błędy te w ykorzystała w całej pełni 
przeciwna strona, p rzechylając na sw oją stronę szalę powodzenia 
w początkow ej fazie wojny. N ajgenjaln iej bowiem zaprojektow any 
plan kam panji nie zda się na nic, jeżeli w momencie rozw ijania ze­
branych na tej podstawie sił, w którym  naczelny wódz powinien skon­
centrować i w ykazać całą sw ą energję, zabraknie te j ostatniej. Nie 
mniej jes t również praw dą, że gdyby naw et Schlieffen żył i gdyby sam 
kierował zaprojektow aną przez siebie przed dziesięciu laty  akcją, to 
natknąw szy się przy ówczesnym w adliw ym  stanie techniki na wręcz 
niepokonalne a nieoczekiw ane przez siebie trudności byłby praw dopo­
dobnie nie odniósł zam ierzonego sukcesu w przystosowyw aniu w ła­
snych zam ierzeń operacyjnych do następujących po sobie w 1914 ro­
ku we Francji w ydarzeń.

Po francuskiej stronie przeciwstawiono Niemcom również w a­
dliwy plan wojny. W praw dzie gen. Joffre , objąw szy szefostwo Gene­
ralnego Sztabu zerw ał stanowczo z biernością, ciążącą nad francuską 
arm ją  w następstw ie p rzegranej w 1870 roku w ojny i zdecydowanie 
nawrócił do tradycji Napoleona. Przygotow ał więc a w 1914 usiłował 
zrealizow ać plan, którego głównym celem było uprzedzenie przeciw ni­
ka przez ofenzywę w wielkim stylu i sparaliżow anie tym  sposobem je ­
go inicjatywy.

Zapom niał jednak  przytem , że ostrożność i trafne  przew idyw anie 
jest jednym  z głównych w arunków  powodzenia każdej akcji. Poszu­
kiwanie zaś z jego strony za w szelką cenę generalnej bitw y przy  po­
mocy praw ie całości wojsk, z których jednostki czynne posiadały nie­
w ątpliw ie pierw szorzędne zalety m oralne, lecz których bojowe^ wy­
szkolenie nie stało równie pewnie na wysokości zadania, a z których 
jednostki rezerw ow e nie posiadały należytej zw artości było nie- 
rozsądkiem . Pewne um iarkow anie w tym  względzie narzucało się 
w ówczesnych w arunkach samo przez się, szczególnie z początkiem  
wojny, zawsze w tym  okresie pełnej niespodzianek i n ieprzew idzia­
nych w ydarzeń.

W owym czasie jednak  generał Jo ffre  był przepojony, będącem i 
w tedy w modzie teorjam i o niezrów nanych w artościach ofenzywy 
i olbrzymiej przew adze m oralnych sił nad m aterjalnem i. Pow ziął on 
z wielką śmiałością i zim ną krw ią niezwykle ciężką decyzję zaa tako­
w ania przeciw nika na całym froncie, wszystkiemi podległem i mu w oj­
skami, koncentrując swój wysiłek główny w centrum  frontu  na pogra­
niczu Belgji i Luxemburgu.

W istocie rzeczy generał Jo ffre  był poinform owany o możliwości 
zgw ałcenia neutralności Belgji przez Niemców. Od 1911 roku był on
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naw et tego praw ie pewny. Nie w iedział tylko czy przeciw nik ograni­
czy swój oskrzydlający  ruch nad Mozą do rejonu Liege —  Nam ur, czy 
też  rozwinie swe praw e skrzydło na północ od Mozy.

Niepewność ta  w ydała mu się jednak  m ałej wagi, gdyż zgodnie 
z doktryną epoki, a mianowicie tą, k tóra głosiła ,,bezpieczeństwo 
w ofenzyw ie” , energiczne uderzenie w centrum  nieprzyjacielskiego 
fron tu  powinno było sparaliżow ać oskrzydlający ruch praw ego skrzy­
dła niem ieckiej arm ji.

G enerał Jo ffre  pozatem  zastosował pewne środki ochronne p rze­
ciwko tem u oskrzydleniu, które mogło wyjść z belgijskich obszarów. 
Liczył on, że będzie w stanie przeciw staw ić belgijskie wojska przeciw ­
nikowi, a ponadto angielską arm ję oraz swoje dywizje, skoncentrow a­
ne na lewem skrzydle francuskiem .

Być może, że naw et w ątpił w skuteczność tych zapobiegaw czych 
zarządzeń . Miało to praw dopodobnie m iejsce około 18 sierpnia 1914 
roku, gdy gen. Jo ffre  stw ierdził, że belgijskie w ojska nie są w stanie 
podołać zadaniu, które im przypadło  w udziale, i że Anglicy oraz 
a rm ja  generała  L anrezac’a są spóźnione i że b rak  m iędzy nimi w ystar­
czającej łączności. W  tym  jednak  mniej więcej czasie, otrzym ane 
przez niego wiadomości w skazyw ały na gros niemieckich dywizyj, 
p rzecinających Luxem burg belgijski z południa-wschodu na północny- 
zachód w jednym  lub dwuch etapach i to wobec jego wojsk, gotowych 
do ataku , k tóry mógł być wym ierzony we flankę kolumn, będących 
w m arszu. W ydał więc 20 sierpnia rozkaz podjęcia ofenzywy w cen­
trum  tak , ażeby uchwycić przeciw nika w momencie rozw ijania zam ie­
rzonego przezeń m anew ru jeszcze przedtem , aniżeli praw e skrzydło 
niem ieckie stanie się dlań w calem tego słowa znaczeniu niebezpiecz­
ne. Teoretycznie w chodziła wówczas po jego stronie w rachubę arm ja 
belgijska, sprow okow ana przez niemiecki na jazd  do wojny. Była ona 
jed n ak  zbyt słaba (6 dyw. piechoty i 1 dyw. k aw ale rji) , a ponadto 
w stad jum  pełnej reorganizacji, ażeby mogła sprostać narzuconem u 
je j przez rozw ój w ydarzeń  zadaniu.

A zatem  poza osłoną francuskiej koncentracji od północy —  w oj­
ska belgijskie nie mogły odegrać w początkow ej fazie wojny pow aż­
niejszej roli. W  szczególności nie były w stanie pow strzym ać w ezbra­
nej fali niem ieckiej, k tóra w bardzo szybkiem  tem pie zalała  prav/ie 
całą Belgję i zm usiła żołnierzy tego k ra ju  do szukania osłony poza 
m uram i A ntw erpji.

Nie wiele większe znaczenie posiadał w owym czasie angielski 
korpus ekspedycyjny (4 dyw. piech. i 1 dyw. kaw .), koncentrow any 
pośpiesznie, wobec złam ania neutralności Belgji, nad belgijsko - fran ­
cuską granicą. Mógł on być gotów do akcji dopiero 24 sierpnia, a więc
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zbyt późno, ażeby wpłynąć na rozw ija jącą  się z chyżością lawiny 
ofenzywę niemiecką.

Sam Joffre  okazał się niew ątpliw ie wodzem, w pełnem słowa tego 
znaczeniu, a jednak  skrępow any silnie przez w łasny plan operacyjny 
(XVII), którego idea przew odnia p rzesłaniała  mu zbyt długo obraz 
realnej rzeczywistości, dostrzegł on i uznał dosyć późno główne nie­
bezpieczeństwo, grożące Francuzom  od północy.

W ówczas zaś okazało się, źe wobec zaangażow ania na podstawie 
dokonanej koncentracji francuskiej arm ji w bitwę graniczną, je j re- 
koncentracja w wym aganym  przez sytuację  rozm iarze nie była rze­
czą łatw ą. Dlatego też zarządzone przez Jo ffre ’a przegrupow anie 
piątej arm ji nie dało, wobec opóźniającej się koncentracji angielskiej 
i wobec odrzucenia na A ntw erpję arm ji belgijskiej —  pozytyw nych 
rezultatów . Zam ierzona kon trakcja  tych dwuch grup zam arła  w za­
rodku. Toż samo rozkazy Jo ffre ’a z 21 sierpnia okazały się niewyko- 
nalnemi pomimo zapalczyw ego bohaterstw a francuskich pułków. Po 
kilkudniowej, niezwykle krw aw ej szam otaninie, arm  ja  francuska, 
przegraw szy graniczną bitwę, zagrożona w dosłownem słowa tego 
znaczeniu od tyłów, została zmuszona do odwrotu na całej praw ie roz­
ciągłości frontu.

Plan XVII zaw alił się i legł w gruzach. Ja k  zaś trudno było wy­
dobyć z rozrzuconych w przestrzeni na jego podstawie sił, dywizje, 
niezbędne dla sparaliżow ania niemieckiego oskrzydlenia od północy, 
świadczą o tern ówczesne dyrektyw y i rozkazy Jo ffre ’a.

W ojna nie znosi bezplanowego działania. W ydarzenia jednak  
1914 roku stw ierdziły dobitnie, że ani planowość ani metodyczność 
nie mogą sięgać za daleko. A więc i plan operacyjny nie może krępo­
wać swobody działania wodza i zam ieniać go w niew olnika teoretycz­
nie powziętej koncepcji. Tern gorzej dla spraw y —  jeśli ten  plan jest 
oparty na tak  zawsze zaw odnej w starciu z poważnym  przeciwnikiem  
m artw ej rutynie.

K ażdy plan operacyj powinien brać w rachubę w przyszłości i to 
w możliwie najw iększym  stopniu siłę nowoczesnej broni, dzia ła jącej 
na duże odległości i szczególnie skutecznej w razie je j użycia na 
skrzydłach przeciw nika. Równie pow ażną rolę odgryw a dzisiaj szyb­
kość transportow ych środków, um ożliw iających nam  zorganizow anie 
silnych a równocześnie bardzo ruchliwych odwodów.

Zasada ekomonji sił odgrywać będzie w przyszłej wojnie szcze­
gólnie w ażną rolę przy rozległych i trudnych do obrony granicach. 
Rozprószenie jednostek, będących w naszej dyspozycji pod pretekstem  
zdobycia jaknajw iększego bezpieczeństw a byłoby zasadniczym  błę­
dem. W istocie rzeczy rozstrzygające zwycięstwo osiągnąć można.
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zb ierając  na w ybranem  przez siebie m iejscu pow ażniejsze od prze­
ciwnika siły oraz zaskakując  go nagłem  zorganizow anem  przy ich 
pomocy uderzeniem . Dla tego celu po trzeba dużych sil. Znaleźć je 
m ożna przez zorganizow anie w oszczędny sposób obrony ^  innych 
odcinkach frontu . Tą właśnie drogą doszli Niemcy w latach  ^
1918 do znanych sukcesów w Serbji, Rum unji, Polsce, Rosji (zbiegły 
się one z defenzyw ą, zastosow aną przez m ch na zachodzie w 
oraz z końcem 1916 i 1917 ro k u ). Połączenie energicznych działań za­
czepnych z działaniam i posiadającem i ch arak te r operacyjnej obrony, 
dać zawsze może jaknajlepsze  rezu lta ty . V/ razie zas, gdy calosc n - 
rodowych sił nie w ystarcza, ażeby utrzym ać fron t stały  a równocze­
śnie atakow ać na rozstrzygającem  miejscu, wówczas będą w skazane 
zorganizow ane w sposób celowy działania opaźniające. Uzyskane tym IZlZm odwody powinny pozostać wyłącznie w ręku naczelnego wo­
dza i ta k  być rozm ieszczone, ażeby były zdolne do szybkiej akcji 
w którym kolw iek z decydujących kierunków . Ich zuzycia w okres e 
T s l ^ c h  w alk  w ystrzegać się należy za w szelką 
dań iakie  otrzym yw ać będzie z pewnością naczelny wódz. Sformowa 
r ; r z e z  nie m anew row a m asa nie może się zm arnować, biorąc udzm 
w działaniach o lokalnem  znaczeniu. Należy
możliwość oparcia się o fo rty fikacje  stałe oraz w spółdziałanie ze stro 
ny czujnego lotnictw a i kaw alerji pozw alają  w naszych czasach n - 
L e ln e T u  wodzowi na pomnożenie odwodów, bez pom niejszeń a so- 
Udności obrony granic państw a; ideałem  byłoby zachowanie w odwo-

'  W Г Г е Г /е  p o d ^ X a n i a  ofenzywy odwody te  skoncentrowa­
ne byTpTwTnny L u k  wąskim  odcinku frontu , ażeby - m  z a p e w n j  
w te L  L e is c u  bezw zględną wyższość nad przeciw ną stroną. Zebra- 
1  tych sił dokonywać się powinno w tajem nicy a ^о-РО С ^^е przez 
nie akcji mieć powinno m iejsce pod postacią zaskoczen ia , ich działa 
Z  prow adzone być m uszą z w ielką energ ją  i szybkością _

Stosując podobne m etody postępowania możemy zabiegać o z 
bycie rozstrzygnięcia naw et wówczas, gdy przeciw nik gorowa nad

„ m i  » o ü «  l“ « b „  W » ™  5 Х л «  (o .«obo-

' “ " Ł .  1 . H i m .  n i .m , . l n .  i b a r t »  p o l a n a  ąj«

Ä - a i . . b  ,
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nicach rozległych a pozbawionych, podobnie ja k  we Francji stałego 
oparcia.

Obsada tej części frontu, którego znaczenie jes t wyłącznie obron­
ne będzie wówczas celowa, jeżeli nam  ona zagw aran tu je  swobodę 
akcji, pozw alając równocześnie na zorganizow anie m anew ru, który 
posługiwać się będzie w pełni giętkością oraz zdolnością do ruchu, 
jakiem i dysponują nowoczesne w ojska, zdolne dzisiaj do daleko ła ­
tw iejszych jak  w przeszłości i masowych koncentracyj.

Przew idyw ana planem  operacyjnym  odwodowa m asa m anew ro­
wa dysponować musi możliwie w ielką ilością środków technicznych 
walki. W skład odwodu naczelnego w odza powinny wchodzić n a jb a r­
dziej y^artościowe jednostki, wyszkolone gruntow nie i jak  najlepiej 
skadrowane a dysponujące zarazem  możliwie potężnym i środkam i 
działania. Powinny to być oddziały ruchliwe, kaw alerja , cykliści i cał­
kowicie lub częściowo zm otoryzowane jednostki piechoty i arty lerji. 
Znajdzie się tam  główna masa bojowego lotnictw a, ciężka oraz n a j­
cięższa arty lerja , tank i i broń pancerna. W  przew idyw aniu użycia tych 
sił trzeba być zdecydowanym, lecz równocześnie i bardzo ostrożnym. 
Rzucenie ich we fałszywym  kierunku narazi nas na dotkliw ą i ciężką 
w następstw ach przegraną. To potężne, lecz jedyne i kruche narzę­
dzie wojny stanowić powinno w ręku naczelnego w odza ta ran , przy  
którego pomocy broniąc całości granic państw a możliwie najm niejszą 
ilością podległych mu wojsk, starać  się on będzie rozbić i zniszczyć 
główne siły przeciwnika.

Sformowanie tego rodzaju  m anewrowej masy uchroni nas przed 
jednostronnie pojętą  a system atyczną i pasywną obroną, k tóra  na 
rozległych frontach prow adzi zawsze i nieuchronnie do klęski. Je j 
b rak  tłum aczy nam przejściowe niepow odzenia polskie w 1920 roku. 
Tem bardziej, że rekoncentracja polskich dywizyj, celem stw orzenia 
niezbędnych rezerw , była przez dłuższy czas niem ożliwa, w skutek 
czego ówczesna rozstrzygająca o wojnie bitw a została przeniesiona 
z nad Dźwiny i Dniepru, aż nad W isłę, W ieprz i Bug.

Objęte planem  operacyjnym  ugrupow anie wyjściowe i a rtyku­
lacja odwodów naczelnego w odza powinny być na tyle giętkie, ażeby 
nam umożliwiały równie dobrze akcję ofenzywną, ja k  i defenzyw ną. 
Unikać przytem  należy z początkiem  w ojny zanadto  porywczych 
działań, których niepowodzenie oddziaływ a zawsze jakna jgo rze j na 
nastrój wojska i narodu. P rzy  rozległych i przestrzennych tea trach  
operacyjnych wystrzegać się należy natu ra lnej w tak ich  razach  skłon­
ności do stosowania m anewru, zakrojonego na nadm ierną skalę, co 
spowodowałoby słabo skoordynow aną akcję i szkodliwe rozproszko- 
wanie sił. Pam iętać również w arto, że użycie większych mas lotni-
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ono podstawy dla planu koncentracji, k tóry musi być ustalony szcze­
gółowo z góry.

M ożnaby naw et stw ierdzić, że plan Schlieffena był właściwie je ­
dynie planem  koncentracji i że Moltke II popełnił zasadniczy błąd, 
trak tu jąc  go i to aż do najdrobniejszych szczegółów jako plan operacyj. 
Tem bardziej, że czynił to tak , jak  gdyby w praktyce przypadek, brak  
um iarkowania i błędy podw ładnych, polityka oraz inne przyczyny, nie 
mogły stworzyć wręcz przeciwnych od przew idyw anych teoretycznie
warunków działania. Moltke II naw et nie m yślał o tern w szystk iem __
jakkolw iek rola naczelnego w odza w kierownictw ie operacjam i po­
lega właśnie na um iejętności zapobiegania tego rodzaju  wpływom 
i wywołanym przez nie zmianom położenia.

Dopuszczając możliwość na ten  tem at dyskusji w odniesieniu do 
przeszłości, stw ierdzić należy z przekonaniem , że w przyszłej wojnie 
przy obecnym stanie m otoryzacji oraz przy dzisiejszej łatwości róż­
niczkowania transportów  operacyjnych, zbyt szczegółowe przew i­
dywania operacyjne byłyby niezwykle niebezpieczne.

W obec tego generał, przew idziany w czasie pokoju na naczelnego 
wodza posiadać będzie ogólną koncepcję operacyj (a  nie ich plan) 
której funkcją powinien być możliwie giętki plan koncentracji. Studjo- 
wać on będzie podstawowe hypotezy, na tem at przyszłej wojny, ja k  
również możliwości m anewru, mieszczącego się w ram ach każdej 
z nich, lecz w żadnym  razie nie sform ułuje z góry swych zam iarów.

Tego rodzaju  stud ja  przeprow adzane być mogą na karcie albo 
też  w terenie. Można je pogłębiać przy pomocy w ojennych gier oraz 
rzeczywistych manewrów, lecz ta  m etoda dośw iadczalna dać może 
powód do brzem iennych w ciężkie następstw a niedyskrecyj. Nie zapo­
minajmy, że Belgowie znali od 1906 roku zmiany, w prow adzone do 
t. zw. planu Schlieffena (oskrzydlający ruch przez Liege i B ruksellę), 
jakkolw iek ten  plan był ustalony w Niemczech dopiero w 1905 roku. 
We Francji znowuż obserw ując ćwiczenia niemieckiego wielkiego Szta­
bu Generalnego, które m iały miejsce przed 1914 rokiem, stw ierdzo­
no, że ich podstawą było zgwałcenie belgijskiego tery torjum . A za­
tem  ryzyko tego rodzaju  ćwiczeń jest wielkie tak  z politycznego, jak  
wojskowego punktu w idzenia. U trzym anie zaś tajem nicy w tym  w zglę­
dzie narzuca się samo przez się.

Naodwrót jest rzeczą w ażną, ażeby praktyczne w arunki, pozw a­
lające na przystosowanie planu koncentracji do różnych hypotez ope­
racyjnych były przedm iotem  ja k  najstaranniejszych i stałych zabie­
gów przygotowawczych. Fortyfikacje, drogi i koleje, opracowane 
szczegółowo w arjan ty  transportów , składy m aterja łu  wojennego, od­
powiednie dossiers Sztabu Generalnego, wszystko to powinno być z gó-
Przyszta Wojna. 14*
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ry  gotowe, tak , ażeby naczelny wódz był w stanie powziąć a następnie 
realizow ać decyzje, narzucane mu przez rozw ija jące się w rzeczy­
wistości w arunki.

Jedną  z najdrażliw szych spraw , k tóra się narzuca w tych przy­
gotow aniach będzie w spółdziałanie sprzym ierzonych arm ij w razie  
wojny. Z wojskowego stanow iska jest wysoce pożądane, ażeby ono 
było uregulow ane z góry i to możliwie z najw iększą dokładnością. 
Stare konw encje przew idyw ały zawsze ten  fak t. Tak np. aljans tró j- 
przym ierza obowiązywał Austro-W ęgry do rozpoczęcia działań w Ga­
licji w ściśle określonym dniu i przy pomocy dokładnie ustalonych sił.

Niestety, ja k  już  zaznaczyliśm y, w wojskowej historji odnajdu je­
my aż nadto liczne przykłady, które w skazują na niewykonywanie 
tego rodzaju  zobowiązań 7). W  przyszłości wobec pow staw ania no­
wych na m iędzynarodowym  terenie trudności w tym  w zględzie może 
to mieć jeszcze daleko częściej miejsce. A zatem  podstaw ą bezpieczeń­
stw a państw a nie mogą być w tym  samym, co w przeszłości stopniu 
jego zew nętrzne przym ierza. Liczyć ono może w niezaw odny sposób 
jedynie tylko na siły w łasne. W  następstw ie tego fak tu  naczelny wódz 
nie będzie budować swych operacyjnych zam ierzeń w zbyt dużym 
stopniu na pomocy sprzym ierzonych wojsk, która może ulec opóźnie­
niu a naw et w yjątkow o nie dojść wcale do skutku.

■7) Wymienić tutaj dodatkowo można konwencję, zawartą przez państwa bał­
kańskie w 1912 roku. Jak wiadomo układ ten nie odegrał przewidzianej nim roli ko­
rzystnej dla Serbji, napadniętej przez Austrję w 1914 roku.



ROZDZIAŁ VII.

O p e ra c fe  w stępne; ich ch arak te r o raz  kierownictwo«
t. Charakter wstępnych operacyj a skuteczność nowoczesnej obrony kraju.
2. Znaczenie przejściowych i stałych foriyfikacyj w przyszłej wojnie,
o. Ofenzywa, jako najskuteczniejszy środek obrony w nowoczesnej woj­
nie. A. Kierownictwo operacjami w okresie osłony i koncentracji oraz po

jej ukończeniu.

1. O skuteczności i pełnej wydajności omówionego dotychczas 
systemu obrony rozstrzygać również będzie wybór m etody działań, ja ­
kie zastosujem y w razie wojny. W spółczesne dem okracje żywią nao- 
gół, praw dziw y kult dla defenzywy, a chciałyby uniknąć za wszelką 
cenę ofenzywy, na w ypadek narzucenia im zbrojnego konfliktu. Po­
gląd to bezpodstaw ny i fałszywy, gdyż w każdej walce a tak  prew en­
cyjny jes t najskuteczniejszym  środkiem  obrony. N iezależnie wię^ę 
od ^o lity k i państw a , k tóra p o w in ą  posiadaó charak te r obronny, ofen­
zywa strategiczna prowadzić będzie zawsze najpew niej do celu,

podjęcia będziemy w chwili wybuchu w oj­
ny istotnie gotowi. Z tego więc względu naród przygotow ujący kon­
sekwentnie wojnę o charak terze  ofenzywnym, posiąść może m oralną 
1 m aterja lną  przew agę nad myślącym i działającym  w sposób defen- 
zywny przeciwnikiem .

W arto  się zresztą zastanowić nad pytaniem , czy ze stanow iska 
czysto rzeczowego klasyczna obrona jes t w przyszłej wojnie m ożliwa.

W  otw artem  i czystem polu będzie ona bez w ątpienia krw aw ą
etem erydą, która w w yjątkow ych jedynie w arunkach dać może sukces 
1 to połowiczny.

Teren, w następstw ie swego ukształtow ania oraz kultury  wywie­
ra ł 1 wywiera zawsze przem ożny wpływ na rodzaj i charak te r w ojen­
nych działań. Zaw ierać on może korzystne dla w alczących wojsk osło­
ny, ham ując równocześnie, lub u łatw iając ich ruchy, oraz nadając  im 
pewien naturalny kierunek, a niejednokrotnie decydując o możliwo-
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ści przerzucania, rozm ieszczania i grupow ania wojsk przed bitwą. 
N iezależnie więc od ofenzywnego czy defenzywnego charak teru  w oj­
ny, teren  nadaw ać się będzie zawsze do odpowiedniego w ykorzysta­
nia i użycia. Jego znaczenie w czasach najdaw niejszych było decy­
dujące. Pierw otny człowiek, k ieru jąc się sam ozachowaczym  instynk­
tem , w ykorzystyw ał w walce bardzo chętnie przyrodzone v/łaściwości 
terenu. Stracił on natom iast wpływ w epoce starożytnej. W ojska te ­
go czasu, których organizacja  była bardzo sztywna, dokonyAvały na 
polu bitw y ruchów w szyku zw artym  i poruszeń o praw ie, że procesyj­
nym charak terze . Szukały więc nadających się do tego celu równin 
oraz płaszczyzn. Przecięty i bogaty w naturalne przeszkody teren  
nie nadaw ał się w owe czasy do prow adzenia rozstrzygającej bitwy. 
Tak było w epoce legjonów rzym skich oraz fa lang  greckich. Nie ina­
czej układały  się stosunki w w iekach średnich, kiedy to przy starciu 
na broń białą w ykorzystyw anie terenu  dla własnej ochrony uchodziło 
za niegodne rycerza  i za dowód osobistego tchórzostw a.

Stopniowy w zrost potęgi ognia broni palnej doprowadził z cza­
sem do gruntow nej rew izji tych poglądów, jako przeciwnych naturze. 
Celowe i pełne w ykorzystanie terenu, co było jedną  z podstawowych 
reguł napoleońskiej sztuki w ojennej, a zarazem  i jednym  ze stra te ­
gicznych kanonów C lausew itz’a —  stało się obow iązującą powszechnie 
zasadą. Z najdu je  ona swój dobitny w yraz w bojowych regulam inach 
XX wieku. W iele z zaw artych w nich form uł i zaleceń nie utrzym ało 
się podczas wielkiej wojny. Okazało się mianowicie, że nowoczesne, 
tak  potężne środki techniczne przem óc mogą ostatecznie praw ie każ­
dą zaporę natu ra lną . Ani lasy, ani góry, ani naw et błota i moczary, 
a także  stepy i pustynie nie w ykluczały w owych czasach w definityw­
nej form ie decydujących i na wielką skalę zakrojonych walk. Ustalo­
ne w tym  w zględzie przed w ojną teorje , głoszące bałw ochwalczy kult 
dla wojskowego znaczenia naturalnych przeszkód, okazały się mylne- 
mi. Człowiek natom iast, porw any rozm achem  gigantycznych bojów 
przedostaw ał się wszędzie w raz z tow arzyszącą mu bronią. Równocze­
śnie jednak  teren  otw arty, równy i pozbawiony wszelkich przeszkód, 
a więc poszukiw any ongiś, jako  idealny teren  boju sta ł się niedostępny
dla decydujących ataków  piechoty. . . ,

Tego odwrócenia a względnie ściślejszego sprecyzow ania pojęć 
dokonała autom atyczna broń oraz potęga jej ognia, k tóry dla oddzia­
łów, posuw ających się w równym i nie osłoniętym terenie jest zabój­
czym. Pierw sze tygodnie św iatowej wojny narzuciły  szybko bijącym  
się w polu wojskom  konieczność dalszej rew izji poglądów na rolę te ­
renu na wojnie, podkreślając w im peratyw ny sposób przem ożne zna­
czenie nowoczesnych fortyfikacyj. Stosunkowo szybko zatem  podjęto
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w 1914 roku organizację terenu i to w edług metod, stosowanych do­
tychczas wyłącznie w w ojnach oblężniczych. Na przyszłość utrzym a­
ją  się całkowicie a naw et jeszcze silniej rozw iną podobne sposoby po­
stępowania. W zrost siły ognia autom atycznej broni, dalszy postęp ka­
rabinów maszynowych, dalekonośnych dział, oraz czołgów, spotęgo­
wanie destruktyw nej mocy, k tórą dysponują najnow sze środki wybu­
chowe, oraz tru jące  gazy bojowe —  wszystko to w pewnych w arun­
kach podnosi znaczenie nowoczesnych fortyfikacyj stałych i odpowied­
nio wzmocnionych przeszkód naturalnych. Tern bardziej, źe w przy­
szłej wojnie trzeba  będzie bezwzględnie unikać trw onienia życia ludz­
kiego w rozm iarach, znanych nam  z la t 1914— 18. W ym agają tego 
nietylko zasady hum anitarne, oraz w zględy na niebezpieczeństwo 
wyczerpania tak  trudnych do odnowienia przez państw a o słabszem  
zaludnieniu rezerw  ludzkich, ale i konieczność ja k  najdale j sięgającej 
ochrony wyborowych wojsk, które podejm ą najpraw dopodobniej już 
w wieprw szej fazie wojny gw ałtow ną akcję.

2. W przyszłości umocnienia połowę starego typu nie będą dy­
sponować tak  w ielką siłą odporną, jak ą  się odznaczały w pierwszych 
trzech  latach wielkiej wojny, a k tórą straciły  w 1918 roku. Rowy 
strzeleckie i dru ty  kolczaste nie w ytrzym ają dzisiaj długo gw ałtow ­
nego naporu przeciwnika, rozporządzającego zm echanizowanym i od­
działam i oraz posługującego się w walce gazam i i mocnem lotnictwem  
bojowem.

A zatem  fortyfikacje  powinny być również zm odernizowane. Po­
trzeba  im będzie betonu i stalowych pancerzy, jak  przy dreadnough- 
tach ; wytrzym ałych na podejm owany przy pomocy najnow szych środ­
ków technicznych a tak  schronów, podziemnych kom unikacyj, broni 
szybkostrzelnych, m aszynerji, uzupełniającej człowieka oraz muru 
z kam ienia i żelaza, zastępującego zaporę z ludzkich piersi.

N iestety fortyfikacje  tego typu są niezwykle drogie. Ich budowa 
na wielką skalę w ym agałaby m iljardów . Zabezpieczenie więc tym  spo­
sobem granic państw a na ich całej przestrzeni byłoby równie ru jnu ją- 
cem, jak  wojna. U trzym anie na wysokości zadania, sta ła  konserw a­
cja i m odernizacja fortyfikacyj już  zbudowanych pow odują nowe 
a bardzo poważne w ydatki. A że z konieczności potrzeba będzie 
redukow ać przeznaczone na ten  cel pieniądze do mało znacznych 
sum, ufortyfikowane zatem  strefy  tracić będą z czasem jeszcze wię­
cej na sw ojej wartości.

Nov/oczesne fortfikacje, w raz ze swym skom plikowanym  me­
chanizm em  obrony w ym agają stałych garnizonów, wyspecjalizowa-
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nych w ich obsłudze i dysponujących poważnymi stanam i liczebnymi. 
Pozw alają  one zatem  częściowo tylko na ekonomję żyAvych sił. Od­
działy, w yspecjalizow ane w ich ochronie nada ją  się naogół słabo do 
w alki poza ufortyfikow aną stre fą . W ich form owaniu przeto musimy 
być oszczędni, gdyż w przeciwnym  razie trzebaby  tego dokonywać ko­
sztem  Polowych wojsk.

Budowa tego rodzaju  fortyfikacyj potrzebow ałaby ponadto dużo 
czasu (budow a obronnych pozycyj z czasu wielkiej wojny w ym agała 
zawsze szeregu miesięcy, pomimo niezwykle licznych oddziałów robo­
czych i obfitości używanego przy te j okazji m ate rja łu ). W  praktyce 
zatem  ograniczym y się do ufortyfikow ania najw ięcej zagrożonych od­
cinków frontu.

w  tym  celu m ożna się zainstalow ać poza w ielką przeszkodą na­
tu r a ln ą ; potężną rzeką, lub łańcuchem  gór; a w razie braku tej ideal­
nej pozycji, na w iążących się w jednolitą  całość punktach oparcia (od­
powiednio zabudow ane miejscowości, większe lasy i biegi w ód). Przy 
ich pomocy zorganizujem y w sposób ciągły fron t nadzoru, oraz za­
porę z ognia, a przedew szystkiem  zabudow ane na ksz ta łt szachowni­
cy pola ośrodków oporu, zaopatrzonych w nowoczesny sp rzęt w ojen­
ny (dzia ła  przeciw czołgow e) i zdolnych do prow adzenia w alki naw et
w razie  oskrzydlenia ich przez przeciw nika.

Fortyfikacje  osłabiają poważnie brak i defenzywy, lecz ich nie ni­
w elu ją  w całości. Zastosowane natom iast w zanadto schem atyczny 
sposób utrudnić mogą logiczną koncentrację zmobilizowanych wojsk 
przez zw iązanie zbyt pow ażnej ich części z m artw ym i odcinkami fron­
tu, a więc i uszczuplić główne odwody naczelnego wodza.

I w tym  w ypadku przeto klasyczna defenzyw a nie będzie tak  dłu­
go dobrym systemem wojny, ja k  długo nie znajdą  się środki, niezbęd­
ne dla stw orzenia na tyle umocniowych pozycyj, że staną się one p ra ­
wie niemożliwe do przebycia naw et dla uzbrojonych w najbardziej no­
woczesny sposób wojsk, oraz które nam  pozwolą równocześnie organi­
zować odwody o błyskawicznej szybkości.

Aż do tak  poważnego postępu, który być może jes t chim erą, trze ­
ba się strzec przed lekkom yślnem  poświęcaniem polowej arm ji na 
rzecz stałych fortyfikacyj i p rzed  zrezygnow aniem  a priori z ofenzywy.

Czy jednak  mimo tych zastrzeżeń  forty fikacje  stałe nie posia­
dają , zasługujących na uw agę walorów ofenzyw nych? Słyszy się p rze­
cież^ bardzo często w Genewie oskarżenia, skierow ane pod adresem  
państw , um acniających swe granice, które je pom aw iają z tego powo­
du o intencje i zam iary agresyw ne. W edług tych oskarżeń ufoityfi- 
kow ane place zborne, położone w pobliżu granic sąsiada są dla mego
stałą  groźbą.
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Ofenzywny w alor fortyfikacyj nie jes t oczywiście równy zeru. 
W istocie rzeczy fortyfikacje, racjonalnie użyte pozwolą nam w pew­
nym stopniu na ekonomję sił. Passywny a umocniony w nowoczesny 
sposób front utrzym ać będzie m ożna przy pomocy oddziałów  słab­
szych. Zaoszczędzone tym sposobem w ojska wezm ą udział w opera­
cjach ofenzywnych. Tylko, że w rzeczywistości ta  oszczędność nie 
jest, jak  to już zauważyliśmy, zbyt w ielką.

Fortyfikacje mogą posiadać dalekonośną arty lerję , zdolną do 
zbombardowania tery torjum  przeciw nika. Będzie to jednak  w ypadek 
rzadki oraz wyjątkowy, gdyż obrona wym aga przedew szystkiem  za­
łożenia ognia krzyżującego na krótkie odległości i broni o bardzo stro­
mym torze pocisków, zdolnej do skutecznego ostrzeliw ania terenu, po­
łożonego na przedpolu umocnionych pozycyj.

Fortyfikacje mogą natom iast pokryć i osłonić przygotow ania do 
ofenzywy przez urządzenie stoków m aterja łu  wojennego, u łatw iając 
równocześnie zebranie na m iejscu ich przeznaczenia potrzebnych dla 
ofenzywnego uderzenia wojsk. Umożliwią one również debuszowanie 
ataku przedewszystkiem  wtedy, gdy chodzić będzie o przełam anie 
nieprzyjacielskich pozycyj umocnionych, położonych naprzeciw ko. Co 
więcej służyć mogą przez popraw ienie szans broniącego się i szybkie 
ustalenie w zajem nej równowagi sił, bez której przejście do zaczep­
nych działań jes t zawsze ryzykowne, jako  podstaw a wyjściowa dla 
ofenzywy w większym stylu, mnożąc równocześnie je j dopuszczalne 
w arjanty . A zatem  racjonalnie użyte ułatw ią nam  wojnę m anew row ą.

W tych granicach przypisywanie fortyfikacjom  stałym  roli ofen- 
zywnej jest scisłe. Lecz nowoczesnej ofenzywy nie przygotow uje się 
JUZ sposobami, jak ie  obserwowaliśmy np. w 1917 roku, kiedy to dla 
je j zmontowania potrzeba było wstępnych prac, zakrojonych na olbrzy­
mią skalę; zpom adzen ia  wielkich mas ludzkich oraz m aterja łu  a więc 
1 sporej ilości czasu. W  naszych czasach najgroźniejsze uderzenia po­
dejmowane będą przez zm otoryzowane i zm echanizowane jednostki 
aktyczne, koncentrujące się i debuszujące masowo z błyskawiczna 

У ością, przy równoczesnem zachowaniu ścisłej tajem nicy, której 
naturalną konsekwencją będzie zaskoczenie przeciw nika. Ten system 
wojny zarysował się już dość w yraźnie w 1918 roku. Jego typowym  
przykładem  była kontrofenzyw a generała  M angin’a z tego czasu 
w czasie której 10 arm ja francuska, skoncentrow ana szybko uderzyła 
niespodziewanie, a z pełnym skutkiem  na nieprzyjacielską flankę. Ten 
sposob prow adzenia operacyj natom iast zredukuje  w dalszym ciągu 
walory ofenzywne, przyznaw ane dotąd fortyfikacjom  stałym . Pogląd 
przeciwny wyłożonym tu ta j zasadom, w edług którego do fortyfikacyj
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stałych odnosić się należy z praw dziw ym  fetyszyzm em  jes t pozostało­
ścią XIX wieku. Jest to teo rja  przestarzała , której zastosowanie w no­
woczesnej wojnie będzie niemożliwe.

3. Jak  z dotychczasowych wywodów wynika —  zarówno przece­
nianie jak  i niedocenianie roli oraz znaczenia fortyfikacyj byłoby na 
przyszłość wielkim błędem.

Nigdy najsolidniejsze naw et fortyfikacje  nie przedstaw iały same 
przez się bezw zględnej siły, ani też  nie gw arantow ały broniącym ich 
żołnierzom  i ochranianem u przez nie państw u stuprocentowego bez­
pieczeństw a. Podnosiły one jedynie walory obrony wojskowej k ra ­
ju , w zm acniając nieraz w sposób znakom ity siłę odporną jego arm ij. 
Przy pełnem  wyzyskaniu precyzyjności nowoczesnej broni oraz przy 
stałym  i celowym a odpow iadającym  duchowi czasu wysiłku operacyj­
nym naczelnego wodza, zapew nią nam  one i w przyszłości nieocenio­
ne korzyści. Ich znaczenie zresztą jes t nietylko m aterjalne. Budzą 
one i g run tu ją  pewność u w łasnych wojsk, działając równocześnie h a­
m ująco, a w pewnych w arunkach i deprym ująco na w ojska prze­
ciwnika.

N ajpow ażniejsze w obecnych czasach i na jbardziej postępowe 
fortyfikacje  francuskie, zbudowane w zdłuż francusko-niem ieckiej g ra­
nicy, od styku granic F rancji z księstwem  Luxem burgu, aż do Renu 
i w zdłuż tej rzeki, polegają na zorganizow aniu w sposób ciągły pola 
bitw y na całej, objętej tem i umocnieniami przestrzeni. Naśladow anie 
tych wzorów jest z całego szeregu względów ze strony innych państw  
trudne, a często wręcz niemożliwe.

Łatw iejszym  do osiągnięcia лvzorem, szczególnie przez państw a 
o rozległych i otw artych, a więc w rażliw ych granicach, będzie system 
ufortyfikow anych rejonów.

■Umocnienia tego typu zastosowano we Francji na drugorzędnym  
froncie, to jest w A lpach i przy obronie Nicei. O graniczając tego ro­
dzaju  fo rty fikacje  do najw ażniejszych węzłów strategicznych, zasło­
nimy przy ich pomocy najżyw otniejsze obszary państwowe. W zmoc­
nienie osłony m obilizacji i koncentracji arm ji, oraz stw orzenie pod­
staw  dla wyjściowej sytuacji wojsk własnych będzie z reguły ich 
głównem zadaniem . Je s t to system o wiele tańszy i nie w ym agający 
w obronie tak  dużych sił, jak  system fortyfikacyj ciągłych. Jest on po­
nadto mniej sztywny i um ożliwia własnem u wojsku akcję, zależną od 
zm nieniającego się na wojnie położenia.

Pam iętać bowiem należy o tern zawsze, że głównem i decydują- 
cem zadaniem  arm ji pozostaje nadal rozbicie wojsk przeciwnika, a nie
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bierna osłona własnego k ra ju . I te j ostatniej zresztą  nie m ożna obec­
nie zrealizow ać przy równom iernej, ciągłej a więc i zbyt rozciągłej 
obsadzie granic państw a. Dla ich obsady zatem  przew idzieć należy 
możlfwie nieduże siły, nie angażu jąc  praw ie wcale większości wojsk 
Polowych, skupiających się pod ich osłoną w głębi k raju , w celu zor­
ganizowania i podjęcia rozstrzygającego uderzenia, przeprov/adzone- 
go we właściwym momencie i w ybranem  m iejscu. Ułatw ić im to 
powinny fortyfikacje, przecinające drogi a takującym  wojskom prze­
ciwnika, um ożliwiające nam  rozpoznanie jego istotnych zam iarów oraz 
przygotowanie i przeprow adzenie a taku  na jego główne siły.

W pływ i rola fortyfikacyj stałych natom iast sta łaby  się podówczas 
fata lną, gdyby one m iały służyć jako  podstaw a dla passywnej i całko­
wicie biernej obrony, k tóra nigdy nie prow adziła do zwycięstwa, dzi­
siaj natom iast naraziłaby  k raj na zupełnie pew ną zgubę. A tym cza­
sem tego rodzaju  tendencje istnieją. Ich źródłem  są fałszywie pojęte 
poglądy pacyfistyczne. Dążąc do obrony za wszelką cenę całego te- 
ry torjum  własnego kraju , co chociażby ze w zględu na istnienie lotnic­
tw a jest utopią, chcianoby się w tym  celu posłużyć zbudowanem i 
wzdłuż jego granic umocnieniami, jako niew zruszoną dla tego ro­
dzaju  wojny podstaw ą. Początkow a, rów nom ierna obsada tych no­
woczesnych murów chińskich, oraz je j dalsze zasilanie, dokonywa­
ne stopniowo w raz z m obilizacją narodow ych sił, m iałyby nam  za­
pewnić skuteczność prow adzonych u granic państw a w alk. W  ten  spo­
sób również podstawowe dogm aty Ligi Narodów byłyby salwowane. Co 
więcej budowa tego rodzaju  fortyfikacyj pozwolićby rzekomo m iała 
na pow ażną redukcję zbrojeń i zw iązanych z obroną k ra ju  w ydatków .

Te fałszyw e teorje, podyktow ane w zględam i politycznej a nie rze ­
czowej natury, głoszą hasła ze stanow iska wojskowego sam obójcze. 
Jak  już wspomnieliśmy przy dzisiejszych technicznych środkach w al­
ki nie ma na tyle trw ałych umocnień, którychby nie m ożna było prze­
rwać, grom adząc nowoczesne, tak  potężne siły destruktyw ne w wy­
branem  przez siebie m iejscu. Równomierna zaś obsada granic pań­
stwa, oraz brak  dostatecznie silnych i ruchliwych odwodów otw arłyby 
atakującem u drogę do jego zupełnego podboju. Cel ten  osiągnąłby 
napastn ik  tern łatw iej, że tego rodzaju  system gw arantow ałby w ca­
łej pełni swobodę oraz in icjatw ę jego akcji.

4. Klasyczne dzieła, poświęcone stra teg ji i kierownictw u ope­
racjam i (Clausewitz, Jom inini i t .  d.) pozostały dotąd pod wielu za- 
sadniczem i względam i m iarodajne. Naogół jednak  zaw arte  w nich 
poglądy muszą dzisiaj ulec gruntow nej rew izji, i to chociażby tylko
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w następstw ie nowoczesnych metod mobilizacji oraz koncentracji. 
M anewr, którym  się posłuży przyszła wojna, posiadać będzie inne ce­
chy w okresie osłony, a inne podczas zbierania i po zebraniu wszyst­
kich sił. M otoryzacja natom iast, jako czynnik zupełnie nowy dodatko­
wo skom plikuje spraw ę w każdej z wymienionych tu ta j sytuacyj.

N iezależnie od systemu zastosowanego przez nas w  osłonie,
0 czem pisaliśmy dokładniej na innem miejscu, polegać ona będzie 
w każdym  razie na zorganizow aniu oporu na rozciągłym , biegnącym 
w zdłuż granicy froncie, i na użyciu ruchom ych rezerw  mniej lub wię­
cej liczebnych i gotowych do natychm iastow ej akcji. W ybrane w tym  
celu już w czasie pokoju pozycje oraz ich obsada, nie mogą być w tym 
okresie zmieniane pod groźbą u tra ty  swej solidności. Rola naczelnego 
w odza zatem  polegać w tedy powinna przedew szystkiem  na celowem 
użyciu, będących w jego rozporządzeniu  odwodów.

Te ostatnie, w porównaniu z rozciągłością frontu  będą zawsze 
bardzo szczupłe. Tern więcej przeto należy je  oszczędzać, ażeby móc 
w razie potrzeby podeprzeć w alący się front, albo też zorganizować 
przy  ich pomocy nowe odcinki osłony na tych tea trach  operacyjnych, 
które pow stają równolegle z grom adzeniem  sił. Ich zużycie w opera­
cjach o lokalnem  znaczeniu je s t niedopuszczalne. W  celu uniknięcia 
roztrw onienia będących podówczas w naszym  ręku a tak  nielicznych 
dywizyj, lepiej je s t zdecydować się na przejściow ą u tra tę  drobnych 
obszarów granicznych, aniżeli dopuścić do zbytniego osłabienia cało­
ści sił przez ich uporczyw ą obronę.

Odwody osłony powinny być używ ane z zasady w masie, oraz 
w chw ilach istotnie poważnych. Po przeprow adzeniu gwałtownej
1 szybkiej kon trakcji, należałoby je wycofać z boju, aby móc dyspo­
nować niemi w dalszym  ciągu. M uszą się więc one odznaczać niebyle- 
ja k ą  ruchliwością, i posługiwać licznemi jednostkam i czołgów, albo 
zm echanizow aną kaw alerją . Ich interw encje, ażeby nie rozw ijać się 
w ciemni, po trzebu ją  dobrze zorganizowanego wyw iadu, a pozatem  
funkcjonującego na dalekie odległości zabezpieczenia i ja k  najw y­
datniejszych tranm isyj. Im bardziej te  działania są w yjątkow e, oraz 
czasowe, tern potężniejszą powinny rozporządzać m asą, k tórą będzie­
my się posługiwać z tern w iększą energją  w m om entach w całem sło­
wa tego znaczeniu przełom owych.

Polityczne w arunki jednak  mogą nas często zmusić, czy to w ra ­
zie potrzeby przyjścia z pomocą sprzym ierzeńcowi, czy też dla salwo­
w ania podstawowego interesu narodowego do daleko szybszego uży­
cia osłonowych odwodów. Obowiązkiem naczelnego dowództwa jest 
w tedy dążyć do ich zastąpienia przez jednostki, mobilizowane w przy-

m
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śpieszonem tem pie, zgodnie z planem, opracowanym  w czasie pokoju 
i realizowanym  z wybuchem  wojny.

Położenie to ulegnie zmianie z chwilą, w której jednostki zmobi­
lizowane w głębi k ra ju  zaczną napływ ać do rejonów  arm ij. Obsa­
da frontu może być wówczas wzmocniona. W yładowywane zaś w dal­
szym ciągu oddziały mnożyć będą stopniowo siły, będące w wyłącz­
nej dyspozycji naczelnego wodza.

W tym momencie powstanie zazw yczaj pokusa, ażeby dążyć do 
częściowego chociażby zrealizow ania narodow ych celów wojny, albo 
też wykorzystać każdą okazję nada jącą  się do odniesienia czysto w oj­
skowego sukcesu. P rzed naczelnym  wodzem  przeto stanie podówczas 
pytanie, czy powinien on działać natychm iast, czy też ma odczekać 
chwili, w której zbierze w sv/ym ręku gros m obilizowanych sił?

Na wybór i zastosowanie jednej z tych dwuch metod postępow a­
nia wpływa bardzo wiele czynników. N ależy m. i. stw ierdzić, że przy 
korzystnym  naw et stosunku w zajem nych sił, zachęcającym  nas do 
podjęcia natychm iastowych działań, stanie tem u na drodze charak ter 
nowoczesnych wojsk. W  odróżnieniu do arm ji Najoleona I-go z 1805 
i 1806 roku nie będą one po ich zmobilizowaniu tak  prędko zdolne do 
podjęcia pow ażnej walki.

W  istocie rzeczy zmobilizowane jednostki narodow ej arm ji po­
siadają  wyborowe, lecz nie zapraw ione do wojny kadry  zawodowe 
oraz dużą większość rezerw istów , którym  brakow ać może należytego 
wyszkolenia, a z których sform owane jednostki nie będą posiadać po­
trzebnej zwartości. Ich nowy sp rzęt bojowy musi być dopiero w ypró­
bowany i pod niejednym  w zględem  skom pletow any v/ praktycznem  
użyciu. Zarekw irow ane zaś w ostatnim  momencie zw ierzęta nie są 
wcale wdrożone do oczekującej je  służby. Tak zorganizow anych jed ­
nostek taktycznych nie m ożna rzucać odrazu w w ir walki, bez ich mi­
nimalnego chociażby skonsolidowania.

Przy najlepszych zatem  w ojskach naw et, roztropność i powścią­
gliwość będzie w danym razie w skazaną. Opracow ane zresztą  pod­
czas pokoju zasady tak tyczne wym agać będą również przejściow ej 
fazy dośw iadczalnej, zanim  się potw ierdzi ich istotna i praktyczna 
wartość. Zwykle więc w początkach każdej w ojny chodzimy po 
omacku i to pod wieloma zasadniczym i względam i. Nie ulega zaś w ąt­
pliwości, że wspomnienia tak  przykrych rew elacyj, w jak ie  obfitowały 
walki w sierpniu 1914 roku, wywołane już  wówczas potęgą ognia 
autom atycznej i szybkostrzelnej broni, uchronią nas w przyszłej w oj­
nie przed poszukiwaniem  podobnej aw antury, aż nadto m ożliwej przy 
dzisiejszym wysokim poziomie wynalazków , zastosowanych do w ojen­
nego sprzętu. Zgotować on nam  może niejedną bardzo p rzykrą  nie-
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spodziankę. W rezultacie  ostrożność, ujaw niona w tym okresie w oj­
ny będzie rzetelną cnotą wodza.

Okres koncentracji zresztą nie będzie się nadaw ać do wszczęcia 
operacyj w dużym stylu, naw et i wtedy, gdy ogólne przygotowanie 
w ojny stać będzie na wym aganym  poziomie i gdy wojska mogłyby 
w zasadzie p rzyjąć bez żadnych opóźnień bitwę. W  istocie w tym 
okresie wojny, rozw ijające się w intensywny sposób transporty  wojsk 
z głębi k ra ju  ku frontow i u trudn ia ją  niezmiernie przegrupow ania już 
wyładow yw anych jednostek, uniem ożliw iając im wszelki ruch roka- 
dowy; najgłów niejsze służby nie są jeszcze należycie zorganizow ane 
a odwody posiadają  wiele braków , podczas gdy ogólne wyekwipowa­
nie pola bitw y nie je s t wcale ukończone.

Podejm ow anie w tych w arunkach strategicznej inicjatyw y było­
by decyzją brzem ienną w poważne następstw a. Naczelny wódz zatem  
w ejdzie na tę  drogę przed  ukończeniem  koncentracji, jedynie w razie 
nieuchronnej konieczności. Norm alnie zdecyduje się on raczej na za­
jęcie obronnych pozyzyj, których przejściow a stabilizacja  przypom i­
nać będzie, lecz w pewnym  tylko stopniu metody, stosowane w 1914—  
1918 roku.

To wyczekiwanie strategiczne nie może się przedłużać z chwilą, 
gdy wszystkie narodow e siły zostaną zmobilizowane i gdy ich koncen­
tra c ja  dobiegnie końca.

W przeciwnym  razie  mężowie stanu obawiać się będą, że kiero­
w ane przez nich państw a mogłyby być wciągnięte w wojnę, k tóra po­
dobnie, ja k  przed  dw udziestu laty  przedłuży się nieskończoność, co 
wywołałoby dzisiaj w wielu k ra jach  rew olucje, pow odując ogólną rui­
nę Europy. Nad stra tegam i wisieć będzie znowuż bez ustanku groź­
ba przerw ania przez zm otoryzowane i zm echanizowane wojska stabi­
lizowanych przejściowo frontów . Cywilna ludność natom iast, w ysta­
wiona na skutki lotniczo-gazowej wojny pragnąć będzie jej szybkie­
go zakończenia. Je j m oralna odporność nie może być narażana  na 
p rzeciągające się ponad dopuszczalną m iarę próby.

Jest więc praw dopodobnem , że w przyszłej Avojnie starać  się bę­
dziemy o skrócenie je j początkowego okresu o czysto obronnym cha­
rak terze , ażeby przejść możliwie szybko do zdecydowanej ofenzywy 
oraz przyśpieszyć działania o rozstrzygającem  znaczeniu. Defenzywa, 
chociażby naw et w sparta  nowoczesnemi fortyfikacjam i stałem i, nie mo­
że trw ać zbyt długo. Zam iast oczekiwać biernie rozw oju w ydarzeń, 
trzeba  będzie działać i to niezwykle energicznie, posługując się meto-
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dą ofenzywną, jako posiadającą najw ięcej szans powodzenia i wy­
granej.

Ofenzywa, ja k  się zdaje, będzie w przyszłości coraz to groźniej­
szą, szczególnie po stronie wojsk, zaopatrzonych bogato w nowocze­
sny sprzęt techniczny. Posuwać się ona będzie naprzód przy pomocy 
potężnych skoków, rozw ijających się daleko szybciej, a sięgających 
o wiele głębiej, aniżeli to miało m iejsce w czasie w ielkiej wojny. Tern 
więcej, że zmotoryzowane i zm echanizow ane w ojska pozw alają  na 
odrodzenie się m anew ru w  wielkim stylu i to w każdym  dostępnym  
dla nich terenie. Marsz ofenzywny zatem  może w przyszłości przypo­
minać pochód wielkiej arm ji z 1806 roku, którego rozm ach znam io­
nowały osiągnięte podówczas przez Napoleona etapy oraz jego po­
tężne skoki, z których ostatni, odbiwszy się od Elby sięgnął za jednym  
rzutem  aż po Sprewę.

Ażeby tego rodzaju  działania były możliwe w przyszłej wojnie 
stosowaną być w tedy musi w racjonalny sposób decydująca o je j p rze­
biegu zasada artykulacji sił. Pozwolą nam  na to, zarówno propagow a­
na tu ta j organizacja, jak  i techniczne zaopatrzenie nowoczesnych 
w ojsk; tak  przy jęty  przez nas system m obilizacyjny, jak  i p ro jekto­
w ane umocnienie przyfrontow ych stre f k raju . A jes t to tern w ażniej­
sze, że w edług powszechnych wskazówek przyszła w ojna będzie naj- 
praw dopdobniej wojną ruchow ą. Je j fronty  będą naogół przeryw a­
ne, a skrzydła, walczących ze sobą stron, odsłonięte.

Sztuka w ojenna Napoleona, k tóry był m istrzem  w stosowaniu 
strategicznego m anew ru odzyska więc z powrotem  swój pełny walor. 
Z tern oczywiście, że aw iacja i zm odernizowana kaw alerja  pozwolą 
nam w przyszłości na zorganizowanie daleko lepszego w yw iadu ; mo­
toryzacja  natom iast nowoczesnych wojsk oraz budowa rozłożonych ra ­
cjonalnie sieci kom unikacyjnych dróg przyw rócą tym  wojskom, utraco­
ną przez nie swego czasu ruchliw ość; a najnow sze środki łączności 
stw orzą w arunki dla spraw niejszego, ja k  w 1812 roku dowodzenia.

Z drugiej strony znowuż operacyjne kierownictwo wchodzącem i 
obecnie w grę masami na tra fia  na nieznane za czasów Napoleona tru d ­
ności. Możliwości błyskawicznych zm ian na froncie oraz niebezpie­
czeństwo nagłych, nieoczekiw anych i druzgocących uderzeń są w przy­
szłości o wiele pow ażniejsze. Dla ich opanowania jest obecnie nieod­
zownie potrzebna nawskróś nowoczesna organizacja  obrony kraju , 
a zarazem  stojące na wysokości trudnego zadania kierownictwo ope­
racjam i wojennemi.

A nie należy zapom inać, że wspomniania przez nas uprzed­
nio kam panja  1806 roku, k tóra zakończyła się nietylko najpełniej- 
szem, jak ie  zna historja, zwycięstwem, ale i bezw zględną eksploatacją
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zdruzgotanych w owym czasie Prus, posiada jeszcze dalsze a dla 
współczesnej epoki m iarodajne analogie. Nie ulega mianowicie 
wątpliwości, że przyszła wojna, jeżeliby do niej doszło, rozw ijać się 
będzie w atm osferze nienawiści o nieznanem  aż dotąd napięciu i że 
doprow adzić ona może do zupełnego zniszczenia jednej z walczących 
stron. Przecież już dzisiaj kierownicy niektórych państw  otwarcie 
głoszą, że je j ostatecznym  celem ma być doszczętne wytępienie pew­
nych ras.

W  tych w arunkach, zagrożone podobnemi tendencjam i narody 
zrozum ieć wczas m uszą, że w razie narzuconego im z zew nątrz kon­
fliktu, walczyć one będą w pełnem  słowa tego znaczeniu o swój byt. 
W obec obfitości oraz siły nowoczesnych środków walki, których moc 
destruktyw na zaznaczy się w przyszłości z niebyw ałą intensywnością 
i to zarówno na polu bitwy, ja k  i w całym k ra ju , najbliższa w ojna sta ­
nie się dla nich istotnie spraw ą życia i śmierci.

Z bierając  więc w jedną całość swe dotychczasowe wywody, 
stw ierdzić z przekonaniem  muszę, że jakiekolw iek zaniedbania ze 
strony pokojowo usposobionych narodów w zorganizow aniu i przy­
stosow aniu do charak teru  przyszłej wojny ich obrony, byłyby szaleń­
stwem . W yw ołane dążeniem  do spokoju za w szelką cenę, czy też 
przedw czesną w iarą  w skuteczność m iędzynarodowego systemu bez­
pieczeństw a, prow adziłyby nas one w obecnym stanie rzeczy do nie­
chybnej zguby.
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